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PROLOG

Anglia,	Norwood	Park,	1706	rok

Za lotnicy	–	wszyscy	bez	wyjątku	dobrze	sytuowa ni	i	z	konek-
sja mi	 –	 lgnęli	 do	 nich	 niczym	 muchy	 do	 lepu.	 Na wet	 gdyby
chcia ły,	nie	mogłyby	się	od	nich	uwolnić.	Kiedy	Lynetta	za pyta ła
Margot,	 co	 jej	 się	w	nich	najbardziej	podoba	–	oprócz	 for tuny
i	koliga cji,	rzecz	ja sna	–	panna	Armstrong	nie	potra fiła	zna leźć
odpowiedzi.	 Za pewne	 dla tego,	 że	 podoba ło	 jej	 się	 w	 nich	 do-
słownie	wszystko.
Nie	była	wybredna.	Lubiła	przypa trywać	się	za równo	tym	wy-

sokim,	 jak	 i	 tym	 niskim,	 tym	 szczupłym	 i	 tym	 przysa dzistym,
tym	w	perukach	i	tym	z	włosa mi	zwią za nymi	w	kitkę	na	karku.
Przyglą da ła	im	się	ukradkiem,	gdy	konno	lub	w	powozach	prze-
mierza li	ogromne	poła cie	Norwood	Park.	Bez	względu	na	to,	co
robili	 i	 jak	wyglą da li,	 ich	widok	nieodmiennie	 cieszył	 jej	 ok	o.
Zwłaszcza	kiedy	spoglą da li	na	nią	z	podziwem	i	za śmiewa li	się
w	głos	z	jej	żartów.	Niektórzy	chichota li	nieustannie,	niemal	za
każdym	ra zem,	kiedy	otwiera ła	usta,	żeby	coś	powiedzieć.	Naj-
wyraźniej	mieli	ją	za	nad	wyraz	dowcipną.
Lubowa ła	się	w	ich	towa rzystwie	do	tego	stopnia,	że	zdoła ła

na wet	przekonać	ojca,	aby	wydał	bal	z	oka zji	szesna stych	uro-
dzin	Lynetty.
–	Urodziny	panny	Beauly,	powia dasz?	–	westchnął	ze	znudze-

niem,	zerknąwszy	na	nią	znad	li stu,	który	wła śnie	czytał.	–	Toż
ta	dzierlatka	nie	bywa	jeszcze	na	sa lonach.
–	Ale	wkrótce	za cznie.	Już	w	nadchodzą cym	sezonie.
–	A	niby	czemuż	to	wła śnie	ja	miał bym	ufundować	jej	debiut?

–	Lord	Norwood	uniósł	pióro	i	podra pał	się	w	głowę	przez	upu-
drowa ną	perukę.	 –	Niech	 za dba ją	 o	 to	 jej	 rodzice.	Czy	 nie	 od
tego	ich	ma?
–	Ależ,	papo,	wiesz	przecież,	że	Beaulyowie	nie	są	na zbyt	za -



sobni.
–	Podobnie	 jak	 ty,	moja	panno.	Dla tego,	 jak	mniemam,	przy-

chodzisz	po	prośbie	do	mnie.	Tylko	ja	w	ca łym	Norwood	dyspo-
nuję	wystarcza ją cymi	środka mi,	aby	wypra wić	owo	nie szczęsne
przyjęcie.	 Przyjęcie	 na	 cześć	 podfruwajki,	 której	 nie	 da rzę
szczególnymi	względa mi.	Że	też	przychodzą	ci	do	głowy	podob-
ne	fa na berie…	Czemuż	to,	jeśli	ła ska,	tak	przy	tym	obsta jesz?
Margot	spuściła	głowę,	żeby	ukryć	rumieniec.	Od	dziecka	ru-

mieniła	się	z	byle	powodu.	Jeśli	wierzyć	Lynettcie,	była	to	jedna
z	jej	nielicznych	wad.	Papa	na turalnie	na tychmiast	się	poła pał,
że	coś	jest	na	rzeczy.
–	Hm…	pojmuję…	–	rzekł	z	na mysłem	i	rozparł szy	się	na	krze-

śle,	splótł	dłonie	na	pokaźnym	brzuchu.	–	Za tem	wpadł	ci	w	oko
ja kiś	młodzieniec?	Czy	o	to	idzie?
Gdybyż	 tylko	 jeden,	 pomyśla ła	 na wija jąc	 na	pa lec	 ja sny	 lok.

Nie	 umia ła by	 zliczyć	 młodzieńców,	 którzy	 wpa dli	 jej	 w	 oko.
Uzna ła	jednak,	że	lepiej	nie	mówić	tego	na	głos.
–	Cóż…	 –	mruknęła	niewyraźnie.	 –	Tak	bym	 tego	nie	ujęła…

Nie	chodzi	o	nikogo	w	szczególności,	ale…
Ojciec	posłał	jej	drwią cy	uśmieszek.
–	Nie	ma	potrzeby	się	krygować.	Niech	ci	będzie.	Wydaj	ten

bal,	za baw	się	i	nie	za wra caj	mi	więcej	głowy.

Bale	 w	Norwood	 Park	 nie	mia ły	 sobie	 równych.	 Pod	 wzglę-
dem	przepychu	i	zgroma dzonych	zna komitości	mogły	konkuro-
wać	jedynie	z	przyjęcia mi	w	londyńskim	Mayfa ir.	Dla tego	kilka
tygodni	 później	 do	 rezydencji	 Armstrongów	 zjecha ło	 nie mal
całe	są siedztwo.
Sufit	zdobiło	pięć	ogromnych,	pozła ca nych	kandela brów,	któ-

re	migota ły	świa tłem	świec	z	pszczelego	wosku	oraz	mienią cy-
mi	 się	w	 ich	 bla sku	 kryształ ka mi.	 Pośrodku	 ja dalni	 usta wiono
wielki,	 trzypiętrowy	 tort	 przypomina ją cy	 kształ tem	 rezydencję
Norwood	Park.	Licznie	przybyłe	młode	damy	w	wytwornych	to-
a letach	sunęły	z	wolna	po	sali	ba lowej	przy	wtórze	muzyki	sze-
ściu	muzykantów	sprowa dzonych	specjalnie	na	tę	oka zję	z	Lon-
dynu.	Ich	misternie	ufryzowa ne	włosy	wznosiły	się	wysoko	po-
nad	głowa mi,	jakby	nie	dotyczyły	ich	pra wa	cią żenia.



Towa rzyszą cy	 im	 w	 tańcu	 młodzi	 mężczyźni,	 w	 większości
przystojni	i	ma jętni	arystokra ci,	przycią ga li	wzrok	wykwintnymi
stroja mi	z	broka tów	i	 jedwa biów,	w	szczególności	kunsztownie
ha ftowa nymi	 surduta mi	 i	wzorzystymi	 ka mizelka mi.	 Ich	włosy
skrywa ły	się	pod	świeżo	upudrowa nymi	peruka mi,	a	wypolero-
wa ne	na	błysk	trzewiki	odbija ły	płomienie	świec	niczym	lustra.
Za ja da li	ka wior	i	pili	szampa na,	od	cza su	do	cza su	chowa jąc

się	za	największymi	donica mi,	aby	skraść	ja kiejś	pannie	ca łusa.
Margot	włożyła	uszytą	na	tę	oka zję	suknię	z	zielonego	jedwa -

biu,	 która	 zda niem	Lynetty	 zna komicie	 podkreśla ła	 jej	 zielone
oczy	i	kaszta nowe	włosy.	Jej	szyję	zdobił	odziedziczony	po	mat-
ce	na szyjnik	z	brylantów	i	pereł.
Jako	że	sala	ba lowa	była	zbyt	mała,	aby	pomieścić	wszystkich

gości,	panna	Armstrong	tańczyła	niewiele.	Mimo	to	spoglą da ła
tęsknie	w	stronę	pana	Willia ma	Fitzgeralda,	w	na dziei,	 że	 ten
za prosi	ją	wkrótce	do	tańca.
W	lśnią cym	od	broka tu	srebrnym	surducie	i	nieska zitelnej	pe-

ruce	prezentował	się	olśniewa ją co.	Margot	podziwia ła	go	z	da -
leka	od	co	najmniej	dwóch	tygodni.	Przez	cały	 ten	czas	wiele-
kroć	 czuła	 na	 sobie	 jego	 spojrzenia,	 są dziła	więc,	 że	 on	 także
się	nią	interesuje.	Niestety	spotkał	ją	srogi	za wód.	William	zdą -
żył	 już	 za tańczyć	 z	każdą	nieza mężną	panną.	Z	każdą,	 ale	nie
z	nią.
–	Nie	bierz	sobie	tego	do	serca	–	pociesza ła	ją	Lynetta.	–	Albo

chce	za chować	najlepszy	ta niec	dla	ciebie,	albo	pra gnie	oszczę-
dzić	ci	wstydu.	Niewykluczone,	że	wie,	jak	marna	z	ciebie	tan-
cerka.
Panna	 Armstrong	 obrzuciła	 przyja ciół kę	 piorunują cym	 spoj-

rzeniem.
–	 Jesteś	 jak	 zwykle	 nieza wodna,	 Lynn.	 Wiedzia łam,	 że	 nie

omieszkasz	mi	tego	wytknąć.	–	Według	Lynetty	kompletny	brak
poczucia	 rytmu	 był	 jej	 drugą	 poważną	 wadą,	 obok	 zdra dziec-
kich	rumieńców,	rzecz	ja sna.
–	Nie	odmówisz	mi	chyba	dobrych	chęci?	–	wzruszyła	ra mio-

na mi	panna	Beauly.	–	Próbowa łam	jedynie	zna leźć	wytłuma cze-
nie	 dziwnego	 za chowa nia	 pana	 Fitzgeralda.	 Za zwyczaj	 oka zy-
wał	ci	zdecydowa nie	więcej	atencji.



–	Doprawdy,	moja	droga,	nie	musisz	 się	aż	 tak	wysilać.	Naj-
wyraźniej	 przestał	 się	mną	 zajmować.	Czy	 to	ważne	 z	 ja kiego
powodu?
–	Ależ	na turalnie,	że	ważne.	Lepiej,	żeby	powodem	były	twoje

dwie	lewe	nogi	niż	coś	znacznie	gorszego.
–	Coś	znacznie	gorszego?	–	W	 tonie	Margot	dało	się	 słyszeć

ura zę.	–	Niby	co	ta kiego?
Lynn	posła ła	jej	rozbra ja ją cy	uśmiech.
–	 Cóż,	 byłoby	 znacznie	 gorzej,	 gdybyś	 nie	 potra fiła	 za ba wić

za lotnika	zajmują cą	rozmową.
Panna	Armstrong	otworzyła	usta,	 ale	nim	zdą żyła	 cokolwiek

powiedzieć,	obie	spostrzegły	na	sali	wielkie	poruszenie.
–	Coś	się	święci	–	oznajmiła	niepotrzebnie	Beaulyówna.
–	Tylko	co?	Nic	nie	widać	w	tym	tłumie.
Przyja ciół ki	sta nęły	na	palcach	i	rozejrza ły	się	dookoła,	wycią -

ga jąc	szyje.
–	Zda je	się,	że	zja wił	się	ktoś	nowy	–	odezwał	się	stoją cy	nie-

opodal	 dżentelmen.	 –	 Z	 tego	 co	 słyszę,	 ja kiś	 nieoczekiwa ny
gość…
Dziewczęta	 jak	 na	 komendę	 wcią gnęły	 głośno	 powietrze

i	 spojrza ły	 po	 sobie	 szeroko	 otwartymi	 ocza mi.	 To	mogła	 być
tylko	 jedna	osoba	–	cieszą cy	się	ogromnym	wzięciem	Montcla -
re,	 którego	 wezwa ły	 do	 Londynu	 ja kieś	 pilne	 spra wy.	 Lord
Montcla re	 był	 niewątpliwie	 najlepszą	 partią	 w	 okolicy.	 Miał
wszystko,	 czego	 mogła by	 sobie	 życzyć	 u	 kandyda ta	 na	 męża
panna	z	dobrego	domu:	urodę,	dochód	w	posta ci	dziesięciu	ty-
sięcy	funtów	rocznie,	a	w	perspektywie	tytuł	wicehra biego	Wa -
verly.	Na	doda tek	był	uprzejmy,	uważny	i	nigdy	się	nie	wywyż-
szał.	 Ponoć	 upa trzył	 sobie	 ja kąś	 dziedziczkę	 z	 Londynu,	 ale
Margot	 i	 Lynetta	 nie	 da wa ły	wia ry	 plotkom.	Wola ły	 za chować
na dzieję.
Spojrzawszy	na	siebie	porozumiewawczo,	wypa dły	z	sali	ba lo-

wej	 i	puściły	się	pędem	w	stronę	balkonu,	który	znajdował	się
bezpośrednio	 nad	 foyer.	 Stamtąd	 mogły	 bez	 przeszkód	 przyj-
rzeć	się	nowo	przybyłemu	gościowi.
Ku	ich	wielkiemu	rozcza rowa niu,	nie	był	to	Montcla re.
–	A	niech	to…	–	mruknęła	Lynn.	–	To	jednak	nie	on…



Ani	 na wet	 ża den	 z	 licznych	 zna jomych	 ojca,	 którzy	 przyjeż-
dża li	doń	z	Londynu	w	interesach…	Margot	przyjrza ła	się	grup-
ce	i	zmarszczyła	brwi.	Powierzchownością	w	niczym	nie	przypo-
mina li	 innych	 mężczyzn.	 Prawdę	 mówiąc,	 wyglą da li	 dość	 dzi-
wacznie	i…	onieśmiela ją co.
–	Boże	Przenajświętszy…	–	westchnęła	obok	niej	Beaulyówna.

–	A	cóż	to	za…	odmieńcy?
Było	ich	pięciu.	Wszyscy	wyróżnia li	się	wzrostem,	muskula tu-

rą	i	wyjątkowo	niechlujnym	odzieniem.	Co	gorsza,	nie	nosili	pe-
ruk.	 Jeden	 z	 nich	 nie	 za dał	 sobie	 na wet	 trudu,	 żeby	 zwią zać
włosy,	które	skręca ły	mu	się	wokół	głowy	w	burzę	czarnych	lo-
ków.	Ich	długie,	uwa la ne	błotem	płaszcze	mia ły	z	tyłu	rozcięcia,
ani	 chybi	 przysposobienie	 do	 siedzenia	 w	 siodle,	 a	 ka mizelki
i	bryczesy	za miast	z	jedwa biu	uszyte	były	ze	zwykłej	weł ny.
–	Co	to	za	jedni?	–	za pyta ła	szeptem	Lynetta.	–	Cyga nie?
–	 Jak	nic	 rozbójnicy	 –	odparła	 z	 ka mienną	miną	panna	Arm-

strong.
Lynn	 za chichota ła	 i	 za kryła	 dłonią	 usta.	 Nie	 dość	 szybko.

Przywódca	 przybyszy	 usłyszał	 jej	 śmiech	 i	 za darł szy	 głowę,
spojrzał	 wprost	 na	 Margot,	 która	 z	 wra żenia	 wstrzyma ła	 od-
dech.	 Jego	 oczy	 były	 niesa mowicie	 niebieskie	 i	 niepokoją co
przenikliwe,	jakby	potra fiły	zajrzeć	jej	w	głąb	duszy.	Wiedzia ła,
że	powinna	odwrócić	wzrok,	ale	nie	zdoła ła	się	do	tego	zmusić.
Po	chwili	czar	prysł.	Ktoś	się	odezwał	 i	mężczyźni	ponownie

ruszyli	 na przód.	 Nim	 zniknęli	 wewnątrz	 domu,	 ciemnowłosy
niezna jomy	 znów	 na	 nią	 popa trzył,	 a	 ona	 poczuła	 na	 plecach
dreszcz.
Wkrótce	 potem	 wróciła	 do	 sali	 i	 szybko	 o	 nim	 za pomnia ła.

Nie	mogła	 pojąć,	 dla czego	nikt	 do	 tej	 pory	 nie	 za prosił	 jej	 do
tańca.	Czyżby	rzeczywiście	mia ła	dwie	lewe	nogi?
Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 upłynęła	 cała	wieczność,	 nim	usłysza ła

dzwonek	 wzywa ją cy	 gości	 na	 poczęstunek.	 Umoczyła	 usta
w	 szampa nie,	 który	podał	 jej	 lokaj,	 i	 sta nęła	 obok	przyja ciół ki
w	oczekiwa niu	na	swoją	porcję	tortu.
–	Rety!	 –	 szepnęła	 konspira cyjnie	Lynn,	 pocią ga jąc	 ją	 za	 ra -

mię.
–	Co	znowu?



–	Idzie	tu!
–	Kto?
–	Fitzgerald!
–	 Fitzgerald?!	 A	 niech	 to!	 –	Margot	 otarła	 pospiesznie	 usta

z	szampa na	i	wygła dziła	suknię.	–	Pa trzy	na	mnie?
Nim	Beaulyówna	zdą żyła	odpowiedzieć,	pan	Fitzgerald	poja -

wił	się	u	ich	boku.
–	Panno	Armstrong	 –	przywitał	 się	 z	wytwornym	ukłonem.	 –

Panno	Beauly,	moje	powinszowa nia	z	oka zji	urodzin.
–	Dziękuję	–	odparła	Lynetta.	–	Da ruje	pan…	ale	za mierza łam

wła śnie…	 –	za wiesiła	głos	–	pójść	po	 tort.	 –	Z	 tymi	słowy	ode-
szła	na	bok,	zosta wiwszy	przyja ciół kę	sam	na	sam	z	Willia mem.
–	Dobrze	się	pan	bawi	na	na szym	balu,	pa nie	Fitzgerald?	–	za -

pyta ła	z	mocno	biją cym	sercem	Margot.
–	Zna komicie.	Za służyła	pani	na	najwyższe	pochwa ły.
Uśmiechnęła	się	szeroko	za dowolona	z	komplementu.
–	 Och,	 to	 nie	 tylko	 moja	 za sługa.	 Wiele	 osób	 poma ga ło	 mi

w	przygotowa niach,	w	szczególności	Lynetta.
–	Na turalnie.	 –	William	przesunął	 się	 i	 sta nął	 tuż	 obok	 niej.

Niemal	czuła	na	łokciu	jego	ra mię.	–	Będę	za szczycony,	jeśli	ze-
chce	pani	poda rować	mi	kolejny	ta niec.
–	Z	przyjemnością	–	odparła	ochoczo,	choć	przez	chwilę	mia ła

oba wy,	że	podepcze	mu	palce.
–	Panno	Armstrong.
–	Tak?
Fitzgerald	skinął	w	stronę	drzwi.
–	Zda je	się,	że	chce	z	pa nią	mówić	ka merdyner.
–	Co	ta kiego,	Quint?	–	za pyta ła,	z	trudem	odrywa jąc	wzrok	od

rozmówcy.
–	Ojciec	pa nienki	życzy	sobie	widzieć	pa nią	w	ba wialni.
Do	 stu	 tysięcy	 dia błów!	 –	 za klęła	 w	 myślach,	 po	 czym

uśmiechnęła	się	z	przymusem	do	służą cego.
–	Akurat	 teraz?	 –	Mia ła	na dzieję,	 że	w	 jej	głosie	nie	 słychać

poirytowa nia.
–	Przypilnuję	pani	szampa na	–	za ofia rował	się	pan	Fitzgerald.

–	Jestem	pewien,	że	to	zajmie	tylko	chwilę.
Oby,	pomyśla ła	z	nieza dowoleniem.	Inne	panny	krą żyły	wokół



niego	niczym	sępy.	Gotowe	porwać	go	na	dobre,	jeśli	odda li	się
na	zbyt	długo.
–	Czy	to	nie	może	za czekać?	–	spróbowa ła	jeszcze	raz,	zerka -

jąc	bła galnie	na	Quinta.
–	Oba wiam	się,	że	nie.	–	Ka merdyner	jak	zwykle	pozostał	nie-

wzruszony.	–	Ja śnie	pan	prosi,	aby	przyszła	pani	bez	zwłoki.
William	uśmiechnął	się	życzliwie	i	wyjął	jej	z	ręki	kieliszek.
–	Proszę	iść.	Za tańczymy,	kiedy	pani	wróci.
–	Dziękuję.	Bardzo	pan	miły.	–	Odwróciła	się	na	pięcie	i	unió-

sł szy	spódnice,	poma szerowa ła	w	stronę	wyjścia.
Kiedy	 dotarła	 do	 ba wialni,	 już	 od	 progu	 powitał	 ją	 nieprzy-

jemny	odór	koni.	Ku	swemu	zdumieniu	odkryła,	że	ojciec	czeka
na	nią	w	towa rzystwie	umorusa nych	mężczyzn,	których	widzia -
ła	 kilka	minut	wcześniej	w	holu.	 Jej	 brat,	Bryce,	 stał	 przy	 ko-
minku	 i	 przyglą dał	 się	 gościom	 z	 nieprzeniknionym	 wyra zem
twa rzy.	Czterej	z	nich	byli	tak	za jęci	pochła nia niem	jedzenia,	że
zupeł nie	 nie	 zwra ca li	 uwa gi	 na	 otoczenie.	 Mla ska li,	 siorba li
i	 pochrzą kiwa li	 jakby	 od	 co	 najmniej	 miesią ca	 nie	 mieli	 nic
w	ustach.
–	Oto	i	moja	córka	–	odezwał	się	pan	Armstrong,	wycią ga jąc

ku	niej	dłoń.
Margot	podeszła	do	niego	niechętnie	i	dygnęła	na	powita nie.
Niebieskooki	 niezna jomy	 z	 bli ska	 wyglą dał	 jeszcze	 bardziej

niechlujnie	niż	z	da leka.	Jego	odzienie	nosiło	wyraźne	śla dy	kil-
kudniowej	podróży,	a	dolną	część	 twa rzy	 za sła nia ła	mu	długa,
ciemna	broda.	Za pewne	zgubił	po	drodze	brzytwę.	Co	gorsza,
zda je	się	tam,	skąd	pochodził,	nie	na uczono	go	dobrych	ma nier.
Zmierzył	 ją	 taksują cym	 spojrzeniem	 od	 stóp	 do	 głów,	 na	 mo-
ment	za trzymując	wzrok	na	jej	dekolcie.	Bezwstydnik!
Posła ła	mu	miażdżą ce	 spojrzenie,	 ale	 on	 za miast	 poczuć	 się

zbeszta ny,	 wyraźnie	 się	 rozochocił	 i	 na dal	 zuchwa le	 wlepiał
w	nią	oczy.
Kiedy	wstał,	oka za ło	się,	że	przewyższa	ją	więcej	niż	o	głowę.
–	 Margot	 –	 odezwał	 się	 ponownie	 ojciec.	 –	 Pozwól,	 że	 ci

przedsta wię,	 Arran	 MacKenzie,	 pa nie	 MacKenzie,	 moja	 jedy-
naczka.
Panna	Armstrong	ukłoniła	się	i	poda ła	mu	rękę.



–	Rada	jestem	pana	poznać.
–	 Cała	 przyjemność	 po	 mojej	 stronie…	 –	 Mówił	 z	 silnym,

śpiewnym	akcentem,	o	dziwo,	bardzo	przyjemnym	dla	ucha.
Jego	dłoń	była	ogromna	i	szorstka.	W	porówna niu	ze	smukłą,

wypielęgnowa ną	 dłonią	 Willia ma	 Fitzgeralda,	 przypomina ła
niedźwiedzią	łapę.
Uśmiechnęła	 się	uprzejmie	 i	 pospiesznie	uwolniła	 palce.	Po-

tem	 spojrza ła	 wyczekują co	 na	 ojca.	 Najwyraźniej	 niespieszno
mu	było	ją	odesłać.	Jak	długo	każe	mi	tu	tkwić?	–	za sta na wia ła
się	 niepocieszona.	 W	 sali	 ba lowej	 czekał	 na	 nią	 William.	 Nie
bra kowa ło	 też	 rywa lek,	 które	 krą żyły	 wokół	 niego	 jak	 hieny
i	mogły	w	każdej	chwili	za brać	jej	go	na	za wsze.
–	 Pan	 MacKenzie	 ma	 odziedziczyć	 tytuł	 ba rona	 Balha ire	 –

oznajmił	raptem	ojciec.
A	mnie	cóż	do	tego?	–	pomyśla ła	zdumiona	i	zniecierpliwiona.

Jak	przysta ło	posłusznej	córce,	zrobiła	jednak	to,	co	na ka zywał
obyczaj.
–	Za pewne	cieszy	pana	ów	prospekt	–	rzekła	uprzejmie.
MacKenzie	przechylił	głowę	i	znów	utkwił	w	niej	wzrok.
–	Niezmiernie,	panno	Armstrong.	Na wet	pani	nie	przypuszcza

jak	bardzo.
Margot	za drża ła	na	ca łym	ciele.	Czemu	ten	ordynus	tak	bez-

wstydnie	jej	się	przyglą da?	I	dla czego	ojciec	mu	na	to	pozwa la?
Widzi	przecież,	co	się	święci.
–	Dziękuję,	Margot	–	za brał	głos	lord	Norwood.	–	Możesz	wra -

cać	do	swoich	gości.
Co	to	wszystko	ma	zna czyć?	Poczuła	się	jak	owca	prowa dzona

na	targ	do	wyceny.	Ojciec	zbyt	często	traktował	ją	jak	błyskot-
kę,	którą	warto	się	pochwa lić	świa tu.	Była	czymś	więcej	niż	tyl-
ko	ładną	buzią.
Spojrza ła	ostatni	raz	w	niebieskie	oczy	Szkota.
–	Miło	mi	było	pana	poznać	 –	 skła ma ła,	 nie	 kryjąc	niechęci.

Mia ła	na dzieję,	że	wyczyta	z	jej	twa rzy	odra zę.	Jego	towa rzysze
z	całą	pewnością	wyczuli,	że	nie	jest	im	życzliwa.	Oderwa li	się
od	ta lerzy	i	przyglą da li	jej	się,	jakby	nigdy	wcześniej	nie	widzie-
li	wytwornej	kobiety.	Zwa żywszy	na	ich	powierzchowność	i	ma -
niery,	 było	 to	 cał kiem	 prawdopodobne.	 Żadna	 dystyngowa na



dama	nie	chcia ła by	mieć	z	nimi	nic	wspólnego.
–	 Mnie	 również,	 panno	 Armstrong	 –	 rzekł	 tymcza sem	 ich

wódz,	posyła jąc	jej	szeroki	uśmiech.
Nie	wiedzieć	czemu,	na gle	 zrobiło	 jej	 się	gorą co.	To	pewnie

ten	 jego	śpiewny	akcent.	Odwróciwszy	się	na	pięcie,	wybiegła
na	korytarz.	Oby	jak	najda lej	od	tych	nieokrzesa nych	morusów.
Panu	Fitzgeraldowi	najwidoczniej	znudziło	się	czeka nie.	Kie-

dy	wróciła	na	przyjęcie,	tańczył	już	z	kimś	innym.
Na za jutrz	ojciec	oznajmił	jej,	że	za mierza	wydać	ją	za	mąż	za

Arra na	MacKenziego.	Na	nic	zda ły	się	histerie	i	bła ga nia.	Jej	los
został	przesą dzony.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Pogórza	pół nocnej	Szkocji,	1710	rok

Noc	była	tak	pogodna,	że	na wet	z	odda lonego	od	pla ży	dzie -
dzińca	słychać	było	szum	morza.	Okna	średniowiecznego	zam-
ku	Balha ire	sta ły	otworem,	a	w	westybulu	wciąż	pa liły	 się	po-
chodnie.
Wnętrze	odnowiono	i	wyposa żono	we	wszelkie	możliwe	wygo-

dy.	 Ta kiej	 rezydencji	 nie	 powstydził by	 się	 sam	 król.	 Ba ronowi
Arra nowi	 MacKenziemu	 dom	 ten	 w	 zupeł ności	 wystarczał	 do
szczęścia.
Przywódca	kla nu	i	jego	ludzie	odpoczywa li	po	wieczerzy	przy

beczce	piwa	w	towa rzystwie	kilku	dziewcząt,	które	umila ły	 im
czas.
Tymcza sem	na	baszcie	wartownicy	gra li	w	kości.
Seamus	 Bivens	wygrał	 u	 swego	 druha,	 Donalda	 Tha ne’a	 co

najmniej	dwa	sgillingi[1].	Nie	 żeby	 to	była	 fortuna	–	 lord	Mac-
Kenzie	 spra wiedliwe	 opła cał	 lojalnych	 ludzi	 –	 ale	 roztropny
Szkot	nigdy	nie	gardzi	za robionym,	a	tym	bardziej	da rowa nym
groszem.	Na stępna	kolejka	i	przegra na	Donalda	za kończyła	się
bójką.	 Dowódca	 warty	 Sweeney	 MacKenzie	 za mierzał	 przy-
mknąć	na	nią	oko,	ale	usłyszawszy	z	dołu	ja kiś	ha łas,	przypadł
do	podkomendnych	i	rozdzielił	ich	bez	ceregieli.
–	 Mordy	 w	 kubeł,	 utra pieńcy!	 Za pomnieliście,	 po	 coście	 tu

przyszli?	A	może	na	słuch	wam	pa dło	od	tych	kości?
Wartownicy	 na tychmiast	 wycią gnęli	 szyje	 i	 nadsta wili	 uszu.

W	odda li	wyraźnie	słychać	było	nadjeżdża ją cy	powóz.
–	 Ki	 czort?	 –	 wymamrotał	 Seamus,	 wnet	 za pomniawszy

o	sprzeczce	z	Donaldem.	Chwycił	lunetę	i	wyjrzał	za	mury.
–	No	i?	–	pona glił	Tha ne,	spoglą da jąc	mu	przez	ra mię.	–	Kogo

dia bli	niosą?	Pewno	któregoś	z	Gordonów?
Bivens	potrzą snął	głową.



–	Eee…	nie,	to	nie	Gordon.
–	Skoro	nie	Gordon,	to	jak	nic	Munro	–	stwierdził	z	przekona -

niem	Sweeney.	–	Ponoć	Munrowie	czynią	za kusy	na	na sze	zie-
mie.
–	Nie,	Munro	też	nie.
Na	dziedzińcu	sta nął	powóz	eskortowa ny	przez	czterech	kon -

nych.
–	 Kto,	 do	 dia ska,	 na chodzi	 porządnych	 ludzi	 po	 pół nocy?	 –

oburzył	się	Donald.	–	Też	mi	pora	na	wizyty!	Ska ra nie	boskie…
–	Za mierzał	dorzucić	coś	jeszcze,	ale	Seamus	raptem	wypuścił
ze	 świstem	 powietrze,	 odskoczył	 od	 blanki,	 jak	 opa rzony,	 po
czym	wychylił	się	raz	jeszcze.	Jakby	chciał	się	upewnić,	czy	do-
brze	widzi.
–	Nie!	Nie	może	być!	Oczom	wła snym	nie	wierzę…
–	Co,	do	pioruna?	–	dopytywa li	się	towa rzysze.	–	To	chyba	nie

Bucha nan?	 –	 Najgorszy	 wróg	MacKenziech	 ra czej	 nie	 skła dał
kurtuazyjnych	wizyt	w	środku	nocy.
–	Gorzej.
–	Gorzej?	Duchaś	tam	zoba czył,	czy	jak?
–	W	rzeczy	sa mej…	Tak	jakby.
–	Mówże	za raz,	kto	zacz,	bo	nie	ręczę	za	sie bie!	–	za pieklił	się

Sweeney.
–	No…	lady	MacKenzie…	–	wydusił	szeptem	Bivens.
–	Lady	MacKen…	Że	jak?!
–	No,	mówię	przecie…
–	 Jezusie	 Na za reński,	 niech	 skonam…!	 –	 Dowódca	 warty

chwycił	 pistolet,	 po	 czym	 puścił	 się	 biegiem	 na	 dół,	 żeby
ostrzec	kuzyna	o	powrocie	żony.	Nie	było	to	ła twe	za da nie.	Wie-
ża	była	wysoka,	a	schody	strome.	Kiedy	dotarł	na	dziedziniec,
pani	MacKenzie	sta wia ła	wła śnie	stopę	na	schodkach	powozu.
Sweeney	za klął	pod	nosem	i	pognał	ku	drzwiom.

Arran	odetchnął	głęboko,	 rozkoszując	się	chwilą.	Nie	ma	to,
jak	wieczór	z	kuflem	dobrze	uwa rzonego	piwa	i	ponętną	dziew-
ką	 na	 kola nach.	 Gdyby	 jeszcze	 pa miętał,	 jak	 mia ła	 na	 imię…
Aileen?	Irene?
–	Arran!	Arran!	–	rozległo	się	na gle	na tarczywe	woła nie.



MacKenzie	wychynął	zza	pleców	blondynki	i	rozejrzał	się	nie-
przytomnie	dookoła.	Sweeney	biegł	ku	niemu,	sa piąc	i	sła nia jąc
się	na	nogach.	Wyglą dał	tak,	jakby	miał	za	chwilę	wyzionąć	du-
cha.	 –	MacKenzie!	 –	 wrzeszczał	 wniebogłosy,	 przeciska jąc	 się
przez	tłum.	–	P-p-prędko!	G-g-gdzie	się	p-p-podział	MacKenzie?!
–	Wła dał	mieczem	jak	mało	kto	 i	był	wytrawnym	dowódcą,	ale
kiedy	coś	go	wyprowa dza ło	z	równowa gi,	a	zda rza ło	się	to	na -
der	 rzadko,	 ją kał	 się,	 jak	 w	 cza sach,	 gdy	 obaj	 byli	 dziećmi.
Dziwne…	–	pomyślał	z	nieja kim	niepokojem	Arran.
–	Sweeney!	–	krzyknął,	zepchnąwszy	z	kolan	dziewczynę,	któ-

ra	dotrzymywa ła	mu	towa rzystwa.	–	Tu	jestem!	Co	tak	dyszysz,
bra cie?	Sta ło	się	co,	czy	jak?
–	I	o-o-owszem,	s-sta ło	się	–	wysa pał	bez	tchu	dowódca	stra ży.

–	W-wróciła…
–	Że	co?
–	No,	w-wróciła,	t-twoja…
MacKenzie	podniósł	się	i	chwycił	krewnia ka	za	ra miona.
–	Spokojnie,	chłopie.	Odsapnij	 i	za cznij	od	nowa.	Mówisz,	że

kto	wrócił?
–	Tt-twoja	p-p-pani.
–	Moja…	Kto?
–	Twoja	p-p-pani.	L-lady	M-MacKenzie.
Ostatnie	słowa	Sweeneya	za wisły	w	powietrzu	w	kompletnej

ciszy,	 jaka	raptem	za pa nowa ła	w	westybulu.	Arran	na	moment
za marł.	Gdy	odrobinę	oprzytomniał,	wymienił	spojrzenie	z	Joc-
kiem,	 lecz	 ten	 spra wiał	 wra żenie	 równie	 osłupia łego	 jak	 on
sam.
–	Oj,	chłopie	–	zwrócił	się	ponownie	do	Sweeneya.	–	Coś	ci	się

chyba	pomyliło.	To	nie	może	być	ona…
–	Nie	pomyliło	mu	się	–	usłyszał	na gle	i	ponownie	zdębiał.	Ten

głos	 i	wyra zisty	 angielski	 akcent	 rozpoznał by	wszędzie.	 Popa -
trzył	w	stronę	drzwi,	ale	w	sła bo	oświetlonej	sieni	niewiele	dało
się	 zoba czyć.	 Zresztą	 nie	 potrzebował	 potwierdzenia.	Wystar-
czył	mu	zbiorowy	okrzyk	zebra nych	w	izbie	towa rzyszy.	W	isto-
cie,	 Sweeney	 się	 nie	mylił.	 Ta	 zdra dliwa	 piekielnica	 rzeczywi-
ście	tu	była.	Żona	marnotrawna	wróciła	na	włości.	Po	trzech	la -
tach	ni	stąd,	ni	zowąd	przypomnia ła	sobie,	że	ma	męża?	Dobre



sobie.
Jego	 ludzie	za pewne	będą	podzieleni.	Część	przyjmie	 jej	po-

wrót	jako	błogosła wieństwo,	część	jako	zwia stun	ka ta strofy.	On
sam	nie	miał	złudzeń.	Był	przekona ny,	że	zja wiła	się	w	Balha ire
z	jednego	z	trzech	powodów:	jej	ojciec	przeniósł	się	do	lepszego
świa ta	i	nie	mia ła,	gdzie	się	podziać,	przepuściła	wszystkie	pie-
nią dze	MacKenziech	albo	chcia ła	się	rozwieść.
To	 pierwsze	 było	 ra czej	 niemożliwe.	 Gdyby	 sta ry	 Norwood

umarł,	już	by	o	tym	wiedział.	Opła cał	w	Anglii	człowieka,	który
miał	 ba czenie	 na	 jego	 niewierną	 połowicę.	 Tłum	 rozstą pił	 się
jak	 na	 za woła nie,	 żeby	 zrobić	 dla	 niej	 przejście.	 Przez	 chwilę
sunęła	ku	niemu	posuwistym	krokiem	w	eskorcie	dwóch	wymu-
ska nych	roda ków	w	perukach.
Byłoby	to	iście	spekta kularne	wejście,	gdyby	nie	na tknęła	się

po	 drodze	 na	 jednego	 z	 psów,	 który	 drzemał	 w	 najlepsze	 na
środku	izby.	Na	widok	uśpionej	bestii	za trzyma ła	się	na	chwilę,
po	czym	przeszła	dookoła	i	ruszyła	da lej.
Arran	pomyślał	wówczas,	że	najbardziej	prawdopodobny	jest

trzeci	powód.	Chcia ła	się	rozwieść	albo	unieważnić	ich	mał żeń-
stwo;	jedno	z	dwojga.	Tak	czy	owak,	pra gnęła	na	za wsze	się	od
niego	uwolnić.	Tylko	po	co	przemierzyła	w	tym	celu	taki	szmat
drogi?	Nigdy	 nie	 potra fił	 odgadnąć,	 co	myśli.	Na dal	 nie	mógł
uwierzyć,	 że	 stoi	 przed	 nim	we	wła snej	 osobie,	 z	miną	 niewi-
niątka	 i	 niepewnym	 uśmiechem.	 Jej	 ludzie	 trzyma li	 przy	 niej
wartę	z	rękoma	na	rękojeściach	mieczy.
Zeskoczywszy	 z	 podestu,	 podszedł	 do	 niej	 zdecydowa nym

krokiem.
–	 Przypłynęłaś	 statkiem?	 –	 za pytał	 z	 pozornym	 spokojem.	 –

Czy	może	przyfrunęłaś	na	miotle?
W	peł nej	na pięcia	ciszy	rozległ	się	na gle	sła bo	tłumiony	chi-

chot	któregoś	z	biesiadników.
–	Najpierw	wsia dłam	na	sta tek	–	odparła,	ignorując	za czepkę.

–	 A	 potem	 jecha łam	 powozem.	 –	 Przechyliła	 głowę	 na	 bok
i	zmierzyła	go	uważnym	spojrzeniem.	–	Zna komicie	się	prezen-
tujesz,	mężu.	Mia łam	na dzieję,	 że	za sta nę	cię	w	dobrym	zdro-
wiu.
Zbył	jej	uwa gę	mil czeniem.	Co	niby	miał by	jej	powiedzieć	po



trzech	la tach	rozłą ki?	Nie	odezwał	się	także	dla tego,	że	gdyby
otworzył	 usta,	 ani	 chybi	 dał by	 upust	 długo	 tłamszonym	 emo-
cjom,	którymi	nie	miał	ochoty	dzielić	się	ze	świa tem.
Tymcza sem	 Margot	 rozejrza ła	 się	 dookoła,	 za trzymując

wzrok	 na	 płoną cych	 pochodniach,	 żeliwnych	 kandela brach
i	 psach,	 które	 kręciły	 się	 sa mopas	 po	 izbie.	 Norwood	 Park
znacznie	różniło	się	od	siedziby	rodu	MacKenziech.	Na wykła	do
przepychu	 londyńskich	sa lonów	 i	nigdy	nie	przepa da ła	za	 tym
miejscem.	 Za miast	 surowego	 westybulu	 wola ła by	 wystawną
salę	ba lową,	ale	dla	Arra na	 liczyła	się	nade	wszystko	wygoda,
stąd	dwa	długie	stoły,	dwa	ogromne	pa leniska	i	kilka	dywa nów,
które	tłumiły	odgłos	kroków	na	ka miennych	posadzkach.
–	 Sta roświecko	 i	 uroczo,	 jak	 zwykle	 –	 skwitowa ła	 z	 uśmie-

chem.	–	Dokładnie	tak,	jak	za pa mięta łam.	Nic	się	nie	zmieniło.
–	Ależ	wiele	się	zmieniło	–	oznajmił	z	przeką sem.	–	Nie	spo-

dziewa łem	się	ciebie.
–	Domyślam	się.	–	Na	jej	twa rzy	poja wił	się	ledwie	za uwa żal-

ny	grymas.	–	Da ruj,	że	cię	nie	uprzedziłam.
Oczekiwał	 czegoś	więcej.	Wyja śnienia	 albo	 chociaż	 przepro-

sin,	może	na wet	prośby	o	przeba czenie.	Na	próżno.	Najwyraź-
niej	nie	 za mierza ła	 się	 z	niczego	 tłuma czyć.	Popa trzyła	w	bok
na	podest,	który	miał	za	pleca mi.
Obrócił	 się	 nieznacznie,	 podą ża jąc	 za	 jej	 spojrzeniem.	 Po-

dium,	przy	 którym	przywódca	kla nu	 zwycza jowo	 spożywał	po-
sił ki	 i	 odbywał	 na ra dy	 z	 doradca mi,	 było	 jedyną	pozosta łością
sta rego	 wystroju.	 Lubił	 je,	 bo	miał	 stamtąd	 idealny	 widok	 na
całe	pomieszczenie.
–	Istotnie,	teraz	widzę,	że	coś	się	zmieniło	–	stwierdziła	z	en-

tuzja zmem.	–	Bardzo	gustowne.	Podoba ją	mi	się.
Upłynęła	dłuższa	chwila,	nim	uzmysłowił	sobie,	że	ma	na	my-

śli	 rzeźbiony	 stół,	 ta picerowa ne	 krzesła	 i	 srebrne	 świeczniki,
które	przywiózł	z	ostatniej	podróży.	Dostał	 je	w	za mian	za	ko-
nie,	 których	 potrzebował	 pewien	 zdesperowa ny	 nieszczęśnik
ucieka ją cy	przed	wymia rem	spra wiedliwości.
–	Pochodzą	z	Francji,	prawda?	Wyglą da ją	iście	francusko.
Czy	pochodzą	z	Francji?!	Nie	dowierzał	wła snym	uszom.	Czy

ta	 kobieta	 cał kiem	 postra da ła	 zmysły?	 Lord	 i	 lady	MacKenzie



sta nęli	ponownie	twa rzą	w	twarz	i	obyło	się	bez	walki	na	noże.
Na leża łoby	z	tej	oka zji	uderzyć	w	dzwony,	a	ona	pyta,	skąd	się
wzięły	jego	nowe	meble?	Ja kie	to	ma,	do	dia ska,	zna czenie?	Po
co	 tu	 przyjecha ła?	Po	 trzech	 la tach,	w	dodatku	bez	uprzedze-
nia?	 Raptem	 przypomnia ła	 sobie,	 że	ma	męża?	 I	ma	 czelność
pa plać	 o	 byle	 czym?	 Jej	 buta	 przekra cza ła	 wszelkie	 gra nice,
bulwersował	się	w	duchu.
Pa nował	nad	sobą	z	najwyższym	trudem.	Serce	omal	nie	wy-

skoczyło	mu	z	piersi.
–	 Nie	 są dziłem,	 że	 cię	 jeszcze	 kiedykolwiek	 zoba czę,	 pani.

Czemu	za wdzięczam	ten	za szczyt?
Posła ła	mu	szeroki	uśmiech.
–	Co	cię	sprowa dza	do	Balha ire?	–	pona glił	z	ponurą	miną.
–	Wła śnie!	 –	 za wołał	 któryś	 z	 zebra nych.	 –	Też	 chcielibyśmy

wiedzieć.
–	Och,	wybaczcie.	–	Dygnęła	z	wdziękiem.	–	Jestem	taka	prze-

jęta,	 że	 z	 tego	wszystkiego	 za pomnia łam	 o	ma nierach.	Wróci-
łam	do	domu.	Na	dobre.	–	Znów	się	uśmiechnęła	 i	wycią gnęła
ku	niemu	dłoń.
–	Do	domu?	–	parsknął	z	drwiną.	–	Ra czysz	żartować,	pani.
–	Owszem,	do	domu.	Jesteś	moim	mężem.	Mój	dom	jest	tam,

gdzie	ty.	–	Za ma cha ła	palca mi,	żeby	mu	przypomnieć,	że	wciąż
nie	podał	jej	ręki.
Nie	musia ła.	Doskona le	widział	tę	rękę	i	urokliwy	uśmiech,	na

którego	widok	boleśnie	ścisnęło	mu	się	serce.	Na	jej	policzkach
poja wiły	się	dołeczki,	a	zielone	oczy	świeciły	w	świetle	pochod-
ni	jak	szma ragdy.	Spod	na krycia	głowy	wyziera ły	ciemnokaszta -
nowe	loki.
–	Nie	przywitasz	się	ze	mną?
Za wa hał	się.	Wciąż	miał	na	sobie	ubłocone	od	 jazdy	ubra nie

i	niedba le	zwią za ne	włosy.	Nie	golił	się	od	kilku	dni	i	za pewne
nie	pachniał	najlepiej.	Mimo	to	ujął	 jej	dłoń.	Mia ła	ta kie	ładne
i	delikatne	dłonie…	Ścisnął	 ją	mocniej	 i	przycią gnął	bliżej	 sie-
bie.
Sta ła	teraz	na	wycią gnięcie	ręki.	Musia ła	za drzeć	głowę,	żeby

spojrzeć	mu	w	twarz.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	chwilę,	próbując	przejrzeć	 jej	za -



mia ry.
–	To	ma	być	powita nie?	–	spyta ła,	uniósł szy	brew.	–	Zrób	to,

jak	na leży.	Powitaj	mnie	w	domu,	mężu.	–	Nim	zdą żył	za reago-
wać,	kompletnie	wytrą ciła	go	z	równowa gi.	Sta nęła	na	palcach,
objęła	go	za	szyję	i	poca łowa ła	w	usta.
A	niech	 to!	Poca łowa ła	go.	 I	 nie	był	 to	bynajmniej	 niewinny

poca łunek,	 jaki	 za pa miętał	 z	 przeszłości.	 Tylko	 ta kimi	obda ro-
wywa ła	go	wówczas	młoda,	nieśmia ła	żona.	Teraz	ca łowa ła	go
dojrza ła,	 świa doma	 swego	 cia ła	 kobieta.	 Kiedy	 skończyła,
uśmiechnęła	się	i	zajrza ła	mu	w	oczy.
Uda ło	jej	się.	Osią gnęła	dokładnie	to,	co	chcia ła.	Niemal	cała

jego	złość	wypa rowa ła,	a	ra czej	zmieniła	się	w	zgoła	inne	uczu-
cia.	Obrzucił	 ją	 rozognionym	 spojrzeniem.	 Pra wie	w	 ogóle	 się
nie	zmieniła.	Może	spra wia ła	wra żenie	odrobinę	bardziej	krzep-
kiej…	Tak	czy	owak,	nie	była	już	tym	sa mym	za pła ka nym	dziew-
czątkiem,	które	uciekło	od	niego	do	papy.
Ścią gnął	 jej	 z	 głowy	 kaptur	 i	 sięgnął	 do	 aksa mitnego	 loka,

który	wymknął	 się	 spod	misternego	 upięcia.	 Potem	 rozpiął	 jej
płaszcz	 i	 obejrzał	 idealnie	 skrojoną	 suknię	 i	 dekolt	 uwięziony
w	cia snym	gorsecie.	Z	nieja kim	zdumieniem	odkrył,	że	jej	szyję
zdobi	 na szyjnik	 ze	 szma ragdów,	 który	 poda rował	 jej	 niegdyś
w	prezencie	ślubnym.	Była	za chwyca ją ca.	Wyglą da ła	niezwykle
ponętnie	i	kuszą co,	jak	przedni	posiłek	w	oczach	wygłodnia łego
wędrowca.	Myliła	się	jednak,	jeśli	są dziła,	że	będzie	dziś	biesia -
dował	przy	jej	stole.
–	Widzę,	że	nie	ża łowa łaś	sobie	moich	pieniędzy	–	rzekł,	spo-

glą da jąc	na	drogą	 jedwabną	spódnicę.	 –	Przypuszczam,	że	na -
der	często	robiłaś	z	nich	użytek.	Zdrowie	także	ci	dopisuje.
–	I	owszem,	nie	mogę	na rzekać	–	odparła	uprzejmie.	–	Ty	tak-

że	wyglą dasz…	–	za wiesiła	głos	i	przyjrza ła	się	jego	nieświeże-
mu	strojowi	–	…dokładnie	tak	samo	jak	zwykle	–	doda ła	z	krzy-
wym	uśmiechem.
Jej	za pach	przypra wiał	go	o	za wrót	głowy.	Wróciły	nieproszo-

ne	 wspomnienia.	 Oczyma	 wyobraźni	 zoba czył	 znów	 jej	 na gie
cia ło,	włosy	rozrzucone	na	poduszce	i	krą głe	piersi.	Niemal	po-
czuł,	jak	opla ta	go	noga mi.
Bezbłędnie	 odczyta ła	 jego	myśli.	 Dostrzegł	 to	 w	 jej	 oczach,



za nim	odwróciła	się	ku	swoim	towa rzyszom.
–	Pozwól,	że	ci	przedsta wię,	pa nowie	Pepper	 i	Worthing.	Za -

dba li	o	to,	bym	dotarła	bezpiecznie	do	celu.
Tłum	nie	za reagował	entuzja stycznie.	Zewsząd	podniosły	się

nieprzyja zne	szepty.	Pomimo	niedawnego	sojuszu	pomiędzy	An-
glią	i	Szkocją,	klan	MacKenziech	nie	da rzył	Anglików	szczegól-
ną	 sympa tią.	 Zwłaszcza	 odkąd	 jego	 mał żeństwo	 oka za ło	 się
kompletną	ka ta strofą.
Arran	ledwie	spojrzał	na	angielskich	trefnisiów.
–	 Gdybym	 wiedział,	 że	 pra gniesz	 wrócić	 do	 Balha ire,	 pani,

wysłał bym	po	ciebie	moich	najlepszych	ludzi.	Swoją	drogą,	cie-
ka we,	dla czego	nie	da łaś	mi	znać	o	swoich	za mia rach.
–	 Za wsze	 byłeś	 wielkoduszny	 –	 odrzekła	 wymija ją co.	 –	 Ze-

chcesz	ugościć	nas	wieczerzą?	Jesteśmy	zdrożeni	i	głodni.
MacKenziemu	 szumiał	 w	 głowie	 alkohol	 i	 wciąż	 nie	 mógł

otrzą snąć	się	ze	zdumienia.	Nie	był	jednak	na	tyle	otuma niony,
by	pozwolić	 sobą	pomia tać.	Co	 to,	 to	nie.	 Jego	sza nowna	mał -
żonka	wpa da	do	domu	w	środku	nocy	i	uda jąc,	że	wszystko	jest
w	jak	najlepszym	porządku,	prosi	o	posiłek?	Niedoczeka nie.	Na -
leżą	mu	 się	 chyba	 ja kieś	wyja śnienia.	 I	 bodaj	 sczezł,	wydobę-
dzie	 je	 z	 niej	 choćby	 przymusem,	 ale	 na	 pewno	 nie	 przy	 lu-
dziach.
–	Muzyka!	 –	wrza snął	na	całe	gardło	 i	 odczekawszy,	 aż	ktoś

za cznie	 grać	 na	 piszczał ce,	 chwycił	 Margot	 za	 nadgarstek.	 –
Przyjeżdżasz	tu	bez	za powiedzi	i	masz	czelność	doma gać	się	je-
dzenia?	 Po	 tym	 jak	 ode	 mnie	 uciekłaś?	 Masz	 tupet,	 kobieto,
tego	nie	można	ci	odmówić.
Popa trzyła	 na	 niego	 spod	 przymrużonych	 powiek,	 zupeł nie

tak	samo,	jak	w	dniu,	w	którym	ujrzał	ją	po	raz	pierwszy.	–	Nie
na karmisz	 żony	 i	 ludzi,	 którzy	 dopilnowa li,	 aby	 wróciła	 bez
szwanku	do	twego	domu?
–	A	 za tem	wróciłaś	do	domu	 –	 za drwił	 bezlitośnie.	 –	 Jak	po-

wia dasz,	na	dobre.	Wybacz,	ale	trudno	dać	temu	wia rę.
–	Ponoć	Szkoci	słyną	z	gościnności.	Niegdyś	nieustannie	mi	to

powta rza łeś.
–	Nie	waż	 się	mnie	 pouczać.	 Zwłaszcza	 na	 temat	 szkockich

obycza jów.	Chcesz	 jeść,	odpowiedz	najpierw	na	pyta nie.	Po	co



przyjecha łaś?
Uśmiechnęła	się	nieoczekiwa nie.
–	 Och,	 Arra nie.	 To	 przecież	 oczywiste.	 Jestem	 tu,	 bo	 się	 za

tobą	stęskniłam.	Bo	wreszcie	wrócił	mi	rozum.	Chcę,	żebyśmy
spróbowa li	za cząć	wspólne	życie	od	nowa.	Niby	z	ja kiego	inne-
go	powodu	mia ła bym	przemierzyć	taki	szmat	drogi?
Popa trzył	na	nią	sceptycznie	i	pokręcił	głową.
–	 Z	 ja kiego	 innego	 powodu?	 –	 powtórzył	 szyderczo.	 –	 Nie

wiem,	 ty	mi	 powiedz.	Nie,	 czekaj,	 niech	 zgadnę.	Mam	 pewne
podejrzenia.	Ojciec	 przegnał	 cię	 z	 domu?	Postra da łaś	 zmysły?
A	może	zwyczajnie	coś	knujesz?	Hm?	Chcesz	poderżnąć	mi	we
śnie	gardło?	Możliwości	jest	wiele.
–	 Poderżnąć	 ci	 gardło?	 –	 powtórzyła	 zgorszona.	 –	 Za mordo-

wać	cię?	Skądże	znowu.	Zbyt	wiele	krwi,	jak	na	mój	gust.	Zmie-
niłam	zda nie,	to	wszystko.	Nie	pojmuję,	dla czego	są dzisz,	że	to
niemożliwe.	 Nie	 jesteś	 przecież	 aż	 taki	 odpycha ją cy.	 Przeciw-
nie,	bywasz	na wet…	uroczy…	Na	swój	sposób.
Krew	 za wrza ła	 mu	 w	 żyłach.	 Ta	 jędza	 drwi	 sobie	 z	 niego

w	najlepsze.
–	Jeśli	mam	być	cał kiem	szczera,	wróciła bym	już	dawno,	gdy-

byś	 choć	 raz,	 choć	 jeden	 jedyny	 raz,	 dał	 mi	 znać,	 że	 tego
chcesz,	że	pra gniesz	mnie	z	powrotem.
Roześmiał	się	z	niedowierza niem,	mimo	że	wca le	nie	było	mu

do	śmiechu.
–	Cał kiem	ci	rozum	odjęło,	kobieto?	Przez	trzy	lata	nie	da wa -

łaś	 zna ku	życia.	Trzy	 lata!	Nie	odezwa łaś	 się	do	mnie	ani	 sło-
wem.
–	Ty	też	do	mnie	nie	pisa łeś.
Tego	już	było	za	wiele.	Miarka	się	przebra ła.	Oburzenie	wal-

czyło	w	nim	o	lepsze	ze	ślepą	furią.	Miał	ochotę	mocno	nią	po-
trzą snąć.	Nie	wiedział,	jaką	prowa dzi	grę,	ale	nie	za mierzał	być
w	 niej	 bezwolnym	pionkiem	 ani	 tym	 bardziej	 pozwolić	 jej	wy-
grać.	Objął	ją	bezceremonialnie	i	przycisnął	sobie	do	piersi.
–	A	za tem	nie	powiesz	mi	prawdy?	–	za pytał,	głaszcząc	ją	po

policzku.
–	Wciąż	mi	nie	wierzysz?	–	odpowiedzia ła	słodko.
Jej	 oczy	 kła ma ły.	Wystarczyło	 w	 nie	 spojrzeć,	 żeby	 dostrzec



fałsz.
–	Nie,	nie	wierzę	w	ani	 jedno	twoje	słowo	–	stwierdził	dobit-

nie.
Uśmiechnęła	się	i	za darła	podbródek.	Na gle	pojął,	że	już	się

go	nie	boi.	Kiedyś	czuła	przed	nim	nieja ki	respekt.	Teraz	najwy-
raźniej	nic	z	niego	nie	zosta ło.
–	Nie	wiedzieć	czemu,	 jesteś	przesadnie	nieufny.	Za wsze	by-

łam	 z	 tobą	 szczera,	 prawda?	Przypomnij	 sobie.	Niby	dla czego
mia ła bym	raptem	za cząć	 łgać?	Jestem	twoją	żoną,	MacKenzie.
Nigdy	nie	przesta łam	nią	być.	Na wet	 jeśli	mnie	przy	tobie	nie
było.	Skoro	nie	chcesz	mi	uwierzyć,	cóż,	nie	pozosta je	mi	nic	in-
nego,	jak	cię	przekonać.
Popa trzył	na	jej	piękną	twarz,	zgrabny	nosek,	wielkie	zielone

oczy	i	ciemne	brwi.	Trudno	było	oprzeć	się	jej	urodzie.
–	 Zdoła łaś	mnie	 za skoczyć,	 nie	 przeczę	 –	 przyznał	 szczerze,

za trzymując	wzrok	na	ponętnym	dekolcie.	 –	Przypuszczam,	 że
wła śnie	to	chcia łaś	osią gnąć.	Ale	wiedz,	droga	„żono”,	że	nie	je-
stem	głupcem.	Nie	oma misz	mnie	swoimi	sztuczka mi.	Kiedy	cię
ostatni	raz	widzia łem,	ucieka łaś	ode	mnie	na	drugi	koniec	świa -
ta.	–	Nieprzypadkowym	gestem	położył	jej	rękę	na	lewej	piersi.
–	 Miał bym	 uwierzyć,	 że	 raptem	 zna la złaś	 dla	 mnie	 miejsce
w	swoim	nieczułym	sercu?	Da ruj,	ale	zosta ło	mi	odrobinę	oleju
w	głowie.
Na dal	się	uśmiecha ła,	jakby	jego	słowa	nie	zrobiły	na	niej	naj-

mniejszego	 wra żenia.	 Zdra dził	 ją	 jednak	 rumieniec	 na	 policz-
kach.
–	Dowiodę,	że	jesteś	w	błędzie.	Zrobię	to	z	rozkoszą,	ale	naj-

pierw	mnie	na karm.	Przede	mną	nieła twe	 za da nie.	Muszę	na -
brać	sił.
–	 Nie	 pozna ję	 cię.	 Co	 się	 sta ło	 z	 niewinnym	 kwia tuszkiem,

który	porzucił	mnie	trzy	lata	temu…?
–	Rozwinął	pączki	i	za mienił	się	w	dojrza ły	kwiat.	–	Poklepa ła

go	po	 torsie.	 –	Bądź	 tak	dobry	 i	 daj	 Pepperowi	 i	Worthingowi
coś	do	jedzenia.
–	 Fergus!	 –	 krzyknął,	 nie	 odrywa jąc	wzroku	 od	 jej	 twa rzy.	 –

Posiłek	dla	gości.	Żywo!	–	Ująwszy	żonę	za	łokieć,	pocią gnął	ją
za	sobą	w	stronę	podestu.	Nie	wspomnia ła	o	tym,	że	ściska	 ją



za	mocno,	a	jego	niekoniecznie	czysta	ręka	kala	jej	cenną	suk-
nię.	Kiedyś	by	to	zrobiła.	Teraz	milcza ła,	jakby	nie	spodziewa ła
się	lepszego	traktowa nia.
Arran	doskona le	 słyszał	 szepty	 i	 czuł	 na	 sobie	 za cieka wione

spojrzenia	pozosta łych	członków	kla nu.	Ludzie	wycią ga li	szyje,
żeby	przyjrzeć	się	lepiej	długo	niewidzia nej	lady	MacKenzie	i	jej
sługusom.
–	Nie	musia łaś	za bierać	ze	sobą	uzbrojonej	po	zęby	obsta wy	–

warknął,	posa dziwszy	ją	przy	stole.	–	Wystra szyliście	Sweeneya
niemal	na	śmierć.
–	Wybacz,	ojciec	na legał.	Oba wiał	się,	że	na potkam	ra busiów.

Drogi	są	niebezpieczne.	–	Spojrza ła	na	niego	z	ukosa.
Za wsze	uwa żał,	że	 jest	wyjątkowo	piękna,	ale	z	 ja kiegoś	po-

wodu	 po	 długiej	 rozłą ce	wyda wa ła	mu	 się	 jeszcze	 piękniejsza
niż	zwykle.	Tyle	że	teraz	nie	żywił	do	niej	szczególnie	ciepłych
uczuć.	 Owszem,	 pra gnął	 jej	 cia ła,	 ale	 oprócz	 tego	 wzbudza ła
w	 nim	wyłącznie	 niechęć	 i	 wzgardę.	 Kiedyś,	 dawno	 temu	wy-
starczyło,	że	się	uśmiechnęła,	a	przymykał	oko	na	jej	liczne	wy-
bryki.	Na	szczęście	jej	uroda	nie	ogłupia ła	go	już	tak	jak	daw-
niej.	Widać	się	na	nią	uodpornił.	Powinien	odesłać	ją	do	jej	po-
kojów	 i	 trzymać	pod	kluczem	o	chlebie	 i	wodzie.	Za	 to,	 że	go
opuściła…	Jeszcze	nie	było	za	późno.	Wciąż	mógł	to	zrobić.
–	Twoi	 ludzie	mogą	usiąść	na	dole	 –	odezwał	 się,	wska zując

pobliski	stół.
Skinęła	w	stronę	swoich	angielskich	trefnisiów,	po	czym	zdję-

ła	ręka wiczki.
Miał	ochotę	jej	powiedzieć,	żeby	nie	za chowywa ła	się	jak	kró-

lowa.	Nie	była	pa nią	na	tym	zamku.	Nie	po	tym,	co	mu	zrobiła.
Za miast	tego	za cisnął	zęby	i	usiadł	obok	niej.	Posta nowił	za cho-
wać	milczenie.	Przynajmniej	na	ra zie.
–	Widzę,	 że	mia łeś	 towa rzystwo	 –	 przerwa ła	 ciszę,	 zerka jąc

w	stronę	dziewki,	która	siedzia ła	mu	wcześniej	na	kola nach.
–	Cóż	w	tym	dziwnego?	To	moi	ludzie.	Towa rzyszą	mi	co	wie-

czór.
–	Za równo	mężczyźni,	jak	i	kobiety?
Objął	ją	za	nadgarstek	i	lekko	go	ścisnął.
–	A	czego	się	spodziewa łaś?	Że	będę	wiódł	żywot	mnicha?	Że



z	 tęsknoty	 po	 tobie	 przyjmę	 śluby	 ka płańskie,	 a	 gdy	 wybije
dzwon	na	nieszpory,	będę	dzień	w	dzień	leżał	krzyżem	przed	oł -
ta rzem	wzniesionym	ku	twej	czci?
Za bra ła	rękę	i	zwróciła	ku	niemu	wzrok.
–	 Nie	 wątpię,	 że	 zna la złeś	 sobie	 inny	 obiekt	 uwielbienia,

z	którym	co	dzień	kła dłeś	się	do	łóżka.
–	A	ty	za pewne	żyłaś	w	czystości	jak	cnotliwa	księżniczka?
–	Cóż	 –	 odparła	beztrosko	 –	nie	do	końca	 cnotliwa,	 ale	 któż

z	nas	 jest	bez	grzechu?	–	Popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.	Na	 jej
ustach	 błą kał	 się	 wymowny	 uśmiech,	 a	 na	 policzkach	 poja wił
się	lekki	rumieniec.
Co	 to	 za	 nowe	 gierki?	 –	 pomyślał	 zniesma czony.	 Flirtuje

z	nim?	To	zupeł nie	do	niej	niepodobne	i	z	da leka	pachnie	pod-
stępem.	Kim	jest	ta	kobieta?	Nie	pozna wał	jej.	Niewinna	dziew-
czyna,	która	go	porzuciła,	nie	posia da ła by	się	z	oburzenia,	gdy-
by	 ktoś	 za sugerował,	 że	 nieodpowiednio	 się	 prowa dzi.	 Nowa
Margot	rzuca ła	na	pra wo	i	lewo	zna czą ce	spojrzenia,	próbowa -
ła	nim	ma nipulować	i	definitywnie	igra ła	z	jego	uczucia mi.	Sam
jej	 uśmiech	 spra wiał,	 że	prawdopodobnie	 każdemu	peł nokrwi-
stemu	mężczyźnie	miękły	kola na.
Kiedy	 odwrócił	 się,	 żeby	 przywołać	 służą cego	 z	 winem,	 za -

uwa żył,	 że	 co	 najmniej	 połowa	 zebra nych	 na dal	 wlepia	 oczy
w	jego	żonę.
–	 Starczy	 tego	 dobrego	 –	 burknął	 poirytowa ny.	 –	Nie	ma cie

nic	lepszego	do	roboty?	–	Skinął	w	stronę	muzykanta.	–	Za graj
coś	żwa wego,	Geordie.
Geordie	na tychmiast	chwycił	skrzypce.
–	Skoro	 już	zrobiłaś	spekta kularne	wejście	–	odezwał	się	po-

nownie	do	Margot	–	oczekuję	wyja śnień.	Chcę	wiedzieć,	po	co
przyjecha łaś.	Ktoś	umarł?	Papa	Norwood	roztrwonił	cały	ma ją -
tek?	A	może	uciekasz	przed	jej	królewską	mością?
Roześmia ła	się,	jakby	usłysza ła	coś	za bawnego.
–	Moja	rodzina,	Bogu	dzięki,	ma	się	dobrze.	Podobnie	jak	for-

tuna	ojca.	A	co	do	jej	królewskiej	mości,	jestem	przekona na,	że
na wet	nie	wie	o	moim	istnieniu.
Rozparł	się	wygodniej	na	krześle	i	posłał	jej	sceptyczne	spoj-

rzenie.



–	Nie	wierzysz	mi?	Za pomnia łam,	jaki	jesteś	podejrzliwy.	Wy-
znam,	że	za wsze	to	w	tobie	lubiłam.
Zignorował	komplement,	jak	przypuszczał	nieszczery.
–	Usiłujesz	mi	wmówić,	że	nie	mam	powodu	do	podejrzeń?	Je -

śli	ci	umknęło,	przypominam,	że	zja wiłaś	się	tu	na gle	po	trzech
la tach.	W	dodatku	nie	ra czyłaś	uprzedzić	mnie	o	swoim	powro-
cie.
–	Twierdzisz,	że	był	lepszy	sposób?	–	odparła	bez	na mysłu.	–

Jeśli	tak,	zechciej	mnie	w	tym	względzie	oświecić.	Gdybym	dała
ci	znać	o	swoich	za mia rach,	nie	pozwolił byś	mi	przyjechać.	Je-
stem	tego	więcej	niż	pewna,	więc	nie	za przeczaj.	Pomyśla łam,
że	jeśli	mnie	zoba czysz…	–	Urwa ła	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	To	co?	–	za pytał,	nie	kryjąc	drwiny.	–	Co	się	niby	mia ło	stać,

kiedy	cię	zoba czę?
–	 To	 uzmysłowisz	 sobie,	 że	 ty	 też	 się	 za	 mną	 stęskniłeś.	 –

Uśmiechnęła	się	z	na dzieją	w	oczach.
Znowu	ten	uśmiech,	który	przypra wia	go	o	żywsze	bicie	ser-

ca.	Kiedy	tak	na	niego	pa trzyła,	wra ca ły	wspomnienia.	Głównie
te	z	mał żeńskiej	sypialni.	Jeśli	miał	być	ze	sobą	szczery,	trudno
mu	było	znieść	jej	widok.	Był	zbyt	bolesny.
–	Nie	pojmuję,	skąd	ci	to	przyszło	do	głowy	–	oznajmił	chłod-

no.	 –	Wiedz,	 że	 za	 tobą	nie	 tęskniłem.	Nie	 tęskni	 się	 za	kimś,
kogo	się	szczerze	nie	cierpi,	a	ty	wzbudzasz	we	mnie	wyłącznie
odra zę.
Za czerwieniła	się	i	spuściła	wzrok.
–	A	swoją	drogą,	leannan[2],	ciekaw	jestem,	kiedyż	to	raptem

za	mną	za tęskniłaś.	Czyżbym	posyłał	ci	za	mało	pieniędzy?
–	Przeciwnie,	byłeś	wręcz	na zbyt	hojny.
–	W	rzeczy	sa mej.	Nieraz	mi	to	wytyka no.
–	Chcesz	wiedzieć,	kiedy	za częłam	za	tobą	tęsknić?	–	Popa dła

w	mało	wia rygodną	za dumę.	–	Trudno	powiedzieć.	Ta kie	rzeczy
nie	 dzieją	 się	 z	 dnia	 na	 dzień.	 Niektóre	 uczucia	 przy chodzą
stopniowo.	Kieł kują,	a	potem	rosną	i	dojrzewa ją…
–	 Jak	przewlekła	 choroba,	która	 la ta mi	 toczy	orga nizm	–	 za -

kpił	bez	litości.
–	Owszem,	coś	w	tym	rodza ju.	Z	początku	mia łam	na dzieję,	że

za miast	 przysyłać	 umyślnego,	 sam	 przyjedziesz	 do	 Norwood



Park,	żeby	sprawdzić,	jak	się	miewam.	Ale	ty	wola łeś,	żeby	robił
to	za	ciebie	ktoś	inny.
–	Drwisz	sobie	ze	mnie?	Wyda wa ło	ci	się,	że	pognam	za	tobą

do	Anglii	jak	lis	za	kurą?
–	Nie,	nie	są dziłam,	że	przybiegniesz	w	te	pędy	po	tym,	kiedy

cię	 zosta wiłam,	 ale	 myśla łam…	 są dziłam,	 że	 może	 zechcesz
mnie	odwiedzić.	Chociaż	raz.
–	 Nie	 przypominam	 sobie,	 żebym	 dostał	 za proszenie,	 a	 nie

mam	 zwycza ju	 zja wiać	 się	 nieproszony	 tam,	 gdzie	 mnie	 nie
chcą.
–	 Oczekiwa łeś	 za proszenia?!	 Nie	 było	 ci	 potrzebne.	 Jesteś

moim	 mężem,	 na	 litość	 boską!	 Mogłeś	 przyjechać	 w	 każdej
chwili.	Kiedyś	przychodziłeś	do	mnie,	kiedy	tylko	mia łeś	na	 to
ochotę.	 –	 Zerknęła	 na	 niego	 wymownie.	 –	 Już	 nie	 pa miętasz?
Na prawdę	za	mną	nie	tęskniłeś,	Arra nie?	Ani	trochę?
–	 Jeśli	 tęskniłem,	 to	 wyłącznie	 za	 twoim	 cia łem.	 W	 końcu

upłynęło	sporo	cza su.
Za rumieniła	się,	ale	wytrzyma ła	jego	spojrzenie.
–	Rzeczywiście	aż	tak	dużo?
Cała	wieczność,	pomyślał,	spoglą da jąc	na	jej	usta.
–	Jak	na	mój	gust,	bardzo	dużo.	–	Wyprostował	się	na	krześle

i	pochylił	w	jej	stronę.	–	Trzy	lata,	trzy	miesią ce	i	kilka	dni.
Na gle	 przesta ła	 się	 uśmiechać.	 Za mruga ła	 gwał townie	 i	 po-

pa trzyła	na	niego	ze	zdumieniem.
–	Tak,	leannan,	wiem	dokładnie,	kiedy	uwolniłaś	mnie	od	swe-

go	cięża ru.	Dziwi	cię	to?
Jej	oczy	odrobinę	przyga sły.
–	 Owszem,	 dziwi	 –	 przyzna ła	 przyciszonym	 głosem.	 –	 Nie

przypuszcza łam,	że	będziesz	pa miętał.
Uśmiechnął	się	dra pieżnie	i	odgarnął	jej	włosy	ze	skroni.
–	 Wielka	 szkoda,	 że	 nie	 mam	 ochoty	 kontynuować	 na szej

burzliwej	zna jomości.
W	 jej	 źrenicach	 znów	 za migota ła	 iskra	 emocji.	 Czyżby	 jego

cios	tra fił	w	cel?	Jeśli	 tak,	 trudno.	Niewiele	sobie	z	tego	robił.
Ona	 zra niła	 go	 znacznie	 boleśniej.	 Prawdopodobnie	 nigdy	 nie
będą	kwita.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Balha ire,	1706	rok

Kiedy	wreszcie	dotarli	do	celu,	Margot	czuła	się	wycieńczona
i	 sponiewiera na.	Po	wielu	dniach	 spędzonych	w	niewygodnym
powozie	była	też	posinia czona	i	obola ła.	Na	dobitkę	widok	miej-
sca,	które	mia ła	odtąd	na zywać	domem,	wpra wiał	ją	w	skrajne
przygnębienie.
Balha ire	 było	 ponurym	 gma szyskiem	 ską pa nym	 w	 gęstej

mgle.	 Ota cza ją ce	 je	 wzgórza	 spowija ła	 podobna	 mlecznobia ła
za słona.	Za mek	z	dwiema	wieża mi	i	barba ka nem	wzniesiono	co
najmniej	kilka	wieków	temu.	Za	mura mi	rozcią ga ła	się	niewiel-
ka	 wioska	 usia na	 cha ta mi	 pokrytymi	 grubą	 strzechą.	 Z	 komi-
nów	unosił	się	dym,	który	zlewał	się	z	posępną,	gra na towoczar-
ną	barwą	nieba.	W	odda li	słychać	było	szczeka nie	psów	i	wrza -
ski	 dzieci.	 Stangret	 za klął	 nieprzystojnie,	 gdy	 sta nęła	 mu	 na
drodze	ja kaś	zbłą ka na	krowa.
MacKenzie	 jechał	 wierzchem	 na	 czele	 pochodu.	 Rozma wiał

z	 kimś	we	wła snym	 języku,	 za pewne	ga elickim.	Świeżo	poślu-
biona	 lady	MacKenzie	była	przera żona.	Do	 tej	pory	nie	mogła
uwierzyć	w	to,	co	ją	spotka ło.	Jeszcze	nie	zdą żyła	otrzą snąć	się
z	szoku.	Są dziła,	że	czeka	ją	sielska	przyszłość	u	boku	wytwor-
nego	 angielskiego	 dżentelmena.	 Nigdy	 nie	 przypuszcza ła,	 że
zosta nie	 zmuszona	 do	mał żeństwa	 wbrew	 wła snej	 woli.	 Jak że
była	na iwna.	Ojciec	zmusił	ją	do	ślu bu	niemal	przemocą.	Bunto-
wa ła	się	i	bła ga ła,	by	zmienił	zda nie,	ale	on	z	uporem	obsta wał
przy	swoim.	Twierdził,	że	to	jej	powinność	wobec	rodziny	i	kra -
ju,	 że	 zwią zek	 z	 MacKenziem	 za bezpieczy	 ma ją tek	 Arm stron-
gów	na	wiele	pokoleń.
Cóż	było	 robić?	Mia ła	 za ledwie	 siedemna ście	 lat.	Była	 kom-

pletnie	 bezradna.	 Nie	 wiedzia ła,	 jak	 wyrwać	 się	 spod	 wła dzy
ojca	ani	do	kogo	zwrócić	się	o	pomoc.



Na	dwa	tygodnie	przed	jej	osiemna stymi	urodzina mi	MacKen-
zie	odziedziczył	tytuł	ba rona.	Kiedy	przyjechał	z	oficjalną	wizy-
tą,	 na wet	 nań	 nie	 spojrza ła.	 Za uwa żyła	 jednak,	 że	 tym	 ra zem
prezentował	się	znacznie	lepiej	niż	poprzednio:	włożył	przynaj-
mniej	 przyzwoite	 odzienie	 i	 zgolił	 tę	 pa skudną	brodę.	 Tak	 czy
ina czej,	podczas	kola cji	robiła,	co	w	jej	mocy,	aby	go	do	siebie
zniechęcić.	 Odpowia da ła	 na	 jego	 pyta nia	 pół słówka mi	 i	 spra -
wia ła	wra żenie	osoby	kompletnie	pozba wionej	wyra zu.	Łudziła
się,	że	jeśli	uzna	ją	za	nudną	i	bezbarwną,	nie	będzie	chciał	jej
poślubić.	Na dzieje	oka za ły	się	płonne.
Kilka na ście	dni	później	zosta ła	 jego	żoną.	Ceremonia	odbyła

się	 w	 ka plicy	 w	 Norwood	 Park	 w	 obecności	 jej	 ojca	 i	 bra ci.
Świadkiem	 MacKenziego	 był	 ja kiś	 wielkolud,	 którego	 nigdy
przedtem	nie	widzia ła	na	oczy.	W	noc	poślubną	mąż	przyszedł
do	 jej	 sypialni,	 żeby	 „dopeł nić	 formalności”.	 Zrobił	 to	 szybko,
jakby	chodziło	o	nieprzyjemne	za da nie,	od	którego	nie	sposób
się	wykręcić.	Obcowa nie	z	nią	najprawdopodobniej	nie	spra wia -
ło	mu	żadnej	przyjemności.	Musiał	 skonsumować	mał żeństwo,
żeby	nie	można	go	było	później	anulować,	za tem	dokonał	dzie-
ła,	a	potem	sobie	poszedł.
Na za jutrz	wyruszyli	w	drogę.	Pierwszego	dnia	Margot	pła ka -

ła,	dopóki	starczyło	jej	łez.	Później	ogarnęło	ją	kompletne	odrę-
twienie,	a	po	nim	przyszedł	lęk.
MacKenzie	wielekroć	za glą dał	do	powozu	i	pytał,	jak	ulżyć	jej

w	cierpieniu.	Wma wia ła	mu,	że	nic	 jej	nie	dolega,	 i	odwra ca ła
głowę,	żeby	na	niego	nie	pa trzeć.
Kiedy	 przejeżdża li	 przez	 wioskę,	 ciekawscy	 wylegli	 przed

domy,	żeby	jej	się	przyjrzeć.	Nie	popra wiło	jej	to	na stroju.
Z	 bliska	 za mek	Balha ire	wyglą dał	 jeszcze	 bardziej	 złowiesz-

czo	 i	oka za le.	Musia ła	 za drzeć	głowę,	żeby	obejrzeć	w	ca łości
baszty.
–	Chodź	–	powiedział	MacKenzie,	poma ga jąc	jej	wysiąść	z	po-

wozu.
Za pewne	wyglą da ła	jak	siedem	nieszczęść.	Bez	lustra	i	poko-

jówki	 nie	mogła	 na wet	 popra wić	 fryzury.	 Jej	 osobista	 służą ca,
Nell	Gra dy,	jecha ła	na	końcu	procesji	ra zem	z	ba ga ża mi.
Nogi	niemal	odmówiły	jej	posłuszeństwa,	ale	zebra ła	się	w	so-



bie	i	pozwoliła	poprowa dzić	się	ku	bra mie.
–	 Witaj	 w	 Balha ire	 –	 odezwał	 się	 Arran,	 gdy	 ma szerowa li

przez	dziedziniec.
Nie	odpowiedzia ła.	Była	tak	oszołomiona	cha osem	pa nują cym

za	mura mi,	że	z	wra żenia	za niemówiła.	Na	dziedzińcu	roiło	się
od	ludzi	i	zwierząt.	Kury	biega ły	jak	opęta ne,	próbując	uchronić
się	przed	końskimi	kopyta mi,	jeźdźcy	zsia da li	z	wierzchowców,
a	psy	szczeka ły	wniebogłosy	albo	obwą chiwa ły	im	buty.
Wkrótce	 otworzyły	 się	 drzwi	 i	 sta nęła	 w	 nich	 ja kaś	 wysoka

i	 smukła	 kobieta.	Mia ła	 długie	 rude	 włosy	 za plecione	 w	 war-
kocz.
Powiedzia ła	 coś	 po	 ga elicku	 do	 MacKenziego,	 kompletnie

ignorując	Margot.	 Dopiero	 gdy	 odpowiedział,	 za szczyciła	 jego
towa rzyszkę	pogardliwym	spojrzeniem.
Arran	westchnął	i	zwrócił	się	do	żony:
–	Moja	kuzynka,	Griselda	MacKenzie.
–	Miło	mi	pa nią	poznać.	–	Margot	uśmiechnęła	się	i	dygnęła.	–

Mam	na dzieję,	że	zosta niemy	przyja ciół ka mi	–	doda ła	po	na my-
śle.	 Zda je	 się,	 że	 niepotrzebnie.	 Jej	 wysił ki	 przyniosły	 skutek
zgoła	 odmienny	 od	 za mierzonego.	 Panna	MacKenzie	 burknęła
coś	pod	nosem,	za cisnęła	usta,	po	czym	odwróciła	się	na	pięcie
i	tyle	ją	widzieli.
–	Nie	zrozumia ła	mnie?	Nie	mówi	po	angielsku?
–	Mówi	i	to	cał kiem	nieźle.
Gorzej	już	chyba	być	nie	może,	pomyśla ła	Margot.	Myliła	się.

Zrozumia ła	to	w	chwili,	gdy	mąż	wprowa dził	ją	do	środka.	Wnę-
trze	zamku	było	ponure	i	ciemne,	mimo	że	na	ścia nach	wisia ło
mnóstwo	 świeczników.	 W	 powietrzu	 unosiła	 się	 nieprzyjemna
woń	stęchlizny,	 jakby	nigdy	nie	otwiera no	okien.	 I	 te	mrożą ce
krew	w	żyłach	odgłosy	przypomina ją ce	 jęki	kona ją cego	w	mę-
czarniach…	Dopiero	po	chwili	 zorientowa ła	 się,	 że	 to	hula ją cy
w	kominach	wiatr.
Po	nieskończenie	długim	marszu	przez	ciemne	koryta rze	zna -

leźli	 się	w	gwarnym	westybulu.	Dookoła	kręcili	 się	 ludzie.	Nie
nosili	sa tyny	i	 jedwa biów	jak	mężczyźni	w	Londynie,	 lecz	zwy-
kłą	weł nę.	Ani	 jeden	nie	miał	na	głowie	peruki.	Co	gorsza,	po
ca łym	 pomieszczeniu	 szwenda ły	 się	 psy.	 Całe	 mnóstwo	 psów.



I	nie	były	to	bynajmniej	pieski	pokojowe,	które	mieściły	się	na
kola nach,	 lecz	 ogromne	 psiska,	 prawdopodobnie	 myśliwskie.
Kilka	z	nich	podeszło	bliżej,	żeby	ją	obwą chać.	Na	szczęście	Ar-
ran	pocią gnął	 ją	w	stronę	podestu,	na	którym	stał	długi	drew-
nia ny	stół.
–	 Jesteś	głodna?	–	za pytał,	gdy	przycupnęła	na	kra wędzi	ob-

skurnego	siedziska.
–	Owszem,	odrobinę.
Przywołał	 służą cego,	 który	 niemal	 na tychmiast	 posta wił

przed	nimi	wypeł nione	po	brzegi	kufle.
–	Nie	poda dzą	nam	wina?	–	za pyta ła	zdziwiona.
–	Nie	–	odrzekł	ze	stoickim	spokojem	MacKenzie.	–	Dziś	na pi-

jemy	się	piwa.
Popa trzyła	 na	 niego	 z	 niedowierza niem,	 kiedy	 opróżnił	 swój

kufel	 niemal	 do	 połowy,	 jakby	 biesia dował	w	 karczmie	 z	męż-
czyzna mi,	 a	nie	 siedział	 przy	 stole	 z	 żoną.	Poża łowa nia	godny
brak	ma nier.	Otworzyła	usta,	żeby	dać	wyraz	swemu	oburzeniu,
ale	nim	zdą żyła	cokolwiek	powiedzieć,	podeszła	do	nich	kobieta
w	średnim	wieku.	Mia ła	siwieją ce	włosy	i	kra cia sty	szal.
–	 Nowa	 lady	 MacKenzie,	 prawda?	 –	 odezwa ła	 się,	 po	 czym

wycią gnęła	spod	pledu	ma łego	kurczaczka.	–	Fàilte[3]!	–	doda ła
z	uśmiechem.
Margot	nie	była	pewna,	czy	dziwaczka	chce	jej	dać	piskla ka,

czy	może	 najzwyczajniej	w	 świecie	 jest	 pomylona.	Na	wszelki
wypa dek	odsunęła	się	na	bezpieczną	odległość.
Kiedy	Arran	powiedział	coś	po	ga elicku	i	uniósł	dłoń,	niezna -

joma	zmarszczyła	brwi,	po	czym	za kryła	pisklę	i	odeszła.	Za raz
po	 niej	 przy	 podeście	 poja wiła	 się	 ja kaś	 para.	 Na	 szczęście
MacKenzie	w	porę	uniósł	dłoń	i	dał	im	znak,	żeby	zosta wili	ich
w	spokoju.
–	Co	to	za	ludzie?	–	za pyta ła	poirytowa nym	głosem	Margot.
–	Członkowie	mojego	kla nu	–	odparł	zwięźle.
Służą cy,	który	wcześniej	przyniósł	piwo,	posta wił	przed	nimi

dwie	 dymią ce	miski	 i	 położył	 na	 bla cie	 łyżki.	 Gołymi	 rękoma.
Lokaj	usługują cy	do	stołu	bez	ręka wiczek?	–	pomyśla ła	ze	zgro-
zą.	Co	to	za	porządki?
–	 Powinienem	 był	 powiedzieć	 „na szego	 kla nu”	 –	 dodał	 po



chwili	jej	mąż.
–	Nie	bardzo	rozumiem…
–	Mówię	tylko,	że	teraz	to	także	i	twój	klan,	lady	MacKenzie,

a	ci	 ludzie	są	 jego	częścią.	–	Popa trzył	na	nią,	po	czym	za brał
się	do	jedzenia.
Na turalnie	miał	ra cję,	tyle	że	nigdy	wcześniej	nie	przyszło	jej

to	do	głowy.	Nie	pomyśla ła,	że	zosta jąc	żoną,	sta nie	się	człon-
kiem	 nowej	 rodziny.	 Rozejrzawszy	 się	 dookoła,	 stwierdziła,	 że
większość	zebra nych	co	chwila	posyła	w	jej	stronę	za cieka wio-
ne	spojrzenia.
–	Nie	masz	ochoty	na	zupę?	–	za interesował	się	Arran.
Na	 zupę?	 –	powtórzyła	w	myślach.	Nie	mam	ochoty	przeby-

wać	 w	 tym	 okropnym	 miejscu!	 Z	 ludźmi,	 których	 nie	 znam!
Wszyscy	tu	wyglą da ją	jak	niechlujni	odmieńcy!
–	Jednak	nie	jestem	głodna	–	oznajmiła,	spla ta jąc	ręce	na	ko-

la nach.	–	Chcia ła bym	za	to	za żyć	ką pieli.
–	 Ką pieli…	 –	 powtórzył,	 przecią ga jąc	 syla by.	 Zupeł nie	 jakby

słyszał	to	słowo	po	raz	pierwszy.
Chryste	w	Niebiosach,	wiedzą	tu	chyba,	co	to	ką piel.
–	Owszem,	ką pieli	–	powiedzia ła	dobitnie,	unosząc	za dziornie

podbródek.
Wzruszył	 ra miona mi,	 po	 czym	 przywołał	 do	 siebie	 ja kiegoś

mężczyznę	z	przerzedza ją cymi	się	rudymi	włosa mi.	Rozma wia li
przez	 chwilę	 na	 stronie.	 Potem	MacKenzie	wrócił	 do	 jedzenia
zupy.	 Przełknąwszy	w	 pośpiechu	 kilka	 łyżek,	westchnął	 i	 pod-
niósł	się	od	stołu.
–	Chodźmy	–	zwrócił	 się	do	żony	 i	wycią gnął	do	niej	 rękę.	 –

Za prowa dzę	cię	do	na szych	komnat.	Ką piel	pewnie	już	czeka.
–	Do	na szych	komnat?
–	Tak,	do	na szych	komnat.	A	gdzieżby	indziej?
Poczuła,	że	robi	jej	się	sła bo.
–	Nie	masz	dla	mnie	prywatnych	pokojów?	–	spyta ła	z	niedo-

wierza niem.
Był	tak	zbity	z	tropu,	że	na	moment	za niemówił.
Mia ła by	dzielić	z	nim	pokój?	Niedoczeka nie.	Nigdy	na	to	nie

przysta nie.	To	nie	do	pomyślenia!	Oczywisty	brak	ma nier	 i	po-
czucia	przyzwoitości.



Przełknęła	ślinę	i	za cisnęła	dłonie	w	pięści.
–	Duże	posia dłości	–	za częła	najspokojniej,	jak	umia ła	–	ta kie

jak	 Balha ire,	 mają	 oddzielne	 pokoje	 dla	 pana	 i	 pani	 domu.	 –
Może	 jeśli	wyja śni	mu,	 jak	wypa da	postępować	zgodnie	z	oby-
cza jem,	jej	nieokrzesa ny	mał żonek	za cznie	za chowywać	się	od-
powiednio.
Są dząc	po	jego	minie,	nie	za mierzał	oka zać	zrozumienia.
–	 Jeżeli	 na dal	 pra gniesz	 za żyć	 ką pieli,	 ra dzę	 ci	 iść	 ze	 mną,

moja	pani.	Jutro	porozma wia my	o	osobnych	komna tach	i	innych
potrzebach	damy	 i	pani	domu.	Dziś	 jestem	zbyt	 zdrożony,	aby
rozpra wiać	o	ta kich	rzeczach.
Cóż	było	robić.	Podrepta ła	za	nim,	odwra ca jąc	wzrok	za	każ-

dym	 ra zem,	 kiedy	 za trzymywał	 się,	 żeby	 za mienić	 słowo
z	 członka mi	 kla nu.	 Nie	 mia ła	 pojęcia,	 co	 mogła by	 im	 powie-
dzieć,	 zwłaszcza	 że	 nie	 zosta ła	 nikomu	oficjalnie	 przedsta wio-
na.
W	 końcu	 wyszli	 do	 przedsionka	 i	 ruszyli	 schoda mi	 w	 górę.

Nim	zna leźli	się	przed	ciężkimi	drewnia nymi	drzwia mi,	przeszli
przez	jeszcze	jeden	sła bo	oświetlony	korytarz.
Arran	zdjął	skobel	i	wpuścił	ją	do	środka.
Tak	 jak	 przypuszcza ła,	 pokój	 był	 typowo	 męski:	 utrzyma ny

w	ciemnych	kolorach	i	bez	ozdób.	W	oknach	wisia ły	grube	weł -
nia ne	 za słony.	 Przy	 ścia nie	 sta ła	 ogromna	 komoda,	 o	 którą
oparto	 koł czan.	 Przy	 kominku	 czeka ły	 wanna	 peł na	 gorą cej
wody,	ręcznik	oraz	mydło.
–	Ką piel,	wedle	życzenia	–	odezwał	się	MacKenzie.	–	Zosta wię

cię	samą.
Kiedy	wyszedł,	 przez	 chwilę	 sta ła	 jak	 wrośnięta	 w	 podłogę.

Nie	za proponował	na wet,	żeby	skorzysta ła	z	pomocy	pokojówki.
Cóż,	będzie	musia ła	pora dzić	sobie	sama.	Nie	bez	trudu	pozby-
ła	 się	 odzienia	 i	 za nurzyła	 w	 cieplutkiej	 wodzie.	 Potem	 przy-
mknęła	powieki	i	wyobra ziła	sobie,	że	jest	z	powrotem	w	domu,
w	Norwood	 Park,	 leży	w	 porządnej	 wannie	w	 pokoju	 ką pielo-
wym	 otulona	 wonią	 perfumowa nego	 mydła	 i	 za pa chowych
świec.	Po	ką pieli	włożyła	koszulę	nocną.
Nie	mia ła	pojęcia,	kiedy	wrócił	Arran,	ale	musia ło	być	bardzo

późno.	Ogień	w	pa lenisku	pra wie	doga sał.	Słysza ła,	 jak	krzą ta



się	po	pokoju,	zdejmuje	pas	z	bronią	 i	ubra nie.	Nieba wem	po-
czuła	go	obok	siebie	na	posła niu.	Skrzywiła	się,	gdy	przesunął
rękę	po	jej	brzuchu.
–	Nie	oba wiaj	się,	leannan	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Spróbuj	się

odprężyć.
Nie	zna ła	słowa	leannan,	ale	zrobiła,	co	w	jej	mocy,	żeby	roz-

luźnić	na pięte	mięśnie.	Podcią gnął	jej	koszulę	i	niespiesznie	po-
wędrował	dłonią	wzdłuż	uda.	 Jego	dotyk	był	delikatny	 jak	mu-
śnięcie	piórka.	Za drża ła.	Tym	ra zem	nie	z	zimna,	lecz	z	podnie-
cenia.
Arran	przysunął	się	bliżej	i	położył	sobie	jej	rękę	na	ra mieniu.
–	Za ufaj	mi,	 leannan.	Nie	zrobię	ci	krzywdy.	Chcę	ci	spra wić

przyjemność.
Przeszył	ją	kolejny	dreszcz,	kiedy	za czął	ca łować	jej	kark,	po-

liczek	i	usta.	Zebra ła	się	na	odwa gę	i	położyła	mu	ręce	na	tor-
sie.	Potem	przesunęła	nimi	z	wolna	w	dół	pleców.	Mruknął	nie-
wyraźnie,	 gdy	 jej	 palce	 sięgnęły	 do	 bioder.	 Speszona	 na tych-
miast	za bra ła	dłonie.
Chwycił	 ją	za	nadgarstki	 i	pocią gnął	 je	z	powrotem	na	miej-

sce.
–	Dobrze,	dotykaj	mnie.
Poca łował	 ją	w	usta.	Słodko	 i	delikatnie.	Mia ła	wra żenie,	 że

unosi	się	w	powietrzu.
Był	czuły	i	troskliwy.	Cały	czas	do	niej	mówił.	Pytał,	czy	jej	do-

brze	i	czy	nie	za da je	jej	bólu.	I	było	jej	dobrze.	Tak	dobrze,	że
odpowia da ła	monosyla ba mi.	Skupiona	na	tym,	co	robił,	nie	po-
tra fiła	zebrać	myśli.	 Jego	dłonie	i	usta	czyniły	cuda,	spra wia ły,
że	odda wa ła	się	bez	reszty	fali	rozkoszy.
On	także	wkrótce	do	niej	dołą czył.	Potem	opadł	obok	niej	na

ma terac.	Leżał	na	brzuchu.	Nie	widzia ła	jego	twa rzy,	bo	odwró-
cił	 ją	w	drugą	 stronę.	Nieba wem	uspokoił	mu	 się	oddech.	Za -
snął?	Czy	 to	zna czy,	że	ona	też	może	 już	spokojnie	spać?	Pod-
cią gnęła	pierzynę	i	popa trzyła	na	balda chim.	Rozmyśla ła	o	tym,
jak	 czule	 się	 z	nią	 obchodził,	 gdy	 raptem	coś	wielkiego	wsko-
czyło	na	łóżko	i	przygniotło	jej	nogi.	Wystra szona	poderwa ła	się
gwał townie	i	spojrza ła	wprost	w	oczy	ogromnego	psiska,	które
wyraźnie	za dowolone	z	siebie	merda ło	ra dośnie	ogonem.



–	Poszedł	precz,	ale	już!	–	wrza snęła,	na	próżno	próbując	ze-
pchnąć	bydlę	na	podłogę.
–	Nie	bój	się,	nie	pogryzie	cię	–	mruknął,	ziewa jąc	MacKenzie.

–	Jest	ła godny	jak	ba ra nek.
–	Nie	dbam	o	to!	Za sta na wiam	się	za	to,	co	robi	w	łóżku.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Polubił	cię	–	oznajmił	z	rozbra ja ją cym	uśmiechem.	–	Widać

wpa dłaś	mu	w	oko.	–	Podłożył	sobie	poduszkę	pod	głowę	 i	za -
mknął	oczy.
Tymcza sem	pies	ani	myślał	 zna leźć	 sobie	 innego	miejsca	do

spa nia.	 Za kręcił	 się	 dwa kroć	 dookoła	 sa mego	 siebie,	 po	 czym
ułożył	się	na	dobre	w	nogach	łóżka.
Mia ła	odtąd	dzielić	 łoże	z	psem?	Boże	drogi,	na	co	 jej	przy-

szło?	W	jednej	chwili	za pomnia ła	o	czułościach	męża.	Wszystko
poszło	w	niepa mięć	w	obliczu	marnego	 losu,	 jaki	 zgo tował	 jej
wła sny	 ojciec.	 Za pa da jąc	 w	 sen,	 przeklina ła	 go	 pod	 niebiosa.
Jego,	MacKenziego	i	wszystkich	Szkotów	ra zem	wziętych.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Balha ire,	1710	rok

Nie	odrywał	od	niej	wzroku,	kiedy	ja dła.	Albo	nie	może	się	do-
czekać,	aż	wreszcie	będzie	mógł	ją	za brać	do	łóżka,	albo	dosy-
pał	jej	do	jedzenia	trucizny	i	odlicza	sekundy	do	chwili,	gdy	ta
za cznie	dzia łać.	Jedno	z	dwojga.
Ona	w	każdym	ra zie	nie	mogła	się	doczekać	tego	pierwszego.

Odlicza ła	minuty	 do	momentu,	 gdy	mąż	 za żą da,	 aby	 znów	 za -
częła	wypeł niać	obowiązki	 żony.	Na	myśl	 o	 tym,	 że	nieba wem
znajdą	się	sami	w	ogromnym	mał żeńskim	łożu,	odczuwa ła	mie-
sza ninę	lęku	i	podniecenia.	Przez	kilka	miesięcy,	które	spędzili
ra zem	 tuż	 po	 ślubie,	 Arran	 wprowa dził	 ją	 w	 świat	 cielesnych
rozkoszy.	 Poka zał	 jej,	 że	 można	 czerpać	 z	 nich	 przyjemność,
i	na uczył	ją	mnóstwa	nowych	rzeczy.
Lubiła	z	nim	być.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jak	bardzo

to	lubi,	dopóki	nie	odeszła	i	musia ła	obyć	się	bez	męża,	a	co	za
tym	idzie,	bez	obcowa nia	z	mężczyzną.
W	za ciszu	sypialni	nigdy	nie	było	między	nimi	niezgody.	Szko-

puł	 w	 tym,	 że	 poza	 nią	 zupeł nie	 nie	 potra fili	 się	 porozumieć.
Prawdopodobnie	dla tego,	że	tak	bardzo	się	od	siebie	różnili.
Szybko	odkryła,	że	MacKenzie	jest	człowiekiem	o	wielu	za mi-

łowa niach,	 że	 żyje	 peł nią	 życia	 i	 nie	 uzna je	 pół środków.	 Brał
wszystko	albo	nic.	Był	mocny	 jak	 ska ła,	 nieustra szony,	 poryw-
czy	 i	 na miętny.	 Podziwia ła	 go	 za	 to,	 ale	 cza sem	 odrobinę	 ją
przytła czał.	Męczyło	ją	to,	że	przeżywa	wszystko	tak	intensyw-
nie,	zwłaszcza	że	sama	była	na	co	dzień	dość	powścią gliwa.	On
za	to	nigdy	nie	odma wiał	so bie	tego,	za	czym	przepa dał.	Uwiel-
biał	 polowa nia	 i	 wypra wy	 w	 morze.	 Spędzał	 mnóstwo	 cza su,
szkoląc	swoich	ludzi	na	nieugiętych	wojowników.	Poza	tym	nie
wylewał	za	koł nierz	i	nie	stronił	od	ha zardu.	Nikt	przed	nim	ani
po	nim	nie	pa trzył	na	nią	tak	przenikliwie	i	przejmują co,	jak	on.



Ani	z	ta kim	gniewem,	jak	w	dniu,	w	którym	posta nowiła	go	opu-
ścić.
Wyjecha ła	bez	słowa,	nie	oglą da jąc	się	za	siebie.	Prawdopo-

dobnie	przekreśliła	tym	sa mym	ich	mał żeństwo.	Od	jej	ucieczki
upłynęło	 mnóstwo	 cza su.	 Długie	 lata	 rozłą ki.	 Czy	 uda	 im	 się
o	tym	za pomnieć	i	za cząć	od	nowa?	Czy	Arran	kiedykolwiek	jej
wyba czy?	 I	 za ufa?	Czy	za ryzykuje	 i	da	 im	kolejną	szansę?	Nie
wiedzia ła,	 czy	 się	 zmienił	 ani	 czego	 pra gnie.	 Nie	 była	 na wet
pewna,	czego	sama	chce.	Tak	czy	ina czej,	nie	mia ła	ochoty	po-
zostać	wyłącznie	pionkiem	w	cudzej,	niebezpiecznej	grze.
Posła ła	mu	ukradkowe	spojrzenie.	Siedział	w	niedba łej	pozie

na	krześle,	w	jednej	ręce	ściska jąc	kufel,	drugą	opiera jąc	o	po-
ręcz.	Wpa trywał	 się	w	nią	 świdrują cym	wzrokiem,	 który	 przy-
pra wiał	 ją	 o	 dreszcz	 niepokoju.	 Przypominał	 jej	 dra pieżnego
sępa,	 który	 za sa dził	 się	 na	 ofia rę	 i	 wyczekuje	 odpowiedniego
momentu,	 by	 za ata kować	 znienacka.	 Nie	 próbował	 ukryć	 po-
gardy.	Wyraźnie	czuła	jego	niechęć.
Usiłowa ła	wmusić	w	siebie	odrobinę	gula szu,	ale	choć	doku-

czał	jej	głód,	ze	zdenerwowa nia	nie	była	w	sta nie	niczego	prze-
łknąć.	Nie	potra fiła	przewidzieć,	co	ją	czeka,	wiedzia ła	jednak,
że	musi	się	bardzo	posta rać,	musi	być	przekonują ca,	jak	nigdy
w	życiu.	Tłuma czyła	 ojcu,	 że	 jego	plan	 speł znie	na	niczym,	 że
MacKenzie	 nigdy	 nie	 uwierzy,	 że	 raptem	 za	 nim	 za tęskniła
i	pra gnie	ra tować	ich	zwią zek.	Bo	i	czemu	niby	miał by	jej	uwie-
rzyć?	Nie	odezwa ła	 się	do	niego	przez	 trzy	 lata.	Poza	 tym	nie
wiedzieć	czemu,	Arran	za wsze	potra fił	przejrzeć	ją	na	wylot.
Był	wpływowym	przywódcą	kla nu,	 który	 zgroma dził	 potężny

ma ją tek.	Nie	bra kowa ło	mu	sprytu	i	odwa gi.	Nie	miał	też	zwy-
cza ju	rozpowia dać	na	pra wo	i	lewo	o	swoich	interesach.	Na wet
gdyby	 ja kimś	 cudem	 jej	 wyba czył,	 i	 tak	 nie	 dopuścił by	 jej	 do
wszystkich	 swoich	 spraw.	 Kobiety	 nie	 mają	 pra wa	 głosu.	 Ich
zda nie	nikogo	nie	obchodzi.	Są	potrzebne	mężczyznom	wyłącz-
nie	do	rodzenia	dzieci,	w	najlepszym	ra zie	dla	przyjemności.
–	Guzdrzesz	się,	moja	pani	–	przerwał	ciszę	Arran,	podnosząc

się	z	krzesła.	–	Pora	kończyć.	Mamy	sporo	do	omówienia.
Wsunęła	sobie	łyżkę	do	ust	i	uniosła	głowę,	żeby	mu	się	przyj-

rzeć.	Był	wielki	 jak	dąb,	miał	 ponad	metr	 osiemdziesiąt	wzro-



stu.	 Za wsze	 czuła	 się	 przy	 nimi	ma lutka.	 Nic	 się	 nie	 zmienił.
Na dal	był	smukły	i	twardy	jak	ska ła,	a	jego	bystre	ja snoniebie-
skie	oczy	spoglą da ły	na	świat	równie	przenikliwie	jak	dawniej.
Może	na wet	bardziej.
–	Pospiesz	się	–	powiedział,	po	czym	podszedł	do	jej	towa rzy-

szy.	Za mieniwszy	z	nimi	kilka	słów,	przywołał	 ludzi,	którzy	wy-
prowa dzili	ich	z	westybulu.
Margot	na	moment	popa dła	w	popłoch.	Potem	przypomnia ła

sobie	 wcześniejszą	 rozmowę	 z	 Worthingiem.	 Uprzedzał	 ją,	 że
MacKenzie	nie	pozwoli	im	zostać	w	Balha ire.
–	Twój	mąż	nie	będzie	chciał	gościć	pod	swoim	da chem	Angli-

ków,	pani	–	stwierdził,	gdy	zbliża li	się	do	celu	podróży.	–	W	każ-
dym	ra zie	nie	na	długo.	Nie	zdziw	się	więc,	jeśli	rychło	po	przy-
jeździe	każe	nam	wra cać	tam,	skąd	przybyliśmy.	–	Worthing	był
wiernym	za usznikiem	ojca.	To	wła śnie	on	przywiózł	z	Londynu
pogłoski	o	rzekomym	udzia le	Arra na	w	spisku.	–	W	żadnym	ra -
zie	nie	próbuj	 się	 za	nami	wsta wiać	 –	dodał	 tonem	nieznoszą -
cym	 sprzeciwu.	 –	Od	 razu	 za cznie	 coś	 podejrzewać.	 Pa miętaj,
że	masz	grać	rolę	skruszonej	żony.
Skruszonej	żony,	pomyśla ła	z	goryczą.	Na turalnie.	Traktowa li

ją	 jak	 krnąbrne	 dziecko,	 które	 nieustannie	 sprzeciwia	 się	mą -
drzejszym	od	siebie,	czyli	mężczyznom.	Tym,	rzecz	ja sna,	wolno
wszystko.	Są	przecież	pa na mi	stworzenia.	Z	kobieta mi	mogą	ro-
bić,	co	im	się	żywnie	podoba.	Czy	którykolwiek	z	nich	za sta no-
wił	się,	w	ja kim	sta wia ją	ją	położeniu?	Gdybyż	tylko	wiedzia ła,
jak	powinna	postępować	skruszona	żona…	Byłoby	jej	o	wiele	ła -
twiej.
Jej	 wzrok	 powędrował	 bezwiednie	 do	 Arra na.	 Jego	 długie

ciemne	 włosy	 opa da ły	 na	 kark,	 zwią za ne	 w	 luźną	 kitkę.
Spodnie,	koszula	 i	ka mizelka	doma ga ły	 się	pra nia,	a	znoszone
buty	nosiły	wyraźne	śla dy	błota.	Bóg	 jeden	wie,	gdzie	był	 i	co
robił	 przez	 cały	 dzień.	 Na gle	 przypomnia ła	 sobie	 jego	 cia ło
splecione	z	wła snym	cia łem,	niemal	poczuła	na	sobie	 jego	cię-
żar,	ręce	i	usta.
Na wet	 jeśli	 nie	 tęskniła	 za	 nim	 sa mym	 –	 choć	 teraz,	 kiedy

znów	się	spotka li,	nie	była	już	tego	taka	pewna	–	to	z	pewnością
tęskniła	za	jego	dotykiem.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	tego,	jak



puste	 będzie	 bez	 niego	 jej	 życie.	 Przy	 nim	mia ła	 poczucie,	 że
ktoś	się	z	nią	liczy,	że	ktoś	o	nią	dba.	Bra kowa ło	jej	jego	czuło-
ści.
Ale	tym	ra zem	będzie	ina czej.	Nie	było	sensu	się	oszukiwać,

oczekiwać	czułości	od	męża,	którego	zra niła	w	najgorszy	możli-
wy	sposób,	w	jaki	kobieta	może	zra nić	mężczyznę.	Porzuciła	go
i	przez	trzy	lata	ani	razu	nie	za interesowa ła	się	jego	losem,	co
nie	przeszka dza ło	 jej	w	tym,	żeby	żyć	dostatnio	na	 jego	koszt.
Nie	pa trzył	już	na	nią	tak	jak	kiedyś.	W	jego	oczach	nie	było	ani
cienia	życzliwości.	Widzia ła	w	nich	jedynie	chłód	i	wzgardę.
Niewykluczone,	że	szczerze	jej	niena widził,	ona	za	to	czuła	do

niego	niezrozumia ły	pociąg.	W	wybrudzonym	odzieniu	wyda wał
jej	się	odrobinę	odpycha ją cy,	a	mimo	to	coś	pcha ło	ją	ku	niemu
z	ogromną	siłą.	Nie	mia ła	pewności,	czy	zdoła	nad	sobą	za pa no-
wać.	Kiedy	był	w	pobliżu,	tra ciła	grunt	pod	noga mi.
Podenerwowa na	poderwa ła	się	raptownie	od	stołu.	Mia ła	na -

dzieję,	że	zdoła	uciec	i	schować	się	w	za ciszu	prywatnych	poko-
jów.	Za kła da ła	że	wciąż	ma	tu	wła sne	lokum.
Nim	zdą żyła	zejść	z	podestu,	jak	spod	ziemi	wyrósł	przy	niej

Jock.	 Kiedyś	 są dziła,	 że	 nikt	 nie	 może	 być	 wyższy	 i	 bardziej
onieśmiela ją cy	niż	jej	mąż.	Zmieniła	zda nie,	kiedy	pozna ła	jed-
nego	z	jego	kuzynów.	Przetyka ne	siwizną	ja snorude	włosy	Jocka
przypomina ły	jej	gęste	szkockie	mgły.
–	Lady	MacKenzie.
–	 Jock!	 –	 za woła ła	 z	 niena turalną	wylewnością.	 –	 Jakże	miło

mi	cię	znów	widzieć.	Mam	na dzieję,	że	dobrze	ci	się	wiedzie.
Zmarszczył	brwi	i	popa trzył	na	nią	z	góry.	Nie	dał	się	zwieść

jej	wystudiowa ną	uprzejmością.	Nic	dziwnego,	nigdy	wcześniej
nie	za da ła	siebie	trudu,	żeby	za mienić	z	nim	więcej	niż	dwa	sło-
wa.
–	Czego	sobie	życzysz,	pani?	Jestem	do	usług.
Owszem,	 mia ła	 kilka	 życzeń,	 ale	 na wet	 gdyby	 chciał,	 nie

mógł by	 ich	speł nić.	Za nim	otworzyła	usta,	 żeby	odpowiedzieć,
uniósł	dłoń	i	skinął	ukradkowo	w	bok,	jakby	da wał	komuś	zna ki.
Istotnie,	niemal	w	tej	sa mej	sekundzie	ja kiś	młokos,	który	cza -
tował	 nieopodal,	 popędził	 w	 stronę	 Arra na.	 Ani	 chybi	 po	 to,
żeby	mu	donieść,	że	próbowa ła	uciec.



Westchnęła	i	zerknęła	oskarżycielsko	na	Jocka.
–	To	nie	było	potrzebne.
Jego	zna czą ce	milczenie	ozna cza ło,	że	nie	podziela	jej	zda nia.

Za wsze	 był	 godnym	 przeciwnikiem.	 I	 nigdy	 nie	 wierzył	 w	 jej
mał żeństwo.	 Od	 sa mego	 początku	 są dził,	 że	 to	 chybiony	 po-
mysł.
–	 Nigdzie	 się	 nie	 wybieram	 –	 doda ła	 gwoli	 wyja śnienia.	 –

Chcia łam	tylko	rozprostować	nogi.	Mam	za	sobą	długą	podróż.
Na dal	 nic.	 Tkwił	 przed	 nią	 bez	 słowa,	 jak	 słup	 soli.	 Co	 nie

było	 dlań	 niczym	 nowym.	 Stosował	 tę	 stra tegię	 na	 co	 dzień.
Z	wielkim	powodzeniem.
–	Muszę	udać	się	za	potrzebą	–	spróbowa ła	z	innej	beczki.	Po-

sta nowiła	 użyć	 wła snej	 nieza wodnej	 stra tegii.	 Na	 wzmiankę
o	 potrzebach	 cia ła	 mężczyźni	 za zwyczaj	 bra li	 nogi	 za	 pas.
Wszyscy,	ale	nie	wielki	jak	dąb,	niewzruszony	doradca	jej	męża.
Ten	nie	mrugnął	na wet	okiem.
–	Może	mógł byś	mnie	odprowa dzić	do	moich	dawnych	poko-

jów?
–	Twoje	 pokoje	 nie	 są	 gotowe,	 pani.	Nie	 spodziewa liśmy	 się

twego	powrotu.
Na turalnie.	Jakżeby	ina czej,	pomyśla ła	kwa śno.
–	 Jestem	pewna,	 że	moja	pokojówka	 już	 o	 to	 za dba ła.	Mia ła

mnóstwo	cza su,	żeby	je	oporzą dzić.	–	Z	tymi	słowy,	wyminęła	go
i	zbiegła	z	podestu.
–	Lady	MacKenzie!	–	za wołał	za	nią.
–	Dziękuję,	tra fię	sama!	Znam	drogę!	–	Popędziła	przez	westy-

bul	w	kierunku	wyjścia.	Mia ła	na dzieję,	 że	 jej	nie	dogoni.	Wy-
starczyło,	że	dotrze	do	holu.	Wiedzia ła	dokładnie,	dokąd	zmie-
rza.	W	cią gu	czterech	miesięcy	mał żeństwa	pozna ła	Balha ire	od
podszewki.	Za	dnia	jej	męża	nigdy	nie	było	w	domu.	Żeby	za jąć
czymś	sa motne	godziny,	przecha dza ła	się	więc	po	zamku.	Zba -
da ła	tu	każdy	za ka ma rek.	Ale	kiedy	dopa dła	drzwi,	raptem	po-
ja wił	się	obok	niej	Arran	i	chwycił	ją	mocno	za	ra mię.	Serce	po-
deszło	jej	do	gardła.
–	Wystra szyłeś	mnie	na	śmierć	–	szepnęła	bez	tchu,	kła dąc	so-

bie	rękę	na	piersi.
Sta nął	 przed	 nią	 z	 szeroko	 rozsta wionymi	 noga mi	 i	 uniósł



brwi.
–	 Nie	 za mierza łaś	 chyba	 znów	 uciec	 od	 męża,	 prawda,	mo

gradh[4]?	–	za pytał	tonem,	który	nie	wróżył	niczego	dobrego.	–
Jeszcze	przed	chwilą	wma wia łaś	mi,	 że	chcesz,	 żebyśmy	spró-
bowa li	 jeszcze	raz.	Ponoć	okrutnie	się	za	mną	stęskniłaś	i	pra -
gniesz	ra tować	na sze,	pożal	się	Boże,	mał żeństwo.	A	może	się
przesłysza łem?	–	Uśmiechnął	się	z	drwiną.
Niemal	cały	klan	MacKenziech	wpa trywał	się	w	nich	w	ocze-

kiwa niu	spekta kularnej	awantury.	Posta nowiła	nie	dać	im	tej	sa -
tysfakcji.	 Roześmia ła	 się	 z	 uda wa ną	beztroską,	 jakby	 zwyczaj-
nie	się	droczyli,	jak	to	zżyci	ze	sobą	mał żonkowie.
–	Chcia łam	się	tylko	odświeżyć	po	podróży.
Popa trzył	na	nią	wymownie.
–	Skoro	tak,	każę	przygotować	ką piel	w	swojej	komna cie.	Bę-

dzie	jak	za	sta rych	dobrych	cza sów.	Co	ty	na	to?
–	To…	 –	Mało	subtelna	próba	ma nipula cji,	westchnęła	w	du-

chu.	 –	 To…	 bardzo	miłe	 –	 powtórzyła	 –	Ale…	 –	 Przysunęła	 się
i	położyła	mu	rękę	na	 ra mieniu.	Nie	musia ła	długo	czekać,	aż
na	 nią	 spojrzy.	 Niemal	 na tychmiast	 poczuła	 jego	 wzrok	 naj-
pierw	na	dłoni,	która	go	dotyka ła,	a	potem	na	dekolcie.	–	Idzie
o	to,	że	muszę	udać	się…	w	ustronne	miejsce.
–	Ależ	na turalnie,	skoro	musisz…
Uśmiechnęła	się	za lotnie.	Ćwiczyła	ten	uśmiech	do	znudzenia

podczas	rozlicznych	rautów	i	przyjęć,	na	których	bywa ła	w	Lon-
dynie.	 A	mia ła	 na	 kim	 ćwiczyć.	Nigdy	 nie	 bra kowa ło	 urzeczo-
nych	jej	urodą	pół główków,	gotowych	przybiec	na	każde	jej	ski-
nienie.
–	 Dziękuję	 za	 zrozumienie.	 –	 Poklepa ła	 go	 po	 ręka wie,	 po

czym	cofnęła	dłoń	 i	dygnęła.	 –	Nie	za ba wię	długo	–	za pewniła
na	wszelki	wypa dek,	choć	mia ła	za miar	za mknąć	się	w	swoich
pokojach	na	klucz	i	nie	wychodzić	aż	do	rana.
Próbowa ła	obejść	go	dookoła,	ale	znów	zła pał	ją	za	łokieć.
–	 Nie	 tak	 prędko,	 moja	 pani.	 Być	 może	 za pomnia łaś,	 ale

mamy	 tu	 toa lety.	 Za pewne	 nie	 ta kie,	 do	 ja kich	 przywykłaś
w	Norwood	 Park,	 ale	 jednak.	 Jedna	 z	 nich	 przylega	 do	mojej
komna ty.
Oczywiście,	że	nie	za pomnia ła.	Usiłowa ła	uwolnić	ra mię,	ale



trzymał	ją	zbyt	mocno.
–	Nie	chcę	spra wiać	ci	kłopotu.
–	Doprawdy?	Przypomnia łaś	sobie	o	tym	trochę	poniewcza sie.
Za drża ła	 na	widok	 jego	nieprzyja znej	miny.	Spra wiał	wra że-

nie,	 jakby	miał	 ochotę	 pokroić	 ją	 żywcem	 na	 ka wał ki	 i	 podać
swoim	ludziom	na	jutrzejszą	kola cję.
–	Rzekomo	 za	mną	 tęskniłaś	 –	wycedził,	 ścisnąwszy	 ją	 bole-

śnie	za	ra mię.	–	Ucieczka	 to	ra czej	nie	najlepszy	sposób,	żeby
mi	to	oka zać.
Kiedyś	skuliła by	się	ze	stra chu,	kiedy	tak	na	nią	pa trzył,	ale

to	było	dawno.	Zmieniła	się.	Nie	była	już	tą	samą	nieopierzoną
debiutantką.	Na uczyła	się	walczyć	o	swoje	 i	obieca ła	sobie,	że
nie	pozwoli	się	za stra szyć.	Posła ła	mu	kusicielski	uśmiech.
–	Ależ	tęskniłam,	uwierz	mi.	I	wca le	nie	za mierza łam	od	cie-

bie	 uciekać.	W	 każdym	 ra zie	 nie	 na	 długo.	Mam	 za	 sobą	wy-
czerpują cą	 podróż.	 –	 Rozejrza ła	 się	 dyskretnie.	 Ludzie	 na dal
bezwstydnie	się	na	nich	ga pili.	Co	więcej,	na sta wia li	uszu,	żeby
usłyszeć	choć	strzępy	ich	rozmowy.	–	Wspięła	się	na	palce	i	wy-
szepta ła	z	usta mi	tuż	przy	jego	uchu:	–	Możesz	być	pewien,	że
pra gnę	ci	się	przypodobać.	Ale	trudno	mi	będzie	ci	dogodzić,	je-
śli	przedtem	nie	wypocznę.
Gniew	walczył	w	nim	o	 lepsze	z	żą dzą.	Widzia ła	to	wyraźnie

w	 jego	 rozognionych	 oczach.	 Serce	 podeszło	 jej	 do	 gardła.
Mógł by	ją	za bić	i	nikt	na wet	by	nie	za protestował.	Boże	drogi…
Przera ziła	 się	 nie	 na	 żarty.	 Jej	 szczątki	 za mienią	 się	w	 proch,
nim	wieści	o	jej	przedwczesnej	śmierci	dotrą	do	Anglii.
Arran	objął	ją	ra mieniem	w	ta lii	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Nie	doceniasz	wła snej	krzepy,	moja	pani.	–	Tym	ra zem	to	on

szeptał	jej	do	ucha.	–	Harda	z	ciebie	sztuka.	Jestem	pewien,	że
dasz	sobie	radę.
Ścisnął	ją	cia śniej	i	pocią gnął	za	sobą	w	głąb	koryta rza.
–	Nie	ma	 powodu	 się	 pieklić	 –	 oznajmiła	 ugodowym	 tonem,

niemal	truchta jąc,	żeby	za	nim	na dą żyć.	–	I	da libóg,	nie	musisz
używać	siły.	Są dziłam,	że	moje	dobro	choć	trochę	leży	ci	na	ser-
cu,	 ale	 cóż…	 widać	 się	 myliłam.	 Zresztą	 nieważne.	 Skoro	 ży-
czysz	 sobie	mojego	 towa rzystwa,	 nie	 odmówię.	Wiedz,	 że	 po-
szła bym	z	tobą	po	dobroci,	wystarczyło	poprosić.



Przysta nął	gwał townie	i	ją	puścił.
–	 Da ruj	 mi	 za tem	 ów	 niewyba czalny	 brak	 ma nier	 –	 powie-

dział,	skłoniwszy	się	z	przesadną	ga lanterią.	–	Nie	mam	pojęcia,
co	we	mnie	wstą piło.	Istotnie	pra gnę,	abyś	towa rzyszyła	mi	do
moich	komnat.	–	Aksa mitny	ton,	którym	wypowiedział	te	słowa,
kłócił	 się	 z	 jego	 nieubła ga nym	 spojrzeniem.	 –	 Teraz	 –	 dodał
z	 emfa zą.	 Znów	wyglą dał	 jak	 dra pieżnik,	 który	 czyha	 na	 bez-
bronną	ofia rę.
Obejrza ła	się	przez	ra mię.	Tak	jak	przypuszcza ła,	wciąż	mieli

publiczność.	W	Balha ire	za wsze	ktoś	się	im	przyglą dał.	Cza sem
mia ła	wra żenie,	że	nigdy	nie	są	sami.
Pocią gnęła	nosem	i	splotła	nerwowo	ręce.	Nie	pozosta wiał	jej

wyboru.	Musia ła	z	nim	pójść.	Bóg	 jeden	wie,	co	zrobił by	z	nią
ojciec,	 gdyby	 już	 pierwszego	 dnia	 sprzeniewierzyła	 się	 woli
męża,	którego	mia ła	przecież	uła godzić.
Uśmiechnęła	się	więc	i	ruszyła	na przód.
Arran	szedł	tuż	obok	niej,	władczo	trzyma jąc	dłoń	na	jej	ple-

cach.	Przypomnia ła	sobie	jego	bardziej	intymny	dotyk	i	poczuła
ucisk	w	żołądku.
–	Grzeczna	dziewczynka	–	mruknął	z	usta mi	tuż	przy	jej	uchu.

Jego	 głos	 rozbudzał	 jej	 zmysły.	 –	 Posłuszna	 i	 skwa pliwa,	 jak
przysta ło	przykładnej	żonie.
Z	 trudem	zdusiła	 impuls,	by	 szturchnąć	go	 łokciem	w	żebro

i	wziąć	nogi	za	pas.
Weszli	 po	 schodach	 na	 piętro,	 mija jąc	 usta wione	 przy	 ścia -

nach	prehistoryczne	zbroje	oraz	kolekcję	mieczy.	Wreszcie	do-
tarli	 do	 ciężkich	 dębowych	 drzwi,	 wystra szywszy	 przy	 tym
dwóch	 młodych	 służą cych,	 za jętych	 rozwiesza niem	 świeczni-
ków.
–	Dajcie	 świa tła	 do	 komnat	 pana!	 –	 krzyknął	 za	 ich	 pleca mi

Jock.	–	A	chyżo!
Margot	nie	mia ła	pojęcia,	że	za	nimi	idzie.
Młodzieńcy	 na tychmiast	 zniknęli	 wgłębi	 pokoju,	 tymcza sem

MacKenzie	obejrzał	się	przez	ra mię	i	rzekł	do	kuzyna:
–	Dopilnuj,	żeby	nikt	nam	nie	przeszka dzał.	Mamy	do	omówie-

nia	 kilka	 przykrych	 kwestii.	 Przed	 nami	 długa	 i	 nieprzyjemna
rozmowa.	 –	Z	 tymi	 słowy	bezceremonialnie	wepchnął	 żonę	do



środka	i	wyprosiwszy	służą cych,	za mknął	drzwi	na	klucz.	Potem
oparł	się	o	fra mugę	i	obrzucił	ją	mało	życzliwym	spojrzeniem.
Co	miał	na	myśli,	mówiąc	o	„przykrych	kwestiach”	i	„nieprzy-

jemnej	 rozmowie”?	Nie	 przypuszcza ła,	 że	mógł by	być	 skłonny
do	przemocy,	ale	sama	już	nie	wiedzia ła,	czego	się	po	nim	spo-
dziewać.	 Prawdopodobnie	 nie	 będzie	 musiał	 nic	 robić.	 Sama
padnie	 trupem	ze	 stra chu,	 za nim	 zdą ży	podnieść	na	nią	 rękę.
Serce	tłukło	jej	się	w	piersi	tak	mocno,	jakby	mia ło	za	moment
eksplodować.
–	Pilno	 ci	 było	 pójść	 za	potrzebą	 –	 za uwa żył	 z	 przeką sem.	 –

Śmia ło.	Wiesz,	gdzie	zna leźć	toa letę.
Przema szerowa ła	posłusznie	przez	pokój	i	za mknęła	się	w	ła -

zience.	Kiedy	wyszła,	wciąż	tkwił	przy	drzwiach,	lecz	na	jej	wi-
dok	raptem	jakby	się	ocknął	i	podszedł	do	kredensu.	Na peł niw-
szy	dwie	czarki	winem,	podał	jej	jedną	z	nich	i	wzniósł	toast.
–	Za	nieoczekiwa ny	powrót	mojej	wspa nia łej	żony!	Żony,	któ-

ra	porzuciła	mnie	ongiś	bez	słowa	wyja śnienia,	nie	pozosta wia -
jąc	 mi	 najmniejszej	 na dziei	 ani	 żadnych	 złudzeń.	 Żony,	 która
przez	trzy	lata	nie	da wa ła	zna ku	życia,	a	teraz	stoi	przede	mną,
twierdząc,	że	się	stęskniła.	Pochwa lony	niech	będzie	dzisiejszy
dzień	 i	 Bogu	 niech	 będą	 dzięki,	 że	 pozwolił	 mi	 doczekać	 tej
chwili.
Pa trzył	na	nią	 z	miesza niną	złości,	 żalu	 i	 goryczy.	Nigdy	nie

widzia ła	 u	 niego	 ta kiego	 wyra zu	 twa rzy.	 Poczuła,	 że	 za czyna
trząść	się	ze	zdenerwowa nia.	Wiedzia ła,	że	musi	być	przekonu-
ją ca.	Bardziej	niż	kiedykolwiek.
–	Ludzie	się	zmienia ją	–	powiedzia ła	przyga szonym	głosem.	–

To	nic	nadzwyczajnego.	 –	Wychyliła	duszkiem	wino	w	na dziei,
że	alkohol	pomoże	jej	się	uspokoić.
Arran	nie	wypił	 ani	kropli.	Trzymał	w	 ręku	kielich	 i	bacznie

jej	 się	 przyglą dał.	 Za trzymał	 wzrok	 na	 jej	 dekolcie,	 po	 czym
przesunął	go	z	wolna	w	dół.	Po	chwili	na gle	się	opa miętał	i	za ci-
snąwszy	mocno	szczękę,	odwrócił	się	do	niej	pleca mi,	jakby	nie
mógł	znieść	jej	widoku.
–	Jesteś	równie	piękna	jak	zwykle	–	powiedział	ni	stąd,	ni	zo-

wąd	 i	 jednym	 haustem	 opróżnił	 kieliszek.	 –	 bòidheach[5].	 Do-
kładnie	taka,	jaką	cię	za pa mięta łem.



Tego	się	nie	spodziewa ła.	Oczekiwa ła	wybuchu	gniewu,	złości
i	 oburzenia.	 Być	 może	 lodowa tej	 obojętności	 i,	 rzecz	 ja sna,
mnóstwa	pytań.	Ale	z	pewnością	nie	 tego.	Nie	komplementów
wychwa la ją cych	jej	urodę.	Dla czego	to	powiedział?	Przecież	nie
spotka ło	go	nic	dobrego…	Niemożliwe,	żeby	istotnie	tak	o	niej
myślał.	 Przysporzyła	 mu	 wyłącznie	 zgryzoty.	 Nie	 była	 na	 to
przygotowa na.	Raptem	zrobiło	jej	się	odrobinę	sła bo.
–	 Ech,	 moja	 cudna	 żona.	 Bóg	 jeden	 wie,	 jak	 często	 gościła

w	moich	myślach…
Za płonęły	jej	policzki	ze	wstydu	i	poczucia	winy.	Mówi	praw-

dę,	czy	za ba wia	się	jej	kosztem?	Mściwie	igra	z	jej	uczucia mi?
Wola ła by,	żeby	na	nią	wrzeszczał,	doma gał	się	odpowiedzi…
–	 Nie	 wierzę,	 że	marnowa łeś	 czas	 na	 rozmyśla nie	 o	mnie	 –

oznajmiła	nonsza lancko.	–	O	żonie,	która	cię	opuściła.
Prychnął,	jakby	usłyszał	coś	niedorzecznego.
–	A	niby	dla czego	nie?	Dla tego	że	sama	nie	zmarnowa łaś	ani

chwili	na	to,	żeby	choć	raz	pomyśleć	o	mnie?
Mylił	się.	Myśla ła	o	nim	niemal	nieustannie.	Co	dzień	próbo-

wa ła	dociec,	co	poszło	nie	tak	i	dla czego	ich	mał żeństwo	za koń-
czyło	się	fia skiem.
–	Przeciwnie,	Arra nie	–	wyzna ła	szczerze,	pa trząc	mu	prosto

w	oczy.	–	Myśla łam	o	tobie	bardzo	często.
Uniósł	brew	i	uśmiechnął	się	niewesoło.
–	 Jeśli	 tak,	 to	 trzeba	 powiedzieć,	 że	 oka zywa łaś	 to	w	 na der

dziwny	sposób	–	stwierdził	nie	bez	drwiny.	Obszedł	ją	niespiesz-
nie	 dookoła.	 Przypa trywał	 jej	 się	 przy	 tym,	 jakby	 była	 niebez-
piecznym	zna leziskiem,	którego	nie	warto	dotykać.	–	Przypusz-
czam,	że	rozmyśla łaś	głównie	o	tym,	 jak	bardzo	cię	unieszczę-
śliwiłem.	Mnie	też	nie	da wa ło	to	spokoju.	Ale	bardziej	za sta na -
wia	mnie	coś	innego.	Domyślasz	się	co	to	ta kiego?
Sta ła	przed	nim	nieruchomo,	 sta ra jąc	 się	nie	oka zywać	żad-

nych	emocji.
–	Nie,	nie	domyślam	się	–	odpowiedzia ła	cicho.
–	Otóż,	za chodzę	w	głowę	–	za czął,	przesuwa jąc	dłoń	wzdłuż

jej	karku	–	co	spra wiło,	że	raptem	posta nowiłaś	do	mnie	wrócić.
I	dla czego,	na	miłość	boską,	spieszyło	ci	się	tak	bardzo,	że	za -
pomnia łaś	uprzedzić	mnie	o	swoim	przyjeździe.	–	Chwycił	ją	za



ra miona	i	przysunął	się,	żeby	poca łować	ją	w	szyję.
Kiedy	jego	usta	zetknęły	się	z	jej	skórą,	za la ła	ją	fala	gorą ca.
–	 Żadnych	 wieści,	 żadnego	 posłańca.	 Dobrze	 wiesz,	 że	 nikt

nie	przekra cza	gra nic	Balha ire	bez	uprzedzenia.	Może	z	wyjąt-
kiem	angielskiej	armii,	która	jak	wia domo,	nigdy	nie	prosi	o	po-
zwolenie.	 Powiedz	mi	 za tem,	Margot,	 przywiozłaś	 ze	 sobą	 ar-
mię?	Czy	twoi	roda cy	zwiera ją	szyki,	czeka jąc	za	wzgórza mi	na
odpowiedni	moment,	żeby	przypuścić	atak?
Jego	język	musnął	ją	przelotnie	tuż	za	uchem.
Niewiele	bra kowa ło,	a	ugięłyby	się	pod	nią	kola na.	Za cisnęła

w	dłoniach	spódnicę,	usiłując	za	wszelką	cenę	za chować	spokój.
–	Oczywiście,	że	nie	–	za pewniła	chwiejnym	głosem.	–	To	nie-

dorzeczne.	 Uwierz	 mi,	 nie	 uknułam	 przeciwko	 tobie	 żadnego
niecnego	 spisku.	 Są dziłam,	w	 swej	 na iwności,	 że	 zechcesz	 się
pojednać.
–	Z	tobą?	–	Roześmiał	się	szyderczo.	–	Z	kobietą,	która	mnie

zdra dziła?	To	dopiero	jest	niedorzeczne.	A	ty,	moja	droga,	wca le
nie	jesteś	na iwna.	–	Jego	usta	na dal	wędrowa ły	po	jej	karku.	–
Ba wią	mnie	twoje	za pewnienia,	ale	wiedz,	że	nie	wierzę	w	ani
jedno	 twoje	 słowo.	 Jeśli	w	 ogóle,	 to	 z	 pewnością	 nie	myśla łaś
o	mnie,	lecz	o	moich	pienią dzach.	Za sta na wia łaś	się,	kiedy	twój
durny,	wzgardzony	mąż	przyśle	 ci	 ze	Szkocji	 kolejną	 sa kwę.	 –
Wsunął	jej	rękę	w	dekolt	i	chwycił	ją	za	pierś.	–	Mam	ra cję?
Rozchyliła	usta	i	wcią gnęła	głośno	powietrze.	Choć	nie	obcho-

dził	się	z	nią	szczególnie	delikatnie,	jej	cia ło	reagowa ło	niezro-
zumia łym	 ożywieniem.	 Czuła,	 że	 rozpływa	 się	 w	 jego	 ra mio-
nach.
–	Nie,	nie	masz	ra cji	–	szepnęła	bez	tchu.
Potrzą snął	nią	lekko	i	zmusił,	żeby	zajrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	okła muj	mnie	–	powiedział	tonem	nieznoszą cym	sprzeci-

wu.	Potem	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	ją	w	usta.	Nie	był
to	czuły	poca łunek.	Nigdy	wcześniej	nie	ca łował	jej	w	ten	spo-
sób.	Tak	gwał townie	i	bez	opa mięta nia.	Jego	język	doma gał	się
odpowiedzi,	a	zęba mi	lekko	chwytał	jej	wargi.
Margot	mia ła	wra żenie,	 że	 spa da	w	 bezkresną	 otchłań.	Nie

była	gotowa	na	taką	burzę	uczuć.	Traktował	ją	szorstko	i	nie	si-
lił	się	na	delikatność,	 lecz	wła śnie	to	rozpa la ło	 jej	zmysły,	bar-



dziej,	niż	chcia ła	przed	sobą	przyznać.	Bardziej	niż	na	początku
mał żeństwa,	 kiedy	 był	 czuły	 i	 troskliwy.	 Spra wy	wymyka ły	 się
spod	kontroli.	Wystra szyła	się	i	spróbowa ła	go	odepchnąć.	Mu-
sia ła	za chować	rozsą dek.	Nie	mogła	stra cić	głowy	 i	nie	mogła
pozwolić,	żeby	to	on	stał	się	pa nem	sytuacji.
–	Puść	mnie!	–	za woła ła	sta nowczo,	lecz	jej	protest	nie	przy-

niósł	spodziewa nego	skutku.	Wręcz	przeciwnie.	Za miast	go	po-
wstrzymać,	jej	ka tegoryczny	ton	podzia łał	na	niego	jak	płachta
na	byka.
–	Przypominam,	że	na dal	 jesteś	moją	żoną	–	obwieścił	z	nie-

bezpiecznym	 błyskiem	 w	 oku.	 –	 Nic	 tego	 nie	 zmieni.	 Dziękuj
Bogu	–	dodał	wyzywa ją co	–	że	nie	ka za łem	trzymać	cię	pod	klu-
czem	o	chlebie	i	wodzie.
Serce	ścisnęło	 jej	się	z	żalu	 i	stra chu.	Wszystko	wska zywa ło

na	to,	że	powrót	do	Balha ire	źle	się	dla	niej	skończy.	Sprawdziły
się	jej	najgorsze	oba wy.	Czyżby	mia ła	spędzić	resztę	życia	w	od-
osobnieniu?
Usiłowa ła	 mu	 się	 wyrwać,	 choć	 wiedzia ła,	 że	 to	 da remny

trud.	 Przyparł	 ją	 pleca mi	 do	 ścia ny,	 a	 potem	 chwycił	 za	 ręce
i	uwięził	je	tuż	ponad	jej	głową.
–	Opa miętaj	się	–	powiedzia ła,	z	trudem	ła piąc	oddech.	–	Za -

chowujesz	się	jak	zwierzę.
–	Na wet	się	nie	domyślasz,	do	czego	 jestem	zdolny	–	odparł

i	pochylił	głowę,	żeby	ją	poca łować.
Odwróciła	twarz,	żeby	zrobić	mu	na	złość,	ale	wca le	go	to	nie

zra ziło.	 Przywarł	usta mi	do	 jej	 dekoltu	 i	 uszczypnął	 ją	 zęba mi
w	pierś.
Za drża ła	i	wcią gnęła	ze	świstem	powietrze.
–	Nie	tego	chcia łaś,	droga	żono?	–	Jego	gorą cy	oddech	muskał

jej	skórę.	–	Czyż	nie	usycha łaś	z	tęsknoty	za	swoim	drogim	mę-
żem?	Nie	za pewnia łaś	mnie,	jak	bardzo	pra gniesz	za dowolić	ża -
łosnego	durnia,	którego	porzuciłaś	na	trzy	lata?
Serce	niemal	wyskoczyło	jej	z	piersi.	Im	bardziej	obcesowo	do

niej	przema wiał,	 im	bardziej	był	na tarczywy,	 tym	bardziej	 roz-
niecał	w	niej	długo	tłumione	pra gnienia.
–	 Nie	 zmieniłam	 zda nia	 –	 za pewniła	 pojednawczo.	 –	 Na dal

chcę	ci	dogodzić,	ale…	wola ła bym,	żebyś	był	nieco	delikatniej-



szy	–	doda ła,	choć	było	to	wierutne	kłamstwo.	Podoba ło	jej	się
i	to,	co	robił,	i	to,	jak	to	robił,	tyle	że	nie	chcia ła	dać	tego	po	so-
bie	poznać.	Walczyła	 już	 tylko	o	utrzyma nie	kontroli	nad	sytu-
acją.	Za	wszelką	cenę	próbowa ła	za chować	resztki	rozsądku.	–
Mia łam	na dzieję	na	nieco	cieplejsze	przyjęcie.
–	Trzeba	było	o	tym	pomyśleć,	za nim	mnie	zosta wiłaś,	i	nieco

czulej	się	ze	mną	pożegnać	–	warknął	w	odpowiedzi,	na piera jąc
na	nią	ca łym	cia łem.	Czuła	na	sobie	jego	pła ski	brzuch,	mu sku-
larne	uda	i	twarde	dowody	podniecenia.	Za cisnęła	powieki	i	na -
bra ła	 powietrza	w	 płuca,	 które	 za czyna ły	 odma wiać	 jej	 posłu-
szeństwa.	 Przera ża ło	 ją	 to,	 jak	 bardzo	 go	 pra gnie.	 Wszystko
jedno,	jak	i	gdzie,	w	łóżku,	pod	ścia ną	czy	na	podłodze.
–	 Weźmiesz	 mnie	 siłą?	 –	 za pyta ła	 zdesperowa na.	 Walczyła

ostatkiem	sił,	żeby	cał kowicie	nie	ska pitulować.	–	Aż	 tak	mnie
niena widzisz?
–	A	ty?	Ka żesz	mi	teraz	przestać,	wiedź mo?	–	Ugryzł	ją	lekko

w	ucho	i	przywarł	do	niej	jeszcze	mocniej.	–	Je steś	aż	tak	okrut-
na?
Za kręciło	jej	się	w	głowie.	Gdy	przymknęła	powieki,	ciemność

eksplodowa ła	feerią	barw.
–	Tak…	–	jęknęła	rozpaczliwie.	–	Puść	mnie!	Chcę,	żebyś	prze-

stał.
Za dał	jej	spódnicę	i	wsunął	rękę	między	uda.
–	Kła miesz	–	stwierdził	z	usta mi	na	 jej	policzku.	–	Wca le	nie

chcesz,	żebym	przestał.
–	Bydlak!	–	Zwróciła	ku	niemu	twarz.	Ich	wargi	niemal	się	sty-

ka ły.	–	Na sta jesz	na	mnie,	bo	zra niłam	twoją	dumę!	Nie	 je steś
lepszy	niż	rozsierdzona	dzika	bestia!
–	Owszem,	 jestem	rozsierdzony,	nie	za przeczam	–	oparł	pod-

niesionym	głosem.	–	Ale	to	wyłącznie	twoja	za sługa.	Wiem	też,
że	bez	względu	na	 to,	 jak	 źle	między	nami	było,	 za wsze	mnie
pra gnęłaś.	Cza sem	dość	rozpaczliwie.	Dokładnie	tak	jak	teraz.	–
Na	potwierdzenie	swoich	słów,	wsunął	w	nią	palce.	–	Nie	zdo-
łasz	mi	się	oprzeć.
Jęknęła	przecią gle	i	wstrzyma ła	oddech.
–	Nie	łudź	się	–	powiedzia ła	ze	złością.	–	Nie	pra gnęłam	cię.

To	była	zwykła	nuda.	–	Usiłowa ła	go	poca łować,	ale	jej	na	to	nie



pozwolił.	Odsunął	się	odrobinę	i	za brał	dłoń	spomiędzy	jej	ud.
Uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją	na	widok	furii,	jaka	odma lowa ła

się	na	jej	twa rzy.
–	Ra dzę	ci,	zwa żaj	na	słowa,	 leannan,	bo	mogę	użyć	ręki	do

czegoś	zgoła	innego.	Ciesz	się,	że	nie	pochwa lam	przemocy	wo-
bec	kobiet.
Leannan,	pomyśla ła	w	popłochu.	To	słowo	dzia ła ło	na	nią	jak

balsam.	Jak	najsłodsza	pieszczota.	Poskra mia ło	ją	i	zmusza ło	do
uległości,	a	ten	łajdak	dobrze	o	tym	wiedział.	Nie	domyśla ła	się
na wet,	co	ozna cza,	ale	pa mięta ła,	jak	często	go	używał.	Zwłasz-
cza	tu,	w	sypialni.
–	 Za bierz	 ode	mnie	 łapska	 –	 syknęła	 rozzłoszczona.	 –	 Jesteś

pija ny	i	brudny.	Porozma wia my,	kiedy	wytrzeźwiejesz.
Znów	się	przysunął	i	przygwoździł	ją	sobą	do	ścia ny.
–	Tak,	mam	ubrudzone	odzie nie	–	rzekł,	obejmując	dło nią	jej

policzek.	–	Ale	rychło	się	go	pozbędziemy.	I	wca le	nie	jestem	pi-
ja ny.	Mam	tylko	lekko	w	czubie.	Nie	na	tyle,	żeby	nie	sprostać
za da niu.	Ręczę,	że	nie	prze szkodzi	mi	to	w	wy peł nia niu	mał żeń-
skich	powinności.
Gdy	próbowa ła	za protestować,	uciszył	ją	poca łunkiem.
Tym	ra zem	słodkim	i	czu łym,	ta kim	ja kim	za wsze	ją	rozbra jał.

Teraz	nie	było	ina czej.	Rozpa dła	się	na	tysiąc	ka wał ków	i	cał ko-
wicie	ska pitulowa ła.	Nie	mia ła	siły	ani	ochoty	dłużej	z	nim	wal-
czyć.	Sma kował	piwem	i	pachniał	piżmem.	Piżmem	i	sobą.	Roz-
pozna ła by	 ten	 za pach	 wszędzie.	 Krew	 za wrza ła	 jej	 w	 żyłach,
kiedy	wyjmował	 jej	 z	włosów	 spinki.	 Jedna	po	dru giej	 spa da ły
na	 ziemię.	 Potem	 jego	 ręka	 za cisnęła	 się	 na	 jej	 piersi	 ukrytej
w	 grubym	 gorsecie.	 I	 pomimo	 tego	 nogi	 odmówiły	 jej	 posłu-
szeństwa.	Gdyby	jej	nie	trzymał,	osunęła by	się	na	podłogę.	Gdy
w	końcu	uwolnił	jej	ręce	i	objął	ją	w	ta lii,	jej	ra miona	z	wła snej
woli	 za mknęły	 się	 na	 jego	 szyi.	 Nie	 odrywa jąc	 od	 niej	 warg,
przeniósł	 ją	przez	pokój	 i	rzucił	bezceremonialnie	na	posła nie.
Obróciwszy	ją	na	plecy,	za czął	rozsznurowywać	suknię	i	gorset.
Chcia ła	znowu	mieć	go	w	sobie.	Przez	moment	wyda wa ło	jej

się,	 że	 lata	 rozłą ki	przesta ły	mieć	zna czenie,	odeszły	w	niepa -
mięć,	 a	 w	 ich	miejsce	 poja wiła	 się	 nieokieł zna na	 na miętność,
przera ża ją ca	w	swej	intensywności,	niemożliwa	do	opa nowa nia



i	doma ga ją ca	się	speł nienia.
Arran	pozba wił	ją	resztek	odzienia,	przewrócił	z	powrotem	na

wznak	i	przygniótł	swoim	cięża rem.	Jego	dłonie	wodziły	po	niej
swobodnie,	jakby	próbowa ły	ją	sobie	przypomnieć.	Było	tak	jak
kiedyś,	a	jednak	zupeł nie	ina czej.	Nie	dotykał	jej	już	z	na masz-
czeniem,	 jakby	 była	 porcela nową	 lalką,	 która	 może	 się	 stłuc.
Osza la ły	z	gniewu	i	tłumionej	żą dzy,	na wet	nie	sta rał	się	być	de-
likatny,	 ale	 ją	 ów	 brak	 subtelności	 podniecał	 w	 dwójna sób.
Wkrótce	 cał kowicie	 się	 za tra ciła.	 Odwza jemnia ła	 poca łunki
i	dotyka ła	go	z	równym	za pa mięta niem,	z	ja kim	on	dotykał	jej.
Za pomnia ła,	 po	 co	 przyjecha ła	 do	 Balha ire,	 za pomnia ła
o	wszystkim	z	wyjątkiem	tego,	jak	bardzo	pra gnie	znów	poczuć
go	w	sobie.	Wszystko	inne	przesta ło	się	liczyć.
Jego	 wargi	 przywarły	 do	 jej	 piersi,	 a	 potem	 przesunęły	 się

w	dół,	między	uda.	Spieszył	się,	ale	ona	i	tak	drża ła	z	niecierpli-
wości.	Jej	palce	za ciska ły	się	nerwowo	na	jego	ple cach	i	poślad-
kach,	gdy	ścią gał	buty	 i	 zdejmował	 spodnie.	Za płonęła	 żywym
ogniem,	 kiedy	wszedł	 w	 nią	 jednym	 gwał townym	 pchnięciem.
Nie	są dziła,	że	można	odczuwać	przyjemność	gra niczą cą	z	tor-
turą	nie	do	zniesienia,	lecz	tak	wła śnie	było.
Porusza li	 się	 ra zem	w	 jednym	 rytmie,	 złą czeni	 cia ła mi	 i	 go-

rączkowym	pra gnieniem	speł nienia.
I	 wtedy	 Arran	 zrobił	 coś	 zupeł nie	 nieoczekiwa nego,	 coś,	 co

kompletnie	 zbiło	 ją	 z	 tropu.	 Pogła skał	 ją	 po	 twa rzy.	Dość	 nie-
zdarnie,	 lecz	wiedzia ła,	że	 to	była	pieszczota,	ozna ka	przywią -
za nia,	czuły	gest	szczerego	uczucia.	Za marła	za skoczona	i	spoj-
rza ła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
On	także	się	za trzymał.	Popa trzył	na	nią	 i	 zgrzytnął	zęba mi,

jakby	próbował	się	przed	czymś	powstrzymać.
–	Odwróć	głowę	–	powiedział	w	końcu.
–	Słucham?
–	Odwróć	się	–	powtórzył,	obra ca jąc	jej	twarz	ku	oknu.
Kiedy	 znów	 za czął	 się	 w	 niej	 poruszać,	 czuła	 na	 sobie	 jego

rozpa lony	wzrok.
Jej	 serce	biło	 teraz	niebezpiecznie	szybko.	Poczuła	 się	za gu-

biona	i…	odtrą cona.	Nie	chciał	na	nią	pa trzeć.	I	nie	chciał,	żeby
ona	widzia ła	jego	twarz…	Za mknęła	oczy	i	westchnęła	z	rozża -



leniem.	Zrozumia ła,	że	w	tej	walce	nie	może	wy grać.	Już	prze-
gra ła	tę	bitwę.	Nie	było	sensu	się	z	nim	mierzyć.	Potra fił	skło-
nić	ją	do	uległości,	umiał	spra wić,	by	krzycza ła	z	rozkoszy,	wie-
dział,	jak	doprowa dzić	do	śmiechu	i	do	łez.	Była	w	jego	rękach
zupeł nie	bezwolna.	Mógł	poprosić	ją	teraz	o	cokolwiek,	a	zrobi-
ła by	dla	niego	wszystko.	A	on	chciał	tylko,	żeby	odwróciła	gło-
wę.
Nie	patrz	na	niego,	na ka zała	sobie.	Nie	poka zuj	mu	twa rzy…

Po	chwili	znów	odda ła	się	zmysłom	i	przestała	myśleć	o	swoich
oba wach	 i	wątpliwościach.	Wplotła	mu	palce	we	włosy,	 drugą
dłoń	 za cisnęła	 na	 jego	 plecach.	 Jej	 skóra	 płonęła	 w	 każdym
miejscu,	w	którym	jej	dotykał.
Kiedy	 skończyli,	 oboje	 leżeli	 nieruchomo,	 próbując	 uspokoić

oddech.	Potem	Arran	zsunął	się	z	niej	 i	położył	obok	na	posła-
niu.	Margot	 była	 oszołomiona.	Nawet	gdy by	 ktoś	 przyłożył	 jej
nóż	do	gardła,	nie	wykrztusiła by	z	siebie	słowa.	Z	trudem	prze-
łknęła	ślinę	i	okryła	się	pierzy ną.
Jej	mąż	nie	przejmował	się	swoją	na gością.	Odpoczy wał,	leżąc

na	brzuchu	z	rozrzuconymi	ra miona mi.	Mogła	mu	się	bezkarnie
przypa trywać,	bo	był	do	niej	zwrócony	tyłem	głowy.	Za wsze	lu-
biła	jego	smukłe	i	silne	cia ło.	Długo	nie	chciała	tego	przy znać,
ale	spodobał	 jej	się	 już	w	Norwood	Park,	kiedy	spotkali	się	po
raz	pierwszy.	Miał	okropną	brodę,	zbyt	długie	włosy,	umorusane
ubra nie	i	ubłocone	buty,	ale	i	tak	na tychmiast	wpadł	jej	w	oko.
Iskrzyło	 między	 nimi	 od	 samego	 początku,	 ale	 nie	 powinni

byli	się	pobrać.	Ich	mał żeństwo	oka zało	się	pomyłką.	Była	pew-
na,	że	w	głębi	duszy	on	też	zda wał	sobie	z	tego	spra wę.
Pochyliła	 się,	 żeby	 lepiej	 mu	 się	 przyjrzeć.	Miał	 na	 plecach

kilka	nowych	blizn,	to	za pewne	efekt	ciężkiej	pra cy	nad	nowy mi
rekruta mi.	 Taki	 był	 jeden	 z	 zapisów	 ich	 umowy	 małżeńskiej.
MacKenzie	 miał	 przysporzyć	 bry tyjskiej	 armii	 doskona le	 wy-
szkolonych	szkockich	żoł nierzy.	W	za mian	dostał	Margot,	 tytuł
ba rona	 i	 ziemie	na	 terytorium	An glii.	Ona	 z	kolei	mia ła	 swoje
włości	w	Szkocji.	Tak	czy	owak,	czuła	się	jak	część	inwen tarza.
Ojciec	użył	 jej	 jako	karty	przetargowej,	 a	 ra czej	 zwyczajnie	 ją
sprzedał,	żeby	chronić	własne	in teresy.
Czy	taki	wspa nia ły	okaz	mę skości	mógłby	być	zdrajcą?	–	po-



myślała	 sceptycznie.	Nigdy	w	 to	 nie	wierzy ła.	 Przesunęła	 pal-
cem	po	jednej	z	blizn.
Arran	czym	prędzej	się	podniósł	 i	zszedł	z	łóż ka.	Zignorował

ją	kompletnie	 i	 podszedł	do	kominka,	 żeby	 rozpa lić	 ogień.	Po-
tem	na lał	sobie	wina	i	wypił	je	niemal	jednym	hau stem.	Nic	so-
bie	nie	robił	z	tego,	że	przechadza	się	po	komna cie,	jak	go	Pan
Bóg	stworzył.
–	Dla czego?	–	za py tał	oschle,	spoglą da jąc	na	nią	przez	ra mię.
Choć	żyli	ze	sobą	tylko	kilka	miesięcy,	a	ostatnie	trzy	lata	spę-

dzili	 osobno,	 wciąż	 rozumieli	 się	 bez	 słów.	 Pomyślała,	 że	 to
dziwne,	 ale	 od	 razu	 się	 domyśliła,	 o	 co	 pyta.	Chciał	wiedzieć,
czemu	odeszła.
–	Wiesz	dla czego.
–	Byłem	dla	ciebie	niedobry?	Źle	cię	traktowa łem?
Westchnęła	 ciężko.	 Kiedy	 od	 niego	 ucieka ła,	 miała	 ja sne

i	ważkie	powody.	Teraz	nie	była	już	taka	pewna	swoich	racji.
–	Nie,	ra czej	obojętny.	Może	zwyczajnie	za	bardzo	się	od	sie-

bie	różniliśmy.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	chwilę,	a	potem	odwrócił	wzrok.
–	Nie	za przeczę.	Na dal	się	różnimy.
–	Nie	byłam	ci	do	niczego	potrzebna.
–	Nie	byłaś	mi	potrzebna?!	Byłaś	pa nią	tego	domu,	na	 litość

boską!	Czy	to	nie	wystarczy?
–	Tylko	z	nazwy.	Nie	mia łam	tu	nikogo.	Żad nego	towa rzy stwa,

żadnych	przyja ciół…
–	Nie	miałaś	przy ja ciół,	bo	nie	chciałaś	ich	mieć.	Wiele	kobiet

z	klanu	chętnie	by	się	z	tobą	za przyjaźniło,	gdy byś	tylko	ra czyła
wy ka zać	odrobinę	dobrych	chęci.
–	 Mylisz	 się!	 –	 za protestowa ła	 gwał townie.	 –	 Sta ra łam	 się

zmienić	Balha ire,	ale	z	każdej	strony	napotyka łam	opór.
–	Może	dlatego,	że	pró bowa łaś	zrobić	z	zamku	an gielski	sa lon

–	odparł	rzeczowo.	–	Wszystko	robiłaś	na	angielską	modłę.
–	A	czego	innego	się	spodziewa łeś?	W	końcu	jestem	Angielką.

Oczekiwałeś,	że	w	cią gu	kilku	miesięcy	za mienię	się	w	Szkotkę?
Odwrócił	głowę	i	spojrzał	w	okno.
–	Moja	kuzynka,	Griselda,	się	z	tobą	przyjaźniła.	Spędza łyście

ra zem	sporo	cza su.



–	 Griselda!	 –	 parsknęła	 z	 niedowierza niem.	 –	 Sam	w	 to	 nie
wierzysz.	Nie	znosiła	mnie.	Głów nie	za	to,	że	 je stem	Angielką.
Dobrze	o	 tym	wiesz.	Nie	 rozumiesz,	 że	 ty	 zy ska łeś	na	na szym
mał żeństwie	wszystko,	co	chciałeś	zyskać,	tymcza sem	ja	nie	do-
stałam	nic?	By łam	tu	nieszczęśliwa.
–	Wszystko,	co	chcia łem,	powiadasz?	–	powtórzył	poirytowa -

ny.	 –	A	czego	 twoim	zdaniem	chcia łem?	Zechcesz	mnie	oświe-
cić?
Prychnęła	i	od garnęła	włosy	z	twa rzy.
–	To	oczywiste.	Dostałeś	 tytuł	ba rona,	ziemie	w	Anglii	 i	wła-

dzę.	Który	mężczy zna	się	temu	oprze?
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Istotnie,	 każdy	mężczyzna	 pragnie	wła dzy,	wpływów	 i	 pie-

niędzy.	Ale	czy	ty	sama	nie	chcia łaś	dokład nie	tego	samego?	Ty
też	zyska łaś	tytuł,	wła sne	włości	i	inne	pły nące	z	tego	przywile-
je.	Czy	nie	na	tym	ci	za leżało?
–	Nie!	 –	 za przeczy ła	 z	 oburzeniem.	 –	 Zależało	mi	 na	 dobrej

partii.	Potrzebowa łam	męża,	który	był by	mi	przyja cielem	 i	nie
stronił by	 od	 mojego	 towa rzy stwa.	 Kogoś,	 kto	 nie	 znikał by	 na
całe	dnie,	komu	zależa łoby	na	nieco	wy tworniejszym	życiu,	ko-
goś,	kto	zabierał by	mnie	cza sem	do	Edynburga	i…
–	 Jesteśmy	 góra lami,	 na	 miłość	 boską!	 Mieszka my	 w	 głębi

kra ju.	Balhaire	to	nie	pa ryski	czy	londyński	salon!
Poczu ła,	że	wzbiera	w	niej	złość,	ale	 jakimś	cu dem	udało	 jej

się	ją	powścią gnąć.
–	Naturalnie,	masz	rację.	Ale…	w	tym	właśnie	tkwił	cały	kło-

pot.	Nie	jestem	stworzona	do	takiej	egzysten cji.	Potrzebowałam
nieco	bardziej	cywilizowa nego	otoczenia,	kulturalnego	towa rzy-
stwa…
–	Miarkuj	się,	kobieto!	–	zawołał	autentycznie	ura żony.	–	I	ra -

dzę	ci,	zwa żaj	na	sło wa.	Jesteśmy	Szkota mi,	a	nie	nieokrzesany -
mi	dzikusami!
–	Przychodziłeś	do	moich	komnat	prosto	z	łowów,	w	odzieniu

uwa lanym	krwią!
–	Tak,	przy chodziłem	brudny,	ale	się	rozbiera łem!	–	wrzasnął.

–	I	myłem!	Są dzisz,	że	ła two	mi	było	być	twoim	mężem?!
–	Tobie	niby	było	trudno?!	–	krzyknęła	obruszona.	–	Ze	mną?!



–	 Tak!	 Z	 tobą!	 Niewinna	 owieczko!	 –	 odparł,	 wymierza jąc
w	nią	pa lec.	–	Wszystkiego	się	bałaś,	wszystko	i	wszystkich	mia-
łaś	w	pogardzie.	Byłaś	bo jaźliwa,	nieznośna	i	wyniosła!	Tak,	wy-
niosła!	Nic	nie	było	wystarcza ją co	dobre	dla	ja śnie	wielmożnej
pani.	A	może	się	mylę?
Spuściła	wzrok.	Owszem,	miał	 rację.	Nie	mogła	 zaprzeczyć.

Ponieważ	ojciec	był	da leko,	mściła	się	na	mężu	i	 jego	ludziach
za	 to,	 że	zosta ła	 zmuszona	do	mał żeństwa.	Z	niczego	nie	była
zadowolona,	a	jej	ulubioną	rozrywką	było	krytykowanie	i	wyty-
kanie	błędów.
–	 Byłam	 za	młoda	 –	 odezwa ła	 się	 po	 chwili	 milczenia.	 –	 Za

młoda	i	niedoświadczona.	Nie	dorosłam	do	małżeń stwa.
–	Prawda	–	przyznał	zwięźle.	–	Nie	dorosłaś.
Przyjrza ła	mu	się	ukradkiem,	gdy	za czął	przemierzać	nerwo-

wo	izbę,	przeczesując	palca mi	potarga ne	włosy.
–	Dla czego	za	mną	nie	pojechałeś?	–	za py tała	ściszonym	gło-

sem.
Spojrzał	na	nią	przecią gle	i	zacisnął	szczękę.
–	Nie	mam	zwyczaju	ganiać	za	zbłą ka nymi	psami	i	za	kobieta-

mi.	To	one	przychodzą	do	mnie.
Skuliła	się	w	sobie,	jakby	ją	uderzył.
–	Więc	zna czę	dla	ciebie	nie	więcej	niż	pies	–	stwierdziła	nie

bez	goryczy.	–	Da libóg,	pociesza ją ce.
–	Nie	w	tym	rzecz,	mo	gradh.	–	Westchnął	i	wrócił	do	łóżka.	–

Mam	swoją	dumę.	Ot	i	wszystko.
–	Masz	 swoją	 dumę,	 a	 ja	 ją	 zraniłam.	 –	 Podcią gnęła	 kolana

pod	brodę.	–	Przynajmniej	to	sobie	wyja śniliśmy.	Jedy ne,	co	nas
kiedykolwiek	łą czy ło,	to	łóżko.	Tu	za wsze	się	rozumieliśmy.
–	Wątpię	–	wypa lił	bez	namysłu.	–	Potrzebuję	dziedzica,	a	 ty

jak	dotąd	nie	da łaś	mi	potomstwa.	O	ile	mi	wia domo,	taka	jest
powinność	żony.
–	Ach	tak?	Najpierw	przyrównujesz	mnie	do	psa,	a	 teraz	się

dowiaduję,	 że	 miałam	 być	 twoją	 kla czą	 rozpłodową!	 Zresztą
czemu	tu	się	dziwić?	Ojciec	przehan dlował	mnie	jak	sztu kę	by-
dła	na	targu.	Wszyscy	jesteście	tacy	sami!
–	Nie	kupiłem	cię,	kobieto!	Poszłaś	za	mnie	z	wła snej	woli!
–	Z	własnej	woli?!	Nie	mia łam	wyboru	i	dobrze	o	tym	wiesz!



Nikt	nie	pytał	mnie	o	zdanie.
–	Za	chwilę	 się	dowiem,	 że	cię	uprowa dziłem	 i	przywiodłem

tu	 siłą!	 Przed	 ślubem	 spotkaliśmy	 się	 dwa	 razy.	 Skoro	mia łaś
wątpliwości,	trzeba	było	mi	o	nich	powiedzieć	wcześniej,	za nim
stanęliśmy	przed	ołtarzem.
–	Spotkaliśmy	się	dwa	 razy?	 –	 roześmia ła	 się	histerycznie.	 –

Drwiny	sobie	robisz?	Nie	za mieniliśmy	ze	sobą	więcej	niż	kilku
zdań.	Nigdy	nie	by liśmy	sam	na	sam.	Kiedy	niby	mia łam	ci	po-
wiedzieć	 o	 swoich	 wątpliwościach?	 Poza	 tym,	 kto	 zdrowy	 na
umyśle	 jest	 w	 sta nie	 rozsądzić,	 czy	 stworzy	 zgodne	 stadło
z	człowiekiem,	którego	widział	na	oczy	nie	więcej	niż	dwie	go-
dziny	w	życiu?
–	Więc	czego	byś	chcia ła,	do	pioruna?!	Długich	za lotów?!
–	Tak!	Właśnie	tego	bym	chcia ła!	Długich	za lotów.
Podskoczył	jak	oparzony	i	znienacka	przy cisnął	ją	sobą	do	po-

sła nia.
–	Skoro	tak	ci	obrzy dłem,	a	Balha ire	to	ostat nie	miejsce,	któ-

re	chcia łabyś	na zywać	domem,	 to	co	 tu	właściwie	robisz?	Co?
Po	co	wróciłaś?	Mów,	do	dia bła!
Wy trzyma ła	jego	rozeźlone	spojrzenie.
–	 Już	 ci	mówiłam	 –	 rzekła	 spokojnie.	 –	Byłam	za	młoda.	Nie

potra fiłam	docenić	 tego,	 co	mieliśmy.	Chcę	spróbować	 jeszcze
raz.	Za cząć	od	nowa.
–	Nie	okła muj	mnie,	Margot	MacKenzie	–	powiedział	ostro.	–

Słyszysz,	co	do	ciebie	mówię?	Pożałujesz,	jeśli	jeszcze	raz	przy-
ła pię	cię	na	łgarstwie.	–	Przez	moment	wodził	po	niej	spra gnio-
nymi	ocza mi,	a	potem	po chylił	głowę	i	za mknął	usta	na	jej	pier-
si.	–	Nig dy	więcej	mnie	nie	oszukasz.	–	Spojrzał	 jej	w	twarz.	–
Czy	wy rażam	się	ja sno?
Jego	 pociemnia łe	 źrenice	wyglą da ły	 jak	 dwa	 sople	 lodu.	 Po-

czuła,	 że	 czerwieni	 się	 ze	wstydu.	Nie	 chciała	 go	 okła mywać.
Ale	cóż	mia ła	począć?	Była	 tylko	pionkiem	w	cu dzej	grze.	Na-
wet	jeśli	zaczy na ła	wierzyć	w	to,	co	mówi,	prawda	była	taka,	że
prawdopodob nie	nigdy	by	nie	wróciła,	gdy by	ojciec	jej	do	tego
nie	zmusił.	A	Arran	był	zbyt	dumny,	żeby	przyjechać	po	nią	do
Norwood.	Zdaje	się,	że	oboje	są	siebie	warci.
–	Tak	–	powiedzia ła,	modląc	się,	by	zabrzmia ło	to	przekonują -



co.
Mruknął	 coś	 niewy raźnie	 i	 powiódł	 ustami	 po	 jej	 brzuchu.

Kiedy	dotarł	między	uda,	na	kilka	minut	od płynęła.	Zapomnia ła
o	przykrej	rozmowie	i	o	tym	co	jeszcze	ją	czeka.
–	Teraz	też	mydlisz	mi	oczy,	leannan?
Więc	jednak	wyczy tał	z	jej	twarzy	fałsz.	Boże	dopomóż…	wes-

tchnęła	w	duchu.
Popa trzył	na	nią,	oczeku jąc	odpowiedzi.	Czuły	kocha nek	z	po-

czątków	 mał żeństwa	 zniknął	 i	 pewnie	 nigdy	 nie	 wróci.	 Jego
miejsce	zajął	niena sycony	i	niebezpieczny	niezna jomy.	Cyniczny
i	nieufny.
–	Nie	–	skłama ła,	za ciska jąc	powieki.	Nie	mogła	się	doczekać,

aż	znów	po	nią	sięgnie.	Nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Balha ire,	1706	rok

Arran	 zupeł nie	 nie	 rozumiał	 żony.	 Robił,	 co	 w	 jego	 mocy,
wręcz	wychodził	z	siebie,	żeby	mia ła	wszystko,	czego	tylko	du-
sza	za pra gnie,	ale	 jej	 to	najwyraźniej	nie	wystarcza ło.	Była	ni-
czym	 fontanna.	Nieustannie	za lewa ła	 się	 łza mi.	Pła ka ła	 z	byle
powodu	i	bez	powodu,	dosłownie	na	okrą gło.
Jego	kuzyn	 Jock,	brat	Griseldy,	 twierdził	 z	przekona niem,	że

jako	mąż	powinien	zwyczajnie	za bronić	jej	pła czu.	Ojciec	Jocka,
Ivor,	był	podobnego	zda nia.
–	Niby	 jak	mam	to	zrobić,	co?	Jak	powiedzieć	kobiecie,	żeby

przesta ła	 bez	 przerwy	 la mentować?	No?	Doradźcie	mi,	 sko ro-
ście	tacy	mą drzy.
–	Normalnie	–	stwierdził	autoryta tywnie	najstarszy	z	Mac Ken-

ziech.	–	Ła godną	perswa zją.	A	jak	to	nie	pomoże,	pa sem.
Arran	zbladł	jak	płótno.
–	Pa sem?!	Nigdy	w	życiu!	–	za protestował,	mierząc	krewnego

piorunują cym	wzrokiem.	 –	Też	wymyśliłeś,	 stryju!	 Jeśli	 się	do-
wiem,	żeś	używał	pasa	na	cioci	Lilleas,	to	nie	ręczę	za	ciebie.
–	Na	mojej	Lilleas?	–	obruszył	się	Ivor.	–	W	imię	Ojca	i	Syna!

Co	ty	pleciesz,	młokosie?	Żywcem	obdarła by	mnie	ze	skóry,	jak
królika	na	pasztet,	gdyby	się	dowiedzia ła,	że	taka	myśl	powsta -
ła	mi	w	głowie.
Hmm…	zda je	się,	że	stryja	też	nie	rozumiał.
Wszyscy	 trzej	 umilkli	 i	 popa dli	w	 za dumę.	Rozmyśla li,	 rzecz

ja sna,	o	kłopotach	z	na dobną	płcią.
–	Mam!	 –	wrza snął	 raptem	 stryj,	 uderza jąc	 pięścią	w	 stół.	 –

Diah[6],	 że	 też	 nie	 wpa dłem	 na	 to	 wcześniej!	 Sta ry	 dureń	 ze
mnie.	Wiem,	co	ci	wypa da	zrobić.
–	Co	ta kiego?
–	 Te	 wia dra	 łez	 to	 jak	 nic	 spra wa	 kobiecej	 przypa dłości	 –



oznajmił	Ivor,	jakby	rozwią zał	ta jemnicę	powsta nia	wszech świa -
ta.	–	Baby	zmienia ją	się	w	bestie	z	piekła	rodem,	kiedy	mają…
trudne	dni.	 I	miesiąc	w	miesiąc	 to	 samo.	Ska ra nie	boskie,	po -
wia dam	wam,	a	wiem,	o	czym	mówię,	bom	żona ty	dłużej,	niż	je-
stem	w	sta nie	spa miętać.	Za tem,	chłopa ku,	spra wa	jest	prosta.
Zrobisz	 jej	 dziecia ka	 i	 za ła twione.	 Będziemy	 mieli	 spokój	 na
dziewięć	miesięcy.
–	Bzdury	ojciec	plecie	–	prychnął	Jock.	–	Molly	MacKenzie	ry-

cza ła	jak	bóbr,	kiedy	była	przy	na dziei.	I	to	bez	przerwy.	A	jeśli
z	lady	MacKenzie	będzie	tak	samo?	To	jak	wpaść	z	deszczu	pod
rynnę.	Lepiej	nie	ryzykować.
–	Co	ty	tam	wiesz,	szczenia ku?	Przez	całe	lato	na wet	nie	spoj-

rza łeś	na	żadną	dziewkę.
–	Spojrza łem,	spojrza łem	–	bronił	się	Jock.	–	Ale	na	pa trzeniu

się	skończyło,	bo	nie	mia łem	cza su	na	amory.	Byłem	za jęty	ro-
botą.	Prawda,	Arran?
–	Prawda,	prawda	 –	przytaknął	MacKenzie	 i	 znów	się	 za my-

ślił.	Niech	się	sprzecza ją	bez	niego.	Choć	nigdy	by	się	do	tego
nie	 przyznał,	 a	 już	 na	 pewno	 nie	 przed	 tymi	 dwoma,	 czuł	 się
winny.	Nie	miał	 pojęcia,	 jak	 uszczęśliwić	 żonę,	więc	 jako	mąż
poniósł	klęskę.	Nie	sprawdził	się.
Jeszcze	 do	 niedawna	w	 ogóle	 nie	myślał	 o	mał żeństwie.	 Do

cza su	aż	 lord	Norwood	 za oferował	mu	 sojusz	 oraz	 rękę	 córki.
Przyjął	angielskiego	emisa riusza	z	nieja kim	zdumieniem,	uznał
jednak,	 że	 w	 świetle	 rychłego	 przymierza	 pomiędzy	 Anglią
i	Szkocją	wypa da	mu	rozwa żyć	tak	korzystną	propozycję.	Miał
pewne	wątpliwości	co	do	ożenku,	ale	pozbył	się	 ich	z	miejsca,
kiedy	po	raz	pierwszy	ujrzał	przyszłą	żonę.
Prawdopodobnie	 nigdy	 nie	 za pomni	 tej	 chwili,	 jej	 kaszta no-

wych	 włosów	 i	 ciemnozielonych	 oczu.	 Wyglą da ła	 zja wiskowo.
Często	 podróżował	 po	 świecie	 i	widywał	mnóstwo	uro dziwych
kobiet.	Żadna	nie	wyda ła	mu	się	 tak	piękna,	 jak	ona.	Niestety
nie	myślał	wówczas	głową,	lecz	zgoła	innymi	partia mi	cia ła.	Nie
przyszło	mu	na	myśl,	że	mogą	poja wić	się	problemy,	że	Angiel-
ka	może	 czuć	 się	 w	 Szkocji	 obco,	 że	może	 nie	 za akceptować
Balha ire	jako	swego	domu.
Jako	że	Jock	i	stryj	Ivor	w	niczym	mu	nie	pomogli,	udał	się	po



radę	do	Griseldy.	Ta	niestety	oka za ła	się	 jeszcze	mniej	pomoc-
na.
–	Mnie	pytasz?	–	warknęła	poirytowa na.	–	Czy	to	ja	przywio-

złam	do	Balha ire	delikatną	angielską	różyczkę?
Zelda	najwyraźniej	nie	przepa da ła	za	róża mi.
–	Mogła byś	się	z	nią	za przyjaźnić	–	odezwał	się	po	chwili	mil-

czenia.	–	Nie	byłaś	szczególnie	serdeczna,	kiedy	ci	ją	przedsta -
wiłem.
–	Ano,	nie	byłam.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	próbowa łam

to	na pra wić.	Za proponowa łam,	że	poka żę	jej	swoje	sokoły,	a	na -
wet	na uczę	 ją	sokolnictwa.	Popa trzyła	na	mnie,	 jakbym	ka za ła
jej	biegać	po	lesie	na	gola sa!
–	Zeldo,	proszę	cię.	Jestem	w	despera cji.
Jęknęła	przecią gle	i	wzniosła	oczy	ku	niebu.
–	Zgoda.	Spróbuję	jeszcze	raz.	Ale	wiedz,	że	robię	to	wyłącz-

nie	dla	ciebie.
Griselda	 dotrzyma ła	 słowa.	 Na za jutrz	 wzięła	 go	 na	 stronę

i	oznajmiła:
–	 Twoja	 sza nowna	mał żonka	 pra gnie	 towa rzystwa.	 Przeklęci

Angole,	nic,	tylko	zbytki	i	za ba wa	im	w	głowie!
Arran	na dal	nic	z	tego	nie	rozumiał.
–	Przecież	mamy	towa rzystwo.	Na	zamku	jest	mnóstwo	ludzi,

cała	na sza	rodzina.
–	Tak,	tyle	że	jej	nie	o	ta kie	towa rzystwo	idzie.	Ma rzy	jej	się

wykwintna	uczta,	bal	z	proszonymi	gośćmi,	na	którym	mogła by
poka zać	się	w	wytwornej	toa lecie	i	obwiesić	klejnota mi.
Griselda	była	cał kowitym	przeciwieństwem	Margot.	Nie	mie-

wa ła	wielkopańskich	ka prysów	i	nie	dba ła	o	błyskotki.	Nie	prze-
pa da ła	też	za	przyjęcia mi.	Wola ła	polować,	jeździć	konno	i	gry-
wać	w	karty.
O	ile	pa mięć	go	nie	myliła,	w	Balha ire	nigdy	nie	odbył	się	ża -

den	bal.	Cóż,	nic	to.	Kiedyś	musi	być	pierwszy	raz.	Skoro	tego
trzeba	do	szczęścia	jego	żonie…	niech	i	tak	będzie.	Posta nowił
nie	za sypiać	gruszek	w	popiele	i	na tychmiast	ogłosił,	że	nieba -
wem	wyda	przyjęcie,	podczas	którego	lady	MacKenzie	zosta nie
oficjalnie	 i	 z	 honora mi	 powita na	 w	 rodzinie.	 Pomysł	 wyda wał
mu	się	zna komity.	Za sta na wiał	się,	czemu	sam	na	to	nie	wpadł.



Margot	spra wia ła	wra żenie	ura dowa nej.
–	Bal?	Na	moją	cześć?	–	powiedzia ła	za dowolona,	odrywa jąc

się	od	robótki.
–	Tak,	na	twoją	cześć	–	odparł	z	dumą.
–	Dziękuję,	Arra nie.	Dokładnie	tego	mi	trzeba.	–	Uśmiechnęła

się	szeroko.	–	Prawdziwy	bal…	–	doda ła	rozma rzona.	–	Mogliby-
śmy	za prosić	są sia dów.	I	podać	ciastka	z	marcepa nem.
–	 Z	marcepa nem?	 –	 powtórzył	 bez	 przekona nia.	Nie	 był	 pe-

wien,	czy	ciotka	Lilleas	umie	je	piec.
–	Och,	nieważne.	Możemy	się	obejść	bez	cia stek.	Ale	musimy

koniecznie	posta rać	się	o	szampan	i	lody.
Nie	miał	pojęcia,	skąd	je	wziąć,	i	już	miał	za protestować,	ale

wła śnie	wtedy	Margot	zrobiła	coś,	co	było	zupeł nie	do	niej	nie-
podobne.	Poderwa ła	 się	 z	miejsca,	 za rzuciła	mu	 ręce	na	 szyję
i	cmoknęła	go	w	policzek.	–	Dziękuję!	Dziękuję!
Klamka	 za pa dła.	 Obiecał	 sobie,	 że	 zdobędzie	 dla	 niej	 lody

i	szampa na	choćby	i	spod	ziemi.
Przygotowa nia	ruszyły	peł ną	parą.	Choć	tego	rodza ju	wielkie

wyda rzenia	nie	były	tu	na	porządku	dziennym,	na strój	ra dosne-
go	 oczekiwa nia	 udzielił	 się	 wszystkim	mieszkańcom	 Balha ire.
Wytrzepa no	dywa ny,	wyczyszczono	meble,	 zsunięto	 stoły,	 żeby
zrobić	miejsce	 na	 tańce	 i	 za trudniono	 prawdziwych	muzykan-
tów	z	 Inverness.	Członkowie	kla nu	mieli	włożyć	najlepsze,	od-
świętne	ubra nia.
Nieba wem	 żona	 spra wiła	 mu	 kolejną	 niespodziankę.	 Był

szczerze	za skoczony,	kiedy	za prosiła	go	do	swoich	aparta men-
tów	na	szczycie	wieży.	Podejrzewał,	że	wybra ła	je	tylko	dla tego,
że	 znajdowa ły	 się	 z	 dala	 od	 jego	 wła snych.	 Żeby	 do	 nich	 do-
trzeć,	trzeba	było	przemierzyć	cały	za mek.
–	Jak	ci	się	podoba?	–	za pyta ła,	gdy	usiadł	na	ka na pie	w	ba -

wialni.
Zerknął	 przelotnie	 na	 szkarłatną	 suknię,	 którą	 trzyma ła

w	ręce.
–	Bonny[7]…	–	mruknął	zdawkowo.	Wolał	przypa trywać	się	jej

twa rzy	niż	ja kiejś	tam	kiecce.
–	A	co	myślisz	o	tej?	–	Tym	ra zem	podsta wiła	mu	pod	nos	bla -

doniebieski	jedwab.



–	Aha…	Bonny…
Zmarszczyła	czoło.	Wycią gnęła	jeszcze	jedną	sukienkę,	która

wyglą da ła	dokładnie	tak	samo	jak	dwie	poprzednie,	tyle	że	była
ciemnozielona.
–	Co	powiesz	o	tej?
Powiedział	rzecz	ja sna	to	samo,	co	przed	chwilą.
–	Bonny.
Westchnęła	poirytowa na.
–	Mia łam	 na dzieję,	 że	mi	 pomożesz.	 Nie	mogę	 się	 zdecydo-

wać.	Która	będzie	najlepsza?	I	bła gam	cię,	nie	mów	więcej	bon-
ny.
–	 To	 jak	 mam	mówić?	 –	 spytał	 skołowa ny.	 –	Wszystkie	 są…

bòidheach.
Za mruga ła	gwał townie.
–	Bòidheach?	Nie	mam	pojęcia,	co	to	zna czy.
–	To	samo	co…	bonny	–	odparł	bezradnie.
Jęknęła	i	przewróciła	ocza mi.
–	Proszę	cię	wybierz	jedną,	bo	za raz	wyjdę	z	siebie.
–	Dobrze,	już	dobrze.	Włóż	tę	czerwoną.	Chyba	podoba	mi	się

najbardziej.
Spojrza ła	 jeszcze	 raz	 na	 rozrzucone	 na	 łóżku	 suknie	 i	 znów

zmarszczyła	czoło.
–	Nie	zieloną?
–	Rany	boskie,	kobieto!	–	zdenerwował	się	MacKenzie.	–	Mó-

wię	 przecież	 czerwoną.	 Przykro	 mi,	 ale	 nie	 mogę	 ci	 pomóc.
Włóż	 którą kolwiek.	Wszystkie	 są…	bòidheach!	 –	 Z	 tymi	 słowy
wypa rował	 na	 korytarz	 i	 niemal	 biegiem	 zszedł	 na	parter.	Był
przywódcą	 kla nu,	 na	 litość	 boską.	Miał	 ważniejsze	 spra wy	 na
głowie	niż	kolor	żoninej	kiecki.	Nie	w	głowie	mu	były	damskie
fa ta łaszki.
Wieczorem	w	dniu	balu	Arran	zja wił	się	ponownie	w	ba wialni

żony.	 I	 tym	ra zem	sta nął	w	progu	 jak	wryty.	W	ciemnozielonej
sukni	 poprzetyka nej	 perła mi	 i	 czerwonymi	 kryształ ka mi	 jego
żona	 prezentowa ła	 się	 zja wiskowo.	 Krótko	 mówiąc,	 oniemiał
z	za chwytu.	W	jej	wysoko	upiętych	kaszta nowych	włosach	także
błyszcza ły	klejnoty.	Duma	i	przypływ	ciepłych	uczuć	niemal	roz-
sa dza ły	mu	pierś.	Z	tego	wszystkiego	aż	oblał	się	gorą cem.



–	 Margot,	 Diah,	 wyglą dasz	 przepysznie…	 urzeka ją co,	 jak
prawdziwa	królewna.
Uśmiechnęła	się	szeroko,	a	jemu	zrobiło	się	cieplej	na	sercu.
–	 Jak	 królewna?	Dziękuję,	 jesteś	 bardzo	miły.	 –	 Za rumieniła

się	i	dygnęła.	–	A	na szyjnik?	–	za pyta ła,	dotyka jąc	sznura	pereł
z	 rubinowym	wisiorem.	 –	Nell	mówi,	 że	 jest	w	 sam	 raz,	 ale…
wyda je	 się	 odrobinę	 zbyt	 oka za ły.	 Nie	 uwa żasz,	 że	 za	 bardzo
rzuca	się	w	oczy?
–	Ani	trochę	–	stwierdził,	wciąż	oszołomiony	jej	urodą.	–	Jest

idealny.	Cała	jesteś	idealna.	Doskona ła	w	każdym	calu.	I	piękna
jak	z	obrazka.	–	Ukłonił	się	dwornie	i	wycią gnął	dłoń.
Obda rowa ła	go	kolejnym	uśmiechem	i	poda ła	mu	rękę.
Spra wia ła	wra żenie	za dowolonej.	Na reszcie	uda ło	mu	się	zro-

bić	coś,	co	ją	uszczęśliwiło.	Pomyślał	z	na dzieją,	że	może	teraz
wszystko	 odmieni	 się	 na	 lepsze,	 a	 ona	 poczuje	 się	w	Balha ire
jak	w	domu.
Kiedy	weszli	ra zem	do	westybulu,	wszelkie	rozmowy	umilkły.

Członkowie	 kla nu	wpa trywa li	 się	w	 lady	MacKenzie	 jak	w	ob-
raz.	 Ani	 chybi	 byli	 nią	 równie	 za chwyceni	 jak	 on.	 Dopiero	 po
chwili	 spostrzegł,	 że	 kobiety	 spoglą da ją	 po	 sobie	 niepewnie,
jakby	 ich	wła sne	stroje	nie	były	dość	wytworne	 i	 stosowne	do
oka zji.	 Istotnie	 żadna	 nie	 wyglą da ła	 tak	 strojnie	 jak	 Margot.
Żadna	nie	mia ła	tak	misternej	fryzury	i	żadna	nie	nosiła	błysko-
tek,	 ale	 przecież	 tak	 chyba	powinno	być?	Pani	 domu	powinna
błyszczeć	najja śniej…	Tak	czy	ina czej,	był	dumny	ze	swoich	lu-
dzi.	Widać	było,	że	bardzo	się	posta ra li,	a	ich	prezencji	nie	moż-
na	było	niczego	za rzucić.
Margot	ścisnęła	go	mocniej	za	ra mię.
–	Wszyscy	mają	ubra nia	w	taką	samą	kra tę	–	szepnęła	ze	zdzi-

wieniem.	–	Wyglą da ją	niemal	identycznie.
–	To	barwy	MacKenziech,	a	tartan	to	tra dycyjny	szkocki	strój.
–	Ale…	–	rozejrza ła	się	dookoła.
–	Świece	są	z	pszczelego	wosku	–	poinformował	za dowolony

z	siebie.	Ka zał	na wet	za mknąć	w	kuchni	psy,	żeby	nie	plą ta ły	im
się	pod	noga mi	podczas	tańców.
–	Chodźmy	 –	 rzekł	 za chęca ją cym	 tonem.	Musiał	 ją	 odrobinę

pocią gnąć,	ale	w	końcu	ruszyła	z	miejsca	i	przeszła	z	nim	przez



środek	sali.	Po	drodze	uśmiecha ła	się	uprzejmie	do	zgroma dzo-
nych	gości	i	dziękowa ła	im	za	przybycie.	Kiedy	weszli	na	podest
i	usiedli	za	stołem,	MacKenzie	przywołał	Fergusa.
–	 Szampan	 dla	 mila dy	 i	 whi sky	 dla	 mnie	 –	 powiedział,	 po

czym	uścisnął	żonę	za	rękę.	–	Pra gnęłaś	towa rzystwa,	więc	się
o	nie	posta ra łem.	Jesteś	za dowolona?
–	Towa rzystwa?	–	po wtórzyła	i	spojrza ła	na	niego,	jakby	na gle

za czął	mówić	w	obcym	języku.	–	Tak,	ale…	są dziłam,	że	za pro-
sisz	są sia dów…
Roześmiał	się	w	głos.
–	To	są	moi	są siedzi.	Innych	nie	mam.
Wyglą da ła	na	za wiedzioną,	ale	uśmiechnęła	się,	kiedy	Fergus

wrócił	z	szampa nem.
–	Kiedy	za czną	się	tańce?	–	za pyta ła	podekscytowa na.
–	Za raz.	–	Dał	sygnał	muzykantom,	którzy	na tychmiast	za częli

grać.
Griselda	i	 jej	najnowszy	fa tygant	wyszli	na	środek	jako	jedni

z	pierwszych.
–	Masz	ochotę	do	nich	dołą czyć?	–	za pytał	Arran.
–	Nie,	za czekajmy	chwilę	–	odparła,	popija jąc	szampan.	–	Za -

tańczymy	później.
Wkrótce	na	sali	za wrza ło	od	śmiechu	i	podniesionych	głosów.

Biesiadnicy	doskona le	się	ba wili	i	podśpiewywa li	w	takt	żwa wej
ludowej	melodii.
Lady	MacKenzie	przyglą da ła	się	skocznym	plą som	z	konster-

na cją	i	lekkim	przera żeniem.
–	Co	się	sta ło?
Spojrza ła	ze	zgrozą	na	męża.
–	Ćwiczyłyśmy	z	Nell	cały	tydzień,	ale…
–	 To	 nie	 ta kie	 trudne,	 jak	 się	 wyda je…	 –	 Roześmiał	 się.	 –

Chodź,	poka żę	ci.
–	Nie!	Nie	chcę!	–	za protestowa ła	gwał townie.
–	Nie	za tańczysz	ze	mną?	Margot…
–	Nie	proś	mnie,	Arra nie.	Na prawdę	nie	mogę.	 –	Poderwa ła

się	od	stołu	i	zniknęła	w	tłumie.
O	co	jej	znowu	chodzi?	–	za sta na wiał	się	ogłupia ły.	Nie	pojmo-

wał	powodów	tego	wybuchu.



Wróciła	pół	godziny	później.	Usia dła	sztywno	na	krześle	i	za -
pa trzyła	się	w	przestrzeń.
Tymcza sem	 członkowie	 kla nu	 ucztowa li	 w	 najlepsze.	 Pili

piwo,	tańczyli	i	rozma wia li	między	sobą	po	ga elicku.	Gdy	za czę-
li	podchodzić	do	podestu	i	gra tulować	im	z	oka zji	ślubu,	Margot
milcza ła	jak	za klęta.	Nie	ra czyła	się	na wet	uśmiechnąć.	Za cho-
wywa ła	się	tak,	jakby	w	ogóle	ich	nie	widzia ła.
Arran	przyglą dał	jej	się	w	bezsilnej	złości.	Jej	dąsy	i	na burmu-

szona	mina	 za czyna ły	 dzia łać	mu	 na	 nerwy.	W	 końcu	 nie	wy-
trzymał	 i	 wstał	 od	 stołu.	 Dołą czywszy	 do	 swoich,	 za prosił	 do
tańca	 pierwszą	 na potka ną	 dziewczynę.	 Nie	 miał	 za mia ru	 sie-
dzieć	bezczynnie	obok	skwa szonej	żony	i	za sta na wiać	się,	co	ją
ugryzło.	Przez	ja kiś	czas	dobrze	się	ba wił,	nie	zwra ca jąc	na	nią
uwa gi.
Kiedy	 spojrzał	w	 stronę	 podestu,	 już	 jej	 nie	 było.	 Rozeźlony

i	odrobinę	podpity	poszedł	za	nią.	Za stał	ją	w	łóżku.
–	Co	z	tobą,	kobieto?	–	za pytał	bez	wstępów,	odpra wiwszy	po-

kojówkę.	–	Zechcesz	mi	obja śnić,	w	czym	ci	znowu	uchybiono?
Usia dła	i	wlepiła	w	niego	ura żony	wzrok.
–	To	chyba	oczywiste!
–	Oczywiste?!	–	zirytował	się	jeszcze	bardziej.	–	Nie	pytał bym,

gdyby	 to	 było	 oczywiste.	 Z	 tobą	 nic	 nigdy	 nie	 jest	 oczywiste!
Chcia łaś	towa rzystwa,	da łem	ci	towa rzystwo.	Chcia łaś	za ba wy,
wypra wiłem	ci	bal,	a	ty	uciekasz	i	pła czesz	do	poduszki	jak	roz-
ka pryszone	dziecko!
–	Nie	pła czę!	Ra czej	snuję	pla ny	ucieczki!
–	Chcesz	ode	mnie	uciec?	–	Podszedł	do	drzwi	i	otworzył	je	na

oścież.	–	Proszę	bardzo!	Droga	wolna!
Na wet	 nie	 drgnęła,	 więc	 za trza snął	 je	 z	 powrotem.	 Z	 taką

siłą,	że	niemal	wypa dły	z	fra mugi.
–	Wiesz,	ile	pra cy	i	wysił ku	włożyliśmy	w	przygotowa nie	tego

balu?	Pomyśla łaś	o	tym	chociaż	raz?
–	Coś	ta kiego	na zywasz	ba lem?!	–	wrza snęła	i	wyskoczywszy

z	 łóżka,	 podeszła	 do	 toa letki.	 –	 To	 nie	 był	 ża den	 bal!	 Kolejny
wspólny	wieczór	w	Balha ire,	 ot	 co!	 Zbiera cie	 się	 tak	 codzien-
nie!
–	Diah!	W	życiu	nie	 spotka łem	drugiej	 tak	 rozbisurma nionej



pannicy!	Ludzie	przyszli,	żeby	złożyć	nam	życzenia	i	powinszo-
wać	z	oka zji	ślubu,	a	ty	siedzia łaś	na dęta,	kompletnie	ich	igno-
rując!	A	potem	zwyczajnie	sobie	wyszłaś,	z	nikim	się	nie	poże-
gnawszy.	 Czy	 tak	 za chowuje	 się	 pani	 domu?	 Żona	 przywódcy
kla nu?
Cisnęła	 szczotką	 o	 podłogę.	 Bra kowa ło	 tylko,	 żeby	 tupnęła

nogą.
–	 Próbowa łam	 się	 z	 nimi	 przywitać!	 Ale	 oni	 cią gle	 mówią

w	tym	wa szym	okropnym	języku!	Poza	tym	nikt	nie	włożył	na -
wet	 stosownej	 toa lety!	Gdziekolwiek	 spojrzysz,	wszędzie	 tylko
weł na	i	 ta	pa skudna	kra ta!	A	za miast	szampa na	pili	piwo!	Kto
woli	piwo	od	szampa na?!	I	te	wa sze	tańce!	–	za kończyła,	wzno-
sząc	oczy	ku	niebu.
–	Na	litość	boską,	kobieto!	Przecież	chcia łaś	tańczyć!
–	Tak!	Tańczyć,	 a	nie	podska kiwać	bez	 ładu	 i	 skła du!	Nigdy

nie	widzia łam	ta kich	tańców!
–	Za tem	wszystko	zrobiliśmy	nie	tak,	jak	byś	sobie	tego	życzy-

ła?
Westchnęła	ciężko.
–	Nie,	nie	w	tym	rzecz.	Wca le	nie	powiedzia łam,	że	wszystko

było	nie	tak.
–	Może	i	nie	powiedzia łaś.	Ale	za	to	poka za łaś.	Bardzo	dobit-

nie.	Jesteś…	–	urwał.
–	 Jaka?	–	splotła	 ra miona	na	piersi	 i	posła ła	mu	wyzywa ją ce

spojrzenie.	–	No	jaka?	Powiedz!
–	Nieznośna!
–	Ty	wca le	nie	 jesteś	 lepszy,	że	nie	wspomnę	o	 tym	przeklę-

tym	odludziu!
Wypuścił	głośno	powietrze	i	przesunął	dłonią	po	włosach.
–	 Powiesz	mi	 wreszcie,	 o	 co	 tak	 na prawdę	 poszło?	 Niczego

nie	na pra wię,	jeśli	nie	dowiem	się,	co	jest	źle.
Popa trzyła	na	niego	z	wa ha niem.
–	Idzie	o	to,	że…	marna	ze	mnie	tancerka.	W	ogóle	nie	umiem

tańczyć,	a	co	dopiero…
Prychnął	z	niedowierza niem.
–	Chcia łeś	wiedzieć,	więc	ci	mówię	–	mruknęła	ura żona.
–	Słowo	daję,	nie	mam	pojęcia,	co	zrobić,	że byś	choć	raz	była



za dowolona	–	oznajmił	chłodno.
–	Ciebie	też	nieła two	za dowolić	–	odpa liła	ze	złością.
Nie	spodobał	mu	się	jej	ton.	Miarka	się	przebra ła.
Podszedł	do	niej	 zdecydowa nym	krokiem	 i	chwycił	 ją	mocno

za	ra mię.
–	Dość	tych	fochów,	Margot.	Próbujemy	ci	dogodzić	na	wszel-

kie	możliwe	sposoby,	a	ty	wciąż	za chowujesz	się,	jakby	dzia ła	ci
się	ogromna	krzywda.	Czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,	jesteś	moją
żoną,	 więc	 może	 za miast	 nieustannie	 się	 buntować	 i	 szukać
dziury	 w	 ca łym,	 powinnaś	 ra czej	 posta rać	 się	 przywyknąć	 do
nowego	życia.	I	nowych	ludzi	wokół	siebie.	Na zywasz	się	Mac-
Kenzie,	jak	my	wszyscy	w	Balha ire,	i	jesteś	teraz	Szkotką.	Jedną
z	nas.
–	Niedoczeka nie!	–	za woła ła	hardo.	–	Nigdy	nie	będę	Szkotką!

Ani	jedną	z	was!
Arran	zwykle	szczycił	się	swoim	męstwem.	Są dził,	że	jest	nie-

ustra szony	 i	 niewzruszony	 jak	 ska ła,	 ale	 przy	 Margot	 często
czuł	się	bezradny.	Miał	do	niej	tak	wielką	sła bość,	że	za zwyczaj
gotów	był	wyba czyć	jej	wszystko.	Była	rozka pryszona,	krnąbrna
i	wyniosła.	Przez	większość	 cza su	miał	 z	 nią	 same	utra pienia.
A	jednak	nie	potra fił	długo	się	na	nią	boczyć.	Była	bardzo	mło-
da	i	bezbronna.	Czuła	się	obco	w	obcym	kra ju.	Nietrudno	było
to	zrozumieć.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	pogła skał	ją	po	policzku.
–	 Obojgu	 nam	 nie	 jest	 ła two	 –	 powiedział	 najspokojniej,	 jak

umiał.	 –	 Proszę…	 bła gam	cię,	 nie	 utrudniaj	 nam	 życia	 jeszcze
bardziej.
–	 Wątpię,	 by	 mogło	 być	 jeszcze	 trudniej	 niż	 jest	 –	 odparła,

ociera jąc	z	oka	pojedynczą	łzę.	Potem	za cisnęła	powieki	i	unio-
sła	ku	niemu	twarz.
Nie	wiedział,	 co	 zrobić,	więc	 ją	 poca łował.	 Potem	 za niósł	 ją

do	 łóżka,	 rozebrał	 i	 posta rał	 się,	 żeby	 poczuła	 się	 doceniona,
wyjątkowa	i	godna	pożą da nia.
Kiedy	wplotła	mu	palce	we	włosy	i	wzdycha ła	z	rozkoszy,	po-

myślał,	że	choć	to	jedno	ich	łą czy.
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Arran	niewielu	rzeczy	był	 tak	pewien,	 jak	tego,	że	Anglikom
i	kobietom	nigdy	nie	na leży	do	końca	ufać.	Nie	zdziwił	się	więc,
gdy	zbudzony	w	środku	nocy	ja kimś	ha ła sem,	przyła pał	żonę	na
grzeba niu	w	jego	rzeczach.	Choć	ogień	w	kominku	niemal	cał -
kiem	wygasł,	a	izba	była	pogrą żona	w	ciemnościach,	widział	ją
wyraźnie	 na	 tle	 okna.	 Sta ła	 przy	 komodzie	 luźno	 owinięta
w	koc.
Przez	moment	przyglą dał	 jej	 się	 za chłannie,	gdy	wspięła	 się

na	palce,	żeby	obejrzeć	wierzch	kredensu.	Włosy	opa da ły	jej	na
plecy,	sięga jąc	niemal	do	uda.	Wypielęgnowa ne	palce	dotyka ły
kolejno	 różnych	 przedmiotów,	 aż	 na tra fiły	 na	 odpieczętowa ny
list	od	przywódcy	kla nu	MacLearych.	Obra ca ła	go	chwilę	w	dło-
ni,	 jakby	 rozwa ża ła,	 czy	 powinna	 rozwinąć	 pa pier	 i	 odczytać
wia domość.
Wsta jąc	bezszelestnie	z	 łóżka,	pomyślał,	nie	po	raz	pierwszy

tego	 dnia,	 że	 jest	 urzeka ją co	 piękna.	 Albo	 wyładnia ła,	 albo
w	cią gu	ostatnich	trzech	lat	zwyczajnie	za pomniał,	jak	jest	uro -
dziwa.
Podszedł	bliżej	 i	sta nąwszy	tuż	za	 jej	pleca mi,	splótł	ręce	na

ra mionach.
–	Co	robisz?	–	za pytał	spokojnie.
Podskoczyła	jak	na	rozża rzonych	węglach	i	upuściła	list.
–	Nie	mogłam	za snąć	–	odparła,	odwra ca jąc	się	w	jego	stronę.
–	Czyżby?
Ni	stąd,	ni	zowąd	podsunęła	mu	pod	nos	złoty	łańcuch.
–	Dla	kogo	te	błyskotki?
–	Dla	ciebie,	leannan	–	odrzekł	bez	mrugnięcia	okiem,	w	mię-

dzycza sie	sięga jąc	po	list.	Położył	go	na	komodzie	pod	parą	rę-
ka wiczek.



–	Dla	mnie?	–	prychnęła	z	drwiną.	–	Pa radne.
–	A	dla	ko góż	by	innego?	–	skła mał	gładko,	wyjmując	jej	z	ręki

na szyjnik.	W	rzeczywistości	wymienił	go	za	pistolet.
–	Może	dla	tej	dziewki,	która	siedzia ła	ci	wieczorem	na	kola -

nach?	–	podsunęła,	unosząc	brew.
Usiłuje	dowieść,	że	jest	za zdrosna?	–	pomyślał	z	niedowierza -

niem	i	zmarszczył	brwi.
–	 Przypomnij	 sobie,	 co	 robiliśmy	kilka	godzin	 temu.	Czy	 ko-

chał bym	się	z	tobą	w	ten	sposób,	gdybym	za mierzał	obsypywać
złotem	inne	kobiety?	–	Odwrócił	ją	pleca mi	do	siebie	i	odgarnął
jej	włosy.	Potem	włożył	jej	na szyjnik	i	cmoknął	ją	w	kark.	–	Za-
trzymaj	go.	Jest	twój.
–	Nie	chcę	–	powiedzia ła,	ale	nie	zdjęła	łańcucha	z	szyi.
Nie	 oponowa ła,	 gdy	 ścią gnął	 z	 niej	 koc,	 objął	 ją	 ra mieniem

i	położył	jej	rękę	na	brzuchu.	Oparła	się	o	niego	ca łym	cię ża rem
i	przesunęła	dłońmi	po	jego	udach.	Była	inna	niż	kiedyś.	Rozu-
mia ła,	jak	dzia ła	na	niego	jej	dotyk.
Za prowa dził	ją	do	łóżka	i	opadł	na	wznak	na	posła nie,	pocią -

ga jąc	ją	za	sobą.	Usia dła	na	nim	i	położyła	mu	ręce	na	torsie.
–	Jesteś	niena sycony	–	mruknęła	cicho.
Nie	za przeczył.	Za wsze	miał	spory	apetyt	na	życie.	Pogła skał

ją	wierzchem	dłoni	 po	 policzku.	 Posła ła	mu	 frywolny	 uśmiech
i	przechyliła	głowę,	żeby	poca łować	go	w	rękę.	Tym	uśmie chem
mogła by	za wrócić	w	głowie	każdemu	mężczyźnie.	Była	pięk na,
ale	nie	wiedzieć	czemu,	odczuwał	ból,	gdy	na	nią	pa trzył.
Westchnęła	i	za mknęła	oczy,	kiedy	się	zespolili.
Nie	była	z	nim	szczera.	Odkąd	poka za ła	się	ponownie	w	Bal-

ha ire,	kła ma ła	jak	z	nut.	Na dal	nie	wiedział,	po	co	wróciła.	Cóż,
będzie	musiał	ja koś	to	z	niej	wycią gnąć…	W	głębi	duszy	chciał
wierzyć,	 że	 przyjecha ła,	 bo	 jej	 na	 nim	 za leża ło,	 że	 na prawdę
pra gnęła	 ra tować	 ich	 mał żeństwo.	 Wiele	 ich	 dzieliło,	 ale	 był
człowiekiem	 honoru	 i	 nie	miał	 zwycza ju	 ła mać	 da nego	 słowa.
Choć	 nie	 spędzili	 ze	 sobą	 zbyt	wiele	 cza su,	 przywią zał	 się	 do
swojej	 młodej,	 nieśmia łej	 żony.	 Da rzył	 ją	 szczerym	 uczuciem.
Pomimo	trudnych	początków.
Nie	 było	 sensu	 się	 oszukiwać.	Nie	wróciła	 dla	 niego.	Wca le

nie	mia ła	za mia ru	na pra wiać	tego,	co	się	między	nimi	zepsuło.



Ani	teraz,	ani	nigdy.	Była	tu	z	ja kiegoś	innego	powodu.	Co	gor-
sza,	 przyjdzie	mu	 dociekać,	 co	 ją	 skłoniło	 do	 powrotu.	 Chyba
wolał by	nie	 znać	 jej	motywów.	Czy	 kiedykolwiek	będzie	 umiał
znów	 jej	 za ufać?	 Prawdopodobnie	 nie.	 Pomyśli	 o	 tym	 jutro.
W	tym	momencie	zajmowa ło	go	coś	zupeł nie	innego.
–	Na dal	twierdzisz,	że	jestem	nieznośna?	–	za pyta ła,	pochyla -

jąc	się	ku	jego	twa rzy.	–	Czy	teraz	wyda ję	ci	się	wyniosła?
–	Nie	ga daj	tyle,	kobieto	–	uciszył	ją	i	za czął	gwał towniej	się

w	niej	poruszać.	Tym	ra zem	uważnie	jej	się	przyglą dał.	Nie	po-
tra fił	 odmówić	 sobie	 tej	 przyjemności.	 Wcześniej	 pozwolił	 jej
wyczytać	 ze	 swoich	 oczu	 prawdę.	 Teraz	 sam	 czegoś	wypa try-
wał.	Czego?	Nie	miał	pojęcia.	 Ja kiejś	emocji,	czegokolwiek,	co
pozwoliłoby	 mu	 odczytać	 jej	 intencje.	 Rychło	 jednak	 wszelkie
myśli	 ulecia ły	 mu	 z	 głowy.	 Dał	 się	 ponieść	 chwili.	 Za pomniał
już,	ile	dla	niego	zna czy	dotyk	kobiety.	Jej	dotyk.	W	którymś	mo-
mencie	w	wą tłym	świetle	z	kominka	dostrzegł	to,	czego	szukał.
Na	jej	twa rzy	poja wił	się	smutek.	A	może	ra czej	żal?
Żal	za	czym?	Za	nim?	Za	tym,	co	utra cili?	Długo	nie	da wa ło

mu	to	spokoju.	Nie	mógł	przestać	o	tym	myśleć.
Rankiem,	 jeszcze	przed	świtem,	wyplą tał	się	z	 jej	objęć.	Nie

odsunęła	się	od	niego	na wet	na	minutę.	Oplotła	go	sobą,	jakby
oba wia ła	się	wypuścić	go	z	rąk.
Nie	 chciał	 budzić	 służby,	 więc	 umył	 się	 pobieżnie	 w	 zimnej

wodzie.	Kiedy	wrócił,	Margot	na dal	spa ła.	Wyglą da ła	niewinnie
jak	anioł.
Westchnął	i	podszedł	do	komody,	żeby	za brać	ukryty	pod	rę-

ka wiczka mi	 list.	W	progu	na tknął	 się	na	młodego	sługę,	który
chra pał	w	najlepsze	na	podłodze.	Jock,	jak	zwykle	za pobiegliwy,
przysłał	go	pewnie	na	wypa dek,	gdyby	 lady	MacKenzie	próbo-
wa ła	 poderżnąć	 mężowi	 gardło.	 Uśmiechnął	 się	 mimowolnie.
Jego	kuzyn	ufał	kobietom	i	Anglikom	jeszcze	mniej	niż	on	sam.
Pochylił	 się	 i	 potrzą snął	 lekko	młokosem.	Chłopak	poderwał

się,	jakby	tuż	nad	uchem	wypa liła	mu	arma ta.
–	Do	usług,	pa nie	–	odezwał	się,	mruga jąc	ocza mi.
–	Wra caj	do	łóżka.	Lady	MacKenzie	jeszcze	śpi.
Służą cy	podniósł	płaszcz,	na	którym	 leżał,	 i	 powlókł	 się	nie-

zgrabnie	w	stronę	schodów.



Tymcza sem	Arran	wszedł	do	ga binetu,	który	przylegał	do	go-
towalni.	Usiadł	za	biurkiem	obłożonym	pa piera mi	i	księga mi	ra -
chunkowymi.	Ostatnio	miał	mnóstwo	pra cy.	Przygotowywał	rejs
do	Francji,	gdzie	miał	wymienić	weł nę	na	 tka niny	 i	wino,	a	 te
z	kolei	przewieźć	do	Irlandii	i	sprzedać	lub	za mienić	na	wyroby
ze	skóry.
Po	 ja kimś	 cza sie	w	drzwiach	 sta nął	Fergus.	Miał	 za czerwie-

nione	oczy	i	włosy	w	kompletnym	nieła dzie.
–	Podać	śnia da nie?	–	za pytał	zwięźle.
–	Tak,	zjem	tutaj.	I	przyślij	mi	Jocka.
Kuzyn	poja wił	się	w	cią gu	kwa dransa.	W	odróżnieniu	od	Fer-

gusa	wyglą dał	świeżo	i	spra wiał	wra żenie	wypoczętego.
–	 Jak	 się	miewasz,	wodzu,	w	 ten	 piękny	 pora nek?	 –	 za pytał

z	uśmiechem.	–	Są dziłem,	że	o	tej	porze	wciąż	będziesz	wylegi-
wał	się	w	łóżku.
–	 Mógł bym	 skończyć	 z	 poderżniętym	 gardłem.	 Wola łem	 nie

ryzykować.
Jock	roześmiał	się	i	usiadł	na przeciw	niego	na	krześle.
–	Co	mamy	na	dziś	w	pla nach?	–	spytał	Arran.
–	Na ukę	walki	wręcz.
MacKenzie	na tychmiast	się	ożywił.	Wszystkiego,	co	umiał,	na -

uczył	 się	od	ojca,	 a	 teraz	 szkolił	 innych.	Żoł nierze,	 którzy	wy-
chodzili	spod	jego	ręki,	cieszyli	się	dobrą	sła wą	w	ca łym	króle-
stwie.
–	Ech,	nie	pogardzę	porządną	burdą…	–	wyznał,	przeciera jąc

oczy.	 –	Chętnie	bym	kogoś	sprał.	 –	Nic	 tak	dobrze	nie	 robi	na
sa mopoczucie	 jak	 solidna	 bójka,	 dodał	 w	 myślach.	 Zwłaszcza
kiedy	 człowiek	 jest	 w	 podłym	 na stroju	 albo	 kiedy	 ma	 za męt
w	głowie.	A	tak	wła śnie	się	czuł.	Targa ły	nim	sprzeczne	emocje,
głównie	złość	i	rozcza rowa nie	z	domieszką	na dziei	i	fizycznego
za spokojenia.	Świat	był by	o	wiele	lepszy,	gdyby	kobiety	rzeczy-
wiście	 były	 słabszą	 płcią,	 życzliwą	 i	 uległą,	 a	 nie	 zdra dziecką
i	niebezpieczną.
–	Wzią łeś	Anglików	na	spytki?	–	za pytał	rzeczowo.
–	Wzią łem.	Niestety	nie	byli	szczególnie	rozmowni.
–	A	pokojówka?
Jock	machnął	ręką,	jakby	opędzał	się	od	muchy.



–	 Durna	 dziewka.	 W	 dodatku	 krnąbrna.	 –	 Wykrzywił	 lekko
usta.	–	Co	o	tym	wszystkim	są dzisz?
–	Sam	nie	wiem,	co	mam	są dzić	–	przyznał	Arran.	–	Westchnął

i	wyjął	 z	kieszeni	 list	od	MacLeary’ego.	–	Przyła pa łem	Margot
w	nocy	na	grzeba niu	w	moich	rzeczach.	Mia ła	to	w	ręku,	ale	nie
zdą żyła	przeczytać.
–	Myszkowa ła?	Coś	podobnego…
–	 Są	 tylko	 dwie	możliwości.	Ojciec	 przegnał	 ją	 z	 domu	 albo

przysłał	do	Balha ire	z	ja kiegoś	konkretnego	powodu.	Rozpiesz-
czona	 i	na wykła	do	 luksusów	kobieta	nie	wybra ła by	 się	w	 tak
da leką	podróż	z	wła snej	woli.	Tak	czy	owak,	jestem	pewien,	że
to	nie	był	jej	pomysł.
Jock	podra pał	się	po	brodzie.
–	Zgoda,	ale	po	co	sta ry	Norwood	miał by	ją	tu	wysłać?	–	Spoj-

rzał	na	wia domość	od	przywódcy	za przyjaźnionego	kla nu.	Wie-
dział,	co	za wiera ła.	MacLeary	próbował	ich	ostrzec	po	tym,	jak
dotarły	do	niego	niepokoją ce	wieści	z	Anglii.	Nowe	porozumie-
nie	pomiędzy	Anglią	 i	Szkocją	oraz	przytła cza ją co	wysokie	po-
datki	 nie	 przypa dły	 do	 gustu	 niektórym	 wpływowym	 ja kobi-
tom[8].	Jeśli	wierzyć	plotkom,	owi	nieza dowoleni	wielmoża	knuli
spisek,	 który	 miał	 przywrócić	 do	 wła dzy	 Ja mesa	 Stuarta.	 Od
podpisa nia	 trakta tu	 trzy	 lata	 temu	 tego	 rodza ju	 pogłoski	 były
na	porządku	dziennym.	W	doniesieniach	MacLeary’ego	nie	by-
łoby	 więc	 niczego	 szczególnego,	 gdyby	 nie	 jeden	 zna czą cy
szczegół.	Otóż,	wśród	spiskują cych	przywódców	kla nów	wymie-
nia no	 także	 Arra na.	 Nigdy	wcześniej	 nikt	 nie	 łą czył	 na zwiska
MacKenzie	z	ruchem	ja kobitów.
Treść	listu	za skoczyła	Arra na.	Sta rał	się	żyć	w	zgodzie	za rów-

no	 ze	 zwolennika mi	 nieza wisłości	 Szkocji,	 jak	 i	 z	 tymi,	 którzy
podobnie	jak	on,	czerpa li	korzyści	z	unii	z	Anglią.	Nie	był	miło-
śnikiem	Anglików	i	nigdy	im	nie	ufał,	ale	jego	priorytetem	było
za pewnienie	godnego	życia	swoim	ludziom.	I	uda wa ło	mu	się	to
wła śnie	dzięki	owemu	przymierzu.	Prowa dził	handel	wymienny
z	 Francuza mi	 i	 Irlandczyka mi,	 hodował	 bydło	 i	 owce,	 które
sprzeda wał	na	 targach	w	Glasgow	 i	Edynburgu.	Ziemie	wokół
Balha ire	były	na	tyle	urodzajne,	że	mógł	bez	trudu	wyżywić	cały
klan.	 Tak	 czy	 owak,	 nigdy	nie	 popierał	 ja kobitów	 i	 nie	 pojmo-



wał,	 dla czego	 raptem	 za czął	 za	 ta kiego	 uchodzić.	 Bez	 swojej
wiedzy	i	zgody.	Coś	było	na	rzeczy.	I	z	pewnością	nie	mogło	to
być	nic	dobrego.
Służą ca	przyniosła	tacę	z	jedzeniem	i	posta wiła	ją	na	stole.
–	Na wet	 się	 nie	 domyślam,	 co	 knuje	mój	 „sza cowny”	 teść	 –

rzekł	 Arran	 pomiędzy	 jednym	 kęsem	 a	 drugim.	 –	 Ale	 jestem
przekona ny,	że	na głe	poja wienie	się	mojej	żony	 i	 jej	„miłosne”
dekla ra cje	nie	są	dziełem	przypadku.	Zważ,	że	wróciła	niedługo
po	 tym,	 jak	 dosta łem	 list	 od	 MacLeary’ego.	 Musiał bym	 być
kompletnym	 głupcem,	 by	 uwierzyć,	 że	 to	 cudowny	 zbieg	 oko-
liczności.
–	Ra cja.	Sta ry	ani	chybi	przysłał	ją	z	ja kąś	misją.	Tylko	jaką?
–	Dowiem	 się.	Dba łem	o	nią,	 jak	umia łem.	Kiedy	wyjecha ła,

posyła łem	 jej	 pienią dze.	Nigdy	 nie	 powiedzia łem	 złego	 słowa,
ani	przeciwko	niej,	ani	przeciw	jej	ojcu.	Bóg	ra czy	wiedzieć,	ja -
kie	miał	powody.
Jock	wzruszył	ra miona mi.
–	Może	to	jednak	był	zbieg	okoliczności?	Może	sta ry	uznał,	że

miejsce	żony	jest	przy	mężu,	i	przepędził	ją	z	domu.
–	Nie	wyda je	mi	się.	Gdyby	tak	było,	nie	czekał by	z	tym	trzy

lata.	Wygnał by	ją	już	dawno.	Chodzi	o	coś	więcej.	I	to,	że	na gle
uzna no	mnie	 za	 ja kobitę…	 Tuż	 przed	 jej	 przyjazdem…	 Powia -
dam	ci,	ta	spra wa	cuchnie	na	milę.	Będą	z	tego	kłopoty.
–	Co	za mierzasz?
MacKenzie	odłożył	widelec	i	spojrzał	w	okno.	Nad	wzgórza mi

wła śnie	 wschodziło	 słońce.	 Owszem,	 mile	 wspominał	 ubiegłą
noc,	 ale	 nie	 ufał	 żonie.	 Jej	 nieoczekiwa ny	 powrót	 do	 Szkocji
zwyczajnie	nie	miał	sensu.	Poza	tym	coś	jeszcze	nie	da wa ło	mu
spokoju.	Smutek,	który	widział	wczoraj	w	jej	oczach.	Czyżby	ża -
łowa ła	tego,	co	zrobiła	trzy	lata	temu?	A	może	ża łowa ła,	że	ka -
za no	jej	wbić	mu	nóż	w	plecy?	I	że	będzie	musia ła	to	zrobić?
–	Kiedy	ostatni	raz	na deszły	wieści	od	Dermida?	–	zwrócił	się

do	kuzyna.	Mówili	 o	 człowieku,	którego	na jął,	by	 ten	miał	ba -
czenie	na	Margot	podczas	jej	pobytu	w	Anglii.
–	Będzie	ja kiś	miesiąc	temu	–	odparł	po	chwili	na mysłu	Jock.	–

Może	trochę	więcej.
–	 Dziwne,	 że	 o	 niczym	 nas	 nie	 uprzedził.	 Powinien	 był	 wie-



dzieć,	co	się	święci.	Niemożliwe,	żeby	umknęły	mu	przygotowa -
nia	Margot	do	wyjazdu.
–	W	rzeczy	sa mej.	To	do	niego	niepodobne.	Co	chcesz	zrobić?
Arran	odłożył	chleb	 i	przesunął	 ręką	po	skroni.	Ogarnęły	go

złe	przeczucia.
–	Odeślę	ją	do	drogiego	papy	–	oznajmił,	wsta jąc	zza	biurka.	–

Dasz	jej	na szych	czterech	najlepszych	ludzi.	Odwiozą	ją	i	jej	fir-
cyków	do	Anglii.	Sam	 jej	 to	 za komunikuję.	Przejrza łeś	 jej	 rze-
czy?
Jock	westchnął	i	także	podniósł	się	z	krzesła.
–	 Tak,	 ale	 musia łem	 wpierw	 ujarzmić	 pokojówkę.	 Pogryzła

mnie,	 piekielnica	 jedna.	Dasz	wia rę?	 –	Na	dowód	uniósł	 dłoń,
która	istotnie	nosiła	śla dy	zębów.	Potem	pokręcił	z	niedowierza -
niem	głową.	Bieda czysko	nigdy	nie	 ra dził	 sobie	z	kobieta mi.	 –
Niczego	 nie	 zna la złem	 –	 dodał	 bardziej	 rzeczowym	 tonem.	 –
Poza	 fa ta łaszka mi.	Ca łym	mnóstwem	 fa ta łaszków.	 I	butów.	Po-
wiedz	mi,	na	co	komu	tyle	butów.	Jak	to	możliwe,	że	jednej	ba -
bie	potrzeba	 trzydziestu	par	 trzewików?	Za wra ca nie	głowy,	ot
co.	–	Machnął	ręką	i	wyszedł,	zosta wia jąc	Arra na	sa mego.
MacKenzie	podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	zewnątrz.	Dla czego,

Margot?	Czemu	znów	mi	 to	 robisz?	Nie	dość	ci	krzywd,	które
mi	wyrzą dziłaś?	Za	mało	przez	ciebie	wycierpia łem?
Z	cza sem	ła twiej	mu	było	wspominać	dzień,	w	którym	od	nie-

go	uciekła.	Miał	na	to	całe	trzy	lata,	ale	bywa ło,	że	ból	sta wał
się	 nie	 do	 zniesienia.	 Jakby	 ktoś	 posypywał	 mu	 otwartą	 ranę
solą.
W	 głębi	 duszy	 na wet	 nie	 był	 wtedy	 za skoczony.	 Kilka	 dni

wcześniej	 znów	się	pokłócili.	 Jak	 zwykle	o	 to	 samo.	 Jego	 żona
nie	 potra fiła	 za domowić	 się	 w	 Balha ire.	 Wyobra żał	 sobie,	 że
z	dnia	na	dzień	sta nie	się	Szkotką.	Owszem,	czyniła	pewne	pró-
by,	 lecz	za	każdym	ra zem	za biera ła	się	do	tego	w	niewła ściwy
sposób.	Cały	kłopot	polegał	na	tym,	że	uwa ża ła	się	za	wyjątko-
wą	i	pa trzyła	na	wszystkich	z	góry.	Wyda wa ło	jej	się,	że	pocho-
dzi	 z	 bardziej	 cywilizowa nego	 świa ta	 i	 ma	 pra wo	 się	 wywyż-
szać.	Przy	ta kim	na sta wieniu	trudno	było	oczekiwać,	by	ktokol-
wiek	ją	polubił.	Ludzie	odpła ca li	jej	pięknym	za	na dobne.	Szko-
da,	że	nie	widział	tego	wcześniej.	Po znał	ją	za	to	od	innej,	lep-



szej	strony,	tej,	której	nie	mógł	się	oprzeć,	za	którą	ją	pokochał.
Miał	 też	 jednak	wiele	miłych	wspomnień.	 Za pa miętał	 szcze-

gólnie	pewien	zimowy	pora nek.	Za prowa dził	ją	wówczas	do	za -
grody	dla	psów	i	poka zał	jej	szczenia ki.	Była	za chwycona.	Usie-
dli	 ra zem	 na	 słomie,	 śmia li	 się	 i	 przyglą da li	 ba raszkują cym
psia kom.	Opowiedzia ła	mu	o	piesku,	 którego	mia ła	w	dzieciń-
stwie,	o	tym,	jak	go	ubiera ła	i	woziła	po	ogrodzie	w	wózku	dla
la lek.	 Było	 więcej	 ta kich	 chwil,	 chwil,	 w	 których	 cieszyli	 się
swoim	 towa rzystwem	 i	 było	 im	 ze	 sobą	 dobrze.	W	 ta kich	mo-
mentach	miał	na dzieję,	że	uda	im	się	zbudować	wspólną	przy-
szłość,	że	mimo	wszystko	będą	ra zem	szczęśliwi.
Ale	ona	nie	podziela ła	jego	optymizmu.	Przed	ostatnią	awan-

turą	przez	kilka	dni	nie	było	go	w	domu.	Kiedy	zmęczony	i	głod-
ny	wrócił	 z	 polowa nia,	 za stał	 ją	we	 łzach.	Niena widził	 jej	 łez.
Czuł	się	bezradny,	gdy	pła ka ła,	a	pła ka ła	niemal	bez	przerwy.
–	Chcę	wra cać	do	domu	–	oznajmiła,	szlocha jąc.	–	Nie	podoba

mi	się	tu	i	nie	mam	za mia ru	tak	dłużej	żyć.
–	Chcesz	wra cać,	wra caj,	droga	wolna	–	warknął	w	odpowie-

dzi.	–	Nie	będę	cię	zatrzymywał.	Pewnie	wszystkim	nam	to	wyj-
dzie	 na	 dobre.	 –	Wybiegł	 z	 izby,	 trza ska jąc	 drzwia mi	wściekły
na	nią	i	na	siebie.
Na turalnie	wca le	tak	nie	myślał.	Powiedział	to	w	złości	i	nie-

mal	 od	 razu	 tego	 poża łował.	 Postą pił	 bezmyślnie	 i	 nierozważ-
nie,	bo	stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.	Poza	tym	są dził,	że	Margot
traktuje	przysięgę	mał żeńską	równie	poważnie	jak	on.	Wyda wa -
ło	mu	się,	że	mają	mnóstwo	cza su	na	to,	żeby	uporać	się	z	tym,
co	ich	dzieli.	Nie	wierzył,	że	jego	żona	na prawdę	za bierze	swoje
rzeczy	i	wyjedzie.	Niestety	tak	wła śnie	zrobiła.
Wyjecha ła,	ani	razu	się	nie	obejrzawszy.	Zra niła	go	w	najgor-

szy	możliwy	sposób.
Wiedział,	że	nie	zdoła	o	tym	za pomnieć.	Uświa domił	so bie	coś

jeszcze.	 Od	 jej	 wyjazdu	 upłynęły	 trzy	 lata.	 Lata	 obojętności
i	milczenia.	 Czas	 na	 pojedna nie	 dawno	minął.	 A	 na wet	 gdyby
nie	było	dla	nich	za	późno,	posta nowił,	że	już	nigdy	nie	pozwoli
zrobić	z	siebie	głupca.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Lady	MacKenzie	obudziła	się	rano	i	na tychmiast	stwierdziła,
że	nie	 jest	sama.	 Ja kaś	 jejmość	z	ponurą	miną	odsłoniła	okna,
wpuszcza jąc	 do	 komna ty	 snop	 świa tła,	 po	 czym	 oznajmiła,	 że
przygotowa ła	jej	ką piel.	Pewnie	Arran	się	o	to	posta rał.
–	 Dziękuję	 –	 powiedzia ła,	 osłoniwszy	 oczy	 przed	 słońcem.	 –

Czy	może	pani	przysłać	do	mnie	pokojówkę?
Kobieta	wymamrota ła	coś	pod	nosem	i	wyszła.
Margot	za czeka ła,	aż	za mkną	się	za	nią	drzwi,	i	usia dła.	Była

wyczerpa na,	cudownie	obola ła	i	mocno	oszołomiona.
Nie	 spodziewa ła	 się	 ta kiego	 przyjęcia.	 Arran	 poka zał	 jej	 się

z	 zupeł nie	 innej	 strony	 i	 kompletnie	 zbił	 ją	 z	 panta łyku.	 Dał
upust	gwał townym	emocjom,	na wet	nie	próbując	ich	okieł znać.
Gniew,	frustra cja	i	niepoha mowa na	na miętność	pa rowa ły	z	nie -
go	każdym	porem,	były	niemal	na ma calne.	Nie	zna ła	go	ta kim.
Obchodził	 się	 z	 nią	 dość	 gruboskórnie,	 ale	 jej	 to	 w	 ogóle	 nie
przeszka dza ło.	Przeciwnie,	spra wił,	że	jej	cia ło	obudziło	się	do
życia	z	długiego	snu.
Arran	był	teraz	zupeł nie	inny.	Starszy	i	mą drzejszy.	I	bardziej

pewny	siebie.	Bez	względu	na	 to,	co	ozna czał	 jego	czuły	gest,
Margot	nie	była	w	sta nie	o	nim	za pomnieć.	Rozpa miętywa ła	go
na	okrą gło,	bo	chwycił	ją	za	serce	i	obudził	w	niej	uczucia,	któ-
rym	nie	potra fiła	sta wić	czoła	–	dojmują cemu	smutkowi	i	ża lo-
wi.	Tak,	ża łowa ła	tego,	że	uciekła	od	męża.	Ża łowa ła	też	wielu
innych	rzeczy.	Ubolewa ła	nad	tym,	że	nie	potra fiła	przeciwsta -
wić	 się	 woli	 ojca,	 że	 pozwoliła	mu	 się	 zmusić	 do	mał żeństwa
i	że	po	ślubie	 jej	 życiem	kierowa ły	wyłącznie	nega tywne	emo-
cje.
Nie	odeszła	od	Arra na	dla tego,	że	go	niena widziła.	Przepro-

wadzka	do	Szkocji	oka za ła	się	trudna.	Margot	nie	wiedzia ła	nic
o	życiu	ani	o	obowiązkach	żony.	Nie	zdoła ła	z	nikim	się	za przy-
jaźnić.	Mia ła	wra żenie,	że	cały	klan	traktuje	ją	jak	intruza,	a	jej



mąż	zupeł nie	tego	nie	dostrzega.
W	 którymś	 momencie	 cza ra	 goryczy	 się	 przela ła.	 Obo je

wrzeszczeli	 i	 powiedzieli	 sobie	 okropne	 rzeczy.	 Próbowa ła	mu
wytłuma czyć,	 dla czego	 jest	 nieszczęśliwa.	Oznajmiła,	 że	 czuje
się	 jak	 sa motna	 łódź	dryfują ca	na	 środku	oceanu,	 bez	na dziei
na	ra tunek.
–	Boże	miej	 nas	w	 opiece	 –	 skwitował	wówczas	Arran.	 –	Bo

w	tym	mał żeństwie	są	dwie	sa motnie	dryfują ce	łodzie.
Nie	za pyta ła,	co	miał	na	myśli.	Usłysza ła	i	wykrzycza ła	wów-

czas	zbyt	wiele	przykrych	rzeczy.	Po	tej	awanturze	stra ciła	cier-
pliwość	i	wyjecha ła.	Wbrew	temu,	co	twierdził	MacKenzie,	tak
na prawdę	to	wca le	nie	była	ucieczka.	Kiedy	powóz	przejeżdżał
przez	bra mę,	jej	mąż	wra cał	wła śnie	do	domu.	On	i	jego	ludzie
za trzyma li	 konie,	 żeby	 ją	 przepuścić.	 Arran	 przyglą dał	 jej	 się
z	ka miennym	wyra zem	twa rzy	i	za ciśniętą	szczęką.	Pa trzył,	jak
odjeżdża ła,	 i	nic	nie	zrobił.	Nie	kiwnął	palcem,	żeby	 ją	za trzy-
mać.	Widok	jego	nieruchomej	sylwetki	w	siodle	utkwił	jej	w	pa -
mięci	 na	 za wsze.	Uzna ła,	 że	 się	 ucieszył,	 ba,	może	 na wet	mu
ulżyło,	że	wreszcie	się	jej	pozbył.
Gdy	 za wrócił	 konia	 i	 pognał	 w	 stronę	 zamku,	 przycisnęła

twarz	do	skórza nej	ka na py	 i	za la ła	się	 łza mi.	Zła mał	 jej	serce.
Prawdę	mówiąc,	sama	nie	wiedzia ła,	czego	chce.	Nie	lubiła	pro-
stego	życia	w	Szkocji	i	rozpaczliwie	tęskniła	za	domem.	Ma rzy-
ła	o	tym,	żeby	zna leźć	się	jak	najda lej	od	Balha ire,	a	jednocze-
śnie	pra gnęła,	by	mąż	o	nią	walczył.
Po	powrocie	do	Anglii	w	końcu	zdoła ła	stłumić	uczucia,	ja kie

żywiła	do	męża.	Nie	wyzbyła	się	ich,	zepchnęła	je	tylko	do	pod-
świa domości	i	za jęła	się	wła snym	życiem.
Ojciec	nie	był	za dowolony,	ale	nie	robił	problemów.	Przeciw-

nie,	wyka zał	się	za ska kują cym	zrozumieniem.
–	Wia domo	nie	od	dziś	 –	 stwierdził	 autoryta tywnie	 –	Szkoci,

a	zwłaszcza	góra le,	to	banda	dzikusów.
Banda	dzikusów	i	barba rzyńców,	pomyśla ła	z	przeką sem,	ale

kiedy	wyda wa łeś	mnie	za	 jednego	z	nich,	 ja koś	ci	 to	nie	prze-
szka dza ło.
–	 Najważniejsze,	 że	 wypeł niłaś	 swoją	 powinność	 –	 dodał

i	uznał	spra wę	za	niebyłą.	Nie	zdziwiła	się.	Pozyskał	nowe	zie-



mie	w	Szkocji	 i	 to	mu	wystarczyło.	 Los	 i	 szczęście	 jedynaczki
najwyraźniej	niewiele	go	obchodziły.
Po	tej	rozmowie	pozwolił	jej	robić	wszystko,	na	co	tylko	mia ła

ochotę.	Dosta ła	za tem	to,	czego	chcia ła,	za mieszka ła	ponownie
w	rodzinnym	domu,	mia ła	pienią dze	i	cał kowitą	swobodę.	Szko-
puł	w	tym,	że	nie	wiedzia ła,	co	z	nią	zrobić.	Za częła	prowa dzić
bujne	życie	 towa rzyskie,	urzą dza ła	przyjęcia,	 chodziła	na	bale
i	flirtowa ła	z	mężczyzna mi.
Westchnęła	 i	oparła	się	o	poduszkę.	Serce	za biło	 jej	żwa wiej

na	 wspomnienie	minionej	 nocy.	 Za tliła	 się	 w	 niej	 iskierka	 na -
dziei.	Oboje	 byli	 teraz	 starsi	 i	mą drzejsi.	Może	 jednak	uda	 im
się	 na pra wić	 wza jemne	 rela cje.	 Chcia ła by,	 żeby	 tak	 się	 sta ło.
Ale	czy	to	możliwe?	Arran	żywił	do	niej	ura zę.	Poka zał	to	wczo-
raj	dobitnie.
A	 jeżeli	 pogłoski	o	 jego	udzia le	w	spisku	oka żą	 się	prawdzi-

we?	Nie	chcia ła,	żeby	sta ło	mu	się	coś	złego.	Nie	mogła	znieść
myśli,	że	mógł by	skończyć	na	szubienicy.
Decyzja	 o	 jej	 powrocie	 do	 Balha ire	 za pa dła	 tak	 szybko,	 że

wła ściwie	nie	umia ła	powiedzieć,	 ja kie	były	jej	rzeczywiste	po-
wody.	Za częło	się	od	Bryce’a,	 jej	najstarszego	bra ta.	Za gadnął
ją	pewnego	wieczoru,	kiedy	wróciła	do	domu	z	proszonej	kola cji
z	przyja ciół mi.
Nie	miał	na	głowie	peruki	i	wyglą dał	dość	ponuro.
–	Ojciec	chce	z	tobą	mówić	–	poinformował,	pocią ga jąc	ją	za

sobą	w	stronę	biblioteki.
Lord	Norwood	siedział	w	fotelu	z	kocem	na	kola nach	i	kielisz-

kiem	porto	w	dłoni.	Uśmiechnął	się	dobrotliwie,	gdy	weszła	do
pokoju.	Jej	ukocha ny	przyrodni	brat,	Knox,	stał	przy	oknie.	On
także	 próbował	 się	 uśmiechnąć,	 tyle	 że	 z	 marnym	 skutkiem.
W	końcu	spojrzał	na	nią	przelotnie	i	szybko	spuścił	wzrok.	Wte-
dy	zrozumia ła,	 że	nie	będzie	 to	przyjemna	rozmowa.	Była	nie-
mal	pewna,	że	nie	spotka	jej	nic	dobrego.
–	Na reszcie	jesteś,	Margot	–	odezwał	się	ojciec.	–	Czeka liśmy

na	ciebie.	Za mężnej	kobiecie	nie	przystoi	wra cać	tak	późno	do
domu.
–	Dobry	wieczór,	papo.	–	Pochyliła	się	 i	uca łowa ła	go	w	poli-

czek.



–	Najwyższa	pora,	byś	wróciła	do	męża	–	oznajmił	bez	wstę-
pów.
Margot	spojrza ła	na	niego	z	rosną cym	niepokojem.
–	Słucham?
–	Wra casz	do	męża	–	powtórzył	zniecierpliwiony.
Za niemówiła	na	moment.
–	 Dla czego?	 –	 wykrztusiła,	 gdy	 odzyska ła	 mowę.	 –	 Dobrze

wiesz,	że	nie	mogę	wrócić!
–	Nie	unoś	się.	Możesz	i	wrócisz.	Jesteś	mi	tam	potrzebna.
–	Potrzebna?	Niby	do	czego?	To	ja kiś	nonsens…
–	Twój	pożal	 się	Boże	mąż	 jest	 zdrajcą!	 –	Powiedział	 to	 tak,

jakby	to	była	jej	wina.	Jakby	to	ona,	wbrew	jego	woli,	wyszła	za
niewła ściwego	człowieka	i	sprowa dziła	do	domu	nieszczęście.
–	Co	ta kiego?	Wykluczone.	To	nieprawda.	Musia ła	zajść	ja kaś

pomył ka.
–	Pomył ka?	 –	 odezwał	 się	Bryce.	 –	 To	 ty	 jesteś	 jedną	wielką

pomył ką	–	dodał	z	ja dem	w	głosie.	–	Żadnego	z	ciebie	pożytku.
Uciekłaś	od	męża	i	z	pła czem	przybiegłaś	do	ta tusia!
–	Bryce!	–	upomniał	syna	sta ry	Norwood.	Podniósł	się	z	miej-

sca	 i	podszedł	do	kredensu.	Na peł niwszy	kieliszek	winem,	po-
dał	go	córce.	–	Wypij	to	i	uspokój	się.
Margot	zignorowa ła	 jego	„pojednawczy”	gest	 i	za łożyła	ręce

na	ra miona.
–	Kto	rozsiewa	te	odra ża ją ce	plotki?	–	za pyta ła	wzburzona.
–	To	informa cje	z	wia rygodnego	źródła.	Nie	rób	ta kiej	za sko-

czonej	 miny.	 Uprzedza łem	 cię,	 że	 twoja	 ucieczka	 może	 być
brzemienna	w	skutkach.
–	Uprzedza łeś	mnie?	Nie	przypominam	sobie.	Na zwa łeś	Szo-

tów	dzikusa mi	i	na	tym	się	skończyło.
–	Decyzja	o	 twoim	za mążpójściu	nie	była	 ła twa	–	 cią gnął	oj-

ciec,	 jakby	 jej	nie	usłyszał.	 –	Dobrze	 ją	przemyśla łem.	Na ra zi-
łem	na	szwank	swoją	reputa cję.	Dla	ciebie	i	twoich	dzieci.	Porę-
czyłem	 za	MacKenziego	 przed	 królową.	 Za	 niego	 i	 za	wszyst-
kich	jego	przeklętych	roda ków.	Moje	zda nie	za wa żyło	na	trakta -
cie	pomiędzy	Anglią	 i	Szkocją.	Gdyby	nie	to	mał żeństwo,	pew-
nie	w	ogóle	nie	doszłoby	do	jego	podpisa nia.	Odda łem	rękę	je-
dynaczki	dla	dobra	kra ju.	A	teraz	twój	mąż	próbuje	mnie	znisz-



czyć.
Boże	drogi,	pomyśla ła	Margot.	Ojciec	ma	mnie	za	kompletną

idiotkę.	Przema wia	do	mnie,	jakbym	nie	widzia ła,	co	się	dooko-
ła	mnie	dzieje.
–	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli,	zrobiłeś	to	przede	wszystkim	dla

wła snych	korzyści	–	powiedzia ła	hardo.	Mogą	na rzucić	jej	swoją
wolę,	ale	nie	pozwoli	traktować	się,	jakby	nie	mia ła	ani	odrobi-
ny	 oleju	 w	 głowie.	 –	 Tak	 w	 każdym	 ra zie	 mówiłeś	 tuż	 przed
moim	ślubem.	Twierdziłeś,	że	robię	to	dla	rodziny.	Ani	słowem
nie	wspomnia łeś	o	dobru	kra ju.	Widzę,	że	zmieniłeś	zda nie.
–	 Z	 tego	 związku	 płynęło	 wiele	 korzyści.	 Dla tego	 na	 niego

przysta łem.	Dla tego	sama	zgodziłaś	się	wyjść	za	MacKenziego.
–	Zgodziłam	się?!	Przedni	dowcip.	Na	nic	się	nie	zgodziłam!

Zmusiłeś	mnie	do	tego	mał żeństwa.	Bo	przecież	jedyną	powin-
nością	kobiety	jest	rodzić	dzieci	temu,	kogo	wska że	jej	ojciec!
–	Owszem,	od	tego	wła śnie	są	kobiety!	Tyle	że	ty	za pomnia łaś

o	obowiązku	i	wróciłaś	do	domu.	Powinienem	był	od	razu	ode-
słać	cię	z	powrotem	do	Szkocji.	Oka za łem	się	dla	ciebie	sta now-
czo	zbyt	pobłażliwy.	Rozpieszcza łem	cię	przez	całe	życie.	Twoja
ucieczka	 najwyraźniej	 przysporzyła	 nam	 kłopotów,	 więc	 bę-
dziesz	musia ła	wypić	piwo,	którego	na wa rzyłaś.	Nie	masz	wy-
boru,	na pra wisz	szkody,	które	wyrzą dziłaś	rodzinie.
Poczuła,	że	robi	jej	się	sła bo.
–	Ja kie	szkody?
–	Ja kie	szkody,	ja kie	szkody?	–	powtórzył	Bryce,	na śla dując	jej

głos.	 –	Zrobiłaś	 z	męża	pośmiewisko.	Wyszedł	 przez	 ciebie	na
durnia	przed	wła snymi	ludźmi.	Nie	przyszło	ci	to	do	tej	pustej
głowy,	że	zechce	się	zemścić?	 Jeśli	nie,	 to	wiedz,	że	najwyraź-
niej	zechciał.	Sprzymierzył	się	z	Francuza mi.	Za mierza ją	na je-
chać	wspólnie	na	Anglię	i	przywrócić	na	tron	Stuarta.	MacKen-
zie	 chcą	 odsunąć	 od	 wła dzy	 królową	 Annę	 i	 posa dzić	 na	 jej
miejscu	ka tolika!	W	dodatku	wespół	z	najgorszym	wrogiem	An-
glii!	Jesteś	w	sta nie	objąć	to	swoim	ma lutkim	rozumem?!
To,	co	mówili,	w	ogóle	nie	mia ło	sensu.
–	Arran	szkoli	żoł nierzy	dla	królowej	Anny.	Ja kie	ma cie	dowo-

dy	jego	rzekomej	zdra dy?
–	Ależ	ty	jesteś	durna!	–	warknął	Bryce.



–	Bryce!	Ha muj	się!	–	zga nił	go	Knox.
Ojciec	wziął	ją	za	rękę.
–	Nie	musisz	wszystkiego	 rozumieć,	 gołą beczko	 –	 stwierdził

protekcjonalnym	 tonem.	 –	 Zosta wiłaś	 go.	 Prawdopodobnie
uznał,	że	twoja	ucieczka	zwalnia	go	z	umowy.	Anglik	nie	zła mał -
by	da nego	słowa,	ale	twój	mąż	to	Szkot.	Nie	na leży	się	spodzie-
wać,	że	postępuje	jak	człowiek	honoru.	Jak	są dzisz,	kto	za pła ci
za	jego	przewiny?
–	Ja?	–	za pyta ła	niepewnie.	Mia ła	kompletny	mętlik	w	głowie.
–	Ty?!	–	roześmiał	się	szyderczo	Bryce.	–	A	kim	ty	niby	jesteś,

idiotko?!
–	 Nie,	 złotko	 –	 kontynuował	 spokojnie	 lord	 Norwood.	 –	 To

mnie	przypadnie	rola	kozła	ofiarnego.	W	końcu	to	ja	sprowa dzi-
łem	go	do	kraju.	Za pła ci	za	to	cała	na sza	rodzina.	Jak	nic	oskar-
żą	nas	o	udział	w	spisku.	Stra cimy	wszystko.	Jeśli	nam	nie	po-
możesz,	mogą	mnie	na wet	powiesić.	Tylko	ty	możesz	się	dowie-
dzieć,	 co	 pla nuje	 MacKenzie.	 Nie	 mamy	 chwili	 do	 stra cenia.
Wyjedziesz	 jak	 najrychlej	 i	 na kłonisz	 go,	 żeby	 ci	 o	 wszystkim
powiedział.
Odsunęła	się	i	spróbowa ła	zebrać	myśli.
–	Na wet	jeśli	wa sze	oskarżenia	są	prawdziwe,	Arran	niczego

mi	nie	powie.	Gardzi	mną.	Nie	mam	pewności,	czy	w	ogóle	bę-
dzie	chciał	mnie	widzieć.	Od	trzech	lat	nie	odezwał	się	do	mnie
ani	słowem.
–	A	czyja	to	niby	wina?	–	wtrą cił	Bryce.	–	Na	jego	miejscu	też

nie	chciał bym	mieć	nic	wspólnego	z	taką	żoną.
–	Módl	się,	żeby	 jednak	coś	ci	powiedział	–	 rzekł	ojciec,	ści-

snąwszy	ją	boleśnie	za	ra mię.	–	Bia da	nam,	jeśli	za wiedziesz.	Je-
steś	na szą	jedyną	na dzieją.	Rozumiesz	powa gę	sytuacji?
–	Nie,	niczego	nie	 rozumiem.	Nie	wierzę	w	ani	 jedno	wa sze

słowo.	 Arran	 nie	 zrobił by	 czegoś	 ta kiego,	 a	 na wet	 gdyby,	 to
z	pewnością	niczego	mi	nie	powie.	Nie	jest	głupi…!
Tym	ra zem	to	Bryce	zła pał	ją	za	ra miona	i	mocno	nią	potrzą -

snął.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 sama	 znajdziesz	 sposób,	 żeby	 zdobyć	 po-

trzebne	nam	informa cje.	Nikt	nie	prosi	cię	o	zgodę,	zrobisz,	co
ka żemy,	 albo	 poża łujesz.	 Łżyj,	 kradnij,	 szpieguj,	 jeśli	 trzeba,



a	 najlepiej	 zrób	 to,	 do	 czego	wy,	 kobiety,	 jesteście	 stworzone,
rozłóż	przed	nim	nogi!	Może	wtedy	zmięknie.
–	Dosyć	tego,	Bryce!	–	ryknął	Knox,	po	czym	odepchnął	go	od

siostry.
Margot	do	tej	pory	wzdra ga ła	się,	wspomina jąc	tę	rozmowę.

Przekona ła	się,	jak	niewiele	zna czy	dla	ojca	i	Bryce’a.	Jej	los	zu-
peł nie	ich	nie	obchodził.	Była	jedynie	środkiem	do	celu.
Tylko	Knox	był	jej	życzliwy.	Przyszedł	do	niej	po	ca łej	awantu-

rze,	żeby	ją	uspokoić.
–	Wiesz,	że	będę	okrutnie	za	tobą	tęsknić	–	powiedział,	ściska -

jąc	ją	za	rękę.
Kocha ła	go	najbardziej	z	ca łej	rodziny.	Byli	w	tym	sa mym	wie-

ku,	mieli	tę	samą	pia stunkę	i	ra zem	się	wychowa li.	Łą czyła	ich
mocna	 więź,	 podobna	 do	 tej,	 jaka	 często	 łą czy	 bliźnięta.
W	 oczach	 świa ta	 Knox	 był	 bękartem,	 bo	 jego	matka	 była	 ko-
chanką,	a	nie	żoną	ojca.	Dla	Margot	nie	mia ło	to	najmniejszego
zna czenia.
–	Nie	będziesz	tęsknić,	bo	nigdzie	się	nie	wybieram	–	oznajmi-

ła	z	uporem.	–	Kto	rozsiewa	te	pa skudne	plotki	o	MacKenziem?
Przecież	to	nie	może	być	prawda.
–	Nie	mam	pojęcia.	Wiem	tylko	tyle,	że	ojciec	spotkał	się	z	sir

Worthingiem	i	z	sir	Dunnem	po	ich	powrocie	z	Londynu.	Był	po-
tem	bardzo	wzburzony.	To	oni	mają	eskortować	cię	do	Balha ire.
–	Nie	ma	mowy.	Za	nic	tam	nie	poja dę.
Objął	ją	ra mieniem.
–	 Nie	 masz	 wyboru,	 moja	 droga.	 Nie	 wia domo,	 czy	 to,	 co

o	nim	mówią,	jest	prawdą.	Być	może	nie.	Tak	czy	owak,	trzeba
się	upewnić,	a	nie	może	tego	zrobić	nikt	poza	tobą.	Jeśli	poja dę
ja	albo	Bryce,	 twój	mąż	nie	zechce	z	nami	rozma wiać.	Pewnie
na wet	nie	wpuści	nas	za	próg.	Niestety	to	musisz	być	ty.
Boże	Przenajświętszy.	Miał	ra cję.
–	Popatrz,	przyniosłem	ci	coś.	–	Podał	jej	ozdobne	pudeł ko.
Otworzyła	je	i	rozwinęła	srebrny	pa pier,	na	którym	leża ły	rę-

ka wiczki	z	koźlej	skóry.
–	Knox,	dziękuję,	są	piękne!	–	za woła ła	wzruszona.
–	Niech	MacKenzie	wie,	że	do brze	o	ciebie	dba liśmy.	–	Przytu-

lił	ją	i	otarł	jej	z	oczu	łzy.	–	To	nie	ta kie	trudne,	jak	ci	się	wyda je,



zoba czysz.
–	Nie	znasz	go.	Mój	widok	z	pewnością	go	nie	ucieszy.	Poza

tym	nie	brak	mu	rozumu.	Domyśli	się,	że	coś	jest	na	rzeczy.	Za
nic	nie	uwierzy,	że	za	moim	przyjazdem	nic	się	nie	kryje.
–	 Nie	 doceniasz	 swojej	 urody,	 droga	 siostro.	 Mężczyźni	 to

mało	skomplikowa ne	istoty.	Owszem,	pewnie	z	początku	będzie
zły.	Przez	ja kiś	czas	będzie	się	pieklił,	ale	koniec	końców,	spuści
z	tonu.	Jak	każdy	mężczyzna,	jedyne,	czego	w	życiu	pra gnie,	to
za wsze	być	pa nem	sytuacji	i	mieć	u	boku	kobietę,	która	go	za	to
podziwia.	 Jeżeli	 speł nisz	 jego	 oczekiwa nia	w	 tej	mierze,	 da	 ci
wszystko,	czego	tylko	za pra gniesz.
–	Obyś	miał	ra cję.	Ale	na wet	jeśli	przyjmie	mnie	z	powrotem,

za miast	przegnać	na	drugi	koniec	świa ta,	na	pewno	nie	wyja wi
mi	niczego	o	swoich	związkach	z	Francuza mi,	o	ile	ta kowe	ist-
nieją.	Dobrze	go	znam.	Wyśmieje	mnie,	gdy	mu	powiem,	że	na -
gle	 za	 nim	 za tęskniłam.	 Z	miejsca	 zwietrzy	 podstęp	 i	 za cznie
doszukiwać	się	ukrytych	motywów,	zwłaszcza	jeżeli	będę	za da -
wa ła	zbyt	wiele	pytań.
–	Więc	nie	za da waj.
–	 Jak	 za tem	mam	 się	 czegokolwiek	 dowiedzieć?	 Nie	 jestem

wieszczką,	 nie	 potra fię	 czytać	 w	 myślach	 ani	 przepowia dać
przyszłości.
–	Nadsta wiaj	ucha	i	uważnie	obserwuj,	co	się	do okoła	ciebie

dzieje.	Co	ja kiś	czas	przeglą daj	jego	rzeczy.	Zdaj	się	na	intuicję
i	 jeśli	 trzeba,	 nie	 wa haj	 się	 wykorzystywać	 swoich	 wdzięków.
Nie	zdoła	im	się	oprzeć.	Gdy	go	nimi	odrobinę	oma misz,	stra ci
czujność	i	powie	ci	wszystko	jak	na	spowiedzi.	Wspomnisz	moje
słowa.	Ani	się	obejrzysz,	a	będziesz	z	powrotem	w	domu.
Jęknęła	 i	 na kryła	 twarz	 poduszką.	 Kiedy	 teraz	 rozmyśla ła

o	tej	rozmowie,	za pewnienia	bra ta	wyda wa ły	jej	się	coraz	mniej
wia rygodne.
W	głębi	duszy	była	przekona na,	że	Arran	nigdy	się	przed	nią

nie	otworzy.	Po	tym	wszystkim,	co	między	nimi	za szło,	ra czej	jej
nie	za ufa.	I	nie	dziwne.	Na	jego	miejscu	też	by	sobie	nie	za ufa -
ła.
Spojrza ła	w	stronę	komody,	na	której	na tknęła	się	w	nocy	na

list.	Nie	mia ła	pojęcia,	czego	wła ściwie	szuka.	Czy	to	możliwe,



żeby	ktoś	tak	rozważny	i	za pobiegliwy	jak	jej	mąż	zosta wiał	na
wierzchu	ważne	dokumenty?	Na turalnie,	że	nie.	Mimo	wszystko
nie	 za szkodzi,	 jeśli	 go	 przeczyta.	Może	 wysła no	 go	 z	 Francji.
Nie,	niemożliwe,	żeby	to	było	aż	tak	proste.
Owinąwszy	 się	 w	 koc,	 wsta ła	 i	 sta nęła	 na	 środku	 pokoju.

W	 na tłoku	 wra żeń	 wczoraj	 nie	 za uwa żyła,	 jaki	 pa nuje	 w	 nim
nieład.	Na	podłodze	 i	 kilku	krzesłach	wa la ły	 się	ubra nia,	buty
i	kilka	mieczy,	jakby	przez	izbę	przetoczyła	się	za mieć.	Stół	był
za wa lony	pa piera mi,	ręka wiczka mi	 i	 innymi	drobia zga mi.	Zna -
la zła	 też	na	nim	pistolet.	Przy	kominku	 leża ły	spodnie	Arra na,
a	na	nich	przewrócona	butelka	whisky.	Niemal	cała	 jej	 za war-
tość	rozla ła	się	i	wsią kła	w	dywan.
–	Święci	Pańscy…	–	mruknęła	do	sa mej	siebie.	–	Co	się	sta ło

z	pa nią	Aberna thy?
Powietrze	nie	było	zbyt	świeże,	więc	otworzyła	okno.	Zrobiła

głęboki	 wdech	 i	 spojrza ła	 na	 mury	 zamku	 oraz	 ską pa ne	 we
mgle	wzgórza.	Kiedy	przyjecha ła	do	Balha ire	po	 raz	pierwszy,
szkocki	 kra jobraz	 wyda wał	 jej	 się	 przygnębia ją co	 posępny,
z	cza sem	na uczyła	się	jednak	doceniać	jego	surowe	piękno.
Westchnęła	i	podeszła	do	komody.	Przez	kilka	minut	na	próż-

no	szuka ła	 listu,	który	wpadł	 jej	wczoraj	w	ręce.	Arran	musiał
za brać	 go	 ze	 sobą.	 Nie	 chciał,	 żeby	 go	 przeczyta ła	 czy	 może
zwyczajnie	za mierzał	na	niego	odpisać?
Co	powinna	 teraz	zrobić?	Nie	mia ła	ochoty	szpiegować	wła -

snego	męża.	Poza	tym	nie	wiedzia ła,	jak	się	do	tego	za brać.
Podskoczyła,	gdy	raptem	otworzyły	się	drzwi.	Wróciła	jejmość

z	ponurą	miną.
–	 Nie	 mogę	 nigdzie	 zna leźć	 pa ninej	 pokojówki	 –	 oznajmiła

stra piona.	–	Sama	pomogę	pani	się	ubrać.
Boże	drogi,	 tylko	nie	 to,	pomyśla ła	Margot,	ale	uśmiechnęła

się	za chęca ją co	do	służą cej.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła,	przygotowując	się	w	duchu	do	cięż-

kiej	 przepra wy.	 Czekał	 ją	 pierwszy	 dzień	 wśród	 ludzi,	 którzy
uwielbia li	Arra na,	a	ją	mieli	za	intruza.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Pokojówka	 lady	 MacKenzie	 kipia ła	 z	 gniewu,	 bardziej	 niż
woda	w	ką pieli	przygotowa nej	dla	jej	pani.
Cóż	za	oburza ją cy	brak	ogła dy!	–	pokrzykiwa ła	ura żonym	to-

nem,	 wykła da jąc	 na	 ka na pę	 kilka	 sukienek.	 Były	 na	 szczycie
baszty,	w	dawnych	pokojach	Margot.	 –	Ten	nieokrzesa ny	gbur
jest	wielki	jak	dąb.	Strach	podejść:	wia domo,	co	ta kiemu	do	łba
wpadnie?	Tfu,	bodaj	 sczezł!	Wpa rował	 tu	 jak	do	siebie	 i	ka zał
sobie	poka zać	pani	rzeczy!	Do	czego	to	doszło?!	Słowo	daję…
Za pewne	ma	na	myśli	Jocka,	pomyśla ła	z	uśmiechem	Margot,

po	czym	weszła	do	wanny.
–	Ja	mu	na	to	–	cią gnęła	Nell	–	że	pani	rzeczy	to	nie	jego	spra -

wa	i	że	niczego	mu	nie	poka żę.	Chyba	że	drzwi	z	drugiej	strony.
A	ten	do	mnie:	„Zejdź	mi	z	drogi,	ty	mała	jędzo.	Nie	mam	cza su
na	babskie	fa na berie!”.	Nie	podoba	mi	się	tu,	mila dy.	Po przed-
nim	ra zem	też	mi	się	nie	podoba ło.	Co	to	za	porządki,	żeby	ja kiś
ordynus	grzebał	w	rzeczach	pani	domu,	niczym	łyżką	w	zupie.
Gdyby	nie	 ja,	 te	 jego	wielkie	 łap ska	zniszczyłyby	na sze	najlep-
sze	koronki	i	jedwa bie.	Mój	oj ciec	całe	życie	powia dał,	że	Szko-
ci	to	nieczuły	na ród,	a	jedyna	okoliczność,	która	przema wia	na
ich	korzyść,	to	to,	że	wybudowa li	drogę	do	Anglii.
Margot	roześmia ła	się	w	głos.
–	Nie	są	wca le	aż	tacy	źli.	Chodź,	pomożesz	mi	umyć	głowę.
Kiedy	 skończyła	 poranną	 toa letę,	 posta nowiła	 prze spa cero-

wać	się	po	zamku	i	rozeznać	w	sytuacji.	Z	westybulu	dobiega ły
odgłosy	rozmowy.	Najdonośniej	mówił	jak	zwykle	Jock.	Nie	mia -
ła	ochoty	sta wiać	czoła	kilkuna stu	MacKenziem	na	raz,	więc	za -
wróciła	i	wyszła	przez	frontowe	drzwi	na	dziedziniec.
Spostrzegł szy	 nieopodal	 Sweeneya	 MacKenziego,	 podeszła

doń	raźnym	krokiem.	Nie	była	pewna,	gdzie	go	umieścić	w	hie-
rarchii	dowodzenia,	ale	pa mięta ła,	że,	w	odróżnieniu	od	innych,
za wsze	był	dla	niej	miły.



–	Dzień	dobry,	Sweeney	–	przywita ła	się	pogodnie.
Spra wiał	 wra żenie	 za skoczonego	 jej	 widokiem.	 Zerknął	 nie-

pewnie	na	swoich	dwóch	towa rzyszy.
–	Dzi-dzień	do-do-bry,	mi-mila dy.
Dziwne.	Ją kał	się	tylko,	kiedy	był	wzburzony	albo	zdenerwo-

wa ny.	 Przyjrza ła	mu	 się	 lepiej	 i	 uzna ła,	 że	 istotnie	 jest	 czymś
mocno	poruszony.	W	dodatku	wszyscy	trzej	wyraźnie	unika li	jej
spojrzenia,	 jakby	bali	 się	spojrzeć	 jej	w	oczy.	Hm…	o	co	może
chodzić?	Za pewne	o	nic	dobrego.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła,	próbując	ich	wyba dać.
–	Tak,	pa-pa-pani.
–	Czy	mój	mąż	jest	gdzieś	w	zamku?
Sweeney	pokręcił	głową,	ale	się	nie	odezwał.
Co	z	nimi?	Zirytowa ła	się.	Za pomnieli	języka	w	gębie?
–	Dokąd	pojechał?	Gdzieś	da leko?	–	drą żyła	da lej.
–	N-n-nie.	Sz-szkoli	lu-lu-dzi	w	te-te-renie.
–	W	ta kim	ra zie	za bierz	mnie	do	niego.
Jej	rozmówca	przełknął	głośno.
–	Jo-Jock	pa-pa-pa nią	za bierze,	mi-mi-mila dy.	N-n-nam	ka-ka-

ka za no	za brać	pa-pa-pani	rzeczy.
–	Moje	rzeczy?	–	zdziwiła	się.	–	Ja kie	rzeczy?
MacKenzie	za czerwienił	się	jak	wiśnia.
Jeden	z	jego	druhów	szturchnął	go	w	plecy	i	wymamrotał	coś

pod	nosem.
–	Coś	ci	się	pomyliło,	Sweeney.	Nell	wła śnie	kończy	rozpa ko-

wywać	moje	kufry.	Wszystkie	za niesiono	już	do	środka.
Bieda czysko	 pobladł	 jeszcze	 bardziej	 i	 poszukał	 ra tunku

u	młodzia na,	 który	 stał	 obok	niego.	Ten	 z	 kolei	wpa trywał	 się
z	przera żeniem	w	Margot.
Podeszła	bliżej	i	zajrza ła	Sweeneyowi	w	oczy.
–	Zda je	się,	że	powinnam	o	czymś	wiedzieć.
Potrzą snął	głową,	po	czym	na gle	za interesował	się	wła snymi

buta mi.	 Przeniosła	 wzrok	 na	 wystra szonego	 młodzieńca.	 Nie
mógł	mieć	więcej	niż	szesna ście	lat.
–	Ty	–	powiedzia ła,	wymierza jąc	w	niego	pa lec.
MacKenzie	popchnął	chłopa ka	w	jej	stronę	i	odetchnął	z	ulgą,

a	przynajmniej	tak	jej	się	zda wa ło.



–	Może	ty	mi	powiesz,	dla czegóż	to	jesteście	tacy	za amba ra -
sowa ni?	Przestępujecie	z	nogi	na	nogę,	jakbyście	mieli	roba ki.
Za cisnął	zęby	i	uciekł	spojrzeniem	w	bok.
Nie	 za mierza ła	 dać	 za	 wygra ną.	 Przysunęła	 się	 i	 wlepiła

w	niego	oczy.
–	Co	miał	na	myśli	Sweeney,	gdy	mówił,	że	ma cie	za brać	moje

rzeczy?	–	za pyta ła	aksa mitnym,	lecz	sta nowczym	tonem.
Popa trzył	na	lewo,	na	pra wo,	a	potem	na	rą bek	jej	sukni.
–	Ja…	ja	tam	nic	nie	wiem,	ja śnie	pani.
–	A	mnie	się	zda je,	że	 jednak	wiesz.	–	Sta nęła	 tak	blisko,	że

musiał	się	odsunąć,	żeby	nie	wylą dowa ła	na	jego	nosie.	I	w	koń-
cu	na	nią	spojrzał.	Za wa hał	się,	 jakby	rozwa żał,	co	albo	 ile	 jej
powiedzieć.
Tymcza sem	 Sweeney	 i	 jego	 towa rzysz	 spra wia li	 wra żenie,

jakby	nie	wiedzieli,	co	ze	sobą	zrobić.
–	Nie	oba wiaj	się	–	na ciska ła	Margot.	–	Powtórz	mi	tylko,	co

słysza łeś.
Młodzian	westchnął	ciężko	i	rzekł:
–	Nie	wia domo,	 ile	w	 tym	prawdy,	mila dy,	 ale	powia da ją,	 że

ma	pani	jechać	do	domu.
–	Do	domu?	Przecież	jestem	w	domu.
–	Do	domu	w	Anglii!	–	sprecyzował	odruchowo	i	na tychmiast

się	skrzywił.	 Jakby	się	spodziewał,	że	za	karę	świat	za wa li	mu
się	na	głowę.
Margot	za marła.	Więc	jednak	Arran	chce	ją	wypędzić.
Zerknęła	na	Sweeneya,	który	na dal	nie	pa trzył	jej	w	oczy.
–	Od	kogo	to	słyszeliście?
–	Ni-nie	wiem.	Wszy-wszy-wszyscy	tak	m-m-mówią.
Ją ka nie	MacKenziego	było	najlepszym	dowodem	na	to,	że	po-

głoski	są	prawdziwe.	Tylko	bez	pa niki.	Tylko	bez	pa niki,	powta -
rza ła	sobie	w	popłochu.	Jeśli	wróci	do	Norwood	z	niczym,	ojciec
wpadnie	w	furię.	Bóg	ra czy	wiedzieć,	co	z	nią	zrobi.	Pozosta wa -
ła	 także	 kwestia	 winy	 Arra na.	 Jeżeli	 ją	 odeśle,	 to	 jakby	 do
wszystkiego	 się	 przyznał.	 Raptem	 ogarnęła	 ją	 złość.	 Skoro
mimo	wczorajszej	nocy	jej	mąż	posta nowił	ją	od	siebie	przepę-
dzić,	to	powinien	mieć	odwa gę	powiedzieć	jej	o	tym	osobiście.
Tak	w	każdym	ra zie	na ka zywa ła by	zwykła	przyzwoitość.



Podlec.	 Już	ona	mu	poka że,	co	o	 tym	są dzi!	–	obieca ła	sobie
w	duchu.
Kipiąc	z	oburzenia,	podparła	się	pod	boki	i	podeszła	do	Swe-

eneya.
–	 Lepiej,	 żeby	 te	 rewela cje	 nie	 dotarły	 do	 Nell	 –	 wycedziła

przez	zęby.	–	Je śli	nie	daj	Boże	usłyszy,	że	ma	się	znowu	pa ko-
wać,	 ani	 chybi	 dosta nie	 ata ku	 apopleksji,	 a	 wówczas	 bia da
temu,	kto	znajdzie	się	w	pobliżu.	W	najlepszym	wypadku	skoń-
czy	 się	 na	 tym,	 że	 powyrywa	wam	włosy	 z	 głowy.	Rozumiemy
się?
–	Tak,	mila dy	–	odparli	chórem.
–	Wybornie.	A	teraz	znajdźcie	mi	konia	–	zwróciła	się	do	Swe-

eneya.
–	K-k-konia?	–	powtórzył	tak,	jakby	za żą da ła	gwiazdki	z	nieba.
–	Tak,	konia.	Czterokopytne	zwierzę	z	grzywą	i	ogonem.	Nie

za szkodzi,	jeśli	będzie	osiodła ny.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	wszyscy	 trzej	 za mienili	 się	 w	 słup	 soli.

Ża den	na wet	nie	drgnął.	Ani	nie	mrugnął	powieką.
Nie	wytrzyma ła	i	zła pa ła	Sweeneya	za	kla py.	Potrzą snęła	nim

z	ca łej	siły.	Był	od	niej	o	wiele	większy,	więc	ledwie	drgnął,	ale
za	to	popa trzył	na	nią	z	wyraźnym	przestra chem.
–	 Klnę	 się	 na	 Boga,	 Sweeney,	 że	 jeśli	 za raz	 nie	 przyprowa -

dzisz	mi	konia,	gorz ko	tego	poża łujesz.	Owszem,	może	jutro	już
mnie	tu	nie	będzie,	ale	dziś	jestem	jeszcze	żoną	wa szego	wodza
i	pa nią	tego	domu,	a	wy	sprzeciwia cie	się	mojej	woli!
Sweeney	na brał	głośno	powietrza.
–	Co	ra cja,	to	ra cja	–	odezwał	się	jeden	z	jego	druhów.
–	Milcz,	durny!	–	wtrą cił	drugi.	–	Rozum	ci	odjęło?	W	Balha ire

rozka zy	wyda je	tylko	Arran	MacKenzie.	I	nikt	inny.
Margot	 podeszła	 do	 niego	 i	 zmierzyła	 go	 rozeźlonym	 wzro-

kiem.
–	 Czy	 aby	 na	 pewno?	 Dobrze	 się	 za sta nów.	 Jeśli	 masz	 choć

odrobinę	oleju	w	głowie,	może	cię	oświeci	i	zrobisz,	co	mówię.
–	Cho-cho-chodźmy	do	stajni,	mi-mi-mila dy	–	za kończył	dysku-

sję	Sweeney.	–	Skoro	ży-ży-życzy	pani	sobie	ko-ko-konia,	dosta -
nie	pa-pa-ni	konia.	–	Posłał	reszcie	kompa nii	piorunują ce	spoj-
rzenie	i	ruszył	przed	siebie.



Obróciła	się	na	pięcie	i	poszła	za	nim.	Jutro	pewnie	będą	się
z	 niej	 śmia li.	 Wkrótce	 za czną	 zrywać	 boki,	 opowia da jąc	 dzie-
ciom	o	żonie	wodza,	którą	ten	przepędził	na	cztery	wia try	na za -
jutrz	 po	 jej	 przyjeździe	 z	 Anglii.	 Niech	 sobie	mówią,	 co	 chcą.
Przynajmniej	dziś	posta wiła	na	swoim.	Prędzej	skona,	niż	wyje-
dzie,	nie	wygarnąwszy	wcześniej	mężowi,	który	nie	miał	odwa gi
spojrzeć	 jej	w	oczy	 i	 powiedzieć,	 że	nie	 życzy	 sobie	 jej	więcej
oglą dać.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Szkolenie	ludzi	do	walki	wręcz	było	sztuką	samą	w	sobie.	Ar-
ran	 za wsze	 czerpał	 sa tysfakcję	 z	 tego,	 że	 może	 przeka zywać
wiedzę	innym.	Dziś	nie	było	ina czej.	Jeździł	niespiesznie	wokół
pola ny,	 raz	po	raz	wykrzykując	komendy,	pochwa ły	albo	słowa
za chęty.
W	 pewnej	 chwili	 za uwa żył,	 że	 część,	 a	wła ściwie	większość

jego	 podkomendnych	 przesta ła	 okła dać	 się	 pięścia mi.	 Niemal
wszyscy	 sta nęli	 jak	wryci	 i	 spoglą da li	 na	drogę,	 którą	miał	 za
pleca mi.
MacKenzie	zerknął	przez	ra mię,	żeby	sprawdzić,	co	ścią gnęło

ich	uwa gę.	Spodziewał	się	co	najmniej	na jazdu	angielskiej	armii
albo	nadcią ga ją cej	komety.	Za	to	z	całą	pewnością	nie	spodzie-
wał	się	wła snej	żony	nadjeżdża ją cej	wierzchem	od	strony	zam-
ku.	Siedzia ła	na	koniu	okra kiem,	z	nieja kim	trudem	utrzymując
się	w	siodle.	Suk nia	podwinęła	jej	się	aż	za	ko la na,	a	z	włosów
powypa da ły	 spinki.	Pa miętał,	 że	nie	była	wytrawną	ama zonką,
a	gna ła	przed	siebie	na	zła ma nie	karku.	Jakby	się	za	nią	pa liło.
Kto,	do	ja snego	pioruna,	dał	jej	konia?	I	dla czego	nikt	nie	pró-
bował	jej	powstrzymać?
Za trzymawszy	się	gwał townie,	przechyliła	się	niebezpiecznie

na	bok.	Tylko	cudem	uniknęła	twardego	lą dowa nia	na	ziemi.
–	Jesteś!	–	za woła ła	ra dośnie,	co	nie	mogło	być	ła twe,	jako	że

nie	była	w	sta nie	zła pać	tchu.	–	Szukam	cię	od	rana!
–	Co	tu	ro bisz?	–	odparł	bez	entuzja zmu.	–	To	nie	miejsce	dla

kobiety.	–	W	każdym	ra zie	nie	dla	delikatnej	angielskiej	różycz-
ki.	 Szkocka	 góralka	 nie	 mia ła by	 nic	 przeciwko	 odrobinie	 po-
rządnego	mordobicia.
–	Niby	dla czego	nie?	–	Pochyliła	się,	żeby	pogła skać	konia	po

grzywie.	–	Grupka	mężczyzn	używa	na	sobie	pięści.	Nie	widzę
w	tym	niczego	zdrożnego.
Powiedzia ła	 to	 tak,	 jakby	 lubiła	 przyglą dać	 się	 bójkom,	 co



było	oczywistą	nieprawdą.	MacKenzie	popa trzył	ponad	 jej	gło-
wą	w	kierunku	Balha ire.	Był	niemal	pewien,	że	za	moment	uj-
rzy	 Jocka,	który	wyruszył	za	nią	w	pościg,	ale	gościniec	wciąż
był	pusty.	Nikt	nie	uznał	za	stosowne	pofa tygować	się	po	zbłą -
ka ną	owieczkę.
–	 Piękny	mamy	 dziś	 dzień,	 nieprawdaż?	 –	 stwierdziła	 z	 we-

rwą.	 –	W	 tak	piękne	dni	niektórzy	mężowie	 za biera ją	 żony	na
piknik	–	doda ła,	unosząc	wyczekują co	brew.
–	Piknik…	–	powtórzył	powoli,	jakby	użyła	zupeł nie	niezna ne-

go	mu	słowa.	Cóż,	słowo	wprawdzie	nie	było	mu	obce,	 tyle	że
nigdy	nie	pa dło	z	jego	ust.	Mógł by	z	ręką	na	sercu	stwier dzić,
że	przez	całe	swoje	życie	nie	wypowiedział	go	ani	razu.
–	 Jeśli	nie	na	piknik…	 –	podjęła	niezra żona	–	…to	może	cho-

ciaż	na	 spa cer?	Tak,	 przechadzka	po	pla ży	była by	w	 sam	 raz.
Mamy	przecież	mnóstwo	spraw	do	omówienia.
Nie	zda rzyło	mu	się	 jeszcze	zmarnować	dnia	na	czcze	poga -

duszki	podczas	ja łowych	spa cerów.
–	Nie	mam	cza su.	Robota	czeka.
–	 Na turalnie.	 Robota.	 –	 Uśmiechnęła	 się	 przecią gle.	 –	 Nie

oba wiaj	się.	Nie	za pomnia łam,	jak	ważna	jest	dla	ciebie	pra ca.
Przedkła dasz	ją	ponad	wszystko.
Przechylił	głowę	i	spojrzał	na	nią	z	ukosa.
–	Czyżbym	się	przesłyszał?	Zda wa ło	mi	się,	że	gdy	powiedzia -

łaś	„pra ca”,	w	twoim	głosie	za brzmiał	wyrzut.
–	Doprawdy?	Jeśli	tak,	wybacz.	Jesteś	pewien,	że	nie	masz	mi

nic	do	powiedzenia?	Myśla łam,	 że	 skoro	dopiero	co	wróciłam,
może	zechcesz	spędzić	ze	mną	nieco	więcej	cza su.
Usłyszawszy	 za	 pleca mi	 chrząknię cie,	 przypomniał	 sobie,	 że

mają	publiczność.	Skrzywił	się	bezwiednie.	Sromota.	Tylko	tego
mu	bra kowa ło:	kłótni	z	 żoną	na	oczach	 ludzi.	Niestety,	 są dząc
po	jej	rumieńcach,	Margot	była	bliska	wybuchu.
–	Da ruj	pani,	ale	nie…
–	Pomyśla łam,	że	moja	obecność	cię	ucieszy	–	przerwa ła	mu

bezceremonialnie.	–	Ale	najwyraźniej	się	myliłam.	W	międzycza -
sie	dotarły	do	mnie	nad	wyraz	niepokoją ce	pogłoski.
Westchnął	ciężko.
–	 Zdra dzić	 ci,	 co	 to	 za	 plotki?	 Otóż	 doszły	 mnie	 słuchy,	 że



mam	wra cać	do	Anglii.
Otworzył	 usta,	 ale	 nim	 zdą żył	 cokolwiek	 powiedzieć,	 po-

wstrzyma ła	go.	Uniosła	dłoń	i	wymierzyła	w	niego	pa lec.
–	Ponoć	całe	Balha ire	już	wie,	że	za mierzasz	odesłać	mnie	do

ojca.	 Ale	 to	 nie	 może	 być	 prawda.	 Żadną	 mia rą!	 Bo	 gdybyś
istotnie	 miał	 wobec	 mnie	 ta kie	 pla ny,	 gdybyś	 rzeczywiście
chciał	 ska zać	mnie	na	wygna nie,	 to	przecież	poinformował byś
mnie	o	tym	osobiście.	–	Posła ła	mu	szeroki	uśmiech.	Szkoda	tyl-
ko,	że	jej	oczy	ciska ły	gromy.
Jęknął	 i	 obejrzał	 się	 za	 siebie.	Wpa trywa ło	 się	w	 nich	 tuzin

par	oczu.
–	No	 i	co	 tak	stoicie	 jak	 te	pieńki?	–	warknął	poirytowa ny.	–

Powra sta liście	w	ziemię?	Myślał by	kto,	że	ża den	nie	ma	żony!	–
Zła pał	konia	Margot	za	uzdę	i	odcią gnął	go	od	grupy.	Miał	na -
dzieję,	że	zna leźli	się	poza	za sięgiem	ciekawskich	uszu.
–	O	co	ci	idzie,	kobieto?	–	wycedził	ściszonym	głosem.
–	O	nic	–	odparła	z	miną	niewiniątka.	–	Usiłuję	za dać	ci	pyta -

nie.	Za sadne	pyta nie.	Ot	i	wszystko.
–	I	nie	mogłaś	z	tym	za czekać?	Słowo	daję,	zupeł nie	postra da -

łaś	zmysły!	Przyjeżdżasz	tu	na	koniu,	nad	którym	ledwie	pa nu-
jesz,	gnasz	jak	na	zła ma nie	karku	i	przerywasz	nam	ćwiczenia
tylko	po	to,	żeby	za dać	mi	pyta nie?	W	dodatku	ta kie,	na	które
znasz	już	odpowiedź?
–	Owszem,	może	w	przypływie	złości	postą piłam	odrobinę	nie-

rozważnie	–	przyzna ła	ura żonym	tonem.	–	Ale	z	pewnością	do-
skona le	pa nowa łam	nad	koniem!	Prawdę	mówiąc,	byłam	nieco
oszołomiona.	 I	 oburzona.	 Tak,	 oburzona.	 Nie	 przypuszcza łam,
że	po	wczorajszej	nocy	posta nowisz	mnie	przepędzić.	Poczułam
się	dotknięta.	Wiem,	że	na dal	jesteś	na	mnie	obra żony,	ale…
–	Obra żony?	–	powtórzył	z	niedowierza niem.
–	Ale	masz	chyba	choć	odrobinę	serca.	Nie	jesteś	aż	tak	bez-

duszny	 i	 nieczuły,	 żeby	wyrzucić	mnie	 z	domu	po	 tym,	 jak	 się
przed	tobą	ukorzyłam	i	jak	dzieliliśmy	ze	sobą	łoże.
Uniosła	brew	i	spojrza ła	na	niego	wyzywa ją co.	Jakby	chcia ła

sprawdzić,	czy	ośmieli	się	za kwestionować	jej	słowa.
–	Za tem	twoim	zda niem	to	ja	jestem	bez	serca?	I	to	ja	jestem

nieczuły?



–	Powiedzia łam	tylko,	że	nie	ulegasz	sentymentom.	W	każdym
ra zie	nieczęsto.
–	Na	miłość	boską,	kobieto!	Nie	dbam	o	 twoje	pobudki.	Nie

obchodzi	mnie,	po	co	 tu	przyjecha łaś	 i	 co	próbujesz	osią gnąć.
Cokolwiek	to	jest,	wiedz,	że	nie	mam	ani	cza su,	ani	ochoty,	żeby
ba wić	się	z	tobą	w	kotka	i	myszkę.	Masz	mnie	za	kompletnego
durnia?	Zja wiasz	się	ni	z	tego,	ni	z	owego,	po	trzech	la tach	mil-
czenia	 i	 oczekujesz,	 że	 przyjmę	 cię	 z	 otwartymi	 ra miona mi?
Miał bym	uwierzyć,	że	wróciłaś	na	dobre?	Że	nie	masz	żadnych
ukrytych	ani	niegodziwych	za mia rów?
–	Na turalnie,	że	nie	mam!	–	za woła ła,	kła dąc	rękę	na	piersi.	–

Chcę	być	tylko	dobrą	żoną.	Nic	więcej.
–	Mia łaś	na	to	czas	trzy	lata	temu	–	odrzekł	twardo.	–	Ale	do-

kona łaś	innego	wyboru.	Nie	chcia łaś	mnie.
–	 Nieprawda!	 –	 krzyknęła	 za palczywie,	 lecz	 niemal	 na tych-

miast	 spuściła	 z	 tonu.	 –	 Rozumiem,	masz	 powody	 tak	myśleć.
Przyzna ję,	 dokona łam	wyboru,	 ale	wyjeżdża jąc	 z	Balha ire,	 tak
na prawdę	nie	wiedzia łam,	co	robię.
Prychnął	lekcewa żą co.
–	Tak,	Arra nie!	Popeł niłam	błąd.	Niewyba czalny	błąd	 i	 teraz

tego	ża łuję.	Nie	masz	pojęcia	jak	bardzo!	Rozpaczliwie	pra gnę
się	 z	 tobą	 pogodzić,	wyna grodzić	 ci	 krzywdy,	 ja kich	 ode	mnie
za zna łeś.	Nie	 pozwolisz	mi	 na wet	 spróbować?	Czy	wczorajsza
noc	 na prawdę	 nic	 dla	 ciebie	 nie	 zna czyła?	 –	Wycią gnęła	 rękę
i	położyła	ją	na	jego	dłoni.
Boże	drogi,	każ	jej	przestać	mnie	dotykać,	za klinał	w	duchu.

Wolał by,	żeby	tego	nie	robiła.	Wolał by,	żeby	trzyma ła	się	na	dy-
stans.	Jego	opór	słabł,	kiedy	była	zbyt	blisko.
–	To,	 że	wzią łem	cię	do	 łóżka,	nie	zna czy,	 że	mogę	ci	ufać	–

oznajmił,	 cofa jąc	 dłoń.	 –	Nie	wierzę	w	 ani	 jedno	 twoje	 słowo.
Nie	wróciłaś	tu	dla	mnie,	a	skoro	tak,	to	masz	ja kieś	inne,	nie-
cne	powody.
–	Niecne?!	–	Spra wia ła	wra żenie	dotkniętej	do	żywego.	–	Nie-

cne?!	 –	W	 jej	 ustach	 to	 słowo	brzmia ło	 znacznie	bardziej	 bez-
dusznie	 niż	 w	 jego	wła snych,	 kiedy	 je	 przed	 chwilą	 wypowie-
dział.	Przypisa ła	mu	 jak	najgorsze	 intencje.	Zupeł nie	niesłusz-
nie.	–	I	ty	śmiesz	mówić	mi	o	niecnych	powodach?	Sam	potrak-



towa łeś	mnie	nikczemnie!	Posta nowiłeś	wypędzić	mnie	z	Balha -
ire	 i	 na wet	 nie	 mia łeś	 odwa gi	 powiedzieć	 mi	 tego	 prosto
w	twarz.	Postą piłeś	jak	ostatni	podlec!	Ja	tylko	zmieniłam	zda -
nie	w	kwestii	na szego	mał żeństwa.	Zrozumia łam	swój	błąd.	To
żadna	zbrodnia.
–	Mów,	co	chcesz.	Ja	w	każdym	ra zie	nieprędko	zmienię	zda -

nie	na	temat	twojej	osoby.	Twoje	dekla ra cje	nie	robią	na	mnie
najmniejszego	wra żenia.	Nie	są dziłem,	że	potra fisz	być	tak	ob-
łudna,	ale	najwyraźniej	się	myliłem.	Nie	pozwolę	ci	się	mną	ba -
wić.	Nie	 za mierzam	brać	udzia łu	w	 tej	 farsie,	 którą	na zywasz
próbą	 pojedna nia.	 Żegnaj,	 żono.	 Przekaż	 moje	 usza nowa nie
drogiemu	pa pie.	–	Wypuścił	uzdę	i	odsunął	się,	żeby	klepnąć	jej
konia	w	zad.
Nim	pojął,	co	się	święci,	Margot	na gle	cisnęła	się	ku	niemu,

wycią ga jąc	 ra miona.	 Za skoczony,	 za reagował	 instynktownie.
Zła pał	ją	w	ostatniej	chwili,	nim	runęła	na	ziemię	pomiędzy	ko-
nie.	Stra towa łyby	ją,	gdyby	spa dła.	Chryste,	mogły	za deptać	ją
na	śmierć!	Chwycił	ją	mocno	pod	pa cha mi	i	wcią gnął	na	swoje
siodło.
–	Diah!	Co	ty	najlepszego	wypra wiasz?!	Chcesz	się	za bić?!
Pisnęła	i	w	geście	despera cji	rzuciła	mu	się	na	szyję.
–	Ubiegła	noc	w	ogóle	się	dla	ciebie	nie	liczy?	–	spyta ła,	ści-

ska jąc	go	z	ca łej	siły.	Odeślesz	mnie	precz	po	tym,	jak	obna ży-
łam	przed	tobą	duszę?
–	Obna żyłaś	przede	mną	cia ło,	nie	duszę	–	rzekł,	próbując	się

od	niej	uwolnić.
–	Udowodnię	ci	to,	zoba czysz	–	powiedzia ła	pospiesznie	i	od-

wróciła	 głowę,	 żeby	 poca łować	go	w	policzek.	 –	 Tylko	 pozwól
mi	zostać.	Proszę,	Arra nie,	udowodnię	ci.
–	Co	niby	chcesz	mi	udowodnić?	–	za pytał	rozdrażniony,	kiedy

poca łowa ła	go	w	szyję.	Zrobiło	mu	się	gorą co.
–	Że	wróciłam	dla	ciebie,	że	chcę	na pra wić	to,	co	zepsułam.

Że	chcę,	żebyśmy	za częli	wszystko	od	nowa.	Zmieniłam	się.	Je-
stem	teraz	zupeł nie	inna,	przysięgam.	Poka żę	ci.	–	Znów	za czę-
ła	go	ca łować.	W	policzek.	W	ucho	i	jeszcze	raz	w	policzek.
–	Przestań.	Nie	ca łuj	mnie	więcej	–	syknął	przez	zęby.	Jej	bli-

skość	go	rozpra sza ła.	Nie	mógł	się	na	niczym	skupić,	kiedy	czuł



na	 sobie	 jej	 usta.	 Ledwie	 rozumiał,	 co	 do	 niego	mówi.	 Zdołał
nieco	ją	od	siebie	odsunąć.	–	Dla czego	miał bym	ci	wierzyć?	Po-
daj	mi	choć	jeden	powód.	–	Objął	dłońmi	jej	twarz	i	spojrzał	jej
prosto	w	 oczy.	 –	 Twierdzisz,	 że	 się	 zmieniłaś,	 i	 oczekujesz,	 że
przyjmę	twoje	słowa	za	dobrą	monetę?	Upokorzyłaś	mnie,	zro-
biłaś	ze	mnie	ostatniego	durnia.	Odrzuciłaś	nie	tylko	mnie,	lecz
także	resztę	MacKenziech,	cały	mój	klan.	Pogardza łaś	na szymi
obycza ja mi	i	na szą	ciężką	pra cą.	Na rzeka łaś	na	brak	wytworne-
go	 towa rzystwa.	 Nie	 mogę	 ci	 go	 za pewnić.	 Rozejrzyj	 się.	 To
moje	 miejsce	 na	 ziemi.	 Tutaj	 żyję	 i	 pra cuję.	 Sta ram	 się	 dbać
o	swoich	ludzi.	To	się	nigdy	nie	zmieni.	Ty	też	się	nie	zmienisz.
Pochodzisz	 z	 zupeł nie	 innego	 świa ta.	 Nie	 ufam	 ci,	 zrozum	 to
wreszcie.	Po	tym,	co	zrobiłaś,	już	nigdy	ci	nie	za ufam.
Pobla dła	i	zdjęła	ręce	z	jego	karku.
–	Wiem,	że	mi	nie	ufasz	–	powiedzia ła	smętnie.	–	I	rozumiem

dla czego.	Da łam	ci	ku	temu	powody.	Ale	nie	jestem	już	tą	samą
na iwną	 dzierlatką,	 co	 kiedyś.	 Chcę	 ci	 poka zać,	 że	 się	 zmieni-
łam.	Proszę	tylko,	żebyś	mi	na	to	pozwolił.
Westchnął	zniecierpliwiony.
–	I	pra gnę	urodzić	dziecko.
Kiedy	 wypowiedzia ła	 te	 słowa,	 wyglą da ła	 tak,	 jakby	 mia ła

ochotę	na tychmiast	je	cofnąć.
Arran	popa trzył	na	nią	sceptycznie.
–	Tym	usiłujesz	mnie	przekonać?	–	Pokręcił	głową	z	nieja kim

obrzydzeniem.	 –	Gotowa	 jesteś	 użyć	 dziecka	 jako	 argumentu?
To	 twoja	ostatnia	deska	 ra tunku?	 –	Dobrze	wiedzia ła,	 jak	bar-
dzo	chciał	mieć	dzieci.	Jak	bardzo	był	rozcza rowa ny	za	każdym
ra zem,	kiedy	co	miesiąc	mówiła	mu,	że	nie	jest	przy	na dziei.	On
zaś	 wiedział,	 jak	 wielką	 ona	 sama	 odczuwa ła	 wówczas	 ulgę.
Miał by	uwierzyć,	że	raptem	za pra gnęła	zostać	matką?
–	Nie	patrz	tak	na	mnie.	–	Przymknęła	na	moment	powieki.	–

Na prawdę	 pra gnę	 dziecka.	Nie	 skła ma ła bym	w	 ta kiej	 kwestii.
Chcę	być	żoną	i	matką.	Czy	to	tak	ciężko	zrozumieć?	Trzy	lata
temu	byłam	na	to	za	młoda.	Zbyt	głupia	i	za pa trzona	w	siebie.
Jesteś	moim	mężem.	I	potrzebujesz	dziedzica.
A	niech	ją.	Umiała	skruszyć	jego	opór.	Powiedzia ła	wła śnie	je-

dyną	 rzecz,	 która	 mogła	 spra wić,	 by	 zmienił	 zda nie.	 Tra fiła



w	 rysę	 na	 jego	 zbroi.	Ma rzył	 o	 dzieciach.	Najlepiej	 ca łej	 gro-
madce,	która	biega ła by	po	dziedzińcu	 i	ska ka ła	po	 jego	 łóżku.
Nie	mia ła	pojęcia,	jak	trudno	mu	było	podczas	jej	nieobecności.
W	każdej	chwili	mógł	spra wić	sobie	dziecko	z	inną	kobietą.	Tyle
że	nie	chciał.	Chciał	mieć	dzieci	z	żoną.	Sęk	w	tym,	że	jeśli	po-
zwoli	 jej	 zostać,	będzie	nieustannie	żył	w	stra chu,	że	znów	od
niego	ucieknie,	tym	ra zem	za biera jąc	mu	dziecko.
Będzie	lepiej	dla	wszystkich,	jeśli	zniknie	z	jego	życia	na	do-

bre.	Otworzył	usta,	żeby	posta wić	na	swoim,	ale	dostrzegł	w	jej
zielonych	oczach	ten	sam	smutek	i	żal,	które	widział	wczoraj.
Spojrzał	na	nią	ze	złością.	Był	wściekły.	I	na	nią,	 i	na	siebie.

Za	 to,	że	się	ugiął.	Wiedział	 już,	 że	nie	zdoła	wygrać	w	 tej	bi-
twie.
–	Bła gam,	nie	odsyłaj	mnie.
Za cisnął	dłonie	w	pięści.
–	 Zgoda	 –	 rzekł	 po	 chwili	 milczenia.	 –	 Udowodnij	 mi,	 że

chcesz	być	moją	żoną.	Żoną	Szkota	i	góra la,	a	nie	angielskiego
trefnisia,	którym	nigdy	nie	będę.	Po każ	mi,	że	potra fisz	być	ko-
bietą,	która	nie	gardzi	prostymi	ludźmi	i	niewyszuka nymi	ucie-
cha mi,	która	nie	boi	się	głodu	i	znojnej	pra cy.	Pokaż,	że	umiesz
być	Szkotką.	Jesteś	pewna,	że	sprostasz	moim	oczekiwa niom?
–	 Tak!	 Sprostam.	 Zrobię,	 co	 zechcesz	 –	 za pewniła	 ochoczo

i	z	przekona niem	w	głosie.	Ale	w	jej	oczach	nie	było	ani	śla du
przekona nia.	Poja wiły	się	w	nich	niepewność	i	niepokój.
Arran	z	trudem	powstrzymał	gorzki	uśmiech.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Spędziła	 w	 Balha ire	 za ledwie	 pół	 dnia,	 a	 już	 zdą żyła	 nieźle
na broić.	 Okła ma ła	 Arra na	 a	 potem	 obieca ła,	 że	 będzie	 odtąd
przykładną	żoną.	I	że	zrobi	wszyst ko,	żeby	mu	to	udowodnić.	To
pewnie	zna czy,	że	będzie	musia ła	za biegać	o	 jego	względy	 jak
za durzona	 debiutantka.	 A	 prawdziwa	 komedia	 za cznie	 się	 do-
piero	jutro.	Arran	oznajmił	jej	wła śnie,	i	nie	bez	uciechy,	że	za -
mierza	uczcić	jej	powrót,	wyda jąc	przyjęcie	z	tańca mi.
Spodziewa ła	 się,	 że	będzie	dokładnie	 tak	 samo,	 jak	podczas

poprzedniego	balu.	Jej	goście	będą	rozma wiać	we	wła snym	ję-
zyku,	z	którego	nie	rozumia ła	ani	słowa,	a	podczas	tańców	będą
podska kiwa li	i	depta li	sobie	po	nogach.
W	drodze	powrotnej	bestia,	 którą	osiodłał	dla	niej	Sweeney,

o	mało	 jej	 nie	 za biła.	Cudem	dotarła	 do	murów	 zamku.	Kiedy
się	za trzyma ła	i	zsia dła	na	ziemię,	była	cała	obola ła.	Usiłowa ła
doprowa dzić	do	 ładu	 zrujnowa ną	 fryzurę,	 kiedy	bez	 słowa	mi-
nął	 ją	 Jock.	Łypnął	na	nią	spod	oka	 i	za cisnął	szczękę.	Pewnie
dotarły	już	do	niego	wieści	o	tym,	że	Arran	pozwolił	jej	zostać.
Mamrocząc	pod	nosem,	Margot	weszła	do	środka.	Niemal	na -

tychmiast	na tknęła	się	na	Peppera	i	Worthinga.	W	świeżo	wypu-
drowa nych	bia łych	perukach	i	koronkowych	mankietach	wyglą -
da li	 wyjątkowo	 niedorzecznie.	 Nie	 wpisywa li	 się	 w	 su rowy
szkocki	kra jobraz.
–	Dobry	Boże!	–	za wołał	na	jej	widok	Pepper.	–	Ktoś	cię	na pa -

stował,	pani?
–	Na pa stował?	Nie,	skądże…
–	W	ta kim	ra zie,	co	się	sta ło?	–	Wycią gnął	rękę,	jakby	chciał

powiedzieć,	żeby	się	do	niego	nie	zbliża ła.
Podą żyła	za	jego	spojrzeniem.	Cóż,	istotnie	nie	wyglą da ła	naj-

lepiej.	Mia ła	potarga ne	włosy,	a	jej	suknia	była	powa la na	i	wy -
mięta.
–	Nic	się	nie	sta ło.	Jeździłam	konno	i…	zresztą,	nieważne.



–	 Za	 pozwoleniem,	mila dy	 –	 odezwał	 się	 ściszonym	 głosem
Worthing.	 –	 MacKenzie	 nie	 może	 bezkarnie	 wyrzucić	 pani
z	domu	i	odesłać	do	Anglii.	Umowa	mał żeńska	rzą dzi	się	okre-
ślonymi	pra wa mi…
–	Pra wa mi?!	–	prychnęła,	 jakby	powiedział	coś	za bawnego.	–

Niech	pan	nie	będzie	 śmieszny,	Worthing.	 Ja kież	 to	pra wo	za -
bra nia	mężowi	przegnać	precz	żonę,	która	wcześniej	go	porzu-
ciła?	 Proszę	 sobie	 da rować	 te	 mowy	 o	 pra wach.	 Mężczyźni
mogą	 robić,	 co	 im	się	 żywnie	podoba,	 to	przywilej	 bycia	męż-
czyzną,	niestety.	Tak	czy	 ina czej,	może	pan	być	spokojny.	Nig-
dzie	 nie	 jadę.	 Mieliśmy	 tylko	 małą	 sprzeczkę,	 ale	 już	 sobie
wszystko	wyja śniliśmy.
Jej	rozmówcy	wymienili	między	sobą	sceptyczne	spojrzenia.
–	 A	 wy?	 Kiedy	 wra ca cie	 do	 Anglii?	 –	 za pyta ła	 poirytowa na.

Nie	wiedzieć	czemu,	ci	dwaj	za czyna li	 ją	drażnić.	Nie	mia ła by
nic	przeciwko	temu,	żeby	wyjecha li	i	raz	na	za wsze	zniknęli	jej
z	oczu.
Worthing	zmarszczył	brwi.
–	 Jak	 tylko	 będzie	 pani	 mia ła	 coś	 do	 przeka za nia	 ojcu.	 Jest

coś,	co	chcia ła by	pani	mu	przeka zać,	lady	MacKenzie?
–	Owszem,	więc	możecie	za cząć	się	pa kować.	Powiedzcie	mu,

że	bezpiecznie	dotarłam	do	celu.	Jestem	pewna,	że	drży	z	nie-
pokoju	 o	moje	 bezpieczeństwo.	 –	Ura czywszy	 ich	 zdawkowym
uśmiechem,	odwróciła	się	na	pięcie	i	odeszła.
Gdy	 dotarła	 do	 swoich	 pokojów	 na	 szczycie	wieży,	 Nell	 sie-

dzia ła	na	krześle	ze	stopa mi	opartymi	o	otoma nę.	Poderwa ła	się
tak	gwał townie,	że	niemal	potknęła	się	o	wła sne	nogi.
–	 Przepra szam,	mila dy	 –	 powiedzia ła	 za wstydzona.	 –	 Chcia -

łam	tylko	odrobinę	odsapnąć.	Rozbola ły	mnie	plecy	i…
–	Sia daj	z	powrotem	–	odparła	Margot.	–	Na leży	ci	się	od po-

czynek.	Na pra cowa łaś	 się	 przy	 rozpa kowywa niu	 kufrów.	Mac-
Kenzie	wyda je	jutro	przyjęcie.	Na	szkocką	modłę.	Chcę	się	do-
brze	 za prezentować.	 Będę	 potrzebowa ła	 czegoś	wy jątkowego.
Przygotuj	 mi	 najlepszą	 suknię.	 Niech	 im	 oczy	 zbieleją,	 kiedy
mnie	w	niej	zoba czą.
–	Ach,	pojmuję	–	odparła,	kiwa jąc	głową,	służą ca.	–	Ta	z	nie -

bieskiego	jedwa biu	z	wyszywa nymi	ptaszka mi	na	gorsie	będzie



w	sam	raz.
–	Tak,	doskona ły	wybór.	–	Suknię	uszyto	dla	niej	w	Londynie.

Oprócz	 ha ftowa nych	 ptaszków,	 zdobiły	 ją	 złote	 i	 srebrne	 nici,
które	spra wia ły,	że	spódnica	mieniła	się	przy	każdym	ruchu.
–	Coś	jeszcze,	mila dy?
–	Tak,	ale	ra czej	ci	się	to	nie	spodoba.	–	Rozejrza ła	się	z	na -

mysłem.	Nie	mogła	sobie	przypomnieć,	dla czego	wybra ła	aku-
rat	te	pokoje.	Za pewne	głównie	po	to,	żeby	zrobić	na	złość	Ar-
ra nowi.	Mia ła	stąd	wprawdzie	cudowny	widok	na	góry	i	morze,
ale	czuła	się	odrobinę	jak	w	klatce.	Wieża	była	bardzo	wysoka
i	odda lona	od	reszty	za budowań	zamku.	Nie	było	w	niej	słychać
żadnych	odgłosów,	nie	dociera ło	tu	na wet	szczeka nie	psów.
Arran	od	sa mego	początku	chciał,	żeby	dzieliła	z	nim	komna -

tę.	Ka zał	przygotować	dla	niej	ba wialnię	i	gotowalnię	przylega -
ją ce	do	jego	wła snych	pomieszczeń.	Na turalnie	odmówiła.	Była
wtedy	zbyt	pruderyjna	i	zbyt	„świa towa”,	aby	przystać	na	jego
prośbę.	Ta kie	rozwią za nie	wyda wa ło	jej	się	plebejskie,	za	mało
wyszuka ne	 na	 jej	 sa lonowy	 gust.	 Ależ	 była	 na iwna!	 –	 zga niła
się.	Na	szczęście	od	tego	cza su	mocno	wydorośla ła.
–	Posta nowiłam	zmienić	pokoje	–	oznajmiła	spokojnie.
–	Zmienić	pokoje?	–	powtórzyła	z	niedowierza niem	pokojów-

ka.	–	Jak	to,	przecież	dopiero	co…
–	Wiem,	ogromnie	się	na trudziłaś,	ale	to	konieczne.	Nie	może-

my	tu	zostać.	W	tej	baszcie	jestem	cał kowicie	odcięta	od	męża
i	reszty	kla nu.	Nie	na pra wię	na szych	stosunków,	jeśli	nie	będę
go	widywać.
Nell	 wyglą da ła	 tak,	 jakby	 mia ła	 ochotę	 się	 rozpła kać.	 Lady

MacKenzie	podeszła	do	niej	i	pogła ska ła	ją	po	ręce.
–	To	dla	ciebie	dodatkowy	wysiłek,	ale	zrozum,	Nell,	mąż	na -

dal	 się	na	mnie	boczy.	Ma	mi	za	złe,	 że	go	zosta wiłam	 i	wyje-
cha łam	z	Balha ire.	Jeśli	nie	będę	przykładną	żoną,	odeśle	mnie
do	ojca.	Chciał	 to	 zrobić	nie	da lej	 jak	dzisiaj.	Nie	mogę	na	 to
pozwolić.
–	Wedle	życzenia,	mila dy	–	przytaknęła	ponuro	służą ca.	–	Już

biorę	się	do	roboty.
Margot	zosta wiła	Nell	samą	i	uda ła	się	na	poszukiwa nie	Fer-

gusa.	Odna la zła	go	w	westybulu.	Uda wał,	 że	 jej	nie	widzi,	ale



nie	pozwoliła	się	długo	ignorować.
–	Dzień	dobry,	Fergusie	–	przywita ła	się	pogodnie.
–	Mila dy	–	odparł	bez	entuzja zmu.
–	Dziękuję	za	przygotowa nie	moich	dawnych	pokoi.	Jestem	ci

bardzo	wdzięczna.	Posta nowiłam	 jednak	się	przenieść.	Pra gnę
być	bliżej	męża.	Jeśli	to	nie	kłopot,	wywietrz,	proszę,	ba wialnię
i	gotowalnię	przylega ją ce	do	komnat	pana.	Nell	wła śnie	pa kuje
mój	dobytek.
–	Przenosi	się	pani	do	komnat	wodza?	–	powtórzył	powoli,	jak-

by	są dził,	że	się	przesłyszał.
–	Nie	ina czej	–	potwierdziła	ze	stoickim	spokojem.	–	Jak	mówi-

łam,	chcę	być	w	pobliżu	męża.	Och,	na	miłość	boską,	nie	rób	ta -
kiej	przera żonej	miny.	Przysięgam,	że	nie	mam	za mia ru	za mor-
dować	go	podstępnie	podczas	snu.	Uspokoiłam	cię?
Łypnął	na	nią	spod	oka.
–	Nie.	Nieszczególnie.	Zresztą,	nie	mogę	speł nić	pani	prośby

bez	zgody	pana.
–	 Ależ	możesz.	W	 końcu	 jestem	 pa nią	 tego	 domu,	 niepraw-

daż?	A	twój	pan	już	się	zgodził.	Za pewniam	cię.	Rozma wia łam
z	nim.
–	Nie	wyda je	mi	się…
–	Rób,	co	każe	lady	MacKenzie	–	wtrą cił	niski	głos	za	pleca mi

Margot.
Jock,	 pomyśla ła	 na tychmiast.	 Na turalnie.	 Któż	 by	 inny?	 Za -

wsze	kręcił	się	gdzieś	w	pobliżu.
–	Tu	jesteś	–	stwierdziła,	spojrzawszy	przez	ra mię.	–	A	już	za -

częłam	się	niepokoić,	że	gdzieś	się	za podzia łeś.
–	Nie	stój	tak,	Fergus,	rób,	co	masz	robić	–	zwrócił	się	ponad

jej	głową	do	służą cego.
–	Dziękuję	za	pomoc	–	powiedzia ła,	gdy	zosta li	sami.	–	To	bar-

dzo	miłe	z	twojej	strony…
–	Nic	podobnego	–	za protestował	bez	ceremonii.	–	Nie	próbo-

wa łem	 być	miły.	 Stąd	 będzie	mi	 ła twiej	mieć	 cię	 na	 oku,	 nie-
prawdaż?
–	Tak	ci	się	tylko	zda je,	przyja cielu.	–	Uśmiechnęła	się	za gad-

kowo.	Gdy	odchodziła,	na dal	czuła	na	plecach	 jego	świdrują ce
spojrzenie.



Jako	że	nie	mia ła	nic	 innego	do	 roboty,	wyszła	ponownie	na
dziedziniec.	Nie	mia ła	pojęcia,	dokąd	zmierza,	ale	podeszła	do
bra my	z	wysoko	uniesioną	głową.	Ludzie	albo	unika li	 jej	wzro-
ku,	albo	kompletnie	ją	ignorowa li.
Na prawdę	nią	pogardza li.	Cóż,	trudno	im	się	dziwić.	Porzuci-

ła	 przecież	 ich	 ukocha nego	 pana.	 Będzie	musia ła	 im	 udowod-
nić,	że	nie	jest	aż	taka	straszna,	za	jaką	ją	uwa ża ją.	Nie	mia ła
tylko	pojęcia,	jak	tego	dokonać.
Dotarł szy	do	wioski,	 zwolniła	kroku	 i	 za częła	przyglą dać	 się

sklepom,	które	w	niczym	nie	przypomina ły	tych,	które	widywa ła
w	 Londynie.	Nikt	 nie	 sprzeda wał	 tu	 jedwa biów,	 porcela ny	 ani
na wet	ręka wiczek	z	koźlej	skórki.
Mimo	to	jeden	z	szyldów	przykuł	jej	uwa gę.	Na	pa ra pecie	sta -

ły	doniczki	z	peonia mi,	a	na pis	głosił,	że	wła ścicielką	kra mu	jest
pani	Agnes	Gowan.
Kiedy	przestą piła	próg,	nad	drzwia mi	za dzwonił	dzwoneczek.

W	 powietrzu	 unosiła	 się	 przyjemna	 woń	 świeżo	 upieczonych
cia stek	i	perfum.	Na	pół kach	i	stołach	usta wiono	najrozma itsze
produkty,	 słoiki	 z	 konfitura mi,	 porcela nowe	 ta lerze	 i	 filiżanki,
sole	ką pielowe	oraz	mydła,	pachną ce	wrzosem	i	la wendą.
Odwróciła	się,	usłyszawszy	za	sobą	stłumione	szepty.	Za	ladą

sta ły	dwie	kobiety,	 jedna	dość	 za awansowa na	w	 la tach	 i	 tęga,
druga	znacznie	młodsza	i	szczuplejsza,	ale	podobna	do	starszej.
Matka	i	córka,	stwierdziła	w	duchu	Margot,	posyła jąc	im	życzli-
wy	 uśmiech.	 Pa nią	 Gowan	 pa mięta ła	 z	 kościoła.	 Swego	 cza su
próbowa ła	 za chęcać	 ludzi	 do	 ofia rowywa nia	 datków	 dla	 bied-
nych,	ale	jej	wysił ki	jak	zwykle	oka za ły	się	da remne.
–	Dzień	dobry.	–	Przywita ła	się	uprzejmie,	lecz	odpowiedzia ło

jej	głuche	milczenie.	–	Mają	pa nie	cudownie	pachną ce	mydła.	–
Spróbowa ła	z	innej	beczki.	I	tym	ra zem	jej	próby	pozosta ły	bez
odzewu.	 –	Nie	pa mięta	mnie	pani,	 pani	Gowan?	Widywa łyśmy
się	 na	 na bożeństwach	 w	 Balha ire.	 Rozma wia łyśmy	 o	 zbiórce
pieniędzy	dla	potrzebują cych.	–	Skończyło	się	na	niczym.	–	Nie
rozumia ła,	dla czego	nikt	nie	chce	jej	pomóc.	Chodziło	przecież
o	szczytny	cel.	W	Anglii	większość	kobiet	 z	wyższych	sfer	zaj-
mowa ła	 się	 dobroczynnością.	 W	 końcu	 oświeciła	 ją	 w	 tym
względzie	Griselda.	Wyja śniła	jej	z	nieja ką	iryta cją,	że	klan	dba



o	 najbiedniejszych,	 używa jąc	 do	 tego	 wspólnych	 za sobów,
a	w	 Balha ire	 zwyczajnie	 nie	ma	 głodują cych	 sierot.	 –	 Za wsze
troszczymy	się	o	swoich	–	stwierdziła	z	dumą.	–	Tak	wyglą da	ży-
cie	w	Szkocji.
–	I	owszem,	pa miętam	–	odezwa ła	się	lodowa tym	tonem	wła -

ścicielka	sklepu.
–	Ma cie	tu	bardzo	piękne	rzeczy.	Skąd	pochodzi	ta	porcela na?
–	Od	na szego	pana	–	odparła	córka.	–	Sprowa dza	ją	z	Francji

i	daje	nam	na	sprzedaż.
–	Z	Francji?	Często	przypływa ją	tu	francuskie	statki?
–	Ostatni	cumował	wczoraj.
Wczoraj…	 odnotowa ła	 w	myślach	Margot.	 Czyżby	 trzyma no

to	przed	nią	w	ta jemnicy?
–	Za	pozwoleniem	–	odezwa ła	się.	–	Chcia ła bym	kupić	od	pań

trochę	mydła	i	soli	ką pielowych.	Proszę	dostarczyć	je	na	za mek
i	powiedzieć,	że	są	dla	lady	MacKenzie.	–	Powinny	być	za dowo-
lone.	 Z	 pewnością	 nie	 co	 dzień	 miewa ją	 tak	 ważne	 klientki.
Sklepika rze	w	Norwood	za biega li	o	jej	względy	na	każdym	kro-
ku.	Ła twiej	im	było	potem	wychwa lać	towa ry	przed	innymi	inte-
resanta mi.	Niestety	pani	Gowan	nie	spra wia ła	wra żenia	szcze-
gólnie	ura dowa nej.
–	W	kwestii	wyboru	zdam	się	na	pa nie	–	doda ła	dla	za chęty.
–	Jak	pani	sobie	życzy,	mila dy.	–	Młodsza	kobieta	dygnęła	i	po-

deszła	do	półek,	żeby	za pa kować	towar.
Jej	 matka	 na dal	 wpa trywa ła	 się	 w	 Margot	 nieprzyja znym

wzrokiem.	O	co	mogło	jej	chodzić?	Nie	oba wia ła	się	reakcji	Ar-
ra na?	Ra czej	 nie	 powinna	 traktować	w	 ten	 sposób	 żony	 przy-
wódcy	kla nu.
–	Czyżbym	w	czymś	pani	uchybiła,	pani	Gowan?	–	spyta ła	zdu-

miona.
Sklepikarka	łypnęła	na	nią	spod	oka.
–	W	rzeczy	sa mej.	Uchybiła	pani,	tyle	że	nie	mnie.
–	Miarkuj	się,	mamo!	–	upomina ła	ją	córka.
–	Nie	bardzo	rozumiem.	Przecież	dopiero	co	wróciłam	do	Bal-

ha ire…
–	Wła śnie.	–	Starsza	kobieta	posła ła	jej	wymowne	spojrzenie.
Lady	MacKenzie	poczuła,	że	się	czerwieni.



–	Nie	wiem,	ja kie	obycza je	pa nują	w	pani	stronach.	My,	Szko-
ci,	żyjemy	według	prostych	za sad.	Kiedy	ktoś	krzywdzi	jednego
z	na szych,	krzywdzi	cały	klan,	a	mój	syn	chodził	do	szkół	ra zem
z	na szym	pa nem.
–	Mamo,	zlituj	się.	Ani	słowa	więcej.
–	A	 ty	siedź	cicho.	Będę	mó wiła,	co	mi	się	podoba.	Nie	boję

się	jej.
Margot	 była	 bardziej	 zdumiona	 niż	 oburzona.	 Nigdy	 dotąd

nikt	nie	przema wiał	do	niej	w	ten	sposób.
–	 Ja	 też	 się	pani	nie	boję	 –	 oznajmiła	wywa żonym	głosem.	 –

Za pewne	to	pa nią	zdziwi,	ale	mnie	także	wyrzą dzono	krzywdę.
Jakkolwiek	by	było,	nie	powinna	się	pani	mieszać	w	coś,	co	pani
nie	 dotyczy.	 Mój	 wyjazd	 to	 spra wa	 wyłącznie	 pomiędzy	 mną
a	moim	mężem.
Pani	Gowan	jeszcze	z	nią	nie	skończyła.
–	Skoro	już	pani	wyjecha ła,	trze ba	było	nie	wra cać.	Nie	wiem,

po	co	pani	tu	przyjecha ła.	Nie	obchodzi	mnie	to,	ale	 już	nigdy
nie	chcę	oglą dać	na szego	pana	ta kiego	jak	wtedy,	kiedy	go	pani
zosta wiła.	Wystarcza ją co	się	przez	pa nią	na cierpiał.	Nie	za słu-
żył	na	to,	żeby	przechodzić	przez	to	jeszcze	raz.
Lady	MacKenzie	zdębia ła.	Otworzyła	usta,	ale	wszystkie	sło-

wa	ulecia ły	 jej	 z	głowy.	Przez	moment	sta ła	nieruchomo,	wpa -
trując	się	z	osłupieniem	we	wła ścicielkę	sklepu.
–	 Na cierpiał?	 –	 powtórzyła,	 z	 trudem	 wydobywa jąc	 z	 siebie

głos.
–	A	tak,	na cierpiał!	–	odpa liła	ze	złością	pani	Gowan.	–	Ca łymi

miesią ca mi	chodził	jak	kwoka,	której	odebra no	pisklęta.
–	Mamo!	–	za woła ła	z	przera żeniem	jej	córka.
Margot	była	wstrzą śnięta.	Rozejrza ła	 się	bezradnie	dookoła.

Nie	 wiedzia ła,	 co	 powiedzieć.	 Nie	mia ła	 na wet	 pewności,	 czy
dobrze	rozumie,	co	sklepikarka	ma	na	myśli.	Jej	słowa	wyda wa -
ły	się	kompletnie	niedorzeczne.	Owszem,	Arran	był	na	nią	zły.
Nie	wa hał	się	oka zać	swego	gniewu,	ale	na	pewno	przez	nią	nie
cierpiał.	To	niemożliwe.
–	Twierdzi	pani,	że	był	nieszczęśliwy	z	powodu	na szego	mał -

żeństwa?	Że	ża łował,	że	się	ze	mną	ożenił?
–	Nie.	Twierdzę,	że	był	nieszczęśliwy,	kiedy	nas	pani	opuściła!



Nigdy	o	 tym	nie	mówił,	ale	 trzeba	było	być	ślepym,	żeby	 tego
nie	widzieć!	Zła ma ła	mu	pani	serce!
Margot	poczuła,	że	oblewa	się	zimnym	potem.
–	Nieprawda!	 –	 za protestowa ła	 jak	mała	 dziewczynka,	 która

nie	potra fi	się	przyznać,	że	na broiła.
–	 Prawda!	 Był	 przygnębiony	 jak	 zbity	 pies.	 Zżera ła	 go	 taka

zgryzota,	że	do	niczego	nie	miał	serca,	a	ja	nie	mam	serca	dla
kobiety,	która	go	porzuciła.
Córka	pani	Gowan	powiedzia ła	coś	do	matki	po	ga elicku.
Starsza	kobieta	kiwnęła	niechętnie	głową	i	popa trzyła	ponow-

nie	na	lady	MacKenzie.
–	Powiedzia łam,	co	mia łam	do	powiedzenia,	 i	wca le	tego	nie

ża łuję.	Każę	doręczyć	pani	mydło	na	za mek.	–	Z	tymi	słowy	od-
wróciła	się	na	pięcie	i	wyszła.
Margot	wciąż	 nie	mogła	 dojść	 do	 siebie.	Na	myśl	 o	 tym,	 że

rzeczywiście	mogła	zła mać	Arra nowi	serce,	robiło	jej	się	sła bo.
Są dziła,	 że	 ucieszył	 się	 z	 jej	 wyjazdu.	 Przecież	 gdyby	 chciał,
żeby	zosta ła,	dał by	jej	to	do	zrozumienia.	Powiedział by	coś,	pró-
bował by	ją	za trzymać.	A	jeśli	nie	pozwoliła	mu	na	to	duma?
Wyszła	ze	sklepu	i	oparła	się	ciężko	o	drzwi.
Na	drodze	poja wiła	się	grupka	jeźdźców.	Jeden	z	nich	za trzy-

mał	się	gwał townie	tuż	obok	niej.
Otworzyła	za ciśnięte	powieki.	Arran.
–	Margot?	–	zdziwił	się	na	jej	widok.	–	Co	robisz	we	wsi?	Nig-

dy	wcześniej	nie	za puszcza łaś	się	tak	da leko.
Zerknęła	niepewnie	na	szyld.
–	Robiłam	za kupy	u	pani	Gowan.
MacKenzie	spojrzał	na	nią,	a	potem	na	sklep.
–	Będziesz	musia ła	pora dzić	sobie	dziś	beze	mnie	–	oznajmił

szorstko.	–	Mam	coś	do	za ła twienia	w	Lochalsh.	Wra cam	jutro.
W	 Lochalsh?	 Ja kież	 to	 niby	 miał	 tam	 interesy?	 Przecież	 to

mała	rybacka	wioska.	Nie	ma	tam	niczego	godnego	uwa gi.
–	Nie	będzie	cię	aż	do	jutra?	–	jęknęła	ża łośnie.	–	Ale…	myśla -

łam,	że	moglibyśmy…
–	Nie	za mierzasz	chyba	za cząć	na rzekać?	–	przerwał	jej	w	pół

słowa.	W	jego	głosie	słychać	było	wyraźne	ostrzeżenie.
Za cisnęła	usta.	Bezbłędnie	odczytał	jej	intencje.	Istotnie	mia -



ła	wielką	ochotę	się	poskarżyć.
–	Na turalnie,	że	nie	–	powiedzia ła	z	wymuszonym	uśmiechem.
–	Tak	wła śnie	myśla łem.	–	Spiął	konia	i	odjechał.
Popa trzyła	za	nim,	po	czym	ruszyła	w	stronę	zamku.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Margot	 zja dła	 kola cję	 w	 ba wialni	 przylega ją cej	 do	 pokojów
męża.	 Towa rzystwa	 dotrzymywa ła	 jej	 Nell.	 Ja kiś	 czas	 później
uda ła	się	na	spoczynek.
Fergus	kręcił	się	nerwowo	po	sypialni	pana,	jakby	oczekiwał,

że	za	moment	nadcią gnie	niszczycielski	ka ta klizm,	który	zmie -
cie	z	powierzchni	ziemi	całe	Balha ire.
–	Nie	na pa lono	w	kominku,	mila dy	–	oznajmił,	przy sta nąwszy

pośrodku	izby.
–	W	ta kim	ra zie	bądź	tak	doby	i	na pal	–	powiedzia ła	najmilej,

jak	umia ła.
Speł nił	 jej	 prośbę,	 ale	 za raz	 potem	 wpuścił	 do	 środka	 psy.

Prawdę	mówiąc,	przywołał	je	specjalnie.	O	to	też	sprzecza ła	się
niegdyś	z	Arra nem.	Jej	mąż	po zwa lał	błą kać	się	po	zamku	sta -
rym	 psiskom,	 które	 były	 zbyt	 wiekowe,	 żeby	 na dal	 polować
i	służyć	wła ścicielom.	Swego	cza su	było	ich	ra zem	około	tuzina.
Szwenda ły	 się	 nieustannie	 za	 ludźmi,	 obwą chując	 kąty	 i	 że-
brząc	o	resztki	ze	stołu.
Wylegiwa ła	się	już	w	łóżku,	kiedy	trzy	wielkie	bestie	położyły

łby	na	posła niu	i	merda jąc	ogo na mi,	wlepiły	w	nią	peł ne	na dziei
ślepia.	Bez	Arra na	czuła	się	niespokojna	i	bardzo	sa motna,	więc
uległa	ich	urokowi	i	dała	się	na mówić.
–	 Niech	 wam	 będzie,	 ale	 tylko	 dziś	 –	 mruknęła,	 poklepując

siennik.
Nie	trzeba	ich	było	dwa	razy	prosić.	Wszystkie	trzy	wskoczyły

na	łoże	i	umościły	się	obok	niej.
Przypomnia ła	 sobie	 pewne	 zimowe	 popołudnie,	 kiedy	 Ar ran

poka zał	jej	szczenia ki.	Była	smutna,	a	on	chciał	popra wić	jej	na -
strój.	Ta kich	miłych	dni,	kiedy	było	im	ze	sobą	dobrze,	zna la zło-
by	 się	 znacznie	 więcej.	 Rozmyśla ła	 o	 nich	 z	 rozrzewnieniem
w	Norwood,	zwłaszcza	w	chwilach,	gdy	doskwiera ła	jej	nuda.
Rano	obudziła	 się	 zepchnięta	na	brzeg	 łóżka,	a	na	pod łodze



zna la zła	kolejne	dwa	psy.	Do	peł ni	szczęścia	bra kowa ło	jej	tylko
męża.	Westchnęła	 i	podniosła	się.	Czyżby	rzeczywiście	potrze-
bował	 tak	 dużo	 cza su	 na	 interesy	 w	 Lochalsh?	 Pociesza ła	 się
tym,	że	w	ta kim	odludnym	miejscu	ra czej	trudno	by	mu	było	do -
puścić	się	zdra dy.	A	może	wca le	tam	nie	pojechał?
Bez	względu	na	to,	co	robił	i	gdzie	był,	nie	może	dać	po	sobie

poznać,	 że	 coś	 ją	 niepokoi.	 W	 oczach	 innych	 ma	 być	 przede
wszystkim	skruszoną	żoną.
Wypuściwszy	 psy,	 za dzwoniła	 po	 Nell.	 Po	 porannej	 toa lecie

zeszła	na	śnia da nie	do	westybulu.	Uśmiecha ła	się	po	drodze	do
wszystkich	MacKenziech,	 to	 jest	 do	 tych,	 którzy	 dla	 odmia ny
posta nowili	jej	nie	zignorować.
Później	 włożyła	 pelerynę	 i	 uda ła	 się	 do	 wioski.	 Minąwszy

sklep	pani	Gowan,	skręciła	w	boczną	drogę.	Przeskoczyła	kilka
ka łuż	i	opędza jąc	się	od	zbłą ka nych	kur,	dotarła	do	domu,	któ-
rego	szuka ła.
Drzwi	otworzył	jej	starszy,	pomarszczony	mężczyzna.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Creedy.
Wpa trywał	 się	 w	 nią	 w	 milczeniu,	 jakby	 widział	 ją	 po	 raz

pierwszy	w	życiu.
–	Lady	MacKenzie.	Pozna liśmy	się	kilka	lat	temu.
–	A	tak,	pa miętam.
Odchrząknęła	i	popra wiła	płaszcz.
–	Przyszłam,	żeby	poprosić	o…	Potrzebny	mi	tartan.
Spra wiał	 wra żenie	 za skoczonego.	 Potem	 łypnął	 na	 nią	 po-

dejrzliwie.
–	Dziś	wieczorem	ma	się	odbyć	przyjęcie	–	za częła	niepewnie.

–	 To	 zna czy…	 mój	mąż	 posta nowił	 przywitać	mnie	 uroczyście
w	domu	i…	chcia ła bym	włożyć	coś	w	kra tę…
–	Chce	pani	włożyć	coś	w	kra tę…	–	powtórzył	z	niedowierza -

niem.
Czy	to	na prawdę	ta kie	dziwne?
–	Tak,	chcę	włożyć	kra tę.
–	Hmm…	coś	podobnego…	Czyżby	zmieniła	pani	zda nie	na	te-

mat	na szych	obycza jów?
Nie	mogła	 winić	 go	 za	 nieufność.	Wielekroć	 przychodził	 do

niej	ze	swoimi	wyroba mi.	Miał	ich	całe	mnóstwo.	Był	dumny	ze



swojej	pra cy,	a	ona	za wsze	odsyła ła	go	z	kwitkiem.	W	dodatku
niezbyt	 uprzejmie.	Oczekiwa no	 od	 niej,	 że	 za miast	 jedwa biów
na gle	za cznie	nosić	obskurną	weł nę,	a	jej	wówczas	coś	ta kiego
nie	mieściło	się	w	głowie.
–	Tak.	Nie	myślę	już	tak	jak	kiedyś.	Jestem	panu	winna	prze-

prosiny,	pa nie	Creedy.	Nie	powinnam	była…
–	 Och,	 dajmy	 pokój	 dawnym	 ura zom,	 mila dy.	 Puśćmy	 to

w	niepa mięć.	Nieważne,	co	było	kiedyś.	Ważne,	co	jest	teraz.
Za mruga ła	gwał townie.	Raptem	za częło	ją	dręczyć	sumienie.

Przecież	nie	była	jeszcze	pewna,	czy	wróciła	do	Balha ire	na	do-
bre.	A	może	jednak	była?	Coraz	częściej	za pomina ła,	po	co	zna -
la zła	się	z	powrotem	w	domu	męża.	Była	coraz	bardziej	 za gu-
biona.	Nie	rozumia ła	już	na wet	wła snych	uczuć.
–	Szkoda	cza su	na	próżne	żale,	moja	pani	–	odezwał	się	sta ru-

szek.	–	Co	konkretnie	by	pa nią	interesowa ło?
–	Co	by	mnie	interesowa ło?	Hmm…
–	Ara sa id[9],	 a	może	 ka mizelka?	Nie,	 z	 ka mizelką	 nie	 zdą żę.

Do	wieczora	za	mało	cza su.
–	Aras…	jak?
–	Chodźmy	do	środka.	Sama	pani	zoba czy.
Pochyliła	głowę	i	przestą piła	próg.	W	cha cie	była	tylko	jedna

izba.	Na	jednej	ścia nie	sta ło	łóżko,	na	drugiej	duże	krosno.	Były
też	rozma ite	przędze	oraz	pół ka	z	ułożonymi	równiutko	gotowy-
mi	 tka nina mi.	 Pan	 Creedy	 zdjął	 jedną	 z	 nich	 i	 rozłożył	 przed
Margot.	Wyglą da ła	jak	ogromny	koc.
–	 Jeśli	 się	 pani	 podoba,	 utniemy	 ka wa łek	 i	 zrobimy	 z	 niego

szarfę.	Poka żę	pani,	jak	ją	nosić,	aye[10]?
–	Aye	–	odparła	bez	za sta nowienia.
Odciął	szeroki	pas	pledu,	przerzucił	jej	go	przez	pra we	ra mię

i	zebrał	na	lewym	biodrze.
–	Będzie	pani	potrzebne	luckenbooth[11],	żeby	spiąć	końce.
–	Ma	 pan	 na	myśli	 broszkę?	Ach,	 już	 rozumiem.	Wspa nia le.

Zdą ży	ją	pan	przygotować	przed	wieczorem?
–	Obszyjemy	końce	i	w	godzinę	będzie	gotowa.	Syn	przyniesie

ją	pani	do	zamku.
–	Dziękuję,	pa nie	Creedy.	–	Uśmiechnęła	się	 i	ścisnęła	go	za

rękę.	–	Jestem	panu	ogromnie	wdzięczna.



Dzień	minął	Margot	nad spodziewa nie	szybko.	Za domowiła	się
w	nowych	pokojach,	a	potem	spa cerowa ła	po	Balha ire,	żeby	za -
zna jomić	się	na	nowo	z	otoczeniem.	Zbliża ła	się	pora	wieczerzy,
a	po	Arra nie	wciąż	nie	było	ani	 śla du.	Poja wiła	 się	za	 to	Nell.
Przyszła	pomóc	 jej	 się	ubrać,	a	przy	oka zji	przyniosła	najnow-
sze	wieści.
–	Wrócił	pani	mąż	–	oznajmiła,	 rozczesując	 jej	włosy.	 –	Przy-

wiózł	ze	sobą	ja kichś	dwóch	jegomościów	i	mnóstwo	ryb.
Lady	MacKenzie	spojrza ła	na	nią	w	lustrze.
–	Pojechał	łowić	ryby?	–	za pyta ła	zdumiona.
–	Tego	nie	wiem.	W	każdym	ra zie	wyjechał	bez	ryb,	a	przyje-

chał	z	ryba mi.
Zosta wił	mnie	 samą	na	 tyle	 cza su,	 żeby	 ła pać	 ryby?	Margot

nie	posia da ła	się	z	oburzenia.	Dobrze,	że	chociaż	ra czył	poja wić
się	z	powrotem	przed	rozpoczęciem	przyjęcia.	Posta nowiła,	 że
nie	 będzie	 się	 złościć.	 Czekał	 ją	 trudny	wieczór,	 a	 złość	w	 ni-
czym	jej	nie	pomoże.
Kiedy	przygotowa nia	dobiegły	końca,	 sta nęła	przed	 lustrem.

Wyglą da ła	wyjątkowo	oka za le,	jak	królowa.	Do	kompletu	bra ko-
wa ło	jej	tylko	korony.	Za miast	niej	mia ła	za	to	kra cia stą	szarfę
od	pana	Creedy’ego.
Niestety	 stroiła	 się	 zbyt	 długo	 i	 przyszła	 na	 kola cję	 mocno

spóźniona.	Gdy	dotarła	do	westybulu,	wszyscy	byli	już	na	miej-
scu.
Nie	weszła	na	salę	od	razu.	Za trzyma ła	się	w	progu,	żeby	za -

czerpnąć	tchu.	Musia ła	zebrać	się	na	odwa gę.	Jak	to	w	Balha -
ire,	 w	 pobliżu	 nie	 było	 loka ja,	 który	 mógł by	 ją	 za anonsować.
Była	zdenerwowa na	i	wystra szona.	Bała	się,	choć	sama	nie	wie-
dzia ła	 czego.	W	końcu	 za darła	 podbródek	 i	 ruszyła	 z	miejsca.
Raz	kozie	śmierć,	doda ła	sobie	w	duchu	otuchy.
Jej	 wejście	 nie	 pozosta ło	 niezauwa żone.	 Wszystkie	 głowy

zwróciły	 się	w	 jej	 stronę,	a	 rozmowy	umilkły	 jak	na	komendę.
Zrobiło	 się	 cicho	 jak	 ma kiem	 za siał.	 Widelce	 i	 łyżki	 za wisły
w	powietrzu	w	połowie	drogi	do	ust.	Jej	mąż	siedział	na	pode-
ście	i	pa trzył	wprost	na	nią.	Był	świeżo	ogolony	i	miał	na	sobie
czyste	odzienie.	Wyglą dał	dostojnie	 i	mocarnie,	 jak	prawdziwy
pan	na	zamku.	Na	jego	widok	serce	mocniej	za biło	jej	w	piersi.



Zrobiło	 jej	 się	 gorą co.	 Mia ła	 wra żenie,	 że	 Arran	 za glą da	 jej
w	głąb	duszy,	ale	z	 jego	oczu	trudno	było	cokolwiek	wyczytać.
Jeśli	jej	wygląd	zrobił	na	nim	wra żenie,	to	nie	dał	tego	po	sobie
poznać.
Inni	też	byli	bardziej	za cieka wieni	niż	za chwyceni.	Po	na my-

śle	uzna ła,	że	wola ła by,	żeby	jej	jednak	nie	za uwa żyli.	Nigdy	do-
tąd	nie	czuła	się	tak	niepewnie	i	tak	niezręcznie.	Policzki	piekły
ją	od	 rumieńców.	Uśmiecha ła	 się	na	pra wo	 i	 lewo	najpiękniej,
jak	umia ła,	rozpaczliwie	wypa trując	choć	jednej	przyja znej	twa -
rzy.	 W	 Anglii	 jej	 wielkie	 wejście	 spotka łoby	 się	 z	 uzna niem,
w	Szkocji	oka za ło	się	kompletnym	fia skiem.
Arran	 nie	 przyszedł	 jej	 z	 pomocą.	 Nie	 kiwnął	 palcem,	 żeby

oszczędzić	wstydu.	Nie	wstał	na wet	od	stołu,	żeby	ją	przywitać.
Siedział	 sobie	w	najlepsze,	 rozparty	 jak	 ba sza	 i	 uśmiechał	 się
z	nieskrywa nym	za dowoleniem.
Jej	 za kłopota nie	najwyraźniej	go	ba wiło.	Rozeźlona,	przyrze-

kła	sobie,	że	nie	da	mu	sa tysfakcji	i	zrobi	wszystko,	żeby	dobrze
wypaść.	Zebra ła	się	w	sobie	i	za częła	rozma wiać	z	mija nymi	po
drodze	ludźmi.	Zupeł nie	jakby	nic	się	nie	sta ło,	jakby	nigdy	ich
nie	porzuciła,	nie	uciekła	od	niego	i	od	nich	wszystkich.
–	Dobry	wieczór,	wielebny	ojcze	–	odezwa ła	się,	ściska jąc	za

rękę	pa stora.	–	Jak	się	ojciec	miewa?
–	Dziękuję,	bardzo	dobrze,	chwa lić	Boga.
–	A	pańskie	córki?
–	 Synowie,	mila dy,	 synowie	 –	 popra wił	 z	 życzliwym	 uśmie-

chem.
–	 Na turalnie,	 przepra szam	 –	 powiedzia ła	 pospiesznie,	 czer-

wieniąc	się	po	czubek	nosa.
–	Wszyscy	 już	się	pożenili	 –	pochwa lił	 się	z	dumą.	 –	Pod	ko-

niec	roku	zosta nę	dziadkiem.
–	Winszuję	–	odparła	i	za czepiła	kolejną	osobę.	–	Miło	mi	pa -

nią	widzieć,	pani	Ma cRae.
–	Ma cRa ney,	mila dy.	 –	Kobieta	dygnęła,	 ale	nie	 spojrza ła	 jej

w	oczy.
Szkoci,	 pomyśla ła	 ze	 zniecierpliwieniem.	 Za wzięci	 jak	 osły.

W	 ogień	 by	 skoczyli	 za	 swoim	 pa nem.	 Ich	 lojalność	 była	 do-
prawdy	godna	podziwu.	Nie	każdy	potra fił	wzbudzić	u	ludzi	taki



sza cunek.	Chyba	po	raz	pierwszy	przyszło	 jej	do	głowy,	że	Ar-
ran	na prawdę	za służył	na	uzna nie.
Była	już	w	połowie	drogi	do	podestu,	kiedy	jej	mąż	wreszcie

ra czył	się	podnieść	i	do	niej	podejść.
–	Lady	MacKenzie	–	powiedział	z	ukłonem.	–	Witaj	w	domu.
–	Dziękuję.	–	Dygnęła	i	poda ła	mu	rękę.
–	Pięknie	dziś	wyglą dasz,	moja	pani	–	stwierdził,	spoglą da jąc

na	jej	tarta nową	szarfę.	–	Czyżbyś	na pra wiła	stosunki	z	pa nem
Creedym?
–	W	rzeczy	sa mej.	Był	dla	mnie	bardzo	miły.	Podoba	ci	się?
Obejrzał	ją	od	stóp	do	głów.
–	Owszem,	podoba	mi	się.	Na wet	bardzo.	Zechcesz	dołą czyć

do	mnie	przy	stole?	–	Za chowywał	się	irytują co	oficjalnie.
Pozwoliła	za prowa dzić	się	na	podest	i	za jęła	krzesło	obok	nie-

go.
–	Poprosić,	żeby	poda li	ci	piwo?	–	za pytał,	przywołując	służą -

cego.
–	Wola ła bym	wino.
Uniósł	brew	i	popa trzył	na	nią	przecią gle.
–	Ma cie	chyba	wino,	prawda?
–	Aye,	oczywiście,	że	mamy	–	rzekł	z	nieja kim	zniecierpliwie-

niem.	 –	 Ale	 my,	 MacKenzieowie,	 wolimy	 piwo.	 Jock	 wa rzy	 je
sam	i	jest	z	niego	bardzo	dumny.	Powinnaś	spróbować.
Za tem	nie	będzie	na wet	mogła	pić	ulubionych	trunków…	Po-

jęła,	że	to	część	pokuty,	i	skinęła	głową.
–	Na turalnie.	Piwo	Jocka	jest	z	pewnością	wyborne.	Mam	tyl-

ko	na dzieję,	że	mój	kufel	nie	będzie	za truty.
–	Tego	nie	mogę	obiecać	–	odparł	z	uśmiechem.	–	Jock!	Lady

MacKenzie	życzy	sobie	skosztować	twojego	piwa.
Kuzyn	Arra na	popa trzył	na	nią	z	powątpiewa niem.
–	 To	 prawda	 –	 powiedzia ła	 głośno,	 dotyka jąc	 dłoni	 męża.	 –

Mój	mąż	wychwa la	 je	 pod	 niebiosa.	Nie	mogę	 pozwolić,	 żeby
moje	podniebienie	nie	pozna ło	 tak	wysła wia nego	sma ku.	–	Są -
dziła,	że	 jej	słowa	za brzmia ły	wia rygodnie,	ale	Jock	nie	wyglą -
dał	na	przekona nego.
Ukłonił	się	pospiesznie	i	odszedł.
–	Za dowolony?	–	spyta ła,	spoglą da jąc	na	MacKenziego.



–	Nieszczególnie	 –	 odparł	 gładko.	 –	 Ale	 za	 to	 odrobinę	 udo-
brucha ny	–	dodał	z	rozba wieniem	w	oczach.	–	 Jock	 jest	wobec
ciebie	jeszcze	bardziej	nieufny	niż	ja.
–	Na zwa ła bym	 to	 ra czej	 pogardą.	 Twój	 kuzyn	 nigdy	 za	mną

nie	przepa dał.	Ale	to	twoja	wina.
–	Moja?	–	powtórzył	zdumiony.
–	A	tak.	Twoja.	To	ty	mu	powiedzia łeś,	że	trudno	ze	mną	wy-

trzymać.	I…	że	w	ogóle	o	mnie	nie	dbasz.
–	Co	ty	pleciesz,	kobieto?	Nigdy	niczego	ta kiego	nie	mówiłem.
–	 Owszem,	 mówiłeś.	 „Wzią łem	 za	 żonę	 kłótliwą	 sekutnicę

w	przebra niu	księżniczki”,	zda je	się,	że	tak	to	ują łeś.	A	moje	je-
dwa bie	i	koronki	to	ponoć	tylko	ka muflaż.
Roześmiał	się,	ale	za raz	zmarszczył	brwi.
–	Niemożliwe.	Na	pewno	tak	nie	powiedzia łem.
–	Powiedzia łeś.	Tam.	–	Skinęła	w	stronę	kominka.	–	On	i	Jock

myśleli,	że	są	sami.	Nie	słyszeli	jej,	bo	było	późno,	a	na	dworze
głośno	hulał	wiatr.
–	Nie…	coś	ci	się	musia ło	pomylić…	chociaż…	–	Na gle	przypo-

mniał	sobie	tę	rozmowę.	Rzeczywiście	skarżył	się	kiedyś	kuzy-
nowi	na	swoją	nieznośną,	angielską	żonę.	–	Masz	ra cję.	Chyba
zwyczajnie	o	tym…	za pomnia łem.
–	Ja	nie	za pomnia łam	niczego.
–	Nie	wątpię.	Cóż,	kobiety	mają	bardzo	długą	pa mięć.	Rzekł -

bym	na wet,	że	są	pa miętliwe.
–	Za	to	mężczyźni	zupeł nie	nie	przywią zują	wagi	do	tego,	co

na prawdę	istotne.	Zwłaszcza	gdy	przesta ją	się	czymś	intereso-
wać.
–	Niekoniecznie.	Ja	też	wiele	pa miętam,	leannan.	–	Za trzymał

wzrok	 na	 jej	 ustach.	 –	 Zwłaszcza	 długą	 listę	 twoich	 ża lów
i	skarg.
Wpa trywał	się	w	nią	w	taki	sposób,	że	za częła	się	rumienić.
–	A	mnie	się	zda je,	że	to	nie	były	skargi,	 lecz	bła ga nia	o	po-

moc.	 Potrzebowa łam	wsparcia.	Nie	 było	mi	 ła two	przywyknąć
do	nowych	wa runków.
Położył	rękę	na	jej	udzie.
–	Ach	tak,	więc	pomyliłem	prośby	o	wsparcie	z	niemilkną cymi

na rzeka nia mi.	 Wybacz,	 nie	 mam	 pojęcia,	 jak	 to	 możliwe,	 ale



mia łem	wra żenie,	że	Balha ire	nie	speł nia	twoich	wygórowa nych
oczekiwań.
Ścisnęła	jego	dłoń,	a	potem	ją	odsunęła.
–	Próbowa łam	dać	ci	do	zrozumienia,	że	cię	potrzebuję	–	po-

wiedzia ła	 szczerze,	 za glą da jąc	mu	w	 oczy.	 –	Może	 robiłam	 to
w	niewła ściwy	sposób.
–	Odrobinę	zbyt	wrza skliwy,	to	na	pewno	–	wypomniał	bezlito-

śnie.
Raptem	zrobiło	jej	się	sła bo.	Zrozumia ła,	że	Arran	prawdopo-

dobnie	nigdy	jej	nie	wyba czy.	Co	gorsza,	zrozumia ła	też,	że	ona
na prawdę	 tego	 pra gnie.	 Tak,	 pra gnęła,	 żeby	 jej	 wyba czył,
i	chcia ła	się	z	nim	pojednać.
–	 Istotnie,	 byłam	 kłótliwa	 –	 przyzna ła	 pokona nym	 tonem.	 –

I	 głupia.	 Nie	 wiedzia łam,	 jak	 ina czej	 zwrócić	 na	 siebie	 twoją
uwa gę.	Wyda wa ło	mi	się,	że	krzyki	to	jedyna	droga.	Dostrzega -
łeś	mnie	tylko	wtedy,	kiedy	się	kłóciliśmy	albo	kiedy	pła ka łam.
–	 Chryste,	 Margot	 –	 mruknął,	 kiedy	 poja wił	 się	 przed	 nimi

Jock	z	piwem.	–	Czy	zrobiłem	chociaż	jedną	rzecz	tak,	jak	trze-
ba?	Czy	choć	raz	byłaś	ze	mnie	za dowolona?
–	 Owszem,	 na wet	wiele	 razy.	 A	 ty?	 Byłeś	 ze	mnie	 kiedykol-

wiek	za dowolony?
Nie	 odpowiedział,	 bo	 akurat	 posta wiono	 przed	 nimi	 ta lerze

i	za jęli	się	posił kiem.
Margot	była	przeraźliwie	głodna.	Przypomnia ła	sobie,	jak	nie-

wiele	 ja dła	od	przyjazdu	do	Balha ire.	Łupacz	w	kre mowym	so-
sie	 oka zał	 się	wyśmienity,	 a	 ciemne	 piwo	 idealnie	 podkreśla ło
jego	smak.	Zja dła	i	wypiła	tak	dużo,	że	nieba wem	gorset	za czął
uwierać	ją	w	żebra.	Mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	pęknie.
Gdy	uprzątnięto	ze	stołu,	Arran	skinął	na	muzykantów,	żeby

za częli	grać.
Niemal	 na tychmiast	 podszedł	 do	 nich	 ja kiś	 młodzieniec

w	 kra cia stych	 spodniach.	 Miał	 kręcone	 włosy	 i	 przypominał
odrobinę	średniowiecznego	truba dura.
Ukłoniwszy	się	nisko,	zwrócił	się	do	Arra na:
–	Pa nie	MacKenzie,	pozwoli	pan,	że	za proszę	pańską	żonę	do

tańca?
Margot	popra wiła	się	niespokojnie	na	krześle.



–	Bardzo	dziękuję,	ale	wola ła bym…
–	Nie	zdą żył	jeszcze	poprosić,	a	ty	już	mu	odma wiasz?	–	wtrą -

cił	 MacKenzie.	 –	 Czyżbyś	 mia ła	 coś	 przeciwko	 szkockim	 tań-
com,	droga	żono?
–	Nie,	skądże.	Nie	o	to	idzie…
–	Ach,	pa miętam.	Marna	z	 ciebie	 tancerka,	aye?	 Tak	w	 każ-

dym	ra zie	twierdziłaś	przy	oka zji	poprzedniego	balu.
Popa trzyła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	Widzisz?	Jednak	i	ja	coś	pa miętam.
Niech	go	dia bli,	za klęła	w	duchu.
–	Rzecz	w	tym,	że	nie	znam	się	na	tutejszych	tańcach	–	oznaj-

miła	słodko.	–	Nie	wolał by	pan	nieco	bieglejszej	partnerki?	–	po-
wiedzia ła	bezpośrednio	do	młodzieńca.
–	 Na turalnie,	 że	 nie	 –	 odparł	 za	 niego	 Arran.	 –	 Bo	 nie	 ma

w	sali	piękniejszej	niewia sty	niż	moja	mał żonka,	prawda,	młody
człowieku?
–	Istotnie,	pa nie	MacKenzie.	Święte	słowa.
–	Śmia ło,	Margot.	Nie	kryguj	się.	Nigdy	się	nie	na uczysz,	jeśli

choć	raz	nie	spróbujesz,	aye?	–	Posłał	jej	szelmowski	uśmiech.
Kopnęła by	go	pod	stołem,	gdyby	nie	rozsa dza ły	jej	przycia sna

suknia	 i	 za	 duża	 ilość	 jedzenia.	 Za miast	 tego	 uśmiechnęła	 się
szeroko	do	młodzia na,	z	którym	mia ła	tańczyć,	a	po tem	wsta ła.
–	Dziękuję	za	za proszenie.	Będzie	mi	niezmiernie	miło.
Chłopak	rozpromienił	się	i	podał	jej	rękę.
Tymcza sem	mąż	popa trzył	na	nią	z	rozba wieniem	w	oczach.
–	Niech	ci	nie	przyjdzie	do	głowy	ją	oszczędzać,	Ga vin.	Moja

żona	 to	wyjątkowa	kobieta.	Brak	umiejętności	nadra bia	 szcze-
rym	entuzja zmem.	Nigdy	nie	brak	jej	za pa łu	do	za ba wy.
Gdyby	wzrok	za bijał,	MacKenzie	leżał by,	dogorywa jąc	w	ka łu-

ży	krwi.
–	Ra dzę	 ci,	mężu,	 uprzątnąć	 ze	 stołu	wszystkie	 noże,	 za nim

wrócę	–	za szczebiota ła	słodziutko.
Schodząc	z	podestu,	usłysza ła	za	pleca mi	jego	śmiech.
Ga vin	poprowa dził	 ją	 z	werwą	na	 środek	 i	 skłonił	 się	 nisko,

niemal	dotyka jąc	podłogi.
–	Bardzo	pan	wytworny	–	 za uwa żyła	peł na	podziwu.	 –	 Jakby

bywa lec	francuskiego	dworu.



–	Na	dworze	wprawdzie	nie	bywa łem,	ale	istotnie	pobiera łem
na uki	od	Francuzów.
Hm…	 Interesują ce,	 za sta nowiła	 się.	 Cieka we,	 jaki	 miał	 po-

wód,	 żeby	 za wędrować	 aż	 do	 Francji?	Nim	 zdą żyła	 za dać	mu
pyta nie,	za kręcił	nią	dookoła,	a	potem	puścił	jej	ra mię	i	odsunął
się	na	bok.
–	Niech	pani	ska cze,	jak	nogi	poniosą!	–	za wołał	ra dośnie.
Za raz	potem	zła pał	 ją	ktoś	inny,	a	potem	jeszcze	inny.	Wszy-

scy	w	 lot	pojęli,	 że	 lady	MacKenzie	w	ogóle	nie	umie	 tańczyć.
Nie	mia ła	za	grosz	poczucia	rytmu	i	cały	czas	była	co	najmniej
trzy	takty	za	resztą	tancerzy.	Za	nic	nie	mogła	za	nimi	na dą żyć,
w	 dodatku	 nieustannie	 depta ła	 komuś	 po	 piętach,	 najwięcej
biednemu	Ga vinowi.	Uwiera ły	 ją	 buty,	misterna	 fryzura	 zupeł -
nie	 się	 rozsypa ła,	 a	 po	 plecach	 i	między	 piersia mi	 spływał	 jej
pot.
Mimo	to	doskona le	się	ba wiła.	Nikt	nie	pa trzył	na	nią	krzywo,

nikt	nie	był	na wet	zdumiony	jej	nieporadnością.	Ludzie	zrywa li
boki	ze	śmiechu,	krzyczeli	coś	do	siebie	po	ga elicku	i	poklepy-
wa li	ją	dla	za chęty.	Była	w	doskona łym	na stroju,	śmia ła	się	bez
oporów	 ra zem	 z	 ca łym	 kla nem	MacKenziech.	Doszła	 do	wnio-
sku,	że	wła śnie	tak	powinna	była	tańczyć	przez	całe	życie.
Kiedy	muzyka	umilkła,	Ga vin	odprowa dził	 ją	 z	powrotem	na

podest.
–	Zna komicie	sobie	pani	pora dziła,	mila dy.
–	Nędzna	ze	mnie	tancerka	–	odrzekła	z	uśmiechem.	–	Pan	to

co	innego.	Idę	o	za kład,	że	pobierał	pan	na uki.
–	W	 rzeczy	 sa mej,	 pobiera łem.	 Po	 śmierci	 ojca	 moja	 matka

wyszła	ponownie	za	mąż.	Za	Francuza.	Nasz	ojczym	monsieur
Deva nault	za dbał	o	na szą	dworską	eduka cję.	–	Jego	uśmiech	był
za raźliwy.
–	Ja kim	sposobem	panu	Deva nault	uda ło	się	zna leźć	we	Fran-

cji	na uczyciela	szkockich	tańców?
–	Szkockich	tańców	na uczyłem	się	tutaj,	od	ciotki.	We	Francji,

jeszcze	przed	wojną,	uczyłem	się	innych	przydatnych	rzeczy.
Pożegna li	się,	kiedy	odsunął	dla	niej	krzesło.
–	Dziękuję	i	przepra szam,	że	za depta łam	panu	nogi.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	 stronie.	 –	Ukłonił	 się,	 po	 czym



zniknął	w	tłumie.
Arran	popa trzył	na	nią	i	roześmiał	się	w	głos.
–	 Jesteś	czerwona	 jak	bu…	 –	urwał	 i	od	razu	się	popra wił:	 –

jak	piwonia.
–	Nie	są dziłam,	że	to	ta kie	przyjemne.	Doskona le	się	ba wiłam.
–	Jestem	ci	winien	przeprosiny.	Mówiłaś	prawdę,	rzeczywiście

marna	z	ciebie	tancerka.
Mia ła	szczerą	ochotę	trzepnąć	go	porządnie	w	twarz,	żeby	ze-

trzeć	 z	 niej	 ten	 uśmieszek	 za dowolenia.	 Za miast	 tego	 posła ła
mu	wła sny	lukrowa ny	uśmiech.
–	To	wa sze	podska kiwa nie	jest	wyjątkowo	porywa ją ce.	Musisz

koniecznie	ze	mną	za tańczyć…
–	 Nic	 z	 tego	 –	 oznajmił,	 podnosząc	 się	 raptem	 od	 stołu.	 –

Wsta ję	jutro	o	świcie.	Chcę	się	porządnie	wyspać.
Wiedział,	że	nikt	jej	tu	nie	lubi,	a	mimo	to	za mierzał	zosta wić

ją	samą	z	ca łym	kla nem	MacKenziech.	Na	domiar	złe go	przysie-
dli	 się	 do	 niej	 Pepper	 i	 Worthing.	 Rozparli	 się	 na	 krzesłach
i	 z	 na puszonymi	mina mi	 spoglą da li	 pogardliwie	 na	 ba wią cych
się	Szkotów.
–	Wychodzisz?	 –	 za pyta ła	 cokolwiek	wystra szonym	 tonem.	 –

Mówiłeś,	że	ma	być	uroczyście…
–	I	jest	–	odparł	gładko.	–	Powita łem	cię	w	domu	z	na leżną	ce-

lebrą,	 a	 teraz	 uda ję	 się	 na	 spoczynek.	 –	Ujął	 ją	 za	 podbródek
i	zajrzał	jej	w	twarz.	–	To	dla	ciebie	zna komita	sposobność,	żeby
odnowić	 zna jomość	 z	 resztą	 kla nu.	 Dasz	 sobie	 radę,	 Margot.
Włożyłaś	tartan.	To	miły	gest.	Jestem	pewien,	że	ludzie	go	doce-
nią.	 –	 Poca łował	 ją	 lekko	 w	 usta.	 –	 Dobra noc.	 –	 Pożegnał	 się
i	za czął	przeciskać	ku	wyjściu.
Gbur,	podlec	i	niewdzięcznik!	–	pomyśla ła	za wiedziona.	Tak	li-

czyła	na	jego	wsparcie.	Potem	przyszło	jej	do	gło wy,	że	mąż	od-
pła ca	jej	pięknym	za	na dobne.	Trzy	lata	temu	on	także	oczeki-
wał	wsparcia,	którego	od	niej	nie	otrzymał.
Zerknęła	 na	 swoich	wyfiokowa nych	 roda ków.	Wlepia li	w	nią

oczy,	jakby	wła śnie	wsta ła	z	krypty	po	stu	la tach	spędzonych	na
tamtym	 świecie.	 Nie	 wiedzieć	 czemu,	 irytował	 ją	 sam	 ich	 wi-
dok.
–	Mój	mąż	 jest	strudzony	po	długim	dniu	–	oznajmiła	pogod-



nie.	–	Posta nowił	wcześniej	się	położyć.	Tańczył	pan	już,	pa nie
Pepper?	To	świetna	za ba wa.	Popra wi	panu	na strój.
Spojrzał	na	nią,	jakby	postra da ła	zmysły.
–	Wolę	jednak	pozostać	przy	stole.
–	 Pańska	 wola.	 –	 Wzruszyła	 ra miona mi,	 po	 czym	 zerknęła

ukradkiem	na	Szkotów.	Ci,	którzy	ją	pa mięta li,	chowa li	do	niej
ura zę,	pozosta li	odnosili	się	do	niej	z	nieskrywa ną	nieufnością.
Czuła	się	skrępowa na	i	za żenowa na.	Jedyną	osobą,	która	mia ła
do	niej	choć	odrobinę	sympa tii,	był	młody	Ga vin	MacKenzie.
Uniosła	kufel	i	opróżniła	go	do	dna,	żeby	dodać	sobie	animu-

szu.	 Jej	mąż	pra gnie,	żeby	odnowiła	zna jomości?	Nic	prostsze-
go.	 Wypa trzywszy	 w	 tłumie	 pa stora	 Gale’a,	 uniosła	 spódnice
i	przema szerowa ła	przez	izbę.
Duchowny	spra wiał	wra żenie	za skoczonego.
–	 Lady	 MacKenzie…	 –	 odezwał	 się,	 gdy	 przysta nęła	 u	 jego

boku.
–	Zechce	pan	ze	mną	za tańczyć?	–	za pyta ła	bez	wstępów.
–	Słucham?
–	Za tańczy	pan	ze	mną,	wielebny	ojcze?	–	powtórzyła	spokoj-

nie.
–	 Och…	 –	 rozejrzał	 się	 dookoła,	 jakby	 szukał	 pretekstu	 do

ucieczki.	Nie	 zna la zł szy	go,	 odsta wił	 kufel	 i	 podał	 jej	 ra mię.	 –
Na turalnie,	mila dy.	Z	przyjemnością.
Nie	mia ła	pojęcia,	jak	długo	zosta ła	na	sali.	Tańczyła	do	upa -

dłego,	z	każdym,	kto	nie	miał	odwa gi	jej	odmówić.	Przesta ła	do-
piero,	gdy	nogi	za częły	odma wiać	jej	posłuszeństwa.	Za nim	wy-
szła,	 pożegna ła	 się	 osobiście	 ze	 wszystkimi,	 którzy	 zechcieli
z	nią	rozma wiać.	Dawniej	była by	zdruzgota na	tak	nieprzychyl-
nym	przyjęciem,	dziś	cieszyła	ją	każda	uprzejma	wymia na	zdań.
Odnotowa ła	z	za dowoleniem,	że	pod	koniec	wieczoru	coraz	wię-
cej	MacKenziech	spoglą da ło	na	nią	życzliwszym	okiem.
Arran	wyszedł,	bo	chciał	 ją	upokorzyć,	nie	mia ła	co	do	 tego

wątpliwości.	 Sprawdzał,	 ile	 była	w	 sta nie	 ścierpieć.	Być	może
są dził,	że	nie	zniesie	kolejnych	zniewag	i	sama	wyjedzie	z	Bal-
ha ire.	Tym	sposobem	nie	musiał by	jej	osobiście	wypędzać.	Ka -
rze	ją	za	to,	że	go	opuściła,	ale	przeliczy	się,	jeśli	są dzi,	że	tak
ła two	mu	pójdzie.	Nie	była	już	tą	samą	sła bą	i	na iwną	dziewczy-



ną,	która	trzy	lata	temu	przyjecha ła	do	obcego	kra ju.
Przestą piła	próg	swojej	ba wialni	i	za dzwoniła	po	Nell.
Służą ca	wyszła	z	gotowalni	i	otworzyła	usta	ze	zdumienia.
–	Matko	Przenajświętsza,	co	się	pani	sta ło?	–	spyta ła,	za trzy-

mując	wzrok	na	jej	zrujnowa nej	fryzurze.
–	Co	mi	się	sta ło?	Nic.	Tańczyłam.	Ot	co!	–	Lady	Mac Kenzie

zrzuciła	buty	 i	opa dła	na	otoma nę.	–	Siedzia łaś	 tu	sama	przez
cały	wieczór?	–	za interesowa ła	się,	rozma sowując	obola łe	stopy.
–	Nie,	mila dy.	Poszłam	do	kuchni.	Ga wędziłam	sobie	z	in nymi

służą cymi,	 ale	 przyszedł	 ten	 gburowa ty	 osioł	 i	 nam	 przeszko-
dził.
–	Jock?	–	zdziwiła	się	Margot.	–	A	cóż	on	robił	w	kuchni?
–	 Kto	 to	 może	 wiedzieć?	 –	 odparła	 ze	 złością	 pokojówka.	 –

Łazi	za	mną	od	sa mego	początku.	Gdzie	ja,	tam	i	on.	Przy czepił
się	jak	rzep.	Ska ra nie	boskie!	Przynieść	pani	koszulę	nocną?
–	Nie.	Odświeżę	się	tylko	i	pójdę	do	męża.	Mam	z	nim	do	po-

mówienia.
Ja kiś	czas	później,	kiedy	Nell	doprowa dziła	do	ładu	jej	włosy,

weszła	 do	 sypialni.	W	 kominku	 pa lił	 się	 ogień,	 ale	 po	Ar ra nie
nie	było	ani	śladu.	A	ponoć	był	taki	zmęczony…	Gdzie	on	się	po -
dziewa	o	tej	porze?	Spiskuje	z	Francuza mi?
Uniosła	świecznik	 i	 rozejrza ła	 się	po	 izbie.	 Jak	zwykle	pa no-

wał	tu	niemożliwy	ba ła gan.	Pani	Aberna thy	najwyraźniej	za pa -
dła	się	pod	ziemię.	Poza	sterta mi	ubrań	na	podłodze	wa la ły	się
także	różnych	rozmia rów	noże	i	sztylety.	Przy	łóżku	sta ły	ubło-
cone	 buty.	 Schyliła	 się	 i	 za częła	 zbierać	 porozrzuca ne	 rzeczy.
Skoro	mieli	dzielić	pokój,	ktoś	musi	w	nim	sprzą tać.	Jak	można
żyć	na	ta kim	pobojowisku?
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Sweeney	za trzymał	Arra na	w	drodze	do	sypialni.
–	 MacLeary	 i	 jego	 ludzie	 czeka ją	 na	 ciebie	 przy	 bra mie	 –

oznajmił	bez	wstępów.
–	Teraz?	–	MacKenzie	nie	spodziewał	się	ich	o	tej	porze.
–	Tak.	Donald	Tha ne	za brał	 ich	na	barba kan	i	dał	 im	flaszkę

whisky.
Swego	cza su	ojciec	Arra na	urzą dził	tam	pokoje	dla	gości.
–	Poszukaj	Jocka	i	czym	prędzej	go	do	mnie	przyślij.
–	Aye.
MacLeary	 był	 postawnym	 starszym	 jegomościem	 z	 burzą	 si-

wych	 włosów.	Miał	 też	 mięsisty	 podbródek	 i	 ogromne	 dłonie.
Wyglą dem	odrobinę	przypominał	ośnieżony	górski	szczyt.
Kiedy	 w	 geście	 powita nia	 „klepnął”	 Arra na	 po	 plecach,	 ten

niemal	padł	jak	długi	na	ziemię.
–	Pa trzcie	no	tylko,	młody	Arran	MacKenzie	–	za grzmiał	z	sze-

rokim	uśmiechem,	spoglą da jąc	na	swoich	dwóch	towa rzyszy.	–
W	ca łej	Szkocji	nie	znajdziesz	 ładniejszego	chłopa czyska,	aye?
Taką	masz	ca ca ną	gębę,	młokosie,	 że	gdybym	nie	był	od	 trzy -
dziestu	lat	żona ty,	z	miejsca	bym	ci	się	oświadczył.
Wszyscy	czterej	roześmieli	się	w	głos.
–	Jeszcze	dziś	na piszę	do	twojej	żony	–	rzekł	MacKenzie.	–	Po -

dziękuję	jej	za	to,	że	tak	długo	z	tobą	wytrzyma ła,	i	nie	omiesz -
kam	życzyć	jej	zdrowia.	Co	was	sprowa dza	do	Balha ire?	–	do dał
poważniejszym	tonem.
–	Jesteśmy	w	drodze	powrotnej	do	Coigeach	–	odparł	MacLe-

ary.	–	Zwoła liśmy	spotka nie,	na	którym	powinieneś	być.	Mamy
ważne	wieści	dotyczą ce	twojej	osoby.
Otworzyły	się	drzwi.	 Jock	wszedł	po	cichu	do	 izby,	przywitał

się	i	usiadł	na	ła wie.
–	Co	to	za	wieści?	–	za pytał	Arran.
–	Od	Toma	Dunna.



MacKenzie	nie	 słyszał	 tego	na zwiska	od	 lat.	Dunn	był	w	 ich
stronach	 kontrowersyjną	 posta cią.	 Niektórzy	 uwa ża li	 go	 za
szkockiego	pa triotę,	inni	widzieli	w	nim	zdrajcę	ko la borują cego
z	Anglika mi,	zwłaszcza	od	cza su	gdy	za mieszkał	w	Londynie.
–	Od	Dunna?	A	co	konkretnie	mówi	pan	Dunn?
–	Nie	rozma wia łem	bezpośrednio	z	nim.	To	co	wiem,	wiem	od

Marleya	 Bucha na na.	 Otóż	 Dunn	 powiedział	 Bucha na nowi,	 że
twój	teść	jest…	jak	to	się	mówi,	chłopa ki?	Mi-onorach[12].
Nieła two	było	przetłuma czyć	to	słowo	na	angielski,	ale	Mac-

Kenzie	na tychmiast	pojął	w	czym	rzecz.	MacLeary	twierdził,	że
ojciec	Margot	jest	za miesza ny	w	ja kieś	ciemne	interesy.
–	Co	mia nowicie	zrobił?
–	Ponoć	ukła da	 się	 z	Francuza mi	w	wojnie	przeciwko	Angli-

kom,	bo	można	nieźle	na pchać	sobie	przy	tym	kieszenie.	Tyle	że
kiedy	ktoś	wyczuł	pismo	nosem	i	za częło	się	mówić	o	jego	zdra-
dzie,	 ten	posta nowił	 zrzucić	winę	na	 ciebie.	Odżegnuje	 się	 od
wszystkiego	i	mówi,	że	to	ty	jesteś	spiskowcem.
–	Ja?	–	Arran	nie	posia dał	się	ze	zdumienia.	–	To	chyba	ja kiś

żart.	 I	 to	marny.	Nigdy	nie	mia łem	żadnych	bliskich	związków
z	 Francuza mi.	 Owszem,	 prowa dzę	 z	 nimi	 handel,	 ale	 robię	 to
jawnie	i	legalnie.
–	Nie	o	wymia nę	handlową	tu	 idzie,	chłopcze.	Norwood	roz-

powia da	na	pra wo	i	lewo,	że	za mierzasz	sprowa dzić	francuskie
wojska	do	Balha ire,	a	potem	ra zem	z	nimi	i	wła snymi	oddzia ła -
mi	 góra li	 uderzyć	 na	 Anglię,	 żeby	 przywrócić	 na	 tron	 Ja mesa
Stuarta.
MacKenzie	 popa trzył	 niewidzą cym	wzrokiem	 na	 są sia da.	 Ja -

mes	Stuart	żył	na	wygna niu	we	Francji	i	był	ka tolikiem.	Na	an -
gielskim	 tronie	 za sia da ła	 jego	 przyrodnia	 siostra,	 Anna	 –	 bez-
dzietna,	podupa da ją ca	na	zdrowiu	protestantka.	Zgodnie	z	Ak-
ta mi	Dziedziczenia	jej	sukcesor	także	musiał	być	protestantem,
brat	 nie	mógł	 za tem	 rościć	 żadnych	praw	do	 tronu.	Na stępcą
królowej	miał	zostać	najbliższy	krewny	o	protestanckich	korze-
niach,	czyli	Jerzy	Ha nowerski.
Część	Szkotów,	a	na wet	garstka	Anglików	uwa ża ła,	że	pra wo-

witym	 spadkobiercą	 korony	 jest	 syn	 Ja mesa	Stuarta.	Chodziło
głównie	o	to,	żeby	utrzymać	na	tronie	dyna stię	Stuartów.	Zwo-



lenników	tej	opcji	na zywa no	ja kobita mi.
Trudno	było	uwierzyć,	że	Norwood	uwikłał	się	w	tak	niebez-

pieczną	 politykę.	W	 końcu	 oddał	 Szkotowi	 rękę	 jedynej	 córki.
Układ	 był	 korzystny	 dla	 obu	 stron.	 Dla czego	 miał by	 go	 teraz
zniszczyć,	szka lując	zięcia?
–	To	niemożliwe	–	oznajmił	sta nowczo	Arran.	–	Nie	jestem	i	ni-

gdy	nie	byłem	ja kobitą.	A	mój	teść	był	jednym	z	tych,	którzy	do-
prowa dzili	do	podpisa nia	unii.	Położył	na	sza li	wła sną	reputa cję
i	jest	lojalny	wobec	królowej.	Ryzykował by	zbyt	wiele…
–	Niekoniecznie	–	odparł	z	na mysłem	MacLeary.	–	Nie	od	dziś

wia domo,	że	królowa	ma	nie	po	kolei	w	głowie.	Sypia	ze	swoją
pokojówką	 i	 nieustannie	 wykłóca	 się	 z	 księżną	 Marlborough
o	 ja kieś	bła hostki.	Żadna	z	niej	wielka	przywódczyni	 i,	 jak	po-
wia da ją,	ponoć	nie	pożyje	długo.	Jej	podda ni	to	widzą.	Niektó-
rzy	 już	 teraz	 posta nowili	 za dbać	 o	 swoją	 przyszłość.	 Paktują
i	 targują	się	z	 tymi,	którzy	mają	największe	szanse	na	zwycię-
stwo	w	kolejnej	politycznej	rozgrywce.	Taka	to	już	ludzka	na tu-
ra.	 Poza	 tym	 Norwood	 to	 Sassenach[13],	 a	 ta kiemu	 nigdy	 nie
wolno	ufać.
–	Prawda	–	zgodził	się	MacKenzie.	–	Mimo	to	nie	widzę	w	tym

wszystkim	sensu.	Jeśli	oskarżą	mnie	o	zdra dę	i	posta wią	przed
są dem,	moje	ziemie,	czyli	także	jego	córki,	ulegną	konfiska cie.
–	 A	 królowa	 w	 akcie	 wdzięczności	 przeka że	 je	 z	 powrotem

Norwoodowi.	W	dowód	wdzięczności	za	to,	że	ujawnił	zdrajcę.
Po	mojemu	twój	„sza cowny”	teść	może	wiele	zyskać.
–	Wątpię	–	Arran	nie	chciał	wierzyć.
–	Pan	MacLeary	ma	ra cję	–	wtrą cił	Jock.
–	Nie	sposób	ująć	tego	delikatnie	–	dorzucił	MacLeary	–	więc

nie	będę	owijał	w	ba weł nę.	Lady	MacKenzie	jest	Angielką.	Jeśli
skonfiskują	 twoje	włości,	 to	 jak	 nic	 odda dzą	 je	 potem	 jej	 ojcu
albo	bra ciom.	Jeśli	zaś	oskarżą	o	zdra dę	Norwooda	i	to	jemu	za -
biorą	ma ją tek,	 jego	 synowie	 nie	 będą	mieli	 do	 niego	 żadnych
praw.	Za	to	ty	będziesz	mógł	zgła szać	roszczenia	jako	mąż	jego
córki.	Sta ry	pewnie	nie	chce	ryzykować,	że	jego	ziemie	przejdą
w	szkockie	 ręce.	Woli	 zrobić	z	ciebie	kozła	ofiarnego.	 –	Pocią -
gnął	łyk	whisky	i	spojrzał	ponownie	na	Arra na.	–	A	to	ci	jeszcze
powiem,	chłopcze,	że	znajdą	się	pewnie	i	tacy,	co	powiedzą,	że



spiskujesz	wespół	z	teściem,	żeby	na bić	sobie	kabzę.
–	Że	niby	co?	–	obruszył	się	MacKenzie.	–	Przed	chwilą	dowo-

dziłeś,	że	mają	mnie	za	ja kobitę.	A	teraz	na gle	knuję	z	teściem?
Nie	mam	żadnych	powodów,	żeby	za da wać	się	z	Norwooda mi.
Ani	z	ja kobita mi.	Co	według	ciebie	mógł bym	na	tym	zyskać?
–	Więcej	ziem	na	terytorium	Anglii,	dajmy	na	to.	Jeśli	wydasz

Angolom	 kilku	 Szkotów	 jako	 ja kobitów	 i	 zdrajców,	 królowa
z	pewnością	zechce	sowicie	cię	wyna grodzić.
–	Pa nie	MacLeary!	–	oburzył	się	Jock.	–	Nie	przyjechał	pan	tu

chyba	po	to,	żeby	obra żać	na szego	wodza?
–	A	czy	 ja	go	obra żam?	Nie	gorączkuj	 się	 tak,	 chłopcze.	Po-

wta rzam	tylko,	to	co	za słysza łem,	z	czystej	życzliwości.
–	 Za pewniam	 cię,	 że	 nie	 ukła dam	 się	 ani	 z	 ja kobita mi,	 ani

z	rodziną	mojej	żony	–	stwierdził	ka tegorycznie	Arran.
–	Nigdy	cię	o	to	nie	posą dza łem	–	oznajmił	spokojnie	MacLe-

ary.	–	Ale	to,	że	ja	w	to	nie	wierzę,	nie	zna czy,	że	inni	podziela ją
moje	zda nie.	Dla tego	ra dzę	ci	jechać	jutro	z	nami	do	Coigeach
i	za pewnić	o	swojej	niewinności	rozma itych	niedowiarków.
MacKenzie	 za wsze	 był	 wierny	 ojczyźnie.	 Poszedł	 na	 układ

z	Norwoodem	tylko	po	to,	żeby	uchronić	wła snych	ludzi	przed
biedą	i	głodem.
–	Tak	zrobię	–	rzekł	ponuro.	–	Jeśli	któryś	ma	mi	coś	do	za rzu-

cenia,	niech	powie	mi	to	prosto	w	twarz.
–	Cóż,	angielska	żon ka	 to	za wsze	ryzyko	–	podsumował	chy-

trze	jego	gość.
Arran	 miał	 ochotę	 przefa sonować	 mu	 twarz.	 Nie	 lubił,	 gdy

ktoś	wyra żał	 się	 niepochlebnie	 o	 jego	 żonie,	 ale	wolał	 nie	 za -
dzierać	 z	 są sia dem,	 który,	 jak	 sam	 twierdził,	 próbował	 go
ostrzec.
–	Nie	ina czej	–	odezwał	się,	podchodząc	do	drzwi.	–	Spokojnej

nocy.	Do	zoba czenia	jutro	w	Coigeach.	–	Z	tymi	słowy	wyszedł,
zosta wia jąc	przyjezdnych	z	Jockiem.
Jego	 kuzyn	 myślał	 za pewne	 dokładnie	 tak	 samo	 jak	 sta ry

MacLeary.	Nie	raz	powta rzał	mu,	że	nie	powinien	był	żenić	się
z	Margot,	 bo	 więcej	 z	 tego	 kłopotu	 niż	 pożytku.	Może	 na wet
miał	 ra cję.	 Tak	 czy	 owak,	 Arran	 nie	wierzył,	 że	 jego	 żona	ma
świa domość	ma china cji	ojca.	Jeśli	jej	papa	rzeczywiście	usiłuje



go	pogrą żyć,	 to	 bez	 jej	 udzia łu.	Nie	 przepa da ła	 za	 nim.	 I	 naj-
prawdopodobniej	 wróciła	 do	 Balha ire	 z	 na ka zu	 ojca,	 a	 nie
z	wła snej	woli.	Ale	bez	względu	na	ich	burzliwą	przeszłość,	nie
chcia ła	posłać	go	na	szubienicę.	Był	tego	niemal	pewien.
Byle	tylko	nie	oka za ło	się,	że	na	próżno	się	co	do	niej	łudził…
Wszedł	 do	 sypialni	 i	 przysta nął	w	 progu,	 żeby	 przyzwycza ić

oczy	 do	 kompletnych	 ciemności.	 Po	 chwili	 spostrzegł,	 że	 izba
wyglą da	ina czej	niż	wtedy,	gdy	z	niej	wychodził.	Nic	nie	leża ło
na	podłodze.	Zniknęły	wszystkie	ubra nia,	buty	i	noże,	które	zo-
sta wił	 porozrzuca ne	 dookoła	 byle	 jak	 i	 byle	 gdzie.	 Za	 to	 na
krześle	wisia ła	 suknia	Margot.	 Ta	 sama,	 którą	mia ła	 na	 sobie
dziś	wieczór.	Gdy	weszła	na	salę	w	olśniewa ją cej	toa lecie	i	kra -
cia stej	 szarfie,	 za parło	 mu	 dech	 w	 piersiach.	 Choćby	 szukał
całe	życie,	nie	zna la zł by	piękniejszej	kobiety	w	ca łej	Szkocji.	Co
więcej,	owa	piękna	kobieta	na leża ła	do	niego.
Za skoczyła	go	dzisiaj.	Chociaż	był	dla	niej	niemiły,	Margot	za -

chowa ła	spokój	i	za ska kują cą	pogodę	ducha.	Co	więcej,	zrobiła
wszystko,	żeby	klan	przyjął	ją	jak	swoją.	Tańczyła,	żeby	wkupić
się	w	ich	ła ski,	co	kiedyś	było	nie	do	pomyślenia.	Przez	cztery
miesią ce,	które	spędzili	 ra zem	po	ślubie,	ani	 razu	nie	dała	się
na	to	na mówić.
Przesunął	 dłonią	 po	 przewieszonej	 przez	 krzesło	 jedwabnej

tka ninie.	 Skoro	 jest	 suknia,	 to	 powinna	 też	 być	 tu	 gdzieś	 jej
wła ścicielka.	Wytężył	wzrok	i	podszedł	do	łóżka.	Margot	leża ła
na	posła niu,	a	obok	niej	wylegiwa ły	się	trzy	psy.	Kolejna	niespo-
dzianka.	Przegonił	je	po	cichu	i	wypuścił	na	korytarz.	Potem	po-
zbył	się	odzienia	i	sta nął	ponownie	u	wezgłowia.
Jego	żona	spa ła	na	boku	z	twa rzą	wtuloną	w	poduszkę	i	wło-

sa mi	 za plecionymi	w	gruby	warkocz.	Nie	przywykł	do	 ta kiego
widoku.	 Nigdy	 dotąd	 nie	 przespa ła	 ca łej	 nocy	 w	 jego	 łóżku.
W	każdym	ra zie	nie	z	wła snej	woli.
Wślizgnąwszy	się	bezszelestnie	pod	pierzynę,	przytulił	się	do

jej	pleców	i	objął	ją	ra mieniem.	Mia ła	na	sobie	cienką	jedwabną
koszulę,	a	jej	włosy	pachnia ły	kwia ta mi.	Jej	drobne,	gibkie	cia ło
było	za chęca ją co	ciepłe	i	miękkie.	Raptem	przepeł niło	go	kłopo-
tliwe	pra gnienie,	by	ją	kochać	i	chronić,	opiekować	się	nią	tak,
jak	dobry	mąż	opiekuje	się	żoną.



–	Gdzie	byłeś?	–	mruknęła	za spa nym	głosem.
–	Musia łem	się	z	kimś	rozmówić.
–	Masz	kochankę?
Westchnął	z	rozdrażnieniem.
–	Nie,	nie	mam	kochanki.	Choć	nie	było	mi	ła two,	pozosta łem

ci	 wierny.	 Tobie	 i	 przysiędze,	 którą	 złożyłem	 przed	 obliczem
Boga.	Niektórzy	do	dziś	mi	powta rza ją,	 że	 to	najlepszy	dowód
mojej	głupoty.
Przewróciła	 się	na	wznak	 i	 spojrza ła	na	niego	spod	ciężkich

powiek.
–	Na prawdę?	 –	Uśmiechnęła	 się	 i	 odgarnęła	mu	 z	 czoła	 ko-

smyk	włosów.
–	 Nie	 powiedział bym	 tego,	 gdyby	 to	 nie	 była	 prawda,	 aye?

Odkąd	 się	 pobra liśmy,	 nie	 byłem	 z	 nikim	 oprócz	 ciebie.	 A	 ty?
Możesz	powiedzieć	to	samo	o	sobie?
Musnęła	opuszka mi	palców	jego	wargi.
–	Dobrze	się	za sta nów,	za nim	odpowiesz.	I	ra dzę	ci,	nie	kłam.

Po	twoim	wyjeździe	Dermid	kręcił	się	cały	czas	w	pobliżu	Nor-
wood	Park.
–	Nie	da	się	ukryć…	–	westchnęła	z	rezygna cją.	–	Nieustannie

ktoś	mnie	 pilnuje.	 Dobrze,	 będę	 z	 tobą	 szczera,	 ale	 oba wiam
się,	że	nie	spodoba	ci	się	to,	co	usłyszysz.
Przygotował	się	na	najgorsze.
–	Mów.	Nie	trzymaj	mnie	w	niepewności.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Wkrótce	po	powrocie	do	Norwood	Park	pozwoliłam	się	po-

ca łować.
Zmarszczył	brwi	 i	w	milczeniu	czekał	na	ciąg	dalszy.	Wbrew

zdrowemu	 rozsądkowi	miał	 oczywiście	na dzieję,	 że	nie	będzie
cią gu	dalszego.
–	Komu?	–	Nie	wytrzymał	i	za dał	pyta nie,	które	nie	da wa ło	mu

spokoju.
–	Czy	to	ta kie	ważne?
–	Owszem,	ważne.	–	Zła pał	ją	za	rękę	i	nie	pozwolił	jej	się	po-

nownie	dotknąć.	–	Kto	to	był?
–	Sir	William	Dalton	–	odparła,	uwalnia jąc	dłoń.	 –	Ra czej	go

nie	znasz.



To	prawda,	nie	znał	go.	Ale	za pa miętał	sobie	dobrze	jego	na -
zwisko.	Znajdzie	kiedyś	tego	ba widamka	i	uka trupi	go	jak	psa.
–	Dla czego	pozwoliłaś,	żeby	ca łował	cię	ja kiś	fircyk?	–	za pytał

sta nowczym	tonem.	–	Kochasz	go?
Za chichota ła,	jakby	opowiedział	jej	przedni	dowcip.
–	Boże	uchowaj!	Ani	przez	moment	nic	do	niego	nie	czułam.	–

Przewróciła	 się	 na	 brzuch	 i	 oparła	 na	 łokciach.	 W	 powietrzu
uniosła	 się	 subtelna	 woń	 jej	 perfum.	 Pachnia ła	 kwia ta mi.	 Jak
łąka	la tem.	–	Prawdę	mówiąc,	sama	nie	wiem,	czemu	to	zrobi-
łam.	Wypiłam	 odrobinę	 za	 dużo	wina	 i	 byłam	w	 ponurym	 na -
stroju.	Nie	bra kowa ło	mi	zmartwień.
–	 Zmartwień?	 Przecież	 dosta łaś	 to,	 co	 chcia łaś;	 wróciłaś	 do

domu.
–	Mimo	to	byłam	stra piona	 i	przygnębiona.	Z	twojego	powo-

du,	drogi	mężu.	Poza	tym	trudno	mi	było	pozbyć	się	złości.	Nie
umia łam	pogodzić	się	z	tym,	że	zmuszono	mnie	do	mał żeństwa
i	że	nie	mogę	tego	zmienić.	Jako	mężatka	nie	mogłam	liczyć	na
ponowne	za mążpójście.
–	Dziękuję,	to	wyjątkowo	budują ce	–	podsumował	szyderczo.	–

Od	razu	mi	lepiej.	–	Położył	się	na	plecach	i	za słonił	ręką	oczy.
Nie	miał	ochoty	jej	teraz	oglą dać.
Cmoknęła	ze	zniecierpliwieniem.
–	 Nie	 dą saj	 się	 jak	 ura żona	 pa nienka,	 MacKenzie.	 Dobrze

wiesz,	o	co	mi	idzie.
–	 Nie,	 Margot.	 Nie	 mam	 pojęcia,	 o	 co	 ci	 idzie.	 Nigdy	 nie

wiem,	co	ci	chodzi	po	głowie.
–	To	co	mówię,	nie	powinno	cię	dziwić.	Na sze	mał żeństwo	zo-

sta ło	za aranżowa ne	przez	mojego	ojca,	który	miał	na	względzie
wyłącznie	pomnożenie	wła snego	ma jątku.	Zupeł nie	nie	dbał	ani
o	 moje	 szczęście,	 ani	 tym	 bardziej	 o	 moje	 zda nie.	 Ani	 przez
chwilę	nie	za sta nowił	się	nad	 tym,	czy	my	dwoje	będziemy	do
siebie	pa sowa li.	Rozumiesz	chyba,	że	gdybym	mia ła	ja kikolwiek
wpływ	na	 rozwój	wypadków,	w	 żadnym	 ra zie	 nie	 zgodziła bym
się	na	ślub.
–	 Zupeł nie	 nie	 rozumiem	dla czego	 –	 stwierdził	 na burmuszo-

nym	tonem.
–	Bo	cię	w	ogóle	nie	zna łam!	–	odparła,	jakby	to	było	oczywi-



ste.	 –	 Widzieliśmy	 się	 za ledwie	 dwa	 razy.	 Skąd	 mia łam	 wie-
dzieć,	czy	stworzymy	szczęśliwe	sta dło?	Nie	wiedzia łam	na wet,
ja kim	 jesteś	 człowiekiem.	Zresztą	 oka za ło	 się,	 że	moje	wątpli-
wości	 były	uza sadnione.	Nie	byliśmy	 szczęśliwi.	Ani	 ty,	 ani	 ja.
Więc	wróciłam	do	domu,	przytłoczona	fia skiem	mojego	mał żeń-
stwa…
–	Na sze	mał żeństwo	nie	było	fia skiem!
–	A	sir	Dalton,	dżentelmen	w	każdym	calu	–	cią gnęła,	ignoru-

jąc	 jego	protesty	–	da rzył	mnie	ogromną	estymą.	Wytrwa le	się
do	mnie	za lecał	i	był	nad	wyraz	przekonują cy.
–	I	to	twoim	zda niem	ma	mnie	uspokoić?	–	wtrą cił	szorstko.
–	Więc	pozwoliłam	mu	się	poca łować,	ale	to	była	tylko	chwilo-

wa	sła bość.	A	potem…
Zdjął	rękę	z	twa rzy,	żeby	na	nią	spojrzeć.
–	Co	potem?
–	Potem	uzmysłowiłam	sobie,	co	robię.	I	zrozumia łam,	że	wca -

le	tego	nie	chcę.	Opa mięta łam	się	w	samą	porę	i	dziękuję	za	to
Bogu.	Nigdy	bym	sobie	nie	wyba czyła,	gdybym	posunęła	się	za
da leko.
Nie	był	pewien,	czy	wierzy	w	jej	za pewnienia.
–	A	czemuż	to	nie	posunęłaś	się	da lej?	–	za drwił	bezlitośnie.	–

Z	pewnością	nie	przez	wzgląd	na	mnie.	Nigdy	o	mnie	nie	dba -
łaś.
–	 To	 nieprawda	 –	 stwierdziła	 spokojnie	 i	 cmoknęła	 go	w	 ra -

mię.	 –	 Za wsze	 o	 ciebie	 dba łam.	 I	 nie	 chcia łam	 dopuścić	 się
zdra dy	z	tego	sa mego	powodu	co	ty.	Przysięga łam	ci	przed	Bo-
giem	wierność.
–	I	owszem,	przysięga łaś	–	warknął	poirytowa ny.
Nie	 wiedzieć	 czemu,	 za częła	 chichotać.	 Jakby	 jego	 rozdraż-

nienie	 spra wia ło	 jej	 przyjemność.	 Za mierzał	 wła śnie	 powie-
dzieć,	że	ta	rozmowa	zupeł nie	go	nie	bawi,	lecz	wtedy	schyliła
się	i	przygryzła	zęba mi	jego	sutek.	Krew	za wrza ła	mu	w	żyłach.
Mimo	to	za cisnął	zęby	i	położył	się	na	boku.
Niezra żona,	tym	ra zem	cmoknęła	go	w	plecy,	między	łopatka -

mi.
–	A	ty?	Nigdy	nie	odczuwa łeś	pokusy?	–	za pyta ła	nieco	poważ-

niejszym	tonem.



–	 Oczywiście,	 że	 odczuwa łem	 pokusę	 –	 odparł,	 próbując	 się
od	niej	opędzić.	Zrobił	to	bez	większego	przekona nia,	więc	ca -
łowa ła	 go	 da lej.	 –	 Ale	 jestem	 żona ty,	 więc	 nigdy	 nie	 uległem
chwilowym	za chciankom.
–	W	 ta kim	 ra zie	masz	 znacznie	 silniejszy	 cha rakter	 niż	 ja	 –

stwierdziła	z	przekona niem.
Chrząknął,	za nim	znów	się	odezwał.
–	Za pewne	się	zdziwisz,	ale	nie	wzrusza	mnie	to,	że	przyzna -

łaś	 się	 do	 sła bości.	Nie	 zdołasz	mnie	w	 ten	 sposób	uła godzić.
Przeciwnie,	będę	wobec	ciebie	jeszcze	bardziej	nieufny.
Poca łowa ła	go	w	kark.
–	Nie	opowiedzia łam	ci	tego	po	to,	żeby	cię	udobruchać.	Chcę

być	z	tobą	szczera	i	pra gnę	cię	przeprosić.
–	W	 ta kim	ra zie	za cznij	 jak	najprędzej,	bo	 lista	 twoich	prze-

win	jest	długa,	a	przeprosiny	zajmą	ci	sporo	cza su.
–	Tak,	Arra nie,	masz	ra cję.	–	Położyła	mu	rękę	na	torsie.	Lista

jest	długa,	ale	uwierz	mi,	na prawdę	chcę	cię	szczerze	przepro-
sić.	Za	wszystko.
Za	wszystko?	A	co	 to	niby	 zna czy?	Obejrzał	 się	przez	 ra mię

i	 popa trzył	 jej	w	 twarz.	Diah,	 potra fiła	 rozpa lić	 go	 do	 żywego
jednym	muśnięciem	warg.	Mówiła	tak	przekonują co…	W	dodat-
ku	wyglą da ła	 przy	 tym	urokliwie	 i	 ponętnie.	 Jego	 serce	 na dal
walczyło	 z	 rozumem	 i…	 innymi	 partia mi	 cia ła.	 Ale	 jeszcze	 się
wzbra niał,	jeszcze	sta wiał	opór.	Dla czego	tak	bardzo	pra gnie	jej
wierzyć?	Czemu	w	ogóle	z	nią	rozma wia?	I	dla czego,	na	miłość
boską,	od	razu	nie	odesłał	jej	do	ojca?
–	Przepra szam.	–	Cmoknęła	go	w	ra mię.	–	Proszę,	wybacz	mi.

Nie	widzisz,	 jak	bardzo	się	sta ram?	Tańczyłam,	chociaż	zupeł -
nie	mi	to	nie	wychodzi.	Piłam	piwo,	tak	jak	wszyscy.	I	przyszłam
do	twojego	łóżka.	Nieproszona.	To	nie	pozory.	Niczego	nie	uda -
ję.	Na prawdę	robię,	co	mogę,	żebyś	był	ze	mnie	za dowolony.
–	Aj,	też	mi	coś…	–	zbył	ją	machnięciem	ręki.	–	Zrobiła byś	to

samo	dla	jednej	nowej	kiecki.
–	Nie	wierzysz	mi?	W	ta kim	ra zie	spróbuję	przekonać	cię	ina -

czej.	–	Uśmiechnęła	się	i	przesunęła	usta mi	po	jego	żebrach.
Podskoczył	jak	opa rzony.	Miał	tam	ła skotki.
–	Co	robisz…?	Przestań…



Pocią gnęła	go	za	ra mię	i	przewróciła	z	powrotem	na	plecy.	Jej
wargi	wędrowa ły	niżej	i	niżej,	by	w	końcu	za trzymać	się	w	dole
brzucha.	 Tu	 skończyły	 się	 jego	 zma ga nia.	 Już	 się	 nie	 opierał.
Już	nie	walczył.	Na wet	gdyby	chciał,	nie	potra fił.	 Jej	 język	wo-
dził	teraz	po	jego	przyrodzeniu.	Czy	tego	też	ją	na uczył?	Poka -
zał	jej,	jak	doprowa dzić	mężczyznę	do	sza leństwa?
–	Nie	 rób	 sobie	 na dziei	 –	 przestrzegł	 ją	 przytłumionym	 gło-

sem.	–	Nie	jestem	kobietą.	Nie	przekonasz	mnie	do	siebie	poca -
łunka mi	ani	czułościa mi.	Jutro	nie	będę	ufał	ci	bardziej	niż	dzi-
siaj.
–	 Istotnie,	 nie	 jesteś	 kobietą	 –	 oznajmiła	 z	 rozbra ja ją cym

uśmiechem.	–	Nie	mam	co	do	tego	żadnych	wątpliwości	–	doda -
ła	i	wzięła	go	w	usta.
Za mknął	oczy	i	umilkł	na	do bre.	Z	miejsca	przeszła	mu	ocho-

ta	do	sprzeczki.	Jego	żona	nie	była	już	niedoświadczoną	dziewi-
cą.	 Doskona le	 wiedzia ła,	 jak	 na	 niego	 dzia ła,	 jaki	 wznieca
w	 nim	 płomień.	 Mia ła	 też	 znacznie	 większy	 apetyt.	 Taki,	 jaki
przychodzi	z	cza sem	i	z	doświadczeniem	w	sztuce	kocha nia.
Niewiele	 bra kowa ło,	 a	 zupeł nie	 by	 się	 za pomniał.	 Niemal

w	ostatniej	chwili	poderwał	się	raptownie	i	chwycił	ją	za	ra mio-
na.	W	mgnieniu	oka	położył	ją	na	wznak	i	rozsunął	jej	nogi.	Nie
trzeba	jej	było	za chęcać.	Na tychmiast	podcią gnęła	koszulę.	Po-
mógł	jej	ją	ścią gnąć	i	ułożył	się	między	jej	uda mi.	Była	gotowa.
Zła pa ła	go	za	pośladki	i	przycią gnęła	bliżej,	jednocześnie	uno-

sząc	 biodra.	 Bez	wątpienia	 podoba ło	 jej	 się	 to,	 co	 robili.	 Była
chętna	i	śmia ło	da wa ła	do	zrozumienia,	czego	chce.	Kiedy	wśli-
zgnął	się	do	 jej	wnętrza,	westchnęła	z	za dowoleniem	 i	na	mo-
ment	rozrzuciła	ra dośnie	ra miona.	Potem	za trzyma ła	dłonie	na
jego	plecach,	ugięła	kola na	 i	objęła	go	noga mi.	Arran	za cisnął
powieki	 i	 cał kowicie	 poddał	 się	 niewia rygodnie	 intensywnym
dozna niom.	Odczuwał	ich	zbliżenie	każdym	zmysłem.	Ona	także
wyzbyła	się	wszelkich	za ha mowań.	Jej	oddech	sta wał	się	coraz
szybszy	 i	urywa ny.	 Im	bardziej	 się	za tra ca ła,	 tym	większą	roz-
kosz	pra gnął	 jej	 dać.	Przyspieszył	 i	 uniósł szy	 jej	 bio dra,	 za nu-
rzał	się	w	nią	coraz	głębiej	i	mocniej.	Aż	wreszcie	w	tym	sa mym
momencie	porwa ła	ich	fala	najwyższej	rozkoszy.	Z	siłą,	ja kiej	ni-
gdy	przedtem	nie	doświadczyli.



Po	wszystkim	opadł	z	sił	i	oparł	głowę	na	jej	ra mieniu.	Uśmie-
cha ła	się	szeroko,	kiedy	znów	na	nią	spojrzał.
–	Och,	Arra nie,	Arra nie,	ty	za wsze	wiesz,	jak	mnie	za dowolić

–	wyszepta ła,	skła da jąc	poca łunki	na	jego	oczach	i	skroniach.
Boże	 drogi,	 pomyślał,	 co	 ta	 kobieta	 ze	 mną	 wypra wia?	 To

przera ża ją ce.	Owinęła	mnie	sobie	wokół	palca.	Sam	jej	uśmiech
za pierał	mu	 dech	w	 piersiach.	Wystarczyło,	 że	 poświęciła	mu
trochę	 uwa gi,	 a	 gotów	 był	 wyba czyć	 jej	 wszystko.	 Za pominał
o	 jej	perfidnych	kłamstwach,	byle	 tylko	znów	mieć	 ją	przy	 so-
bie.
–	Dogodziłem	ci	bardziej	niż	sir	Dalton?
–	 Och,	 o	 wiele	 bardziej!	 –	 za pewniła	 zdecydowa nie.	 –	 Nie

mógł by	się	z	tobą	równać.
Za mruczał	usa tysfakcjonowa ny	 i	poca łował	 ją	w	usta.	Potem

odsunął	się	i	położył	na	plecach.
Westchnęła	rozkosznie	 i	przytuliwszy	się	do	 jego	boku,	oplo-

tła	go	ra mieniem.
Pogła skał	ją	po	dłoni.
–	Powiesz	mi	wreszcie	prawdę,	Margot?	Chcę	wiedzieć,	po	co

przyjecha łaś.
Wypuściła	głośno	powietrze.
–	Ty	znowu	o	tym?
–	 Tak,	 znowu.	 Będę	 o	 to	 pytał,	 dopóki	 się	 nie	 dowiem,	 co

przede	mną	ukrywasz.
–	Dla czego	nie	chcesz	mi	uwierzyć?
–	Chcę,	ale	nie	mogę.	Poja wiasz	się	raptem	po	trzech	 la tach

milczenia	 i	 twierdzisz,	 że	 usychasz	 z	 tęsknoty.	 To	 bar dzo	 wy-
godne	wytłuma czenie,	nie	przeczę,	tyle	że…
–	Wygodne?	 Nic	 w	 ca łym	 tym	 przedsięwzięciu	 nie	 było	 wy-

godne.	Rzekła bym,	że	owa	nieskończenie	długa	podróż	na ra ziła
mnie	na	wielkie	niewygody.	Wyobra żasz	sobie,	 ile	cza su	za jęło
mi	pa kowa nie?	A	moja	eskorta?	Pomyśl	tylko,	 jak	długo	byłam
ska za na	na	nieusta ją ce	towa rzystwo	pa nów	Peppera	i	Worthin-
ga.
–	 Prawda.	 Te	 angielskie	 fircyki	 nie	 wyglą da ją	 na	 dobrych

kompa nów.
Uniosła	głowę	i	popa trzyła	na	niego	z	uśmiechem.



–	Na prawdę	nie	ucieszyłeś	się,	że	wróciłam?	–	za pyta ła,	wo-
dząc	palcem	po	jego	torsie.	–	Ani	odrobinę?
–	Nie,	ani	trochę	–	odparł,	choć	było	to	wierutne	kłamstwo.	–

A	 skoro	 nie	 chcesz	 powiedzieć	mi	 prawdy,	możesz	wra cać	 do
swoich	pokojów.	Pomóc	ci	włożyć	suknię?
–	Nie.
–	 Za mierzasz	 przema szerować	 przez	 Balha ire,	 jak	 cię	 Pan

Bóg	stworzył?
–	 Skądże.	 Za mierzam	 zostać	 tutaj.	 Z	 tobą.	Niepotrzebne	mi

już	wła sne	pokoje.
–	Wykluczone,	nie	zga dzam	się…
–	Przecież	za wsze	chcia łeś	mieć	mnie	obok	siebie.	Nie	podo-

ba ło	ci	się,	że	przesia duję	w	wieży,	z	dala	od	ciebie	i	reszty	kla -
nu.
–	Owszem,	ale	to	było	trzy	lata	temu.	–	Na	myśl	o	tym,	że	co

noc	będzie	spa ła	w	jego	łóżku,	ogarnęła	go	lekka	pa nika.	–	Wie-
le	się	od	tego	cza su	zmieniło.
–	 Tak,	 i	 ja	 się	 zmieniłam.	 Chcę	 być	 dla	 ciebie	 dobrą	 żoną.

Chcę,	żebyś	był	ze	mnie	za dowolony.	Zresztą	jestem	ci	potrzeb-
na.	Ta	izba	wyglą da	jak	pobojowisko.
–	Pani	Aberna thy	wyjecha ła	na	kilka	tygodni.	Doglą da	niedo-

ma ga ją cej	siostry.
–	 Sam	widzisz.	Nie	 pora dzisz	 sobie	 beze	mnie.	 –	 Pogła ska ła

go	po	policzku	i	poca łowa ła	w	usta.	–	Ktoś	musi	tu	od	cza su	do
cza su	posprzą tać.
Czuł,	że	przegrywa	tę	bitwę.	Ale	od	początku	był	na	stra conej

pozycji.	 Zła pał	 ją	 za	 podbródek	 i	 zmusił,	 by	 spojrza ła	 mu
w	oczy.
–	 Nie	 słysza łaś,	 co	 powiedzia łem?	Nie	 jesteś	mi	 do	 niczego

potrzebna	–	oznajmił	ozięble.	–	Do	tej	pory	ra dziłem	sobie	ja koś
bez	ciebie,	więc	nie	rób	sobie	wielkich	na dziei.
–	Dobrze,	nie	będę	–	zgodziła	się	słodkim	głosem.	–	Co	tylko

zechcesz,	mężu.	–	Odsunęła	dłoń,	która	ściska ła	jej	podbródek,
uca łowa ła	 jej	wnętrze,	a	potem	ułożyła	się	wygodnie,	wtula jąc
głowę	w	jego	ra mię.	Zupeł nie	tak,	jak	to	za pa miętał.
Poczuł	się	bezpiecznie	i	błogo.	Niech	to	wszyscy	dia bli!	–	po-

myślał	bezradnie.	Wiedzia ła	dokładnie,	co	robi.	A	robiła	z	nim,



co	tylko	chcia ła.	Kusiła	go	i	uwodziła,	kiedy	trzeba	wkupywa ła
się	w	 jego	 ła ski,	a	kiedy	 indziej	sprzeciwia ła	mu	się	 i	sta wia ła
na	 swoim.	 Równie	 dobrze	 mogła by	 od	 razu	 wbić	 mu	 sztylet
w	serce.	Był	przy	niej	bezbronny	jak	dziecko.
I	po	co	to	wszystko?	Czyżby	na prawdę	chcia ła,	żeby	skończył

na	 stryczku?	 Jeśli	 tak,	 spotka	 ją	 srogi	 za wód…	 Już	 wkrótce
zresztą	będzie	musia ła	wyja wić	mu	całą	prawdę.

Zbudził	ją	delikatny	klaps	w	pośla dek.	Poderwa ła	się	raptow-
nie	 i	 rozejrza ła	 dookoła	 za spa nym,	 odrobinę	 wystra szonym
wzrokiem.
Arran	stał	przy	łóżku	w	peł ni	odzia ny	i	gotowy,	by	rozpocząć

kolejny	dzień.	Za	oknem	ledwie	świta ło,	mimo	to	Balha ire	tętni-
ło	życiem.	Z	dziedzińca	dobiega ły	wyraźne	odgłosy	rozmów.
Margot	przetarła	oczy,	skrzywiła	się	i	za mruga ła.	MacKenzie

błysnął	zęba mi	w	szerokim	uśmiechu.
–	Kiedy	się	kła dłaś,	wyglą da łaś	cudow nie,	jak	z	obrazka,	a	te-

raz	 przypominasz	 stra szydło?	 Jak	 to	możliwe?	 –	 Zmierzwił	 jej
włosy	i	pogła dził	ją	po	policzku.	–	Wsta waj,	śpiochu.	Już	najwyż-
sza	pora.	Za dzwoń	po	pokojówkę,	 jeśli	potrzebna	ci	pomoc.	 Ja
muszę	jechać	do	Coigeach.
–	Znów	cały	dzień	nie	będzie	cię	w	domu?	–	za pyta ła	z	rozcza -

rowa niem	w	głosie.
–	Wrócę	wieczorem.	Ani	się	obejrzysz,	a	będę	z	powrotem.	–

Włożył	 płaszcz,	 pochylił	 się	 i	 cmoknął	 ją	 w	 czoło.	 –	 Pa miętaj,
masz	 się	 dobrze	 spra wować.	 Nie	 włócz	 się	 po	 zamku	 i	 nie
strasz	mi	ludzi.
–	 Nikt	 się	 mnie	 nie	 boi	 –	 odparła,	 bez	 powodzenia	 tłumiąc

ziewnięcie.	–	Nie	lubią	mnie.
–	Ra czej	 jedno	i	drugie.	–	Uśmiechnął	się	pół gębkiem,	rzucił

jej	na	łóżko	sukienkę	i	wyszedł.
Margot	opa dła	na	poduszki	i	przymknęła	powieki.	Była	za do-

wolona	 i	 nie	 mia ła	 ochoty	 o	 niczym	myśleć.	 Z	 przyjemnością
wylegiwa ła	 się	 o	 poranku	w	mał żeńskim	 łożu.	 A	 jeszcze	milej
było	przespać	w	nim	całą	noc	z	mężem	u	boku.	Arran	przez	cały
czas	 obejmował	 ją	 ra mieniem	 przytulony	 do	 jej	 pleców.	 Przy
nim	czuła	się	cudownie	bezpieczna	i	beztroska.



Wtuliła	twarz	w	jego	poduszkę	i	wcią gnęła	piżmowy	za pach.
Boże,	 ależ	 była	 kiedyś	głu pia,	 powiedzia ła	 sobie	w	du chu.	We
wspólnym	spa niu	było	coś	niesłycha nie	intymnego.	Nie	zda wa ła
sobie	spra wy	z	tego,	jak	bardzo	tak	proza iczna	czynność	może
zbliżać	ludzi.	Cieka we,	w	ilu	innych	kwestiach	nie	mia ła	ra cji…
W	czym	jeszcze	się	myliła?
Powody,	 dla	 których	 zna la zła	 się	 ponownie	w	Balha ire	 prze-

sta ły	 się	 liczyć.	 Teraz	 zajmowa ło	 ją	 coś	 zupeł nie	 innego.	 Na -
prawdę	pra gnęła	pogodzić	 się	 z	mężem,	ale	wciąż	dręczyła	 ją
niepewność.	 Niewykluczone,	 że	 swoją	 ucieczką	 za przepa ściła
wszelkie	 szanse	 na	 pojedna nie	 i	 ura towa nie	 ich	 mał żeństwa.
Niepokoiły	ją	także	cią głe	wyjazdy	Arra na.	Chcia ła by	wiedzieć,
dokąd	jeździł	i	co	ro bił.	Łą czyła	ich	coraz	sil niejsza	więź.	Ale	co
będzie,	 jeśli	 się	 oka że,	 że	 istotnie	 jest	 zdrajcą?	 Nie	 wierzyła
w	to	ani	przez	chwilę,	ale	dla	jego	dobra,	dla	dobra	ich	obojga,
wola ła by	 zdobyć	 na ma calne	 dowody	 jego	 niewinności.	 I	 poka -
zać	 je	 tym,	którzy	rzuca li	przeciw	niemu	bezpodstawne	oskar-
żenia.
Rozejrza ła	się	po	izbie.	Nada rzyła	się	jej	idealna	sposobność,

żeby	przeszukać	jego	rzeczy.	Sęk	w	tym,	że	zupeł nie	nie	mia ła
do	tego	serca.	Nie	przema wia ła	do	niej	idea	szpiegowa nia	wła -
snego	męża.	Zwyczajnie	nie	chcia ła	tego	robić.	Wiedzia ła,	że	to
nikczemne	i	nieuczciwe.	Wczoraj	przed	jego	powrotem	zajrza ła
wprawdzie	 pod	 łóżko	 i	 do	 szuflad	 komody,	 ale	 niemal	 na tych-
miast	dała	sobie	spokój.	Myszkowa nie	nie	przypa dło	jej	do	gu-
stu.	Poza	tym	nie	wiedzia ła	na wet,	czego	wła ściwie	szuka.
Ku	 jej	 rosną cej	 iryta cji	 Pepper	 i	Worthing	 na dal	 przebywa li

w	Balha ire.	Co	gorsza,	sta le	mieli	ją	na	oku.	Śledzili	niemal	każ-
dy	jej	krok.	Za czyna ła	czuć	się	jak	więzień	we	wła snym	domu.
MacKenzie	byli	wobec	niej	podejrzliwi,	a	za usznicy	ojca	oczeki-
wa li	od	niej	informa cji	o	rzekomej	zdra dzie	męża.	Innymi	słowy,
albo	ła ził	za	nią	Jock,	albo	jej	angielscy	„przyja ciele”.	Potrzebo-
wa ła	chwili	sa motności	i	odosobnienia.	Chcia ła	spokojnie	pomy-
śleć	i	oczyścić	umysł.	Posta nowiła	wybrać	się	na	przejażdżkę	za
mury	zamku.	Nie	była	wytrawnym	jeźdźcem,	ale	nie	mia ła	wąt-
pliwości,	że	ja koś	da	sobie	radę.	Musi	tylko	wymyślić	ja kiś	pre-
tekst	do	wyjazdu.	Powie	im,	że	za mierza	złożyć	komuś	wizytę.



Przywoła ła	Nell	i	godzinę	póź niej	zeszła	na	śnia da nie	w	stroju
do	konnej	jazdy.	Jako	że	wódz	MacKenziech	mieszkał	z	całą	ro-
dziną	i	przyległościa mi,	posił ki	spożywa no	ra zem	w	westybulu.
Kiedyś	wyda wa ło	 jej	 się	 to	 niestosowne.	Nie	 lubiła	wspólnych
śnia dań	także	z	tego	względu,	że	nie	przywykła	do	wczesnego
wsta wa nia.	W	końcu	była	 pa nią	domu	 i	w	prze ciwieństwie	do
reszty	kla nu	nie	musia ła	pra cować.	Tak	w	każdym	ra zie	wów-
czas	myśla ła.	Myliła	się,	tyle	że	wtedy	nie	zda wa ła	sobie	z	tego
spra wy.
Sala	była	jeszcze	peł na.	Przy	stołach	za sia da ły	głównie	kobie-

ty	z	dziećmi.	Nie	wiedzieć	czemu,	niektóre	pa trzyły	na	nią	tak,
jakby	za	chwilę	mia ły	jej	wyrosnąć	rogi.
Podeszła	do	kredensu,	na	którym	wyłożono	jedzenie.
–	Ma da inn	mhath[14],	mila dy	–	usłysza ła	za	pleca mi.
Spojrza ła	 przez	 ra mię	 na	 Lennona	MacKenziego,	 tutejszego

kowa la.
–	Dzień	dobry	–	przywita ła	się	uprzejmie.
–	 Dobry,	 żeby	 za tańczyć	 ska ka nego,	 aye?	 –	 za pytał	 nie	 bez

drwiny,	 a	 jego	 kompa ni	 za rechota li	 w	 głos,	 jakby	 usłyszeli
przedni	dowcip.
Odwróciła	się	i	posła ła	mu	szeroki	uśmiech.	Był	tak	za skoczo-

ny,	że	aż	za chwiał	się	na	nogach.
–	Czyżbym	podepta ła	panu	wczoraj	palce,	pa nie	MacKenzie?

Najmocniej	przepra szam.	Jeszcze	nie	opa nowa łam	wa szych	tań-
ców,	ale	bardzo	mi	na	tym	za leży.
Lennon	zerknął	niepewnie	na	swoich	druhów.
–	 Cała	 sztuka	 w	 tym,	 żeby	 płynnie	 przeska kiwać	 z	 nogi	 na

nogę	–	rzekł	w	końcu.	–	To	nic	trudnego.
–	W	ta kim	ra zie	może	mnie	pan	na uczy?	–	spyta ła	z	entuzja -

zmem.	Spoglą da jąc	na	 jego	minę,	mia ła	ochotę	 się	 roześmiać.
Towa rzysze	 kowa la	 spra wia li	 wra żenie	 za skoczonych.	Wpa try-
wa li	się	w	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi,	czeka jąc	na	odpo-
wiedź.
–	Aye,	mila dy	–	odrzekł	po	chwili	milczenia.	–	Oczywiście,	że

pa nią	na uczę.
–	Zna komicie.	Dziękuję	i	trzy mam	pana	za	słowo.	–	Poklepa ła

go	po	ra mieniu	i	odeszła,	żeby	na łożyć	sobie	coś	na	ta lerz.	Za -



sta na wia ła	 się	 wła śnie,	 który	 wybrać	 ser,	 kiedy	 znów	 ktoś	 do
niej	podszedł.
Nie	da dzą	mi	na wet	spokojnie	zjeść,	pomyślała	poirytowana,

zwra ca jąc	 oczy	 ku	 intruzowi.	 Oka zał	 się	 nim	 Pepper.	 Stał	 tuż
obok	niej,	za sła nia jąc	nos	koronkową	chu steczką.	Zupeł nie	jak-
by	za pach	śnia da nia	drażnił	jego	delikatne,	angielskie	nozdrza.
–	Dzień	dobry,	 lady	MacKenzie	–	odezwał	się,	skłania jąc	gło-

wę.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Pep per.	–	Odwróciła	się	z	powrotem	do

kredensu.	–	Pan	też	przyszedł	po	to,	żeby	wyśmiewać	moje	ta -
neczne	umiejętności?	Czy	też	ra czej	ich	brak?
–	 Tego,	 co	 tu	 wyczynia ją,	 nie	 nazwał bym	 tańcem	 –	 odparł

sztywno.	–	Doszły	mnie	słu chy,	że	wódz	wyjechał	o	świcie	z	Bal-
ha ire.
–	Owszem,	wyjechał	–	potwierdziła	zwięźle.
–	Dokąd?
Wzruszyła	ra miona mi	i	na łożyła	sobie	sera.
–	Nie	wiem.	Nie	powiedział	mi.
Przyjrzał	jej	się	podejrzliwie.
–	Jest	pani	ubra na	w	strój	do	jazdy	–	stwierdził	mało	odkryw-

czo.	Trudno	było	tego	nie	za uważyć.
–	A	tak,	jestem.
–	Dokąd	się	pani	wybiera?
Uniosła	brwi.
–	A	czemuż	to	pana	interesuje?
–	 Jak	 to,	 czemu?	 –	 spytał	 zniecierpliwiony,	 jakby	 rozmawiał

z	mało	rozgarniętym	dzieckiem.	–	Przysłano	mnie	tu	po	to,	że-
bym	dbał	o	pani	bez pieczeństwo.	Niechże	pani	weźmie	ze	sobą
chociaż	psa,	tylko	może	jakiegoś	młod szego	i	groźniejszego	niż
ten	tutaj.	–	Zerknął	wymownie	w	lewo.
Podą żyła	za	jego	wzrokiem.	Przy	pa lenisku	wylegiwał	się	sta-

reńki	ogar	z	siwym	pyskiem.
–	Mój	mąż	kocha	psy	–	oznajmiła	ozięble.	A	jeśli	coś	się	panu

nie	 podoba	 –	 doda ła	w	myślach	 –	 to	 niech	 pan	 sobie	 znajdzie
lepsze	 lokum	poza	zamkiem.	Na gle	przypomnia ła	sobie	pewną
historię	 sprzed	 lat.	 Młody	 psiak,	 wła ściwie	 jeszcze	 szczeniak,
wpadł	w	okolicach	Balhaire	we	wnyki	za stawione	przez	kłusow-



ników.	Gajowy	uznał,	że	nie	da	się	go	uratować.	Co	gorsza,	było
oczywiste,	 że	 będzie	 konał	w	męczarniach	przez	 kilka	godzin.
Arran	 pła kał,	 kiedy	 niósł	 biednego	 zwierza ka	 do	 lasu,	 żeby
skrócić	 jego	 cierpienia.	 Jeszcze	 dziś	 ściska ło	 jej	 się	 serce	 na
myśl	o	tym,	jak	rozpa czał	po	tym	piesku.
–	Ponoć	pan	MacKenzie	 zabrał	 ze	 sobą	kilku	 ludzi	 z	kla nu	–

drą żył	dalej	Pepper.
–	Doprawdy?	–	odpowiedzia ła	pytaniem.	Przeliczy	się,	jeśli	mu

się	zdaje,	że	cokolwiek	z	niej	wycią gnie.
–	Nie	wiedzia ła	pani?	–	zdziwił	się	poiry towa ny.	–	Proszę	nie

wy jeżdżać	bez	eskorty	–	dodał	natarczy wie.	–	Niech	pani	za bie-
rze	ze	sobą	sta jennego.	W	tych	stronach	ostrożności	ni gdy	nie
za	wiele…
Zmierzy ła	go	niechętnym	spojrzeniem.
–	W	przeciwień stwie	do	pana,	pa nie	Pepper,	 jestem	u	siebie.

Balha ire	to	mój	dom,	więc	włos	mi	z	głowy	nie	spadnie.	Nie	po-
trzebuję	psa	ani	służą cego.	Za mierzam	odwiedzić	przyja ciółkę.
Możliwe,	że	będzie	mia ła	dla	mnie	ja kieś	informacje.	–	Uniosła
zna czą co	brew.	–	Niczego	mi	nie	powie,	jeśli	nie	poja dę	sama.
Włożył	do	ust	ja godę	i	obrzucił	ją	taksują cym	spojrzeniem.
–	Tak	czy	ina czej,	dzięku ję	za	troskę	–	doda ła,	uznając	rozmo-

wę	za	za kończoną.
Pepper	na	szczęście	nie	na ciskał,	za uważyła	jednak,	że	kiedy

w	 sali	 poja wił	 się	Worthing,	 na tychmiast	 zaczęli	 między	 sobą
szep tać.	Jak	długo	za mierza ją	pozostać	w	Szkocji?	Ich	przedłu-
żają cy	się	pobyt	w	Balhaire	niczemu	nie	służył.	Poza	tym,	że	ich
widok	coraz	częściej	przypra wiał	ją	o	dreszcz	niepokoju.	Mogli-
by	wreszcie	wy jechać	i	zostawić	ją	w	spokoju.
Skończywszy	 śniada nie	 i	 upewniwszy	 się,	 że	 nikt	 jej	 już	 nie

zaczepi,	włożyła	ka pelusz	oraz	ręka wiczki	i	uda ła	się	na	poszu-
kiwa nie	Sweeneya.
Zna lazła	go	na	dziedzińcu.
–	 Osiodłaj	 mi	 konia,	 Sweeney	 –	 powiedzia ła,	 gdy	 wy mienili

uprzejmości	 na	 powita nie.	 –	 Tylko	 błagam,	 nieco	 mniejszego
i	 spokojniejszego	niż	 ten,	na	którym	 jeździłam	kilka	dni	 temu.
Takiego,	nad	którym	bez	trudu	za panuję.	Aha,	i	chcia łabym	też
odpowiednie	siodło,	jeśli	to	nie	kłopot.



–	Odpowiednie?
–	Tak,	odpowiednie	dla	damy.
–	Hm…	damskie	siodło.	Oba wiam	się,	że	to	może	być	kłopot,

ale	poszukam.	–	Zniknął	w	stajni	na	przeszło	kwadrans.	Kiedy
się	 z	 niej	wreszcie	wyłonił,	 przyprowadził	 ze	 sobą	 ka rego	 fel-
la[15].	 Miał	 długą,	 zmierzwioną	 grzywę,	 która	 za krywa ła	 mu
oczy.	 Był	 szeroki,	 ale	 niski	 w	 kłębie,	 znacznie	 niższy	 niż	 po-
przedni	wierzchowiec.
–	 Wspa nia ły	 –	 powiedzia ła	 ura dowa na,	 głaszcząc	 kuca	 po

chra pach.	–	Na	pewno	się	za przyjaźnimy.
–	Aye,	jest	ła god ny	i	stateczny.	W	sam	raz	dla	niewprawnych

i	początkują cych	jeźdźców.
–	Czyli	w	sam	raz	dla	mnie	–	przyzna ła	z	westchnieniem.
Sweeney	pomógł	jej	usa dowić	się	w	siodle,	które	wi dzia ło	lep-

sze	cza sy	i	miało	rysy	w	co	najmniej	kil ku	miejscach.	Po	chwili
zła pa ła	równowa gę	i	poczu ła	się	w	miarę	swobodnie.
–	Gdyby	ktoś	o	mnie	pytał	–	oznajmiła,	ścią ga jąc	wodze	–	po-

wiedz,	że	wybra łam	się	w	odwiedziny	do	przyja ciółki.
–	Przyja ciół ki?	–	powtórzył	z	niedowierza niem.
Posła ła	mu	piorunują ce	spojrzenie.
–	Aye,	mila dy	–	rzekł,	jakby	wiedział,	że	i	tak	nikt	nie	zapy ta.	–

Wedle	życzenia.
Spróbowa ła	ruszyć	z	miejsca,	ale	fell	nie	zamierzał	współ pra-

cować.	Po	kilku	nieudanych	podejściach	MacKenzie	zlitował	się
nad	nią	i	klepnął	kuca	w	zad.
W	 końcu	 wyjecha ła	 za	 bramę	 i	 pokłusowa ła	 wzdłuż	 ścieżki

wiodą cej	przez	wrzosowiska	do	lasu.	Dookoła	kwitły	pierwiosn-
ki	 i	dzwonki,	a	w	powietrzu	unosił	się	za pach	fuksji.	Pa nowa ła
cudowna	cisza,	przery wa na	jedy nie	ćwierkaniem	ptactwa	i	szu-
mem	fal	dobiega ją cym	od	strony	morza.	Na reszcie	mogła	na cie-
szyć	się	odrobiną	samotności.	Przez	całe	życie	ktoś	nieustan nie
ją	ob serwował.	Najpierw	ojciec	i	bra cia,	potem	człowiek,	które-
go	Arran	posłał	za	nią	do	Anglii,	teraz	jej	wszechobecna	eskor-
ta.
Kiedy	dotarła	do	pla ży,	spostrzegła	za cumowa ny	w	odda li	sta -

tek.	Na	 pokła dzie	 krzą tali	 się	 ludzie.	 Kilku	 z	 nich	 spuściło	 do
wody	łódź	i	zaczęło	wiosłować	do	brzegu.



Dawniej	 widok	 statku	 przygotowują cego	 się	 do	 wy płynięcia
w	morze	 nie	 wzbudził by	 jej	 zainteresowa nia	 ani	 tym	 bardziej
podejrzeń.	Dziś	przy szło	jej	do	głowy,	że	to,	co	widzi,	może	oka -
zać	 się	ważne,	może	 rozstrzy gnąć	 o	winie	 lub	 niewinności	 jej
męża.
Przyglą da ła	 się	 więc	 uważnie	 maryna rzom,	 gdy	 na gle	 do-

strzegła	ką tem	oka	ja kiś	ruch	po	swojej	prawej	stronie.	Odwró-
ciła	się	i	zoba czyła	wy chodzą cego	z	lasu	mężczyznę.
Przystanął	i	popa trzył	na	nią	bez	słowa.
–	Dzień	dobry	–	odezwała	się	zaniepokojona	jego	długim	mil-

czeniem.
Niezna jomy	nadal	milczał.	Pożałowała,	że	nie	posłuchała	Pep-

pera	i	nie	wzięła	ze	sobą	psa.
–	Lady	MacKenzie	–	przedstawiła	się.
–	Aye,	wiem,	kim	pani	jest.
Chwała	 Bogu,	 pomyślała	 z	 nieja ką	 ulgą.	 Skoro	 wie,	 kim	 je-

stem,	być	może	mnie	nie	za morduje.	Mord	na	żonie	przywódcy
klanu	źle	by	się	dla	niego	skończył.	O	ile	myśl	o	przy krych	kon-
sekwencjach	w	ogóle	przyjdzie	mu	do	głowy.	Tego	nie stety	nie
mogła	być	pewna.
–	Co	pan	 tam	robił?	 –	 zapy tała	 stanowczo,	 skinąwszy	w	kie-

runku	lasu.	Uzna ła,	że	odpowied nio	władczy	ton	zbije	go	z	pan-
tałyku.	A	przy najmniej	mia ła	taką	nadzieję.
Obejrzał	 się	 przez	 ra mię.	 Za	 jego	 pleca mi	 stało	 kilka	 skrzy-

nek.	Nie	wiedzieć	czemu,	przemknęło	jej	przez	myśl,	że	są	peł -
ne	broni.	 Jeżeli	 jej	mąż	rzeczy wiście	pla nuje	rebelię,	 to	będzie
mu	potrzebna	broń,	a	tę	z	za sady	przewozi	się	w	skrzy niach…
–	Nic	szczególnego,	milady	–	od powiedział	na	py tanie	niezna -

jomy.	–	Przywieźliśmy	ze	sobą	odzienie	i	porcelanę.	Trzeba	było
je	rozła dować.
–	Skąd	przy płynęliście?
–	Z	kontynentu…
Raptem	zrobiło	jej	się	słabo.	Ojciec	i	Bryce	mówili	o	Fran cji!

Zdrajca	miał	najpierw	sprowadzić	stamtąd	broń,	a	potem	ludzi.
–	Sprowadziliście	ze	sobą	 ja kichś	 ludzi?	–	za pyta ła	pospiesz-

nie.	–	Żoł nierzy,	oficerów?
Zmarszczył	brwi	wyraźnie	zdezorientowa ny.



–	Ludzi?	Nie,	skąd że.
Do	 brzegu	 przybija ła	 właśnie	 łódka	 z	 dwoma	maryna rza mi.

Nie	mia ła	zbyt	wiele	czasu	na	dalsze	pytania.
–	Kto	dowodził	statkiem?
–	Kapitan	MacKenzie.
Naturalnie.	MacKenzie.	Niemal	wszy scy	w	Balha ire	noszą	na -

zwisko	MacKenzie.	To	mógł	być	ktokolwiek.
Mężczyzna	za czął	się	do	niej	zbliżać.
–	Mąż	lada	chwila	ma	do	mnie	dołą czyć	–	oznajmiła	w	popło-

chu.	 Ze	 strachu	 serce	 podeszło	 jej	 do	 gardła.	 Zerknęła	 nawet
w	stronę	ścieżki,	jakby	oczekiwała,	że	Arran	ja kimś	cudem	na -
prawdę	się	na	niej	poja wi	i	przyjdzie	jej	z	pomocą.
–	Jakże	to?	–	zdziwił	się.	–	Przecież	pojechał	z	sa mego	rana	do

Coigeach.
Przera ziła	się	nie	na	żarty.	Wiedzia ła,	że	mógł	bez	trudu	zrzu -

cić	 ją	 z	 konia.	Za	nic	w	 świecie	nie	utrzy mała by	 się	w	 siodle.
Spa dłaby	na	ziemię	jak	kłoda.	Arran	miał	ra cję.	Powinna	spra -
wić	sobie	parę	spodni	i	nauczyć	się	jeździć	okra kiem,	jak	wszy-
scy.	Przysięgła	sobie,	że	tak	wła śnie	zrobi,	jeśli	dożyje	jutra.
–	 Boże	 zlituj	 się	 –	wymamrota ła	 pod	 nosem,	widząc,	 że	 nie-

zna jomy	 wkła da	 rękę	 do	 kieszeni.	 Są dziła,	 że	 wy cią gnie	 nóż,
więc	spanikowa na	spróbowa ła	obrócić	kuca.	Na	próżno.	Uparte
zwierzę	tkwiło	w	miejscu	jak	zaklęte.	Dopiero	gdy	szarpnęła	go
mocno	w	lewo,	odwrócił	się,	lecz	tylko	do	połowy.
–	Mila dy!	Proszę	nie	odjeżdżać.	Mam	coś	dla	pani.	–	Mężczy -

zna	sta nął	obok	niej	i	przytrzymał	konia	za	uzdę.
–	Niech	pan	mnie	natychmiast	puści!	–	zawoła ła	głosem	drżą-

cym	ze	strachu.
Wy sunął	ku	niej	otwartą	dłoń.	Spoczy wa ła	na	niej	porcelano-

wa	 figurka	kobiety	w	strojnej,	balowej	 sukni.	Mia ła	wysuniętą
w	ukłonie	stopę,	a	jej	ręce	unosiły	lekko	rąbek	spódnicy.	Brako-
wa ło	jej	jednego	z	ra mion,	które	najwy raźniej	zostało	utrącone.
–	Upuściliśmy	 jedną	ze	 skrzyń	 –	wyja śnił	 tymcza sem	 jej	 roz-

mówca.	–	Ka pitan	kazał	nam	wy rzucić	potłuczoną	porcelanę	za
burtę,	ale	ta	figurynka	bardzo	mi	się	spodoba ła.	Po myśla łem,	że
nada	 się	 na	 poda runek,	 więc	 ją	 za trzyma łem.	 Jest	 co	 prawda
trochę	 wyszczerbiona,	 ale	 i	 tak	 wciąż	 śliczna.	 Dla	 pani,	 jeśli



pani	zechce.
–	Dla	mnie?	–	za pytała	niepewnie.
–	Tak,	milady.	Proszę	przy jąć	ten	skromny	poda rek.
Zawaha ła	się,	lecz	w	końcu	podniosła	figurkę.
–	Dziękuję.	Bardzo	pan	miły.
–	Nie	ukra dłem	jej.	Nie	jestem	złodziejem.
–	Naturalnie.	Wca le	tak	nie	pomyślałam.	–	Oczy wiście,	że	tak

pomyślała,	a	on	doskona le	o	tym	wiedział.
–	Włożyłem	 ją	 do	 kieszeni,	 żeby	 dać	 na szemu	wo dzowi,	 ale

potem	usłyszałem,	że	jego	żona	przyjechała	bła gać,	żeby	przyjął
ją	 z	 powrotem…	 –	 urwał	 gwałtownie,	 kiedy	 uzmysłowił	 sobie
wła sny	nietakt.	–	Znaczy	się,	chcia łem	powiedzieć,	zjechała	do
domu	–	popra wił	się	pospiesznie.	–	I	doszedłem	do	wniosku,	że
to	idealny	prezent	dla	pani.	Na	powitanie.
Zarumieniła	się	i	obejrza ła	z	bliska	figurkę.
–	Cóż,	 dla	 ta kiego	prezentu	warto	 było	wrócić	 i	 ukorzyć	 się

przed	mężem.
Biedaczy sko	 zrobił	 tak	 zaamba ra sowa ną	minę,	 że	 nie	mogła

się	nie	roześmiać.
–	 Jeszcze	 raz	 dziękuję.	 Jestem	 panu	 ogromnie	 wdzięczna.	 –

Głównie	za	to,	że	jednak	nie	za mierzał	zrobić	jej	krzywdy…
Skinął	głową	i	odsu nął	się.
–	Nie	wszyscy	w	Balha ire	 cieszą	 się	 z	 pani	 przyjazdu.	 Skła -

mał bym,	gdybym	powiedział,	że	jest	ina czej.	Ale	mężczyzna	po-
trzebuje	żony,	taka	jest	prawda.	Oddał bym	wszystko,	żeby	moja
ślubna	była	znów	obok	mnie.	Nie	potra fiłem	jej	docenić,	dopóki
nie	odeszła.
–	Odeszła	od	pana?
–	Odebrała	mi	ją	czarna	febra.
–	O	mój	Boże.	Bardzo	mi	przy kro.	Proszę	przy jąć	moje	kondo-

lencje.	 –	Nie	wiedzia ła,	 co	 powiedzieć.	Nie	 potra fiła	 so bie	na-
wet	wyobra zić,	 jak	druzgocąca	musi	 być	 śmierć	współ mał żon-
ka.	Ona	i	Arran	bardzo	się	różnili.	Mieli	swoje	nieporozumienia,
ale	na	samą	myśl,	że	mogłoby	mu	się	przytra fić	coś	złego,	ogar-
nia ło	ją	para liżujące	przera żenie.
Pożegnała	 się	 i	 włożyła	 poda runek	 do	 kieszeni.	 Tym	 razem

udało	jej	się	ob rócić	konia	i	poprowa dzić	go	wzdłuż	klifu	w	kie-



runku	Balha ire.	Spoglą da jąc	na	pla żę,	rozmyśla ła	o	tym,	co	po-
wiedział	 niezna jomy.	Nigdy	 nie	 zasta nawia ła	 się	 nad	 tym,	 czy
Arran	jej	potrzebuje.	Myślała	wyłącznie	o	sobie	i	o	własnych	po-
trzebach.
Mąż	z	pewnością	był	jej	potrzebny,	ale	czy	ona	była	potrzeb na

jemu?	Poza	posagiem	niewiele	mogła	mu	dać.	 Jak	dotąd	spra-
wiała	same	kłopoty	i	była	dla	niego	ciężarem,	a	nie	towarzyszką
życia,	przyja ciółką	i	powierniczką.
Spojrza ła	jeszcze	raz	na	zakotwiczony	w	odda li	statek.	Dopie-

ro	 teraz	 uprzytomniła	 sobie,	 że	 jest	 sta nowczo	 za	 mały,	 żeby
przewozić	nim	wojsko.	Cóż	za	nonsens,	zga niła	się	w	myślach.
Niczego	nie	odkryje,	jeżdżąc	po	okolicy	i	szuka jąc,	Bóg	wie	cze-
go.	 Zresztą	 tak	 na prawdę	 nigdy	 nie	 wierzyła	 w	 domniema ne
zdra dzieckie	za kusy	męża.
Zawróciła	 konia	 na	 ścieżkę	 przez	 las.	 Za pomnia ła	 już,	 jak

piękny	jest	szkocki	kra jobraz,	złoty	lub	purpurowy	w	za leżności
od	tego,	w	którym	miejscu	znajduje	się	słońce.	Po wietrze	pach-
nia ło	mokrymi	liśćmi	i	torfem.
Minąwszy	pra cują cych	w	polu	chłopów,	uzmysłowiła	sobie,	że

życie	w	Balha ire	choć	proste,	przy najmniej	nie	 jest	puste	i	po-
zba wione	sensu.	Ci	ludzie	ciężko	harowali	na	chleb	i	na	to,	żeby
wy chować	dzieci.	Nie	zabiegali	o	akceptację	wyższych	sfer,	nie
dba li	o	przywileje	i	koneksje.	Cieszyły	ich	proste	przyjemności.
Nie	potrzebowa li	wiele	do	szczęścia,	co	nie	znaczy,	że	nie	byli
szczęśliwi.	Nawet	 ślepiec	 by	 za uważył,	 że	wioska	 dobrze	 pro-
speruje	i	żyje	się	w	niej	skromnie,	lecz	wystarcza ją co	dostatnio.
Dlaczego	Arran	miałby	rezygnować	ze	wszystkiego,	co	tu	zbu-
dował?	W	imię	przymierza	z	Francuza mi	i	przywrócenia	na	tron
Ja mesa	Stuarta?	Po	co?	Przecież	niczego	by	na	tym	nie	zyskał.
Gdyby	 tylko	 uda ło	 jej	 się	 znaleźć	 ja kieś	 na ma calne	 dowody

jego	niewinności…	Tak,	dołoży	wszelkich	sta rań,	żeby	oczy ścić
jego	imię.
Wróciwszy	do	zamku,	od prowa dziła	kuca	do	stajni	i	pobiegła

do	 swoich	 pokojów.	 Pochłonięta	 własny mi	 myślami	 otworzy ła
gwał townie	drzwi	–	tak	gwał townie,	że	wystra szona	Nell	niemal
spa dła	z	krzesła.
–	Jest	pani	nareszcie!	Już	myślałam,	że	nigdy	pani	nie	wróci.



Ależ	miałam	ciężki	dzień!	Znów	na chodził	mnie	ten	kosma ty	ru-
dzielec.	Powiedział,	że	pod	żad nym,	ale	to	żadnym	pozorem	nie
wolno	mi	wchodzić	do	komnat	pana.	Też	mi	coś,	ja	mu	na	to,	że
to	również	kom naty	mojej	pani,	więc	będę	tam	wchodzić,	kiedy
tylko	mnie	za woła.	Powia dam	pani…
Margot	powstrzyma ła	jej	tyra dę,	unosząc	dłoń.
–	Nell,	nie	teraz.	Opowiesz	mi	o	tym	póź niej.	Chciałabym	się

zdrzemnąć	przed	kolacją.
–	Och,	milady!	–	za ła ma ła	ręce	służąca.	–	Źle	się	pani	czuje?

Coś	pani	dolega?
–	Nie,	nic	mi	nie	dolega.	Odrobinę	boli	mnie	głowa,	to	wszyst-

ko.	Ja	też	mia łam	trudny	dzień.
–	Przynieść	pani…
–	Nie,	dziękuję.	Niczego	mi	nie	trzeba.	Za dzwonię	po	ciebie.	–

Weszła	do	sypialni	męża	 i	 zamknęła	 za	sobą	drzwi.	Naprawdę
mia ła	za miar	się	położyć,	po	namyśle	podeszła	jednak	do	komo-
dy.	 Przeszukała	 ją	 dokład nie,	 ale	 oprócz	 ubrań	 i	 kilku	 osobi-
stych	drobia zgów	nie	na tknęła	się	na	nic	godnego	uwa gi.
Przycupnęła	 na	 krześle,	 żeby	 zebrać	 my śli.	 Kiedy	 zerknęła

w	stronę	gotowalni,	na gle	przypomnia ła	sobie,	że	można	stam-
tąd	wejść	do	przy ległego	ga binetu.	Tak,	zdecy dowa nie	powin na
rozejrzeć	 się	 po	 ga binecie.	Nie	 zwleka jąc	 ani	 chwili,	wprowa-
dziła	swój	plan	w	czyn.	Nacisnąwszy	ostrożnie	klamkę,	uchyliła
drzwi	 i	wstrzymując	oddech,	przestą piła	próg.	Pokój	był	pusty
i	 pogrążony	 w	 pół mroku.	 Nie	 napa lono	 jeszcze	 w	 kominku,
a	wą tłe	popołudniowe	świa tło	wpa dało	do	środka	jedy nie	przez
okna,	które	wychodziły	na	wzgórza.
Spojrza ła	 na	 zegar.	 Był	 kwa drans	 po	 piątej.	 Nie	 mia ła	 zbyt

wiele	cza su.	Musiała	się	spieszyć.	Nell	nieba wem	przyjdzie	po-
móc	 jej	 się	 przebrać	 do	 kolacji.	 W	 każdej	 chwili	 mógł	 ją	 też
przyła pać	 pierwszy	 lepszy	 służący.	 Na	 przy kład	 Fergus,	 który
być	może	zechce	przy gotować	izbę	na	powrót	pana.
Otworzy ła	 szufla dy	 biurka,	 ale	 niczego	 w	 nich	 nie	 znalazła.

Na	bla cie	 leża ły	 tylko	księga	ra chunkowa	i	korespondencja	od
ja kiegoś	innego	MacKenziego.
Podenerwowana	zamierza ła	wymknąć	się	z	powrotem	do	go-

towalni,	gdy	ką tem	oka	dostrzegła	w	kącie	niewielką	szafkę.	Po-



cią gnęła	 za	 uchwyt	 w	 drzwiczkach.	 Nie	 ustą piły.	 A	 niech	 to,
były	zamknięte	na	klucz.	Serce	tłukło	jej	się	w	piersi	jak	oszala-
łe.	Przez	chwilę	za stana wiała	się	gorączkowo,	 jak	 je	otworzyć.
Zaklęła	pod	nosem	i	pobiegła	do	sypialni	po	 jeden	z	rozrzuco-
nych	tam	noży.	Kiedy	wróciła,	na tychmiast	za częła	gmerać	nim
w	 zamku.	 Czuła	 pod	 palca mi,	 że	 już	 prawie	 odskoczył,	 gdy
wtem	usłysza ła	na	korytarzu	głos	męża.	Głośny	i	wy raźny.
–	Fergus!	Przygotuj	mi	kąpiel!	Muszę	zmyć	z	sie bie	ten	kurz.

Mam	go	chyba	na wet	w	uszach!
Margot	 wciągnęła	 bezgłośnie	 powietrze	 i	 na	 moment	 zdrę-

twiała.	Nie	są dziła,	że	Arran	wróci	tak	wcześnie.
–	Tak,	teraz!	W	tej	chwili!	–	za wołał	do	kogoś	w	od dali.
Zerknęła	ze	zgrozą	na	nóż	w	swojej	ręce.	Boże	dopomóż!	Po-

derwa ła	się	z	klęczek	i	rozejrza ła	dookoła	w	poszukiwa niu	kry-
jówki.	Ale	pokój	był	za	mały.	Nie	było	gdzie	się	schować.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Arran	przysta nął	na	progu	 izby	zdziwiony	widokiem	Mar got.
Nim	zdą żył	za reagować,	pa dła	mu	w	ra miona	z	ta kim	impetem,
że	niemal	zmiotła	go	z	nóg.
–	Co,	u	licha?	–	Zła pał	ją	mocno,	z	trudem	utrzymując	rów no-

wa gę.
–	Tak	się	cieszę,	że	już	jesteś!
–	Są dziłaś,	że	cię	opuściłem?	–	Uśmiechnął	się	krzywo,	od su-

wa jąc	się	nieco,	żeby	na	nią	spojrzeć.
W	odpowiedzi	ujęła	jego	twarz	w	dłonie	i	za częła	go	ca łować.
Zrobiło	mu	się	przyjemnie	gorą co,	ale	przypomniał	sobie,	jak

ciężki	ma	za	sobą	dzień,	i	z	miejsca	przeszła	mu	ochota	na	amo -
ry.
Wyplą tał	się	z	jej	ra mion,	ale	wciąż	obejmował	ją	luźno	w	ta -

lii.	Co	ona	robi	w	moich	pokojach?	–	za sta na wiał	się	w	duchu.
–	Czemu	za wdzięczam	tak	ciepłe	przyjęcie?	–	za pytał	nie	bez

drwiny.	–	Nie	są dziłem,	że	potra fię	wzbudzać	taki	entuzjazm.	–
O	tej	porze	powinna	siedzieć	w	ba wialni	albo	stroić	się	do	kola -
cji.	Po	tym,	co	dziś	usłyszał	w	Coigeach,	był	wobec	niej	jeszcze
bardziej	podejrzliwy	niż	dotychczas.	Sta nąwszy	na	środku	kom-
na ty,	rozejrzał	się	uważnie	dookoła.
–	 Stęskniłam	 się	 za	 tobą	 –	 powiedzia ła	 z	 za pa łem.	 –	 Jak	 po-

dróż?
–	Męczą ca	–	odparł	zwięźle.	Delikatnie	rzecz	ujmując.	Do	tej

pory	krzywił	się	w	duchu	na	wspomnienie	tego,	co	go	spotka ło
w	siedzibie	MacLearych.	Oprócz	gospoda rza	na	spotka nie	zje-
cha ło	 czterech	 innych	 przywódców	 kla nów.	 Wszyscy	 z	 wy jąt-
kiem	MacLeary’ego	byli	zdekla rowa nymi	ja kobita mi.	I	wszyscy
jak	jeden	mąż	oskarżyli	go	o	zmowę	z	Anglika mi.
Ich	 za rzuty	 były	 nie	 tylko	 obraźliwe,	 lecz	 także	 kompletnie

pozba wione	sensu.	Margot	była	jego	żoną	od	ponad	trzech	lat,
z	czego	większość	tego	cza su	spędzili	osobno.	Po	jej	wyjeździe



nie	kontaktował	się	ani	z	nią,	ani	tym	bardziej	z	jej	rodziną.	Jak
za tem	miał by	 spiskować	 z	 nimi	 przeciwko	Szkotom,	 skoro	 na -
wet	ze	sobą	nie	rozma wia li?	Przez	cały	 ten	czas	ciężko	pra co-
wał	dla	dobra	swojego	kla nu.
–	Nie	dbam	o	cudze	pretensje	do	tronu	–	oznajmił	sta nowczo.

–	Mam	lepsze	rzeczy	do	roboty	niż	plą ta nie	się	w	wielką	po lity-
kę.
–	Aye	–	odrzekł	Bucha nan,	potężny	jegomość	z	burzą	ogniście

rudych	włosów	i	taką	samą	brodą.	–	Ale	może	umyśliłeś	sobie,
że	skoro	otwarcie	handlujesz	z	Francuza mi,	możesz	ugrać	jesz-
cze	więcej	na	konszachtach	z	Anglika mi.
–	 Zdra dza jąc	 przy	 tym	 ojczyznę	 i	 wła sny	 klan?	 Nie	 je stem

chciwy.	Wystarczy	mi	to,	co	mam.	A	pienią dze	za ra biam	uczci-
wie.	Nie	muszę	wikłać	się	w	ciemne	interesy,	żeby	na bić	sobie
kabzę.
–	Przyznasz	jednak	–	wtrą cił	MacLeary	–	że	na gły	powrót	two-

jej	 żony	wyda je	 się	 cokolwiek	podejrza ny?	Zwłaszcza	 że	dziw-
nym	tra fem	zbiegł	się	w	cza sie	z	początkiem	plotek,	które	roz-
siewa ją	o	tobie	w	Anglii.
–	Moja	 żona	 to	 nie	wa sza	 spra wa	 –	 oświadczył	 oschle	Mac-

Kenzie.	–	Przyjecha ła	do	Szkocji	wyłącznie	po	to,	żeby	na pra wić
na sze	stosunki,	które	sama	niegdyś	zerwa ła.
Prychnęli	jak	jeden	mąż,	po	czym	wygłosili	kilka	uwag	na	te-

mat	 tego,	 gdzie	 jest	miejsce	 kobiety.	Krew	 za gotowa ła	mu	 się
w	żyłach,	ale	zdołał	utrzymać	nerwy	na	wodzy.	Miał	dość	trady-
cyjne	za pa trywa nia	na	mał żeństwo	oraz	określone	oczekiwa nia
wobec	 żony,	 ale	 nigdy	 nie	 podzielał	 zda nia	 mężczyzn,	 którzy
matki,	 siostry	 i	 żony	uwa ża li	 za	swoją	wła sność,	 rozporzą dza li
swobodnie	ich	życiem	i	nie	pozwa la li	im	sa modzielnie	myśleć.
–	Rozumiesz	chyba	na sze	oba wy	–	rzekł	Rory	Gordon.	–	Dunn

rozpowia da,	 że	 za	 spiskowa nie	 ze	 Stuarta mi	 grozi	 nam	 konfi-
ska ta	mienia.
–	To	nie	ja	jestem	ja kobitą,	lecz	wy.	A	co	do	Stuarta,	jego	pre-

tensje	 do	 tronu	 są	 zupeł nie	 nieuza sadnione.	 Przynajmniej
w	świetle	obowią zują cego	obecnie	pra wa.
Bucha nan	skwitował	jego	uwa gę	wybuchem	śmiechu.
–	 A	 od	 kiedy	 to	 Anglicy	 kierują	 się	 literą	 pra wa,	 gdy	 idzie



o	Szkotów	i	ich	ziemie,	co?	Wierzę	ci	na	słowo,	MacKenzie,	boś
uczciwy.	Wprawdzie	twoja	piękna	żonka	przypomnia ła	sobie,	że
ma	męża	akurat	w	cza sie,	gdy	polujemy	na	angielskiego	szpie-
ga,	ale	niewykluczone,	że	to	jedynie	zbieg	okoliczności.
–	 Powta rzam	 wam	 po	 raz	 ostatni,	 lady	 MacKenzie	 nie	 ma

z	tym	nic	wspólnego.	O	mnie	możecie	sobie	mówić,	co	wam	się
żywnie	 podoba,	 ale	 jeśli	 któryś	 jeszcze	 raz	 powie	 choć	 słowo
przeciwko	mojej	żonie,	z	miejsca	go	wyzwę	i	ubiję	jak	psa.	–	Ar-
ran	 był	 bliski	 wybuchu.	 Pa nował	 nad	 sobą	 z	 najwyższym	 tru-
dem.
Ża den	 z	 zebra nych	 się	 nie	 odezwał,	 ale	 gdy	 wyjeżdżał,	 nie

szczędzili	mu	podejrzliwych	spojrzeń.	W	drodze	do	Balha ire	za -
trzymał	 się	 w	 domu	 Gryzeldy	 w	 Kishorn.	 Zrela cjonował	 jej
ostatnie	wyda rzenia	i	poprosił	ją	o	przysługę.
–	 Ech,	 ta	 dziewczyna	 to	 same	 kłopoty	 –	 skwitowa ła	 z	 wes-

tchnieniem,	ma jąc	na	myśli	jego	żonę.
Nie	za przeczył,	bo	sam	był	w	stosunku	do	niej	nieufny.
–	Ale	zrobisz	to,	o	czym	rozma wia liśmy?
–	Na turalnie.
Po	powrocie	MacKenzie	udał	się	do	swoich	komnat,	gdzie	na -

tknął	się	na	Margot.	Wyglą da ła	jak	zwykle	przepysznie,	a	on	na -
dal	 nie	miał	 pojęcia,	 co	 z	 nią	 począć.	 Nie	 wiedział	 na wet,	 co
o	niej	myśleć.
Ścią gnął	 płaszcz	 i	 cisnął	 go	 niedba le	 na	 pobliskie	 krzesło.

Podniosła	okrycie	i	za częła	otrzepywać	je	ręką.
Popa trzył	na	nią	ze	zdziwieniem.
–	Chcę	go	tylko	trochę	oczyścić,	jest	okropnie	za kurzony	–	wy-

ja śniła,	posyła jąc	mu	promienny	uśmiech.	–	Wybra łam	się	dziś
na	przejażdżkę	–	doda ła	po	chwili.
Arran	nie	potra fił	pozbyć	się	uczucia,	że	coś	przed	nim	ukry-

wa.
–	Na	przejażdżkę?	A	po	co?	–	spytał	od	niechcenia,	 lustrując

ukradkiem	wszystkie	kąty.
–	Powinnam	chyba	od	cza su	do	cza su	za żyć	świeżego	powie-

trza,	 prawda?	 –	 Oparła	 się	 o	 komodę,	 trzyma jąc	 przed	 sobą
płaszcz,	który	złożyła	wcześniej	w	kosteczkę.
–	Pani	Aberna thy	będzie	chcia ła	za brać	go	do	pra nia	–	stwier-



dził	rzeczowo.
–	W	ta kim	ra zie	odłożę	go	na	miejsce	do	cza su	jej	powrotu.
Kiedy	się	przysunął,	żeby	otworzyć	jej	szufla dę	komody,	na gle

zmieniła	zda nie.
–	Nie,	lepiej	go	powieszę	–	oznajmiła,	rozrzuca jąc	fał dy	tka ni-

ny.	–	Przynajmniej	się	wywietrzy.
O	co	jej	znowu	chodzi?	–	za sta na wiał	się	skołowa ny.
Na	widok	jego	miny	zmarszczyła	nos.
–	 Jest	 za	 bardzo	 za kurzony,	 żeby	 kłaść	 go	 ra zem	 z	 czystymi

rzecza mi	 –	 oświadczyła,	 po	 czym	 poma szerowa ła	 z	 płaszczem
do	gotowalni.
–	O	ile	mnie	pa mięć	nie	myli	–	za czął,	gdy	wróciła	–	nigdy	nie

przepa da łaś	 za	przejażdżka mi.	 –	Przyjrzał	 jej	 się	 z	miesza niną
za cieka wienia	i	podejrzliwości.	–	I	z	pewnością	nie	mia łaś	zwy-
cza ju	sprzą tać.	Są	ja kieś	inne	rzeczy,	na	które	raptem	na bra łaś
ochoty?
Za mruga ła	gwał townie.
–	Da ruj,	ale	nie	bardzo	rozumiem…
–	A	co	tu	jest	do	rozumienia?	Za da łem	ci	proste	pyta nie.
Na	jej	policzkach	poja wił	się	rumieniec.
–	W	ta kim	ra zie	nie,	nie	ma	ta kich	rzeczy.
Diah,	ależ	marna	z	niej	kłamczucha.
–	 Czy	 aby	 na	 pewno?	 –	 Zerknął	 na	 nią	 z	 powątpiewa niem

i	 zniknął	 za	 drzwia mi	 gotowalni.	 Zdjął	 z	 pół ki	 świeżą	 koszulę
i	wrócił	do	sypialni.	–	Twoi	przyja ciele	na dal	siedzą	w	Balha ire.
–	Moi	przyja ciele?	–	powtórzyła	zdumiona.
–	Mam	na	myśli	trefnisiów,	którzy	cię	tu	przywieźli.	Jak	długo

za mierza ją	korzystać	z	na szej	gościny?	A	może…	Może	czeka ją
na	ciebie,	hm?
–	Na	mnie?	–	Potrzą snęła	głową.	–	Z	pewnością	nie.	Nigdzie

się	nie	wybieram.	Prawdę	mówiąc,	nie	wiem,	dla czego	 jeszcze
nie	 wyjecha li.	 Jestem	 przecież	 w	 domu,	 nie	 potrzebna	mi	 już
eskorta.	Cóż,	możliwe,	że	mój	ojciec	jest	przesadnie	ostrożny.
Uśmiechnął	się	drwią co.
–	Doprawdy?	Nigdy	bym	go	o	to	nie	posą dził.	Przeciwnie,	wy-

da je	się	cza sem	cokolwiek	nierozważny.	Ukła da	się	ze	Szkota mi
i	Bóg	ra czy	wiedzieć	kim	jeszcze.	–	Spojrzał	na	nią	wymownie.	–



Mam	ra cję?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	 Skąd	 mam	 wiedzieć?	 Nie	 ma	 zwycza ju	 informować	 mnie

o	swoich	poczyna niach.	No,	chyba	że	każe	mi	się	wydać	za	mąż.
To	jedyny	raz,	kiedy	uczynił	wyją tek.
–	Więc	o	niczym	nie	wiesz?	I	nie	masz	mi	nic	do	powiedzenia?

–	Usiadł	na	łóżku,	żeby	zdjąć	buty.
Odskoczyła	od	komody	i	przyklęknęła	przed	nim	na	podłodze.
–	Nie	orientuję	się	w	interesach	ojca,	jeśli	o	to	pytasz	–	powie-

dzia ła,	ujmując	jego	stopę.
–	A	to	co	znowu?	Od	dziś	będziesz	zdejmować	mi	buty?
–	Wierzysz	teraz,	że	się	zmieniłam?
–	 Nie	 wierzę	 –	 odparł	 bezna miętnie.	 –	 Widzę	 za	 to,	 że	 kel-

pie[16]	porwa ło	mi	żonę	i	na wiedza	mnie	pod	jej	posta cią.
Uśmiechnęła	się,	pocią ga jąc	za	cholewkę	jego	buta.
–	 Nie	 wiem,	 co	 to	 jest	 kelpie,	 ale	 mówię	 szczerze,	 prosto

z	serca.	Jestem	teraz	zupeł nie	inna	niż	kiedyś.
–	Mmm	–	mruknął	niezobowią zują co.	–	Cóż,	leannan,	speł niłaś

swój	 żoniny	obowią zek.	 –	Uniósł	 usta	w	krzywym	uśmiechu.	 –
Pozwa lam	ci	się	odda lić.	Za mierzam	wziąć	ką piel	i	zjeść	kola cję
w	sa motności.
–	Zjem	z	tobą	i…
–	Wolał bym	nie	–	przerwał	jej	w	pół	słowa.	–	Jestem	pół żywy

ze	zmęczenia.
Zmarszczyła	brwi.
–	Ale	myśla łam,	że…
–	 Nie,	Margot.	Mówię	 przecież,	 że	 jestem	 ledwie	 żywy.	 Nie

mam	ochoty	wysłuchiwać	kolejnych	pytań	ani	tym	bardziej	two-
jego	 trajkota nia.	Nie	dziś.	Dość	 się	 już	na słucha łem	 jak	na	 je-
den	dzień.
–	Trajkota nia,	powia dasz…	–	powtórzyła,	cedząc	słowa.	–	Poj-

muję…	–	Podniosła	się	zgrabnie	i	podeszła	do	drzwi.	Są dził,	że
się	obra zi	i	wyjdzie,	ale	za miast	tego	pocią gnęła	dzwonek.	Tak
mocno,	że	niemal	zerwa ła	ta siemkę.	Potem	sta nęła	z	rękoma	na
biodrach	i	wlepiła	w	niego	rozeźlony	wzrok.
–	Mia łaś	iść	do	siebie.	Chyba	wyra ziłem	się	ja sno.
Nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	na	progu	sta nął	młody	służą cy.



–	Przekaż	Fergusowi,	że	po	ką pieli	pan	zje	kola cję	u	siebie.
–	Tak,	mila dy.
–	I	znajdź	moją	pokojówkę.	Niech	przyjdzie	do	gotowalni.
–	Wedle	życzenia,	ja śnie	pani.	–	Chłopak	ukłonił	się	i	odszedł

w	głąb	koryta rza.
Arran	uniósł	brew	i	popa trzył	wymownie	na	żonę.
–	Co	tu	jeszcze	robisz?	Prosiłem,	żebyś	wyszła.	Nie	słysza łaś?
–	Owszem,	słysza łam.	Bardzo	wyraźnie.	Ale	wyjdę	wtedy,	kie-

dy	sama	uznam	to	za	stosowne.	Jestem	twoją	żoną	i	pa nią	tego
domu.	Ja	też	mam	tu	coś	do	powiedzenia.	Na prawdę,	musisz	mi
w	końcu	wyba czyć!
–	 Co	 mia nowicie	 mam	 ci	 wyba czyć?	 To,	 że	 mi	 się	 sprzeci-

wiasz?
–	Nie,	to,	że	cię	opuściłam!
Poczuł	w	piersi	nieoczekiwa ne	ukłucie	bólu.	 Jakby	wbiła	mu

nóż	prosto	w	serce.	Przypomniał	sobie	dzień,	w	którym	pa trzył,
jak	jej	powóz	odjeżdża	z	Balha ire.	Wraz	z	jej	zniknięciem	umar-
ła	ja kaś	cząstka	jego	duszy.	Jak	śmie	żą dać,	żeby	jej	wyba czył?
Rozją trzyło	 go	 to	 do	 bia łości.	 Podszedł	 do	 niej	 niespiesznie,
chwycił	ją	za	podbródek	i	zmusił,	żeby	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	mam	zwycza ju	pozwa lać,	by	ktokolwiek	mi	rozka zywał	–

wycedził	przez	zęby.	–	A	już	na	pewno	nie	ty,	moja	pani!	Nicze-
go	 nie	 muszę	 ci	 wyba czać.	 Nie	 muszę	 też	 trzymać	 cię	 dłużej
przy	 sobie.	 Nie	 poczuwam	 się	 do	 tego	 obowiązku,	 bo	 sama
mnie	z	niego	zwolniłaś!	Ra dzę	ci	więc,	pilnuj	języka,	bo	wyrzu-
cę	cię	stąd.	Rozumiesz,	co	do	ciebie	mówię?
Oczekiwał,	że	za leje	się	łza mi	i	ucieknie,	ale	znów	się	przeli-

czył.
–	Czy	 to	 już	wszystko,	 co	 chcia łeś	mi	wygarnąć?	 –	 za pyta ła,

przechyla jąc	głowę.	–	A	może	jest	tego	więcej?
–	Nie	wyprowa dzaj	mnie	z	równowa gi,	kobieto!	–	ryknął,	zdej-

mując	 rękę	 z	 jej	 twa rzy.	Miał	 ochotę	 zrobić	 coś	głupiego…	 na
przykład	ją	poca łować,	więc	uznał,	że	lepiej	będzie	jej	nie	doty-
kać	i	odsunąć	się	na	bezpieczną	odległość.	–	Nie	za pominaj,	że
w	 każdej	 chwili	 mogę	 cię	 przepędzić.	 Co	 więcej,	 jestem	 tego
bardzo	bliski.
Uśmiechnęła	się	i	ruszyła	do	wyjścia.



–	Dopilnuję,	żeby	jak	najprędzej	przygotowa no	ci	ką piel.	–	Nie
oglą da jąc	się	za	siebie,	wyma szerowa ła	na	korytarz.	Dla	lepsze-
go	efektu	zosta wiła	otwarte	drzwi.
Popa trzył	za	nią	i	za klął	pod	nosem.	Jej	idealna	postura	i	roz-

kołysa ne	 biodra	 były	 jak	 ma gnes.	 Nie	 mógł	 oderwać	 od	 nich
wzroku.	Niech	ją	dia bli!

Ja kiś	 czas	 później	 wyszedł	 z	 gotowalni	 i	 po	 raz	 drugi	 tego
dnia	przysta nął	ze	zdumieniem	w	progu.	Stół	był	na kryty	 iście
po	królewsku	i	podsunięty	pod	otwarte	okno.	Nie	pa miętał	na -
wet,	że	jest	„szczęśliwym	posia da czem”	kunsztownej	porcela ny
i	 kryszta łowych	 kieliszków.	 Za pewne	 z	 drogocennych	 na czyń
wszystko	sma kuje	lepiej,	pomyślał	cierpko.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	za pytał	Fergusa,	który	za pa lał	świece

w	srebrnym	kandela brze.
Służą cy	zmarszczył	czoło	i	na lał	mu	wina.
–	To	pomysł	lady	MacKenzie	–	wyja śnił	zwięźle.
Arran	domyślił	się,	że	to	ka prys	jego	żony,	nie	rozumiał	tylko,

dla czego	i	od	kiedy	służba	lekcewa ży	jego	polecenia.
–	Mówiłem	przecież	wyraźnie,	że	chcę	zjeść	sam.	Nie	potrze-

buję	 wykwintnego	 na krycia,	 wystarczą	mi	 nóż	 i	 widelec.	 Nikt
mnie	 już	nie	słucha	w	tym	domu?!	Nie	na leży	mi	się	odrobina
świętego	spokoju?!
Lokaj	spojrzał	na	niego	z	miną	winowajcy.
–	Na turalnie,	ale	 ja śnie	pani…	–	za sta nowił	się	chwilę,	 jakby

szukał	wła ściwego	słowa.	–	Ja śnie	pani	na lega ła.
–	Na turalnie.	Na lega ła.	–	MacKenzie	wychylił	duszkiem	wino

i	 odsta wił	 z	 hukiem	kieliszek.	 –	Diah,	 trzymajcie	mnie,	 bo	nie
wytrzymam	–	wymamrotał	pod	nosem.	–	Zrobiłeś,	co	ka za ła	ja -
śnie	pani,	ugościłeś	mnie	 jak	króla,	więc	na	 litość	boską,	wra -
caj,	skąd	przyszedłeś,	i	zostaw	mnie	wreszcie	sa mego!
Fergus	spuścił	oczy,	po	czym	wyszedł.
Arran	próbował	skupić	się	na	posił ku,	ale	 jedzenie	z	 trudem

przechodziło	 mu	 przez	 gardło.	 Wciąż	 rozpa miętywał	 nieprzy-
jemną	 rozmowę	 w	 Coigeach	 i	 fał szywe	 oskarżenia,	 którymi
z	taką	ła twością	go	obrzuca no.	Nikt	na wet	nie	próbował	wysłu-
chać	jego	ra cji.	Miał	wra żenie,	że	już	wyda no	na	niego	wyrok.



A	wszystko	to	z	powodu	ja kichś	nonsensownych	pomówień.
W	 końcu	 dał	 za	wygra ną	 i	 odsunąwszy	 ta lerz,	 za dzwonił	 po

służą cego.
–	Sprzątnij	to	i	przestaw	stolik	na	miejsce	–	polecił	młodemu

posługa czowi,	odkła da jąc	na	komodę	pa piery,	które	przeglą dał
podczas	kola cji.	Za mierzał	za brać	się	do	nich	ponownie,	kiedy
tylko	odzyska	stół.
–	Tak,	milordzie.
Podszedł	 do	 umywalki,	 żeby	 umyć	 ręce	 i	 twarz.	 Słyszał,	 jak

chłopak	wychodzi,	ale	nie	za mknęły	się	za	nim	drzwi.
Kiedy	 się	 odwrócił,	 sta ła	 w	 nich	 jego	 żona.	 Mia ła	 na	 sobie

piękną	 ja snożół tą	 suknię	 z	 niebieskimi	wstawka mi.	Wyglą da ła
jak	świeży	polny	kwiat.
Wystarczyło,	że	na	nią	spojrzał,	a	serce	za czyna ło	żywiej	bić

mu	w	piersi.	Coś	pcha ło	go	ku	niej	z	nieposkromioną	siłą.	Za -
wsze	miał	do	niej	sła bość.	Pomimo	rozłą ki	to	się	nigdy	nie	zmie-
niło	i	pewnie	już	nigdy	się	nie	zmieni.	Może	na wet	doprowa dzi
go	do	ruiny.
–	Co	tu	robisz?
Wycią gnęła	ku	niemu	pudeł ko,	które	trzyma ła	za	pleca mi.
–	Pomyśla łam,	że	dotrzymam	ci	towa rzystwa.	Moglibyśmy	za -

grać	w	sza chy.
Przesunął	wzrokiem	 po	 jej	 ponętnych	 kształ tach.	Na wet	 nie

próbował	się	przed	tym	powstrzymać.
–	Już	nie	pa miętam,	kiedy	rozegra łem	ostatnią	partię…
–	Tym	lepiej	dla	mnie.	Będę	mia ła	nad	tobą	przewa gę.	–	Roz-

sta wiła	sza chownicę	na	stole.
–	 Nie	 powiedzia łem,	 że	 z	 tobą	 za gram	 –	 za protestował	 bez

przekona nia.	 Nie	 powstrzymał	 jej,	 gdy	 rozsta wia ła	 figury	 ani
gdy	na lewa ła	mu	wina.
–	Widzę,	że	jesteś	bardzo	pewna	swego	–	stwierdził,	spoglą da -

jąc	na	kieliszek	w	jej	wycią gniętej	dłoni.
Uśmiechnęła	 się,	 jakby	wiedzia ła	 z	góry,	 że	nie	 zdoła	 jej	 się

oprzeć.	Co	gorsza,	nie	myliła	się.	Westchnął	i	przeczesał	palca -
mi	włosy.	Były	jeszcze	wilgotne	po	ką pieli.	Stał	przed	nią	boso
w	 sa mych	 spodniach	 i	 koszuli.	 Jedyne,	 na	 co	 miał	 ochotę,	 to
wślizgnąć	się	pod	pierzynę	i	porządnie	się	wyspać.	Nie	kła mał,



kiedy	mówił,	że	jest	zmęczony.	Spędził	pół	dnia,	przekonując	są -
sia dów,	że	jego	żona	jest	czysta	jak	łza	i	nie	ma	złych	intencji,
choć	prawdę	mówiąc,	sam	miał	co	do	tego	poważne	wątpliwo-
ści.
Oka za ło	 się	 to	wyjątkowo	wyczerpują ce	 za da nie,	 niemal	 po-

nad	jego	siły.
–	Wolał bym	whisky	–	rzekł	zrezygnowa ny.
Uśmiechnęła	 się	 triumfalnie,	 za bra ła	wino	 i	 za mieniła	 je	 na

whisky.
–	Mówiłem	 ci,	 że	 nie	 chcę	 dziś	 towa rzystwa	 –	 przypomniał,

za trzymując	wzrok	na	jej	ustach.
–	Doprawdy?	Hm…	pewnie	o	tym	za pomnia łam.
Chwycił	ją	za	nadgarstek	i	przycią gnął	bliżej	siebie.
–	Da ruję	ci	 to	 jawne	nieposłuszeństwo,	ale	 tylko	dzisiaj.	Nie

będę	już	tak	pobłażliwy,	jeśli	to	się	powtórzy.
–	 Nie	 powtórzy	 się.	 Obiecuję.	 –	 Posła ła	 mu	 promienny

uśmiech,	który	rozświetlił by	za chmurzone	niebo	podczas	burzy.
–	I	pa miętaj,	nie	jestem	jednym	z	usycha ją cych	z	miłości	dur-

niów,	którzy	ga nia li	za	tobą	w	Norwood	Park.
Uśmiechnęła	się	jeszcze	szerzej.
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 Nigdy	 bym	 tak	 o	 tobie	 nie	 pomyśla ła.

Uwierz	mi,	w	 niczym	 ich	 nie	 przypominasz.	 –	 Pochyliła	 głowę
i	uca łowa ła	wnętrze	jego	dłoni.	Nie	pozostał	obojętny.	Jego	cia -
ło	instynktownie	za reagowa ło	na	jej	dotyk.
Odsunął	 się,	 żeby	za chować	dystans,	 i	usiadł	na	krześle.	Do

dia ska,	 znów	 robiła	 z	 nim,	 co	 chcia ła,	 pomyślał,	 wyglą da jąc
przez	okno	na	za chodzą ce	słońce.
Margot	 na la ła	 sobie	 porto	 i	 za jęła	miejsce	 na przeciw	niego.

Powiedzia ła	mu	 kiedyś,	 że	 dżentelmen	 powinien	wysuwać	 ko-
biecie	krzesło.	Rzadko	to	robił,	więc	w	jej	oczach	nie	był	praw-
dziwym	dżentelmenem.	Może	gdyby	bardziej	sta rał	się	sprostać
jej	wyma ga niom,	 nie	wyjecha ła by	 z	 Balha ire.	 I	 nie	 przyszłoby
jej	do	głowy,	żeby	go	zdra dzić	 i	szpiegować	na	rzecz	ojca.	Ale
czy	rzeczywiście	ma cza ła	palce	w	spisku,	który	ktoś	najwyraź-
niej	uknuł	przeciwko	niemu?	Kiedy	na	nią	pa trzył,	uśmiechniętą
i	za dowoloną	z	tego,	że	znów	posta wiła	na	swoim,	nie	wierzył,
że	 mogła by	 zwrócić	 się	 przeciwko	 niemu.	 Może	 jest	 na iwny



i	 niepotrzebnie	 się	 łudzi.	Kiedyś	nie	wierzył,	 że	 była by	 zdolna
do	ucieczki.
–	 Gotowe	 –	 oznajmiła,	 skończywszy	 usta wiać	 figury	 na	 sza -

chownicy.
–	Za dowolona?
–	Nie	do	końca.	Była bym	o	wiele	bardziej	rada,	gdybyś	mi	po-

zwolił	towa rzyszyć	ci	przy	kola cji.
Była	znacznie	pewniejsza	siebie	niż	przed	trzema	laty.
–	Na prawdę	się	zmieniłaś,	Margot.
–	Tak	są dzisz?	Mam	na dzieję,	że	na	lepsze.
Tego	nie	był	 już	 taki	pewien.	Tak	czy	 ina czej,	wyda wa ła	mu

się	znacznie	bardziej	intrygują ca.
–	Twój	ruch.
Przysunął	się	do	sza chownicy	i	przesta wił	pionek.	Przez	kilka

minut	gra li	w	milczeniu.	Margot	 skupiła	 się	na	grze,	 a	 trzeba
powiedzieć,	 że	była	w	niej	 nadzwyczaj	 dobra.	Uśmiecha ła	 się,
a	 jej	 oczy	 błyszcza ły	 w	 świetle	 świec	 niczym	 dwa	 szma ragdy.
Widać	było,	że	lubi	wyzwa nia.	Czemu	nie	za uwa żył	tego	wcze-
śniej?	Czemu	tuż	po	ślubie	nie	za dał	sobie	trudu,	żeby	lepiej	ją
poznać?	Mnóstwo	pytań	wciąż	pozosta wa ło	bez	odpowiedzi.
Ona	pierwsza	zbiła	jego	pionek.
–	Ha!	 –	ucieszyła	 się	 jak	dziecko.	 –	Musisz	bardziej	uwa żać,

Arra nie,	bo	ina czej	za raz	zbiję	ci	hetma na.
–	Nie	wątpię.
Podniosła	na	niego	wzrok.
–	Na dal	jesteś	śliczna	jak	z	obrazka	–	za uwa żył	od	niechcenia.

–	Ale	w	niczym	nie	przypominasz	 już	wylęknionego	dziewcząt-
ka,	które	sta nęło	ze	mną	na	oł ta rzu.
Za śmia ła	się	beztrosko.
–	Nie	da	 się	ukryć,	 byłam	mocno	wystra szona.	Trzę słam	się

jak	osika	i	ledwie	trzyma łam	się	na	nogach.
–	Taki	byłem	straszny?
Tym	ra zem	roześmia ła	się	w	głos.
–	Gdzie	tam	straszny.	Krzepki…	i	interesują cy.	Od	sa mego	po-

czątku	 są dziłam,	 że	 jesteś	 najprzystojniejszym	 mężczyzną,	 ja -
kiego	kiedykolwiek	widzia łam	na	oczy.
Parsknął	z	niedowierza niem.	Jej	pochlebstwa	brzmia ły	w	jego



uszach	mało	wia rygodnie.
–	Na prawdę	tak	myśla łam.	Mówię	cał kiem	szczerze.	Intrygo-

wa łeś	mnie,	 tyle	że	byłam	zupeł nie	niewinna.	Ledwie	skończy-
łam	 osiemna ście	 lat.	 Nie	mia łam	 pojęcia	 o	 życiu.	 Nie	 zna łam
cię.	W	ogóle	niewiele	wiedzia łam	o	mężczyznach	ani	o	tym,	co
zna czy	 być	 żoną.	Moja	matka	 zmarła,	 kiedy	 byłam	 dzieckiem.
W	moim	życiu	nie	było	żadnej	kobiety,	nikogo,	kogo	mogła bym
się	pora dzić,	kto	opowiedział by	mi	cokolwiek	o	Szkocji,	a	już	na
pewno	nikt	nie	oświecił	mnie	w	kwestii	 tego,	co	się	dzieje	po-
między	mężem	 i	żoną	za	drzwia mi	sypialni.	 –	Uśmiechnęła	się
za lotnie.
–	Aye,	prawda,	w	sypialni	też	drża łaś	jak	osika,	przynajmniej

na	początku.
–	Ty	też,	jeśli	dobrze	pa miętam.
Za chichotał	pod	nosem.
–	Może	trochę.
–	A	potem	przyjecha liśmy	tutaj.	Wyda wa ło	mi	się,	że	Balha ire

to	 koniec	 świa ta.	 Ludzie	 mówili	 w	 obcym	 języku	 i	 traktowa li
mnie	 jak	 intruza.	Nie	mia łam	na wet	 z	kim	porozma wiać.	Czu-
łam	się	kompletnie	za gubiona.
Przesta wił	gońca	i	podniósł	na	nią	oczy.
–	Ja	też	byłem	odrobinę	za gubiony.
–	Ty?	–	zdziwiła	się.
–	Tak,	ja.	Przed	ślubem	byłem	wolny,	mogłem	robić,	co	tylko

chcia łem,	kiedy	chcia łem	i	z	kim	chcia łem.	Nie	musia łem	się	ni-
komu	opowia dać	ani	dzielić	z	nikim	swojego	cza su.	Mogłem	na
przykład	ja dać	w	sa motności,	kiedy	tylko	mia łem	na	to	ochotę.
–	Popa trzył	na	nią	wymownie.
Za śmia ła	się	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ja	też	stą pa łem	po	niepewnym	gruncie.	Podobnie	jak	ty,	nie

mia łem	rodziców,	do	których	mógł bym	zwrócić	się	po	radę.	Po-
winienem	wprowa dzić	 żonę	w	nowe	życie,	pomóc	 jej	 się	przy-
stosować,	a	zupeł nie	nie	umia łem	się	do	tego	za brać.
–	Ale…	wyda wa łeś	się	taki	pewny	siebie	i…
–	Nie	byłem.	Ty	nie	wiedzia łaś,	co	zna czy	być	żoną,	a	 ja	nie

mia łem	pojęcia,	co	zna czy	być	mężem.	Nie	chcia łem	cię	skrzyw-
dzić	ani	przyspa rzać	ci	zgryzot.



–	Nigdy	mnie	nie	 skrzywdziłeś.	A	co	do	zgryzot,	 to	przyspa -
rza łam	ich	sobie	sama.
–	Dawniej	mówiłaś	co	innego.
Westchnęła	smętnie.
–	Cóż,	nie	da	się	ukryć,	że	powiedzia łam	wówczas	całe	mnó-

stwo	rzeczy,	których	teraz	ża łuję.
–	Ja	też	nie	jestem	bez	winy	–	przyznał	szczerze.	–	Mia łaś	po-

wody	do	nieza dowolenia,	a	ja	za	mało	się	sta ra łem.
–	Być	może.
Spojrzał	na	nią	ponad	stołem.
–	Co	się	z	nami	sta ło,	Margot?	–	za pytał	poważnie.	–	Do	dziś

nie	wiem,	o	co	tak	na prawdę	poszło.
–	Ja	też	nie	–	stwierdziła	ponuro.	–	Pa miętam	tylko,	że	czułam

się	sa motna	i	opuszczona.	Nie	mia łam	tu	nikogo	oprócz	ciebie,
a	ciebie	tak	często	nie	było…	Z	pewnością	nie	pomogła	też	moja
na iwność.
–	Gdybyś	chcia ła,	mogła byś	się	z	kimś	za przyjaźnić.
–	Próbowa łam,	ale	ja koś	mi	nie	wychodziło.
–	Prawda.	Jesteś	Angielką,	a	my	nie	przepa da my	tu	za	Angli-

ka mi.	 Tak	 jak	 wy	 nie	 przepa da cie	 za	 Szkota mi.	Ma cie	 nas	 za
bandę	 dzikusów.	 Pewnie	 dla tego	 moim	 ludziom	 trudno	 było
przymknąć	oko	na	twoją	pyszał kowa tość	i	wzgardę.
Za mruga ła	ocza mi,	a	potem	się	roześmia ła.	Nie	owijał	w	ba -

weł nę,	ale	jego	ocena	była	jak	najbardziej	trafna.
–	Jesteś	boleśnie	szczery,	mój	pa nie,	ale	za wsze	taki	byłeś.	Za -

tem	 twierdzisz,	 że	 byłam	 wyniosła?	 –	 Położyła	 sobie	 rękę	 na
piersi,	uda jąc	oburzenie.
–	Aye,	ociupinkę	–	odparł	z	uśmiechem.
–	Cóż,	nie	robiłam	tego	z	rozmysłem.	Wyda wa ło	mi	się,	że	po-

stępuję,	 jak	 przysta ło	 na	 wytworną	 damę,	 pa nią	 na	 zamku.	 –
Odsunęła	się	od	sza chownicy	i	oparła	plecy	o	krzesło.	–	Pa nicz-
nie	ba łam	się	 tego,	że	powiem	albo	zrobię	coś	niewła ściwego.
Wa żyłam	 każdy	 gest	 i	 każde	 słowo.	 Niewiele	 mi	 to	 pomogło.
Oka za ło	się,	że	wszystko	robię	nie	tak,	jak	na leży.	Ludzie	cię	tu
uwielbia ją,	Arra nie.	Trudno	było	się	z	tym	mierzyć.	Zwykle	czu-
łam	się	onieśmielona	i	trochę	się	ciebie	ba łam.
–	Teraz	też	się	mnie	boisz?



Posła ła	mu	za raźliwy	uśmiech.
–	Nie,	teraz	już	nie.
Nie	zdołał	się	oprzeć	i	sam	też	się	uśmiechnął.
–	Ja	przynajmniej	cię	nie	opuściłem	–	stwierdził	bez	zło śliwo-

ści.
–	 Owszem	 –	 za protestowa ła	 sta nowczo.	 –	 Zosta wia łeś	 mnie

samą	co	dzień,	na	długie	godziny.	To	tak,	jakbyś	mnie	porzucił.
–	Cóż,	przyzna ję,	ty	też	odrobinę	mnie	onieśmiela łaś,	leannan.
–	Ja?	Ciebie?	Niemożliwe.	–	Roześmia ła	się	i	potrzą snęła	gło -

wą.
–	Możliwe,	Margot.	Byłaś	taka	śliczna,	że	oczu	od	ciebie	nie

mogłem	oderwać.	Oboje	niczego	nie	wiedzieliśmy	o	życiu.
–	Oj,	tak	–	zgodziła	się	ochoczo.	–	Nigdy	nikt	się	do	mnie	nie

za lecał,	na wet	nie	zdą żyłam	się	w	nikim	za durzyć…	i	na gle	zo-
sta łam	żoną.	Ty	jesteś	ode	mnie	starszy,	na	pewno	byłeś	kiedyś
za kocha ny.
–	Tak,	byłem	za kocha ny	–	przyznał	bez	na mysłu.	–	W	tobie.
Uśmiech	za stygł	jej	na	ustach.
–	Nie	mów	tak,	nigdy	w	to	nie	uwierzę.
Sięgnął	przez	stół	i	ścisnął	ją	za	rękę.
–	To	prawda.	Nie	powiedział bym	 tego,	gdyby	 tak	nie	było.	 –

Na wet	teraz	czuł	się,	jakby	ktoś	strą cił	go	w	otchłań	nieutulonej
tęsknoty.
Popa trzyła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	 Kiedy	 się	we	mnie	 za kocha łeś?	Nie	wiedzia łam	 o	 tym.	Do

głowy	by	mi	nie	przyszło,	że	mógł byś…
Diah,	 jak	mogła	tego	nie	wiedzieć?	Dopiero	teraz	zrozumiał,

jak	bardzo	ją	za wiódł.
–	Od	razu.	W	chwili	gdy	zoba czyłem	cię	na	balkonie	w	Norwo-

od	Park.
Rozchyliła	usta	ze	zdumienia.
–	Już	wtedy?
–	Tak,	 już	wtedy.	Cóż,	 cza sem	miłość	 spa da	na	nas	 zupeł nie

niespodziewa nie,	jak	grom	z	ja snego	nieba.
–	Ale…	nigdy	mi	o	tym	nie	powiedzia łeś…
Westchnął	ciężko.
–	Nie	powiedzia łem,	bo	byłem	głupi.	Są dziłem,	że	mam	na	to



mnóstwo	 cza su,	 całe	 życie.	Nie	 przypuszcza łem,	 że	moja	 uko-
cha na	zwyczajnie	ode	mnie	ucieknie.	Próbowa łem	cię	uszczęśli-
wić,	jak	umia łem,	tyle	że	nic	mi	z	tego	nie	wychodziło.	Nie	uda -
ło	 mi	 się	 speł nić	 twoich	 oczekiwań,	 ale	 nie	 z	 bra ku	 dobrych
chęci.	Sęk	w	tym,	że	niczego	nie	rozumia łem.
–	Boże	drogi,	nie	mia łam	o	tym	pojęcia…
–	Wiem.	–	On	też	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy,	dopóki	nie

odeszła.
–	A	teraz?	–	za pyta ła	niepewnie.	–	Na dal	czujesz	to	samo?
Zajrzał	jej	prosto	w	oczy.
–	Nie,	Margot.	Już	nie.	Jakże	miał bym	czuć	to	samo?	Nie	ufam

ci,	leannan.
Oddał by	 wszystko,	 za	 to,	 żeby	 rozwia ła	 jego	 wątpliwości.

Chciał,	żeby	powiedzia ła	coś,	co	wreszcie	odegna	jego	niepokój.
Potrzebowa ła	za pewnienia,	że	żona	przed	nim	niczego	do	ukry-
wa.
Niestety	nic	ta kiego	nie	pa dło	z	jej	ust.	Milcza ła	przez	chwilę,

a	potem	dotknęła	ręką	czoła,	jakby	rozbola ła	ją	głowa.
–	Nie	dziwię	ci	się	–	szepnęła	pokona na.	–	Na	twoim	miejscu

sama	też	bym	sobie	nie	ufa ła.
Arran	popadł	w	przygnębienie.
Margot	podniosła	się	raptem	i	przysta nęła	przy	jego	krześle.
–	 Nie	mogę	 nic	 na	 to	 pora dzić.	Może	mi	 jeszcze	 kiedyś	 za -

ufasz.	Mam	na dzieję,	 że	 tak	 się	 sta nie,	 ale	 sam	musisz	 rozsą -
dzić	to	w	swoim	sercu.
–	 Ja	 też	nie	mogę	za trzymać	cię	przy	sobie	siłą	 –	odparł	nie

bez	goryczy.	–	Sama	najlepiej	wiesz,	czy	znów	mnie	kiedyś	po-
rzucisz.
Westchnęła	i	pogła ska ła	go	po	głowie.	Potem	za darła	spódni-

ce	 i	 usia dła	mu	 okra kiem	 na	 kola nach.	Nie	 protestował,	 choć
doskona le	wiedział,	 że	próbuje	 za kończyć	niewygodną	dla	 sie-
bie	rozmowę.	Jedynym	skutecznym	sposobem,	jaki	mia ła	na	po-
dorędziu.	Zwyczajnie	chcia ła	odwrócić	jego	uwa gę	i	pokonać	go
bronią,	której	nie	potra fił	się	oprzeć.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szy-
ję.
–	Nie	chcę	znów	cię	opuścić.	Już	nigdy.
Powstrzymał	ją,	kiedy	pochyliła	się,	żeby	go	poca łować.



–	To	żadne	zobowią za nie.	Nie	 ta kiej	oczekiwa łem	dekla ra cji.
Są dzisz,	 że	 nie	 wiem,	 co	 robisz?	 Przejrza łem	 twoją	 stra tegię.
Używasz	swoich	wdzięków,	żeby	uniknąć	odpowiedzi	na	trudne
pyta nie.
–	 Odpowiedzia łam	 ci	 przecież	 –	 szepnęła	 słodko,	 ca łując	 go

w	 skroń.	 –	 Najlepiej,	 jak	 umia łam.	 Nie	 potra fię	 dziś	 ina czej.
A	teraz	próbuję	cię	za dowolić,	tak	jak	sam	mnie	uczyłeś.	I	my-
ślę	o	trzech	 la tach,	które	stra ciliśmy.	O	tym,	 jak	mogłoby	mię-
dzy	nami	być,	gdybym	zo sta ła,	o	dzieciach,	które	mo gliśmy	do
tej	pory	sprowa dzić	na	świat.	–	Cmoknęła	go	w	policzek.	–	Pra -
gnę	ci	to	wszystko	wyna grodzić.	Nie	chcę	cię	już	nigdy	opusz-
czać.	Chcę	za cząć	od	nowa.
–	 Już	 na	 to	 za	 późno	 –	 odparł	 szorstko,	 odwra ca jąc	 głowę,

żeby	uciec	od	jej	poca łunków.
–	Nie	mów	tak.	Jesteśmy	mał żeństwem.	Nigdy	nie	będzie	dla

nas	za	późno.	–	Przysunęła	się	i	objęła	go	cia śniej	ra miona mi.	–
Pomyśl	tylko	–	wymrucza ła	z	usta mi	tuż	przy	jego	uchu.	–	Mo-
glibyśmy	wyjechać	do	Francji.	Tylko	 ty	 i	 ja,	gdzieś,	gdzie	nikt
nas	nie	zna.
–	 Do	 Francji?	 –	 powtórzył	 zdziwiony,	 gdy	 ujęła	 jego	 twarz

w	dłonie	i	obsypa ła	ją	poca łunka mi.
–	Czyż	nie	byłoby	wspa nia le?	Nie	musielibyśmy	przejmować

się	tym,	co	nas	dzieli,	tym,	że	ty	jesteś	Szkotem,	a	ja	Angielką.
Nikt	nie	za truwał by	nam	życia.
Za sta na wiał	się,	kto	niby	za truwa	 im	życie,	ale	nic	nie	przy-

chodziło	mu	do	 głowy.	 I	 dla czego,	 na	Boga,	 chcia ła	 jechać	 do
Francji?	Rozum	ka zał	mu	ją	powstrzymać,	za pytać,	o	co	tak	na -
prawdę	 jej	 chodzi.	 Ale	 zdra dliwe	 cia ło	 podpowia da ło	 mu	 coś
zgoła	innego.
Pomyśli	 o	 tym	 później.	 Jutro	 rozpra wi	 się	 z	 jej	 kłamstwa mi.

Nie	teraz,	posta nowił.	Nie	dziś.	Jutro.
–	Moglibyśmy	popłynąć	jednym	z	twoich	statków…
Czemu	usiłowa ła	na mówić	go	do	ucieczki?	Czuł,	że	to	podej-

rza ne,	 ale	 nie	miał	 siły	 ani	 ochoty	 tego	 roztrzą sać.	 Tylko	 ona
mogła	wycią gnąć	go	z	otchła ni	tęsknoty	i	bezna dziei.
–	Za	dużo	ga dasz,	ko bieto.	Przestań	wreszcie	trajkotać.	–	Pod-

niósł	się	ra zem	z	nią	i	za niósł	ją	pro sto	do	łóżka.	Jutro	na dal	nie



będzie	jej	ufał,	ale	poda ruje	sobie	jeszcze	jed ną	wspólną	noc.
Tylko	jedną,	nie	więcej.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Spędzili	 ra zem	 cudowną,	 ma giczną	 noc.	 Margot	 czuła	 się
uwielbia na	 i	 rozkosznie	 ocięża ła.	 Niestety	 wraz	 z	 na dejściem
świtu	znów	przygniotła	ją	rzeczywistość.
Poszła	do	niego	wieczorem,	tylko	po	to,	żeby	zyskać	jego	za -

ufa nie.	 Skończyło	 się	 na	 długiej	 rozmowie	 o	 przeszłości	 i	 ich
mał żeństwie.	Nigdy	wcześniej	nie	pa dło	między	nimi	tak	wiele
szczerych	słów.	W	pewnej	chwili	poczuła,	że	w	jej	sercu	otwie-
ra ją	się	drzwi.	Prawdę	mówiąc,	te	drzwi	za wsze	sta ły	otworem,
tyle	 że	 nigdy	 nie	 chcia ła	 przez	 nie	 przejść.	 Była	 zbyt	 młoda
i	głupia	albo	zwyczajnie	za	bardzo	się	bała.
Wierzyła,	 że	nigdy	nie	będzie	dla	nich	 za	późno.	Nie	powie-

dzia ła	tego,	ot	tak	sobie.	Wierzyła	w	każde	swoje	słowo.	Wierzy-
ła,	 że	 mogą	 być	 ra zem	 szczęśliwi.	 Pra gnęła,	 by	 za pomnieli
o	dawnych	ura zach	i	odbudowa li	to,	co	zniszczyła	swoim	wy jaz-
dem.
Ale	ja kaś	jej	cząstka	na dal	mia ła	opo ry.	A	jeśli	się	co	do	niego

myli?	Jeśli	to	jej	ojciec	ma	ra cję	i	Arran	rzeczywiście	jest	zdraj-
cą?	Wciąż	nęka ły	ją	wątpliwości.
Kiedy	rano	wychodził	z	sypialni,	uda wa ła,	że	śpi.	Z	za mknię-

tymi	ocza mi	słucha ła,	 jak	się	ubiera	 i	zbiera	swoje	rzeczy.	Nie
uchyliła	powiek	na wet,	gdy	podszedł	do	łóżka	i	cmoknął	ją	w	ra -
mię.
–	 Dzień	 dobry,	 Margot	 –	 szepnął	 jej	 do	 ucha	 i	 zniknął	 za

drzwia mi.
Dopiero	 wtedy	 przewróciła	 się	 na	 wznak	 i	 utkwiła	 wzrok

w	balda chimie	nad	głową.	Powiedział	wczoraj,	że	był	w	niej	kie -
dyś	za kocha ny.	To	zda nie	wryło	się	w	jej	pa mięć	i	wkra dło	do	jej
snów.	 Kilka kroć	 budziła	 się	 w	 nocy,	 żeby	 się	 upewnić,	 że	 jest
obok	 niej,	 że	 te	 słowa	 na prawdę	 pa dły	 z	 jego	 ust.	 Myśla ła
o	tym,	jak	czule	ją	obejmował,	trzymał	w	ra mionach	tak,	jakby
na dal	była	jego	wielką	miłością.	Przypomnia ła	sobie	także	roz-



mowę	z	pa nią	Gowan.	Nie	chcia ła	wtedy	wierzyć,	że	jej	wyjazd
tak	bardzo	go	zra nił.	Nie	była	na	to	gotowa.	Powiedział	też,	że
nie	czuje	już	do	niej	tego	co	dawniej.	Otarła	z	oczu	łzę.
Podniosła	 się	 i	 owinięta	w	 koc	 poma szerowa ła	 do	 ga binetu.

Nóż,	 który	 cisnęła	 wczoraj	 pod	 szafkę,	 cią gle	 tam	 tkwił.	 Nie
otworzy	 jej.	 Nie	 będzie	 myszkować	 w	 rzeczach,	 które	 Arran
trzymał	pod	kluczem.	Chociaż…	gdyby	to	zrobiła,	być	może	na -
tknęła by	się	na	ja kiś	dowód	jego	niewinności…	Tylko	co	mogło-
by	posłużyć	za	taki	dowód?
„Jakże	miał bym	czuć	to	samo?	Nie	ufam	ci,	leannan”.
Na	szczęście	ktoś	za pukał	do	drzwi	sypialni.	Nie	musia ła	się

dłużej	za sta na wiać,	czy	chce	da lej	oszukiwać	męża.
–	Już	pani	nie	śpi,	mila dy?	–	za pyta ła	od	progu	Nell.
–	Tak,	śmia ło,	możesz	wejść.
Kiedy	ja kiś	czas	później	pokojówka	upina ła	jej	włosy,	Margot

obróciła	w	palcach	 figurkę,	którą	poda rował	 jej	wczoraj	na po-
tka ny	na	drodze	niezna jomy.	Wkła da jąc	ją	do	kieszeni,	pomyśla -
ła,	 że	na deszła	pora,	 by	przesta ła	 trzymać	 się	 z	 dala	 od	Mac-
Kenziech.	Powinna	wreszcie	na pra wić	stosunki	z	kla nem	męża.
W	końcu	to	teraz	także	jej	rodzina.
Jeszcze	przed	śnia da niem	uda ła	się	do	wioski,	żeby	odwiedzić

sklep	pani	Gowan.
Gdy	weszła	do	środka,	podobnie	jak	za	pierwszym	ra zem,	nad

drzwia mi	 za dzwonił	 dzwoneczek.	 I	 tak	 jak	 poprzednio	 za	 ladą
niemal	na tychmiast	poja wiła	się	wła ścicielka	kra mu.
–	Ma da inn	mhath!	–	przywita ła	się	serdecznie.
Na	 widok	 Margot	 pogodny	 uśmiech	 zgasł	 na	 jej	 ustach	 ni -

czym	zdmuchnięta	świeca.
–	 Dzień	 dobry	 –	 za częła	 życzliwie	 lady	 MacKenzie.	 –	 Przy -

szłam,	żeby	podziękować	pani	za	mydło.
–	 Aye	 –	 odparła	 zwięźle	 sklepikarka,	 spla ta jąc	 ra miona	 na

piersiach.	Jej	córka	wyłoniła	się	z	za plecza	i	przysta nęła	obok,
ale	matka	nie	zwróciła	na	nią	najmniejszej	uwa gi.
–	Przyniosłam	coś,	co	może	się	pa niom	przydać.
Pani	Gowan	zbyła	wysił ki	gościa	nieprzyja znym	milczeniem.
–	Ojciec	poda rował	mi	je	na	urodziny	–	oznajmiła	Margot,	wy-

cią ga jąc	dłoń,	w	której	spoczywał	fla kon	w	kształ cie	ła będzia.	–



To	 perfumy	 o	 za pa chu	 kwia tów.	 Prosto	 ze	 zna nego	 sklepu
w	Londynie.	Wasz	pan	bardzo	je	lubi.
Wła ścicielka	sklepu	popa trzyła	na	buteleczkę,	po	czym	zerk-

nęła	niepewnie	na	córkę.
–	Pomyśla łam,	że	można	by	ich	dodać	do	wa szych	mydeł	i	in-

nych	wyrobów.
–	Mamy	robić	specjalne	mydła	na	pani	użytek?
–	Nie,	nie	tylko	dla	mnie.	Na	użytek	wszystkich	MacKenziech.

To	zna czy	tych,	którym	się	spodoba ją.
Pani	Gowan	nie	kwa piła	się,	aby	odebrać	prezent.	Zrobiła	to

za	nią	córka,	która	podeszła	do	Margot	i	ostrożnie	ujęła	w	palce
fla konik.
–	 Piękny	 za pach	 –	 powiedzia ła	 z	 uśmiechem,	 przysta wiwszy

nos	do	otworu	butelki.
–	Mój	ulubiony	–	odrzekła	lady	MacKenzie.	–	Ża łuję,	że	nie	od-

kryłam	wa szego	sklepu	wcześniej	 –	doda ła,	 zwra ca jąc	oczy	ku
pani	Gowan.
Zmarszczka	na	czole	sklepikarki	nieco	się	wygła dziła.
–	 Prawdę	mówiąc,	 ża łuję	 wielu	 rzeczy,	 których	 za niecha łam

przed	laty.	Ubolewam	nad	tym,	że	nikogo	nie	słucha łam	i	że	na -
wet	 nie	 próbowa łam	 zrozumieć	 tutejszych	 obycza jów.	 Za miast
tego	usiłowa łam	na rzucić	wam	swoje	ra cje.	Nie	mogę	za wrócić
cza su	i	zmienić	przeszłości,	ale	chcia ła bym	za cząć	wszystko	od
nowa.
Pani	Gowan	nie	ra czyła	się	odezwać,	ale	Margot	nie	mia ła	jej

tego	za	złe.	Bez	względu	na	to,	co	za szło	pomiędzy	nią	 i	Arra -
nem,	mówiła	cał kiem	szczerze.
–	Powiedzia łam,	co	mi	leża ło	na	sercu.	Dziękuję,	że	mnie	pa -

nie	 wysłucha ły.	 Do	 zoba czenia.	 –	 Z	 tymi	 słowy	 podeszła	 do
drzwi	i	uśmiechnęła	się	na	odchodne.
–	Do	zoba czenia,	mila dy	–	odparła	córka	pani	Gowan,	wpa tru-

jąc	się	w	nią	szeroko	otwartymi	ocza mi.
Kiedy	wróciła	na	za mek,	opędza jąc	się	od	zbłą ka nych	kur,	na -

tknęła	się	na	Worthinga,	który	kręcił	się	po	dziedzińcu	w	pobli-
żu	wejścia.	 Zupeł nie	 jakby	 kogoś	wypa trywał.	 Za pewne	mnie,
pomyśla ła	cierpko.	Nie	rozumia ła	w	peł ni	swego	położenia,	ale
jednego	była	pewna,	nie	uda	 jej	 się	odbudować	zrujnowa nego



mał żeństwa,	jeśli	nie	pozbędzie	się	swojej	eskorty	i	jej	wszędo-
bylskich	oczu.	Było	jej	wystarcza ją co	ciężko	i	bez	dwóch	angiel-
skich	trefnisiów,	jak	ich	na zywał	jej	mąż.
Podeszła	do	niego	zdecydowa nym	krokiem	i	wymieniwszy	po-

witalne	uprzejmości,	poprosiła	go	o	rozmowę.
–	 Na turalnie,	mila dy,	 służę	 uprzejmie.	 Może	 wejdziemy	 do

środka?
–	Nie	ma	potrzeby.	–	Po	pierwsze	chcia ła	mieć	to	jak	najszyb-

ciej	za	sobą,	po	drugie	na	dziedzińcu	nikt	ich	przypadkiem	nie
podsłucha.
–	Wedle	życzenia.	Za	pozwoleniem,	czy	coś	się	sta ło?
–	Skądże,	 nic	 się	 nie	 sta ło.	 –	Dała	 sobie	 chwilę	 do	na mysłu.

Była	 pewna,	 że	 wszystko,	 co	 powie,	 zosta nie	 powtórzone	 jej
ojcu.	Co	do	joty.	–	Po	prostu	nadszedł	czas,	abyście	wraz	z	pa -
nem	Pepperem	opuścili	Balha ire.
Worthing	wprawdzie	na dal	uprzejmie	się	uśmiechał,	ale	jego

oczy	za mieniły	się	w	dwa	sople	lodu.
–	Ach	tak?	Wolno	wiedzieć,	z	 ja kiego	powodu?	Mam	obowią -

zek	przeka zać	pani	odczucia	lordowi	Norwoodowi.
Nie	wątpię,	westchnęła	w	duchu.
–	Na	ra zie	nie	mam	ojcu	do	przeka za nia	niczego	konkretnego.

Prawdę	mówiąc,	wa sza	przedłuża ją ca	się	obecność	w	Balha ire
nie	poma ga	mi.	Wręcz	przeciwnie.	Mój	mąż	jest	dość	podejrzli-
wy.
–	Podejrzliwy?	Wobec	kogo?
–	Za równo	wobec	mnie,	jak	i	wobec	was.
Spojrzał	ponad	jej	głową	na	krzą ta ją cych	się	w	pobliżu	Mac-

Kenziech	i	przyłożył	sobie	do	nosa	chusteczkę,	jakby	uderzył	go
w	nozdrza	 odstręcza ją cy	 za pach.	 Potem	popa trzył	 nieprzyjem-
nym	wzrokiem	na	Margot.	 –	 Są dziłem,	 że	 nie	 zechce	 pani	 zo-
stać	 tu	 sama.	 Jeśli	wyjedziemy,	nie	będzie	nikogo,	 kto	mógł by
pa nią	przed	nimi	obronić.	Nikomu	nie	życzył bym	ta kiego	towa -
rzystwa.
Za kipia ła	z	oburzenia.	Jak	śmie	oczerniać	ciężko	pra cują cych

ludzi	wyłącznie	na	podsta wie	wyglą du?	Nie	 są	 dla	 niego	dość
wyra finowa ni,	 bo	 nie	 noszą	 idiotycznych	 pudrowa nych	 peruk
tudzież	koronkowych	mankietów?	I	nie	kła nia ją	się	nikomu	tak



nisko,	 żeby	 za mia tać	 zęba mi	 o	 podłogę?	 Przypomnia ła	 sobie,
jak	mąż	kochał	się	z	nią	ubiegłej	nocy.	Jeśli	zda niem	Worthinga
tak	za chowuje	się	człowiek	nieokrzesa ny,	to	nie	za mieniła by	go
na	stu	ta kich	wypa cykowa nych	fircyków	jak	on	sam.	Zresztą	nie
za mieniła by	go	na	żadnego	innego.
–	 Nic	 mi	 nie	 będzie,	 może	 pan	 być	 spokojny	 –	 powiedzia ła

oschle,	choć	mia ła	ochotę	wygarnąć	mu	prosto	w	oczy,	co	o	nim
myśli.
–	 Ra czy	 pani	 wyja wić,	 na	 czyje	 życzenie	 mamy	 opuścić	 za -

mek?	To	pomysł	pani	czy	pani	męża?	Osobiście	uwa żam,	że	by-
łoby	o	wiele	lepiej,	gdybyśmy	jednak	zosta li…
–	Nie	–	przerwa ła	mu	bezceremonialnie.	–	Nie	interesuje	mnie

pańskie	 zda nie	 w	 tej	 kwestii.	 Proszę,	 żebyście	 wyjecha li.	 Jak
najrychlej.
Spojrzał	na	nią	protekcjonalnie.
–	Cóż,	wyjedziemy,	skoro	istotnie	pani	sobie	tego	życzy	–	rzekł

nie	mniej	protekcjonalnym	tonem.
Mia ła	serdecznie	dość	tej	rozmowy	i	tego	odpycha ją cego	czło-

wieka.	Raptem	na szła	ją	chęć,	żeby	go	spoliczkować.	Była	doro-
słą	 kobietą,	 pa nią	domu,	w	którym	przebywał	 jako	gość,	 a	 on
traktował	ją	jak	bezmyślne	i	krnąbrne	dziecko.
–	W	rzeczy	sa mej,	tego	wła śnie	sobie	życzę,	pa nie	Worthing.

O	 ile	 mnie	 pa mięć	 nie	 myli,	 jestem	 pa nią	 Balha ire	 i	 wła śnie
oznajmiłam	panu,	że	nie	życzę	sobie	dłużej	oglą dać	pana	oraz
pana	Peppera	w	swoim	domu.	Czy	tym	ra zem	wyra ziłam	się	do-
sta tecznie	ja sno?
Za cisnął	szczękę	i	skinął	głową.
–	 Dziękuję	 i	 żegnam	 pana.	 –	 Odwróciła	 się	 na	 pięcie,	 żeby

odejść,	ale	Worthing	na gle	zła pał	ją	mocno	za	ra mię.
–	Za pomina	się	pan…
–	Tak,	wyjedziemy,	lady	MacKenzie,	ale	to	nie	zna czy,	że	nigdy

tu	nie	wrócimy.	I	proszę	pa miętać,	że	ojciec	wciąż	czeka	na	ja -
kieś	wieści.	 Im	szybciej	dostarczy	mu	pani	 informa cje,	 tym	 le-
piej.	Czy	dociera	do	pani,	ja kie	to	ważne?
–	 Owszem	 –	 odpowiedzia ła,	 na	 próżno	 próbując	 oswobodzić

rękę.
–	Czy	aby	na	pewno?	–	Ścisnął	ją	jeszcze	boleśniej.	–	A	może



chce	pani,	żeby	przez	pa nią	skończył	na	stryczku?
–	 Przeze	 mnie?!	 Za pomina	 pan,	 z	 kim	 rozma wia!	 To	 nie	 ja

uwikła łam	się	w	niebezpieczną	politykę.
–	 Jeżeli	 się	pani	 zda je,	 że	 to	 tylko	 ja kaś	 sa lonowa	gierka,	 to

grubo	się	pani	myli.	Jeśli	nie	znajdzie	pani	tego,	po	co	pa nią	tu
przysła no,	będzie	pani	mia ła	na	sumieniu	śmierć	wła snego	ojca.
I	powiem	więcej,	nie	będzie	pani	mia ła,	gdzie	się	podziać.	Nie
znajdzie	pani	domu	ani	 tu,	ani	w	Anglii,	 ra dzę	za tem	robić	to,
co	się	pani	każe.
Czego	ta kiego	dopuścił	się	ojciec,	że	położy	za	to	głowę?	–	za -

sta na wia ła	się	gorączkowo.	Usiłowa ła	wyrwać	się	Worthingowi,
ale	był	od	niej	znacznie	silniejszy.
–	Rozumie	mnie	pani?
–	W	zupeł ności.	A	pan?	Czy	 rozumie,	 że	nie	pozwolę	 się	 tak

traktować?	Nie	omieszkam	wspomnieć	o	tym	ojcu	przy	najbliż-
szej	oka zji.	Proszę	mnie	na tychmiast	puścić!
Roześmiał	jej	się	w	twarz.
–	Grozi	mi	pani?	Głupia	gęś.	O	niczym	nie	ma	pani	pojęcia…
–	Zdejmij	łapsko	z	mojej	żony,	bo	cię	o	nie	skrócę,	fircyku!
Usłyszawszy	 za	 pleca mi	 głos	 Arra na,	 Margot	 poczuła	 taką

ulgę,	że	niemal	ugięły	się	pod	nią	kola na.	Kiedy	Worthing	puścił
jej	 ra mię,	 polecia ła	 z	 impetem	 w	 tył	 i	 wylą dowa ła	 na	 torsie
męża.	Oparła	się	o	niego	ca łym	cięża rem,	a	on	na tychmiast	ob-
jął	ją	w	ta lii.
–	 Pan	Worthing	 wła śnie	mnie	 informował	 –	 oznajmiła	 dono-

śnie	–	że	on	i	pan	Pepper	opuszcza ją	Balha ire.
MacKenzie	wpa trywał	się	groźnie	w	Anglika,	który	w	swoich

koronkach	 i	 niedorzecznej	 peruce	 wyglą dał	 przy	 nim	 jak	 bła -
zen.
–	Jeszcze	dziś	–	doda ła	dla	efektu.	–	Najlepiej	od	razu.	Do	An-

glii	da leka	droga.
Worthing	 za cisnął	 szczękę.	 Tak	 mocno,	 że	 niemal	 zgrzytnął

zęba mi.	 Mimo	 to	 uśmiechnął	 się	 i	 skłonił	 głowę,	 jakby	 przed
chwilą	ga wędzili	o	pogodzie.
–	Po	śnia da niu	spa kujemy	swoje	rzeczy	i…
–	Nie,	nie	będziecie	czekać	z	tym	do	śnia da nia	–	przerwał	mu

Arran.	–	Nie	słyszał	pan,	co	powiedzia ła	lady	MacKenzie?	Ra dzę



jej	posłuchać.
–	Wedle	 życzenia,	milordzie	 –	 odparł	 wzgardliwe	 Anglik,	 po

czym	posłał	wymowne	spojrzenie	Margot.	–	Bóg	mi	świadkiem,
zrobiłem,	co	w	mojej	mocy.	–	Odwrócił	się	na	pięcie	i	odszedł.
Jock	poja wił	się	nie	wiedzieć	skąd	i	poma szerował	za	nim.	Jak

cień	przyklejony	do	jego	lśnią cych	trzewików.
Margot	 wypuściła	 głośno	 powietrze.	 Serce	 łomota ło	 jej	 tak

szybko	i	mocno,	że	czuła	je	w	gardle.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy
z	tego,	jak	kurczowo	trzyma	się	męża.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	Spojrzał	na	nią	z	niepokojem.	–	Wyglą -

dasz	tak,	jakbyś	mia ła	zemdleć.
–	Nie,	nie,	nic	mi	nie	dolega.	Zdenerwowa łam	się	trochę.	To

nie	była	przyjemna	poga wędka.
–	O	co	poszło?
–	Nie	spodoba ło	mu	się,	że	ka za łam	im	wyjechać.
Skinął	głową,	ale	wpa trywał	się	w	nią	dociekliwie,	jakby	pró-

bował	wyczytać	coś	więcej	z	jej	twa rzy.
–	Co	miał	na	myśli,	mówiąc,	że	zrobił,	co	w	jego	mocy?
Trwa ło	to	uła mek	sekundy,	ale	za mruga ła,	za nim	zebra ła	się

na	odpowiedź.
–	Nie	mam	pojęcia.	–	Odwróciła	wzrok,	w	oba wie,	że	się	zdra -

dzi.	–	Za pewne	chodziło	mu	o	to,	że	przywiózł	mnie	bezpiecznie
na	miejsce	i	na	tym	jego	rola	się	za kończyła.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	o	to	mu	szło	–	stwierdził	ka tegorycznie.

–	Powiesz	mi	wreszcie,	w	czym	rzecz?
Pra gnęła	wyznać	mu	prawdę,	 powtórzyć	 durne	plotki,	 które

rozgła sza no	o	nim	w	Anglii.	Chcia ła,	żeby	wszystkiemu	za prze-
czył	i	żeby	cały	ten	koszmar	wreszcie	się	za kończył.
Ale	jeśli	mu	powie,	że	przy jecha ła	tu,	żeby	go	szpiegować,	po-

twierdzi	jego	podejrzenia.	Udowodni,	że	się	co	do	niej	nie	mylił,
że	istotnie	nie	powinien	jej	ufać.	To	może	na	za wsze	pogrzebać
ich	 mał żeństwo.	 Mia ła	 kompletny	 mętlik	 w	 głowie.	 Czuła,	 że
ziemia	usuwa	jej	się	spod	stóp.
Arran	przyjrzał	jej	się	spod	zmarszczonych	brwi.
–	Co	się	dzieje,	leannan?	–	za pytał	za troska nym	głosem.	–	Co-

kolwiek	to	jest,	powiedz	mi.	Ja koś	temu	za ra dzimy.
Była	rozdarta.	Nie	wierzyła	w	zdra dę	męża,	ale	nie	mia ła	nie-



zbitych	dowodów	jego	niewinności,	a	Worthing	wystra szył	ją	na
śmierć.	Bała	się,	że	kiedy	za cznie	mówić,	powie	o	dwa	słowa	za
dużo	i	tym	sa mym	wyda	wyrok	śmierci	na	wła snego	ojca.	Za	to
jeśli	 będzie	 uparcie	milczeć,	 zniszczy	na	dobre	 kruchy	 rozejm
z	Arra nem.	Za	nic	nie	chcia ła	do	tego	dopuścić.
Uśmiechnęła	się	z	przymusem.
–	 Nic	 się	 nie	 sta ło,	 na prawdę.	 Jestem	 tylko	 tro chę	 głodna.

Zjesz	ze	mną	śnia da nie?
W	jego	niebieskich	oczach	poja wił	się	chłód.	Wiedział,	że	nie

jest	z	nim	szczera.	Tylko	głupiec	by	tego	nie	za uwa żył.	Za dumał
się	 na	 moment,	 jakby	 rozwa żał,	 czy	 warto	 da lej	 na ciskać.
W	końcu	posta nowił	jej	odpuścić.
–	Nie	dziś.	Jedziemy	za polować	na	cietrzewie	na	kola cję.	–	Za -

trzymał	wzrok	na	Worthingu,	który	stał	nieopodal,	szepcąc	coś
do	ucha	Pepperowi.	–	Najlepiej	będzie,	jeśli	pojedziesz	z	nami.
–	Chcesz	mnie	za brać	na	łowy?	–	zdziwiła	się.	Za zwyczaj	led-

wo	trzyma ła	się	w	siodle	i	nie	umia ła	strzelać.
–	Wolał bym	nie	spuszczać	cię	dziś	z	oczu,	Margot.	Nie	sprze-

czaj	 się.	Włóż	 coś	 stosownego	 i	 zejdź	 z	 powrotem	na	 dziedzi-
niec.	Spotka my	się	za	pół	godziny.	 –	Zosta wił	 ją	 i	podszedł	do
Sweeneya.

–	Wybiera	się	pani	na	łowy,	mila dy?	–	Nell	nie	posia da ła	się	ze
zdumienia.	–	Coś	podobnego!	Nie	są dziłam,	że	pani	poluje.
–	Nie	mam	wyboru	–	mruknęła	w	odpowiedzi	lady	MacKenzie.

Nie	 otrzą snęła	 się	 jeszcze	 po	 rozmowie	 z	Worthingiem.	 Czuła
się	jak	ryba	w	sieci,	tyle	że	w	jej	wypadku	była	to	sieć	kłamstw.
Mia ła	 już	po	dziurki	w	nosie	cią głego	uda wa nia	 i	 oszukiwa nia
męża.
Pokojówka	westchnęła	demonstra cyjnie,	miętosząc	w	palcach

sukienkę,	którą	odnosiła	wła śnie	do	gotowalni.
–	Co	z	tobą?	Nie	stój	tak,	pomóż	mi.	Nie	mogę	jechać	tak,	jak

stoję.
–	Idzie	o	to,	że…	E,	nie,	nie	chcę	za wra cać	pani	głowy.
I	chwa ła	Bogu,	pomyśla ła	Margot.	Niemal	odetchnęła	z	ulgą.

Nie	mia ła	ochoty	wysłuchiwać	utyskiwań	Nell.	Wystarcza ły	 jej
wła sne	zmartwienia.



Niestety	 nie	 dane	 jej	 było	 za znać	 spokoju.	 Podejrzewa ła,	 że
służą ca	nie	wysiedzi	 długo	 z	 za mkniętymi	usta mi,	 i	 nie	myliła
się.
–	Nie	wytrzymam,	jeśli	pani	nie	powiem!	On	na	okrą gło	za tru-

wa	mi	życie!
–	Kto?	Jock?
–	A	któż	by	inny,	ja śnie	pani?	Tylko	on	wpa da	tu	bez	puka nia,

jak	do	siebie.	Nie	masz	dla	niego	żadnych	świętości!	Kto	to	wi-
dział,	żeby	pa noszyć	się	w	ten	sposób	po	komna tach	pana!
–	Czego	chciał?
–	A	kto	go	tam	wie?	–	prychnęła	Nell.	–	Przeszukiwał	kąty,	jak

zwykle.	Tym	ra zem	dość	długo	i	skrupulatnie.
Długo	i	skrupulatnie?	Margot	za stygła	z	płaszczem	w	ręku.
–	Co	zna czy	przeszukiwał	kąty?
–	No…	myszkował,	tu	i	ówdzie	wścibiał	ten	swój	wielki	szkoc-

ki	 nos.	 Pytam	 go	 grzecznie:	 „Zginęło	 ci	 coś,	 pa nie	 Szkocie?”,
a	 ten	do	mnie:	 „Nie	 zdziwił bym	się,	 gdyby	 zginęło.	Na	 chwilę
was	z	oka	spuścić	nie	można!	Angielska	za ra za”.	Spra ła bym	go
na	kwa śne	jabł ko	za	tę	zniewa gę,	ale	się	w	porę	opa mięta łam.
Z	ta kim	klocem	nie	wygrasz.	Ale	nigdy	nie	za szkodzi	rozpuścić
ja daczki,	za	przeproszeniem.	Co	też	zrobiłam.	Jak	śmiesz	obra -
żać	mnie	i	moją	pa nią,	nieobyty	gburze?	Wykrzycza łam	mu	pro-
sto	w	twarz.	Sto	razy	wolę	być	Angielką	niż	ta kim	dzikusem	jak
ty!	A	on	mi	na	to:	„Dziękuj	Bogu,	że	nie	urodziłaś	się	Szkotką,
kruszyno,	boś	na	to	za	sła ba.	Ledwie	od	podłogi	odrosłaś,	a	har-
da	jesteś	tylko	w	gębie”.	Ja	za	sła ba?	I	harda	tylko	w	gębie?	Po-
wia dam	pani,	 jakby	we	mnie	piorun	strzelił,	 tak	się	rozsierdzi-
łam.	Może	i	nie	jestem	ta kim	wielkoludem	jak	ty,	mówię,	ale	to
nie	zna czy,	że	brak	mi	krzepy.	Może	chcesz,	żebym	cię	jeszcze
raz	pogryzła,	co?	W	mig	się	przekonasz	o	mojej	krzepie!
Margot	 roześmia ła by	się,	gdyby	nie	 to,	 że	 Jock	najwyraźniej

czegoś	szukał.	I	mógł	się	na tknąć	na	nóż,	który	upuściła	w	ga bi-
necie	Arra na.
–	I	co	on	na	to?
–	Nic.	Wypa rował	stąd	jak	z	procy,	a	tak	się	rozeźlił,	że	jesz-

cze	 trochę,	a	para	by	mu	się	z	uszu	puściła.	 I	dobrze	mu	 tak.
Niech	wie,	że	nie	dam	sobie	w	ka szę	dmuchać,	prawda?



–	Prawda,	prawda.	Powiedział,	czego	szuka?
–	Ale	skąd.	W	ogóle	ze	mną	ga dać	nie	chce,	chyba	że	go	sama

za czepię.	W	 każdym	 ra zie	 przeszukał	 ca luśką	 komodę,	 zajrzał
pod	 łóżko,	 a	 na wet	 pod	 pierzynę.	 Potem	wszedł	 do	 gotowalni
pana	 i	 zniknął	 na	 dobrych	 kilka	minut,	 za nim	 ra czył	 się	 stąd
wreszcie	za brać.
Lady	 MacKenzie	 obla ła	 się	 zimnym	 potem.	 Boże	 dopomóż,

myśla ła	w	popłochu.
–	W	życiu	nie	spotka łam	ta kiego	ordynusa	jak	on	–	trajkota ła

da lej	Nell.	–	Żadnych	ma nier,	żadnej	finezji!	–	Na rzeka ła	jeszcze
długo,	 jak	 to	ona,	ale	Margot	wyłą czyła	się	po	drugim	zda niu.
Nie	mia ła	cza su	na	myślenie.	Już	była	spóźniona.	Ubra ła	się	po-
spiesznie	i	zbiegła	na	dół,	za wią zując	pod	brodą	wstąż ki	ka pe-
lusza.	Jej	odzienie	w	niczym	nie	przypomina ło	stroju	łowieckie-
go,	ale	niczego	lepszego	nie	zna la zła.
Arran	czekał	na	nią	na	dziedzińcu.	W	długim	płaszczu	i	z	wło-

sa mi	zwią za nymi	w	kitkę	wyglą dał	olśniewa ją co.	Stał	ze	skrzy-
żowa nymi	ra miona mi,	przyglą da jąc	się	 ła dowa niu	ba ga ży	Wor-
thinga	i	Peppera	do	powozu.
–	Spóźniłaś	się.	–	Przywitał	ją	z	pół uśmiechem.	–	Chodź,	szko-

da	dnia.
Położywszy	jej	rękę	na	plecach,	podprowa dził	ją	do	konia.
Odetchnęła	z	ulgą,	gdy	zoba czyła,	że	osiodła no	dla	niej	kuca,

na	którym	jeździła	wcześniej.
Duncan	i	Ha mish	MacKenzie	byli	 już	gotowi	do	wy jazdu.	Pa -

mięta ła,	że	ci	dwaj	są	braćmi	i	ga jowymi.	Były	też	dwa	psy	goń-
cze	Arra na.	Nie	było	za	to	osoby,	która	za zwyczaj	chodziła	za	jej
mężem	jak	cień.
–	A	gdzie	Jock?	–	za pyta ła,	rozglą da jąc	się	dookoła.
–	Ma	inne	rzeczy	do	roboty	–	odparł	krótko	Arran.
Ze	zdenerwowa nia	zrobiło	jej	się	sła bo.
–	Ach	tak?	A	może	zwyczajnie	nie	miał	ochoty	na	moje	towa -

rzystwo?	Wiem,	że	za	mną	nie	przepa da.
–	Och,	jestem	pewien,	że	to	gruba	przesa da.	Nie	ufa	ci	i	tyle.
Sweeney	pomógł	jej	wsiąść	na	konia.
–	Nie	ma	najmniejszego	powodu,	żeby	mi	nie	ufać.	Na sze	mał -

żeńskie	spra wy	zupeł nie	go	nie	dotyczą.



–	Prawda.	Sęk	w	 tym,	 że	mój	 kuzyn	 z	 za sa dy	nie	 lubi	 ludzi,
którzy	mogą	zechcieć	mnie	skrzywdzić.
–	Uwa ża,	że	chcę	wyrzą dzić	ci	krzywdę?	–	spyta ła	z	niedowie-

rza niem.	Czyżby	Jock	na prawdę	posą dzał	ją	o	najgorsze?	Wyda -
je	mu	się,	że	była by	zdolna	z	zimną	krwią	za mordować	męża?
–	Zda je	się,	że	tak	–	potwierdził	Arran.	–	Ale	dość	o	tym.	Ro-

bota	czeka.
Nie	 była	wprawdzie	morderczynią,	 ale	 Jock	 nie	mylił	 się	 co

najmniej	w	jednym.	W	istocie	nie	przyjecha ła	tu	z	wła snej	woli.
Przysła no	ją,	żeby	zebra ła	dowody	spisku	pogrą ża ją ce	przywód-
cę	MacKenziech.	A	za	zdra dę	ka ra no	śmiercią.	Jeśli	więc	speł ni
oczekiwa nia	ojca,	de	facto	za bije	męża,	tyle	że	w	bia łych	ręka -
wiczkach.	 Tak	 czy	 owak,	 będzie	 go	mia ła	 na	 sumieniu.	 To	 nie
mniej	 perfidne	 niż	 zwykły	 mord.	 Prawdopodobnie	 na wet	 bar-
dziej.	Boże,	to	ja kiś	koszmar!	Ka za no	jej	wybierać	pomiędzy	ży-
ciem	ojca	i	męża.	Nie	mia ła	pojęcia,	jak	wybrnąć	z	sytuacji,	nie
robiąc	krzywdy	żadnemu	z	nich.
Ruszyli	z	kopyta.	Wszyscy	z	wyjątkiem	Margot,	na turalnie.	Jej

kuc	 najwyraźniej	 nie	 miał	 ochoty	 na	 przejażdżki.	 Za	 to	 kiedy
Sweeney	ura czył	go	klapsem	w	zad,	pognał	przed	siebie	z	taką
werwą,	że	niemal	zrzucił	ją	z	siodła.	Utrzyma ła	się	w	pionie	tyl-
ko	 dzięki	 woli	 Wszechmogą cego.	 Nie	 chcia ła	 na wet	 myśleć
o	tym,	jak	będzie	wyglą dał	wieczorem	jej	wła sny	za dek.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Arran	miał	 na dzieję,	 że	 na	 jego	 żonę	 spłynęła	w	 nocy	 ła ska
Opatrzności	i	Margot	obudziła	się	rano	jako	wytrawna	ama zon-
ka.	Niestety	musiał	 przyjąć	do	wia domości,	 że	 to	 jedynie	 jego
pobożne	 życzenia.	 Jak	 zwykle	 z	 trudem	 trzyma ła	 się	 na	 koniu
i	spowalnia ła	resztę	wypra wy.	Zgubiła	po	drodze	ka pelusz,	a	są -
dząc	po	 tym,	 jak	podska kiwa ła	w	siodle,	 jej	pośladki	 już	 te raz
były	w	opła ka nym	sta nie.	Odezwa ły	 się	w	nim	wyrzuty	 su mie-
nia.	Niepotrzebnie	ją	ze	sobą	za brał.
Na	dobitkę	irytowa ły	go	nieustanne	niesna ski	pomiędzy	Dun-

ca nem	 i	 Ha mishem.	 Ci	 dwaj	 byli	 bodaj	 najlepszymi	 łowczymi
w	ca łej	Szkocji,	ale	od	 lat	żyli	 jak	pies	z	kotem.	Kłócili	 się	do-
słownie	bez	przerwy,	nierzadko	nie	zwa ża jąc	na	otoczenie	i	oko-
liczności.	Za targ	 sięgał	niepa miętnych	cza sów,	a	poszło,	 rzecz
ja sna,	 o	 dziewczynę.	Nikt	 nie	 znał	 szczegółów,	 ale	 krą żyły	 już
o	tym	legendy.
Nie	miał	 ochoty	wysłuchiwać	 ich	 kolejnej	 sprzeczki,	 zwolnił

więc	i	dołą czył	do	żony.
Uśmiechnęła	 się	 szeroko	 na	 jego	 widok,	 ale	 była	 wyraźnie

zmęczona.	Ciężko	oddycha ła	i	mia ła	za czerwienione	policzki.
–	Nie	mam	pojęcia,	co	się	dzisiaj	dzieje	z	tym	kucem.	Nie	da -

wał	mi	się	tak	mocno	we	zna ki,	kiedy	jeździłam	nim	wczoraj	po
klifie	przy	pla ży.
Kuc	nie	był	niczemu	winny.	To	jeździec	zupeł nie	nad	nim	nie

pa nował.
–	Droga	na	klif	jest	równa	i	o	wiele	krót sza	–	wyja śnił	rzeczo-

wo.	–	Dziś	jedziemy	w	górę	doliny.	Znacznie	trudniejszym	szla -
kiem	do	Lochbra den.
–	Do	Lochbra den?	A	 ja	myśla łam,	że	 jesteśmy	 już	w	połowie

drogi	do	Anglii.
Roześmiał	się	z	jej	żartu.
–	Ujecha liśmy	ledwie	trzy	mile,	leannan.	Niedługo	się	za trzy-



ma my	 i	 za czniemy	 polować.	 Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 nigdy	 nie	 na -
uczyłaś	się	porządnie	jeździć	konno,	co?
–	Jak	to?	Przecież	jadę	porządnie!
Chrząknął	i	znów	się	nie	roześmiał.
Trzyma ła	wodze	tak	mocno,	że	aż	zbiela ły	jej	knykcie.
–	A	mnie	się	zda je,	że	przychodzi	ci	to	z	niema łym	trudem.
Jęknęła	i	za cisnęła	na	moment	powieki.
–	Z	ogromnym	trudem,	 jeśli	koniecznie	chcesz	wiedzieć.	Nie

odbyłam	ani	jednej	lekcji	jazdy.	Papa	skupiał	się	na	eduka cji	sy-
nów.	Moi	bra cia	jeżdżą	zna komicie.	Ciebie	też	uczył	ojciec?
–	Nie	zdą żył.	Zginął,	kiedy	byłem	chłopcem	–	odparł	Arran.	–

Reja	 spa dła	 mu	 na	 głowę	 podczas	 jednego	 z	 rejsów.	 Odszedł
z	tego	świa ta,	nigdy	nie	odzyskawszy	świa domości.
–	Tak,	pa miętam.	Mówiłeś	mi	kiedyś.	 Ile	mia łeś	 lat,	 czterna -

ście?
–	Dwa na ście.	Nieca ły	rok	później	zmarła	moja	matka.
–	To	musia ło	być	okropne	przeżycie.	 Ja	na wet	nie	pa miętam

matki.	Wychowywa li	cię	później	rodzice	Jocka,	prawda?
–	Jocka	i	Gryzeldy:	ciotka	Lilleas	i	stryj	Ivor.
–	Ha!	Nic	dziwnego,	że	ty	i	Jock	jesteście	nierozłączni.
–	Nierozłączni?	–	powtórzył	z	uśmiechem.	–	Bez	przesa dy.	Nie

przypominam	sobie,	żeby	mój	kuzyn	był	z	nami	wczoraj	w	łóż-
ku.
Prychnęła	rozba wiona.
–	 Jestem	 pewna,	 że	 był by,	 gdybyś	 tylko	 otworzył	 mu	 drzwi

i	za prosił	go	do	środka.	Zresztą,	kto	wie,	może	chował	się	pod
łóżkiem.
Za śmiał	się	w	głos.	Niewiele	się	myliła.	 Jock	był	w	stosunku

do	niego	odrobinę	na dopiekuńczy.	I	bezprzykładnie	lojalny.
–	 Twoi	 ludzie	 cię	 uwielbia ją	 –	 za uwa żyła	 z	 podziwem.	 –	 Za -

zdroszczę	ci	tego.
–	Nasi	ludzie	–	popra wił	bez	na mysłu.	–	Ciebie	też	uwielbia ją,

tyle	że	w	Anglii.
–	Mnie?	–	Potrzą snęła	głową.	–	Nic	podobnego.
–	Wiem	to	z	wia rygodnego	źródła.	Mężczyźni	za	tobą	prze pa -

da ją.	 I	 ponoć	 nie	 masz	 sobie	 równych	 w	 kartach.	 Szkoda,	 że
damy	nie	cha dza ją	do	szulerni,	mogła byś	zbić	w	ta kim	miejscu



fortunę.
Tym	ra zem	to	ona	się	roześmia ła.
–	Może	rzeczywiście	zna la złoby	się	kilku	ta kich,	którzy	mnie

podziwia ją	 –	 zgodziła	 się	 skromnie.	 –	 Co	 do	 kart,	 to	 owszem,
masz	ra cję.	Podczas	przyjęć	rzadko	tańczę,	więc	musia łam	zna -
leźć	sobie	ja kieś	inne	za jęcie.
Odsłonił	zęby	w	szerokim	uśmiechu.
–	Wierzę.	Wyjątkowo	marna	z	ciebie	tancerka.
–	Dziękuję	za	ten	wyszuka ny	komplement,	pa nie	MacKenzie	–

odparła	 ura dowa na.	 –	 Na reszcie	 ktoś	 docenił	 na leżycie	 moje
wysił ki.	–	Po	chwili	wyraźnie	spoważnia ła.	–	Mimo	tych	oczywi-
stych	niedostatków	po	powrocie	do	Anglii	przyjmowa łam	za pro-
szenia	na	wszystkie	bale	 i	wieczorki	towa rzyskie.	Sta ra łam	się
ja koś	żyć	da lej,	ułożyć	sobie	życie	na	nowo.	Ty	za pewne	robiłeś
podobnie.
Wzruszył	ra miona mi.	W	tej	kwestii	nie	miał	jej	nic	do	powie-

dzenia.	 Nigdy	 się	 nie	 dowie,	 że	 po	 jej	 wyjeździe	 ca łymi	 tygo-
dnia mi	snuł	 się	po	okolicy	 jak	zja wa.	Zbola ły,	 za jęty	 rozmyśla -
niem	 o	 niej	 i	 rozpa miętywa niem	 przeszłości	w	 niczym	 nie	wi-
dział	celu	ani	sensu.	A	już	na	pewno	nie	myślał	wówczas	o	tym,
że	 powinien	 ja koś	 ułożyć	 sobie	 życie	 na	 nowo.	 Żył	 po	 prostu
z	dnia	na	dzień.
–	Wiem,	że	nie	próżnowa łeś	w	 tym	cza sie	–	odezwa ła	 się	po

chwili	milczenia.	–	Za czą łeś	robić	interesy	z	Francuza mi.	I	cały
czas	ota cza li	cię	ludzie.	W	przeciwieństwie	do	mnie,	nie	musia -
łeś	szukać	towa rzystwa,	bo	za wsze	mia łeś	je	pod	ręką.
–	Ty	też	za wsze	mia łaś	mnie	pod	ręką.	Dopóki	nie	wyjecha łaś.
–	Tak,	ale	nie	widywa łam	cię	tak	często,	jak	bym	chcia ła.	Poza

tym	mieliśmy	publiczność.	Wyda wa ło	mi	się,	że	cią gle	ktoś	na
nas	 pa trzy.	 Byłam	 skrępowa na,	 nie	 czułam	 się	 z	 tym	 dobrze.
Nie	służyło	to	też	na szemu	mał żeństwu.	Teraz	także	przyglą da
nam	się	cały	klan	MacKenziech,	a	pojedna nie	zwa śnionych	mał -
żonków	to	i	bez	tego	nieła twa	spra wa.
–	Pojedna nie	to	bardzo	mocne	słowo	–	rzekł	sta nowczo.	–	To

ty	nieustannie	rozpra wiasz	o	nowym	początku.	Ja	nigdy	nie	mó-
wiłem,	że	chcę	się	z	tobą	pojednać.
Podniosła	na	niego	oczy	i	za mruga ła.



–	Nie	mówiłeś?
–	Nie.
Przyjrza ła	mu	się	uważnie.
–	A	powiesz?
–	Nie	wiem.	Może.
–	Jak	ci	się	zda je,	kiedy	będziesz	na	to	gotowy?
–	Kiedy	się	upewnię,	że	jesteś	ze	mną	cał kowicie	szczera.
Wyraźnie	przyga sła.
–	No	tak,	na turalnie…	–	Odwróciła	wzrok.	Zda je	się,	że	chcia -

ła	powiedzieć	coś	jeszcze,	ale	przerwał	jej	Duncan,	który	przy-
wołał	do	siebie	Arra na.	Oka za ło	się,	że	bra cia	zna leźli	cietrze-
wie.
Za trzyma li	 się	na	wzgórzach	w	pobliżu	niewielkiego	 jeziora.

MacKenzie	pomógł	żonie	zsiąść	z	konia.	Da lej	porusza li	się	na
piechotę.
Nim	 podeszli	 do	 myśliwych,	 którzy	 z	 przodu	 obserwowa li

zwierzynę,	 bra cia	 zdą żyli	 się	 już	 pokłócić.	 Tym	 ra zem	 poszło
o	to,	jak	najlepiej	podejść	pta ki	i	jaką	metodą	je	upolować.	Za -
cietrzewili	się	tak	bardzo,	że	za pomnieli	o	prawdziwych	cietrze-
wiach.	W	dodatku	zupeł nie	nie	zwra ca li	uwa gi	na	Arra na	i	Mar-
got.	 Wrzeszczeli	 jeden	 przez	 drugiego,	 wyma chując	 ręka mi.
Zdenerwowa li	 psy,	 które	 rozszczeka ły	 się	 na	 dobre	 i	 na robiły
jeszcze	 więcej	 ha ła su.	 W	 cią gu	 za ledwie	 minuty	 wypłoszyli
wszystkie	pta ki.
–	Na	rany	Chrystusa!	–	Zirytował	się	Arran.	–	Skończcie	z	tym

wreszcie,	bo	sam	was	na uczę	moresu.	Myślał by	kto,	żeście	do-
rośli,	a	za chowujecie	się	jak	smarka cze!
Bra cia	zignorowa li	wodza	i	przeszli	od	słów	do	czynów.	Pode-

rwa li	się	z	ziemi	i	za częli	okła dać	pięścia mi,	wyklina jąc	się	przy
tym	na wza jem	po	ga elicku.
Arran	sięgnął	po	pistolet.
–	Co	robisz?	–	przera ziła	się	Margot.
–	Za mierzam	 ich	obu	za strzelić	 –	wycedził	przez	 zęby.	 –	Tak

na prawdę	miał	za miar	wystrzelić	im	nad	głowa mi,	chociaż	kor-
ciło	go,	żeby	dać	im	solidniejszą	na uczkę.
Nim	pojął,	co	się	święci,	 jego	żona	wskoczyła	w	sam	środek

bójki.



–	Margot!	–	wrza snął	wystra szony.	W	ferworze	walki	mogli	ją
niechcą cy	uderzyć.
Na	szczęście	Duncan	 i	Ha mish	byli	nie	mniej	za skoczeni	niż

on.	Sta nęli	 jak	wryci	 i	wlepili	osłupia ły	wzrok	w	lady	MacKen-
zie,	która	tkwiła	pomiędzy	nimi,	trzyma jąc	obu	na	wycią gnięcie
ra mienia.
–	Co	wam	się	sta ło,	pa nowie?!	–	za woła ła	z	na leżytym	oburze-

niem.	–	Zupeł nie	wam	rozum	odjęło?	Kto	to	widział,	żeby	doro-
śli	mężczyźni,	w	dodatku	bra cia,	tłukli	się	po	głowach	jak	dzieci
o	ulubioną	za bawkę?	Obaj	powinniście	się	wstydzić!
–	To	on	za czął,	mila dy!	–	odezwał	się	Duncan	i	spróbował	do-

sięgnąć	 bra ta	 ponad	 głową	Margot.	 –	 Całe	 życie	 mam	 go	 na
karku.	Jest	gorszy	niż	drza zga	w	za dku!	Za	przeproszeniem.
Odepchnęła	go	na	bezpieczną	odległość.
–	Całe	 życie?!	Nie	wyda je	mi	 się.	Nie	polowa libyście	 ra zem,

gdyby	tak	było.	O	co	poszło?	–	Opuściła	ręce	i	spojrza ła	kolejno
na	obu	MacKenziech.	–	No,	mówcie	mi	tu	za raz,	co	was	tak	bar-
dzo	poróżniło.	Nie	za mierzam	czekać	w	nieskończoność.
–	Już	on	wie,	co	mi	zrobił,	łajdus	jeden!	–	wykrzyczał	w	końcu

Ha mish.
–	Co	ta kiego	ci	niby	zrobiłem,	łachmyto?!	Co?!	–	ryknął	Dun-

can	i	jeszcze	raz	rzucił	się	w	stronę	bra ta.
Margot	 znów	sta nęła	mu	na	drodze,	więc	 rad	nierad	musiał

dać	sobie	spokój.
–	Dość	tego	dobrego!	–	Tym	ra zem	to	ona	wrza snęła	na	całe

gardło.	 –	 Raptem	 ucichli	 jak	 na	 komendę:	 obaj	 bra cia,	 Arran,
a	na wet	psy,	którym	nie	wiedzieć	czemu,	odechcia ło	się	szcze-
ka nia.
–	Nie	pojmuję,	jak	można	tak	długo	i	za ciekle	kłócić	się	z	wła -

snym	bra tem.	I	 to	z	powodu	 ja kiejś	sta rej	wa śni,	o	której	obaj
powinniście	już	dawno	za pomnieć.	Nie,	nie	chcę	znać	wa szych
powodów	 –	 powstrzyma ła	 ich	 gestem,	 gdy	 obaj	 jednocześnie
otworzyli	 usta.	 –	Na	miłość	 boską,	 jesteście	 przecież	 rodziną!
Być	może	kiedyś	wymrą	wam	wszyscy	krewni	 i	 zosta niecie	na
świecie	 zupeł nie	 sami,	 tylko	 we	 dwóch.	 Pomyśleliście	 o	 tym?
Kto	pana	pochowa,	kiedy	pan	umrze?	–	Zwróciła	się	do	Ha mi-
sha.	–	Chce	pan,	żeby	w	ostatniej	drodze	towa rzyszył	panu	gra -



barz	za miast	bra ta?
Ha mish	łypnął	na	Dunca na,	po	czym	za pa trzył	się	we	wła sne

buty.
–	Tak	myśla łam.	A	pan?	Kto	 się	pa nem	zajmie,	kiedy	będzie

pan	sta ry,	chory	i	zniedołężnia ły?
–	Nie	wiem	–	wymamrotał	Duncan,	odwra ca jąc	wzrok.
–	A	mnie	się	zda je,	że	 jednak	pan	wie.	Przemyślcie	to	sobie,

pa nowie.	Za sta nówcie	się,	czy	warto	 ją trzyć	sta re	rany	dla	sa -
mego	 ich	 ją trzenia.	Może	 lepiej	 pozwolić	 im	 się	 za goić,	 za po-
mnieć	o	animozjach	i	przypomnieć	sobie	dobre	cza sy,	kiedy	się
jeszcze	 lubiliście.	Na	pewno	ma cie	wiele	pięknych	wspomnień
z	dzieciństwa.
Arran	 niemal	 rozdzia wił	 usta	 ze	 zdumienia.	 Był	 za chwycony

i	dumny	z	żony.	Nie	znał	jej	od	tej	strony.	Nie	przypuszczał,	że
jest	taka	dzielna.
–	 Wiem,	 że	 nieprędko	 wyba czycie	 sobie	 dawne	 ura zy,	 ale

chcę,	żebyście	mi	obieca li,	że	spróbujecie	się	pojednać.
Bra cia	spojrzeli	po	sobie	i	kiwnęli	głowa mi.
–	Obiecujecie?	–	przycisnęła	dla	pewności.
–	Obiecujemy	–	odrzekli	chórem.
–	 Trzymam	was	 za	 słowo.	Możemy	 za tem	 za cząć	 ła pać	 cie-

trzewie?	 Mają	 je	 podać	 na	 wieczerzę.	 Nie	 zosta ło	 nam	 wiele
cza su.
–	Aye,	mila dy.
–	Słyszeliście,	co	ma cie	robić	–	dodał	MacKenzie.
Duncan	i	Ha mish	wsiedli	na	konie	i	przywoła li	psy.	Po	chwili

ruszyli	na	poszukiwa nie	zwierzyny.
Arran	spojrzał	z	podziwem	na	żonę.
–	Wspa nia le	się	spisa łaś.	Odwa żyłaś	się	wejść	na	ścieżkę,	po

której	nie	stą pał	dotąd	ża den	śmiertelnik.
Przewróciła	ocza mi.
–	 Rozejm	 pewnie	 długo	 się	 nie	 utrzyma.	 Mam	 na dzieję,	 że

obejdzie	 się	 bez	 awantury	 przynajmniej	 do	 cza su,	 aż	 upolują
nam	kola cję.
Roześmiał	 się,	 a	 potem	 przygarnął	 ją	 do	 siebie	 i	 poca łował

w	czubek	głowy.
Cietrzewie	były	duże	i	ciężkie,	więc	nie	odlecia ły	da leko.	Nim



się	obejrzeli,	mieli	we	wnykach	pół	tuzina	pta ków	i	mogli	wra -
cać	do	domu.
–	 Jedźcie	 –	polecił	MacKenzie,	gdy	Ha mish	 i	Duncan	wrócili

z	upolowa ną	zwierzyną.	–	Wrócimy	sami.
Kiedy	bra cia	zniknęli	im	z	oczu,	wziął	żonę	za	rękę	i	poprowa -

dził	na	szczyt	wzgórza.
–	Chodź.	–	Pocią gnął	ją	za	sobą	na	tra wę.
–	Co	 robisz?	 –	 za pyta ła,	 położywszy	 się	obok	niego	na	brzu-

chu.
–	 Uczę	 cię	 polować.	 Zoba czysz,	 skąd	 się	 bierze	 jedzenie	 na

stole.	 –	Włożył	 jej	do	ręki	pistolet	 i	poka zał,	 jak	go	 trzymać.	 –
Kiedy	zoba czysz	pta ka,	wyceluj	i	wystrzel.
–	Ale	jak	mam	któregoś	tra fić?	Przecież	one	cały	czas	chodzą.
–	Wypatrz	sobie	najmniej	ruchliwego.
–	Hmm…
–	Masz?
–	Mam.
–	Dobrze.	Odlicz	do	trzech	i	na ciśnij	spust.	Raz,	dwa…
Wystrzeliła,	 za nim	 zdą żył	 powiedzieć	 trzy.	 W	 dodatku	 z	 za -

mkniętymi	 ocza mi.	 Pistolet	 niemal	 wypadł	 jej	 z	 ręki,	 a	 ża den
cietrzew	nie	stra cił	na wet	pióra.
Arran	dostał	ata ku	śmiechu	i	przewrócił	się	na	plecy.
–	Na śmiewasz	się	ze	mnie?	Jesteś	okrutny!	–	Próbowa ła	uda -

wać	 obra żoną,	 ale	 sama	 nie	mogła	 powstrzymać	 się	 od	 śmie-
chu.
–	Diah,	to	był	najgorszy	strzał,	jaki	w	życiu	widzia łem.
–	 Taki	 strzał,	 jaki	 na uczyciel.	 –	 Kiedy	 dała	 mu	 kuksańca,

chwycił	ją	za	nadgarstek	i	pocią gnął	na	siebie.
–	Nie	można	na uczyć	kogoś,	kto	strzela	z	za mkniętymi	ocza -

mi.
–	Speszyłam	się,	dla tego	za mknęłam	oczy.	–	Pa trzyła	na	niego

z	uśmiechem.	Wyglą da ła	na	 szczęśliwą.	 –	Poszłoby	mi	 o	wiele
lepiej,	gdyby	nie	było	cię	w	pobliżu.
Pogła skał	ją	po	policzku.
–	Beze	mnie	nie	ujecha ła byś	tak	da leko	od	domu.	Ledwo	trzy-

masz	się	w	siodle.	–	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	za czął	ją	ca łować.
Za pomniał	o	Dunca nie	i	Ha mishu,	o	psach	i	o	polowa niu.	Za -



pomniał	o	wszystkim,	na wet	o	tym,	że	jej	nie	ufa.	Liczyła	się	tyl-
ko	ta	chwila.	Przeturlał	się	po	tra wie,	przewra ca jąc	Margot	na
plecy.	 Ani	 na	 chwilę	 nie	 oderwał	 od	 niej	 ust.	Wezbra ły	w	 nim
emocje,	 które	 trzymał	 dotąd	 na	 uwięzi.	 Odepchnął	 od	 siebie
wątpliwości	i	pozwolił,	by	jego	uczucia	wreszcie	zna la zły	ujście.
Na gle	za pra gnął,	żeby	im	się	uda ło.	Wyba czył	 jej	 i	choć	do	tej
pory	 się	 do	 tego	 nie	 przyzna wał,	 chciał	 się	 z	 nią	 pojednać.
Chciał	 być	 szczęśliwy	 z	 żoną	 u	 boku.	Czy	 żą dał	 od	 życia	 zbyt
wiele?
W	końcu	uniósł	głowę	 i	wyjął	 jej	 z	włosów	źdźbło	 tra wy.	Po-

tem	cmoknął	 ją	w	czoło	 i	pomógł	 jej	wstać.	Margot	popra wiła
fryzurę,	wygła dziła	spódnicę	i	wsunęła	rękę	w	jego	dłoń.
–	Za służyłam	na	kola cję?
–	Za służyłaś	–	Uśmiechnął	się	i	ścisnął	mocniej	jej	palce.
Pomógł	jej	wsiąść	na	konia	i	ruszyli	w	stronę	zamku.
–	Gdzie	twoje	statki?	–	za pyta ła,	kiedy	przejeżdża li	wzdłuż	kli-

fu	nad	pla żą.
–	Za cumowa ne	na	przysta ni.
–	Kiedy	wybierasz	się	znów	do	Francji?
Za da ła	to	pyta nie	zdecydowa nie	zbyt	lekkim	tonem.
–	A	kto	powiedział,	że	wybieram	się	do	Francji?
Popa trzyła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.	Przez	chwilę

nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć.
–	Jestem	pewna,	że	słysza łam	to	od	ciebie.
–	A	jestem	pewien,	że	niczego	ta kiego	nie	mówiłem.
–	Hmm…	może	 to	 była	 pani	Gowan.	Odwiedziłam	 niedawno

jej	sklep.	Patrz,	Jock	jedzie.
Arran	przeniósł	wzrok	na	ścieżkę	i	zoba czył	ga lopują cego	ku

nim	kuzyna.
–	Sta ło	się	coś?	–	spytał	za niepokojony.
–	Muszę	się	z	tobą	rozmówić.
–	Wła śnie	wra ca my	na	za mek.	Jedź	przodem,	dołą czę	do	cie-

bie.
Jock	za wrócił	konia	i	pognał	w	kierunku	pla ży.
Margot	 milcza ła	 niemal	 przez	 całą	 drogę,	 ale	 coś	 wyraźnie

nie	da wa ło	jej	spokoju.
Gdy	dotarli	 na	dziedziniec,	pomógł	 jej	 siąść	 i	 oddał	 jej	 kuca



sta jennemu.
–	Da lej	pora dzisz	sobie	sama.	–	Podszedł	z	powrotem	do	ko-

nia.
Za trzyma ła	go,	kła dąc	mu	rękę	na	ra mieniu.
–	Dokąd	jedziesz?	–	Nie	wiedzieć	czemu,	spra wia ła	wra żenie

mocno	za niepokojonej.
–	Słysza łaś,	co	powiedział	Jock.
–	Ale…	gdzie	ma cie	się	spotkać?
Nie	pojmował,	o	co	jej	chodzi	ani	dla czego	tak	się	zdenerwo-

wa ła.
–	Czemu	pytasz?
Nie	 odpowiedzia ła.	Wpa trywa ła	 się	 w	 niego	 z	 uwa gą,	 jakby

próbowa ła	wyczytać	coś	z	jego	twa rzy.
–	Kiedy	wrócisz?	 –	Albo	mu	 się	 zda wa ło,	 albo	usłyszał	w	 jej

głosie	poczucie	winy.
Zmarszczył	brwi.	Jej	podenerwowa nie	było	za raźliwe.	Martwi-

ła	go	ta	na gła	zmia na	w	za chowa niu	żony.	Za sta na wiał	się	też,
co	miał	mu	do	powiedzenia	Jock.	Wyglą da ło	na	to,	że	nic	dobre-
go.	Ogarnęły	go	złe	przeczucia.
–	Nie	wiem,	Margot	–	odpowiedział	na	pyta nie.	–	Za	godzinę,

może	 dwie.	 Proszę,	 nie	 za trzymuj	 mnie.	 Na prawdę	 muszę	 je-
chać.
Otworzyła	usta,	żeby	coś	powiedzieć.	Uznał,	że	 jeśli	pozwoli

jej	się	odezwać,	znów	na bierze	wobec	niej	podejrzeń.	Wolał	do
tego	nie	dopuścić.	Objął	ją	na	moment	i	uca łował	w	skroń.
–	Kiedy	wrócę,	możesz	mnie	za pytać,	o	co	tylko	zechcesz.	Do

zoba czenia.
Wskoczył	na	siodło	i	odjechał.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Margot	 podjęła	 osta teczną	 decyzję.	 Teraz	 albo	 nigdy.	 Ar ran
i	Jock	byli	poza	domem,	co	znacznie	uła twia ło	za da nie.	Nie	mo -
gła	 dłużej	 żyć	 w	 niepewności	 ani	 tłumić	 coraz	 silniejszych
uczuć	do	męża.	Nigdy	nie	przypuszcza ła,	że	jest	w	sta nie	aż	tak
bardzo	się	do	niego	przywią zać.	Musia ła	sprawdzić,	co	trzymał
pod	kluczem	w	ga binecie,	i	zna leźć	dowody	jego	niewinności.
Odprowa dziwszy	 go	 wzrokiem,	 wróciła	 do	 swoich	 pokojów.

Nie	 spieszyła	 się.	 Nie	 chcia ła	 wzbudzać	 niczyich	 podejrzeń.
Przysta nęła	na wet,	żeby	poga wędzić	chwilę	z	Fergusem,	który
powoli	za czynał	się	do	niej	przekonywać.
Gdy	dotarła	na	górę,	stwierdziła	z	ulgą,	że	ba wialnia	jest	pu-

sta.	Dziękowa ła	Bogu,	że	Nell	uwielbia	plotki.	Pewnie	siedzia ła
teraz	w	kuchni	z	innymi	służą cymi.
Zna la zła	szpilkę	do	ka pelusza	i	zdecydowa nym	krokiem	prze -

szła	 przez	gotowalnię	do	ga binetu.	 Jej	 nerwy	były	 na pięte	 jak
postronki.	Wiedzia ła,	 że	nie	ma	ani	 chwili	 do	 stra cenia.	Wiele
ryzykowa ła;	w	tym	domu	za wsze	kręciło	się	mnóstwo	ludzi,	ktoś
mógł	ją	przyła pać	na	gorą cym	uczynku.
Ręce	 trzęsły	 jej	 się	 ze	 stra chu,	 kiedy	 próbowa ła	 otworzyć

szafkę.	Najpierw	za bra ła	spod	niej	nóż,	który	zosta wiła	tam	po-
przedniego	wieczoru.	 Jock	go	 jednak	nie	 zna lazł.	 I	 całe	 szczę-
ście.	W	przeciwnym	ra zie	była by	pewnie	w	nie	lada	ta ra pa tach.
Przez	 kilka	na stępnych	minut	mocowa ła	 się	 z	 zamkiem.	Go-

rączkowo	 obra ca ła	 w	 nim	 szpilkę,	 jednocześnie	 nadsta wia jąc
uszu.	Wciąż	jej	się	wyda wa ło,	że	słyszy	na	koryta rzu	kroki	i	od-
głosy	rozmów.	Serce	tłukło	jej	się	w	piersi	jak	osza la łe.	Jesz cze
nie	zrobiła	najgorszego,	a	już	dręczyło	ją	poczucie	winy.
Otarła	pot	z	czoła	i	niemal	zrezygnowa ła	z	dalszych	wysił ków,

kiedy	raptem	drzwiczki	odskoczyły	i	sta nęły	przed	nią	otworem.
Wypuściła	głośno	powietrze	 i	na	wszelki	wypa dek	odwróciła

się	w	stronę	sypialni.	Upewniwszy	się,	że	na dal	jest	sama,	wło-



żyła	rękę	do	środka.	Na tra fiła	na	zwią za ny	wstążką	plik	listów.
Korespondencja	z	Francuza mi?	Rozwią za ła	 supeł.	Nie,	wszyst-
kie	były	za la kowa ne	i	opa trzone	pieczęcią	Arra na.	Odwróciła	je
i	rozpozna ła	jego	pismo.	Gdy	zoba czyła,	że	są	za adresowa ne	do
niej,	z	wra żenia	opa dła	z	klęczek	na	podłogę	i	oparła	się	ciężko
o	ścia nę.
Lady	MacKenzie,	Norwood	Park.	Spojrza ła	na	zna jomy	kształt

liter	i	poczuła,	że	oddech	więźnie	jej	w	piersi.	Dobry	Boże…	Na -
pisał	 do	 niej	 dziewięć	 listów.	 I	 żadnego	 nie	 wysłał.	 Dla czego
tego	nie	zrobił?	Co	w	nich	było?	Co	chciał	jej	powiedzieć?
Nie,	 nie	 wolno	 jej	 ich	 otworzyć.	 Nie	może	 upaść	 tak	 nisko.

Zdra dziła by	jego	za ufa nie.	I	tak	posunęła	się	za	da leko.	Wła ma -
ła	się	do	szafki	i	na ruszyła	jego	prywatność.	Gdyby	chciał,	żeby
pozna ła	ich	treść,	posta rał by	się,	aby	je	doręczono.
Za wią za ła	ponownie	wstążkę	 i	 odłożyła	 listy	na	miejsce.	Za -

mknąwszy	drzwiczki,	ujęła	w	dłoń	szpilkę,	lecz	na gle	się	rozmy-
śliła.	Cieka wość	wzięła	górę	nad	zdrowym	rozsądkiem	i	poczu-
ciem	przyzwoitości.
Tyko	 jeden,	 obiecywa ła	 sobie.	Otworzyła	 pierwszy	 z	 brzegu,

z	datą	sprzed	około	roku.

Upłynęło	 już	 sześć	miesięcy,	 odkąd	 na pisa łem	do	Ciebie	 po-
przedni	list.	Do	Balha ire	przywędrowa ła	zima,	a	z	nią	dokuczli-
we	 mrozy.	 Niedawno	 za skoczyła	 nas	 burza.	 Stra ciliśmy	 przez
nią	kilka	owiec,	które	wypa sa ły	się	w	dolinie.	Przymarzły	jedna
do	drugiej,	na wet	weł na	nie	zdoła ła	ochronić	ich	przed	zimnem.
Chciał bym,	żebyś	była	przy	mnie	i	ogrzewa ła	mnie	w	nocy	swo -
im	ciepłem.	Niena widzę	za	 to	sa mego	siebie.	Ża łuję,	że	kiedy-
kolwiek	Cię	pozna łem.

Margot	ściska ła	pa pier	w	drżą cej	dłoni	i	wpa trywa ła	się	tępo
w	 litery,	 które	 rozma zywa ły	 jej	 się	przed	ocza mi.	Nie	było	 już
odwrotu.	 Rozpieczętowa ła	 kolejny	 list.	 Tym	 ra zem	 na pisa ny
miesiąc	po	jej	ucieczce.	Spodziewa ła	się	najgorszego.

Próbuję	zrozumieć,	dla czego	mnie	opuściłaś.	Wiele	nas	dzieli-
ło,	nie	są dziłem	jednak,	że	któraś	z	na szych	różnic	jest	tak	po-
ważna,	 że	może	 doprowa dzić	 do	 Twojego	 wyjazdu.	 Byłaś	 nie-



szczęśliwa	 i	 nic	 Cię	 nie	 cieszyło,	 a	 ja	 nie	 potra fiłem	 odkryć
przyczyny	 Twoich	 cią głych	 łez.	Może	 gdybym	 bardziej	 się	 po-
sta rał,	wszystko	byłoby	ina czej,	może	umiał bym	Cię	za trzymać.
Chciał bym	wiedzieć,	czym	Cię	tak	skrzywdziłem,	Margot.

W	na stępnych	aka pitach	wymieniał	 liczne	wyda rzenia,	które
doprowa dziły	ją	do	łez.	O	wielu	z	nich	sama	już	nie	pa mięta ła.

Często	bywa łaś	nieznośna,	na	przemian	płaczliwa	i	swarliwa,
nieprzystępna	 i	 drażliwa.	Mimo	 to	 brak	mi	 Ciebie.	 Bardzo	 za
Tobą	tęsknię.

Tak	za czynał	się	list,	który	na pisał	rok	po	jej	wyjeździe:

Mary	Gra dy	urodziła	dziś	rano	syna.	Jej	mąż,	John,	nie	posia -
dał	 się	 ze	 szczęścia.	 Chłopiec	 jest	 zdrowy	 i	ma	mocne	 płuca,
kiedy	 jest	głodny,	wrzeszczy	wniebogłosy.	Akuszerka	mówi,	 że
wyrośnie	na	krzepkiego	młodzieńca.	Cieszy	mnie	szczęście	Gra -
dych,	 ale	 wyznam,	 że	 ciężko	 mi	 na	 sercu,	 kiedy	 pomyślę,	 że
mnie	 sa memu	 nigdy	 nie	 będzie	 dane	 zostać	 ojcem,	 bo	 moja
żona	odjecha ła	do	Anglii	i	za pewne	nigdy	nie	wróci.

Z	początku	pisał	częściej.	Z	jego	słów	przebija ły	ból	 i	gniew.
Potem	sięgał	po	pióro	znacznie	rza dziej.	Pisał	o	ludziach	z	kla -
nu,	o	na rodzinach	i	zgonach	rozma itych	członków	rodziny,	któ-
rych	 na wet	 nie	 zna ła.	Niektóre	 listy	 były	 sentymentalne,	 inne
peł ne	wyrzutów,	ale	wszystkie	przepeł nia ła	ogromna	tęsknota.
Ostatni	oka zał	się	znacznie	krótszy	niż	poprzednie.

To	mój	ostatni	list	do	Ciebie,	Margot.	Żadnego	więcej	nie	na -
piszę.	 Poją łem	wreszcie,	 że	 popeł niłem	 błąd.	 Nie	 powinienem
był	się	z	Tobą	ożenić.	Ale	sta ło	się	i	nic	tego	nie	zmieni.	W	chwi-
li,	 gdy	 przysięga łem	 przed	 Bogiem	 i	 ludźmi,	 że	 biorę	 Cię	 za
żonę,	 sta łaś	 się	 ca łym	moim	 świa tem,	 jego	 początkiem	 i	 koń-
cem.	I	tak	już	pozosta nie	przez	resztę	moich	dni.	Nie	potra fiłem
przewidzieć,	 że	 na sze	mał żeństwo	 za kończy	 się	 tak	 sromotną
klęską.	Wyrzucam	to	sobie	od	cza su	Twego	wyjazdu.	Będę	niósł
ze	sobą	ten	ciężar,	dopóki	żyję,	ale	dziś	uwalniam	Cię	od	siebie



raz	na	za wsze.	Daję	Ci	wolność.

Łzy	za lewa ły	jej	oczy,	kiedy	skła da ła	listy	i	zwią zywa ła	je	z	po-
wrotem	wstążką.	Nie	mia ła	pojęcia	o	uczuciach	Arra na.	Nie	raz
za sta na wia ła	się,	dla czego	nie	pojechał	za	nią,	dla czego	nigdy
do	niej	nie	na pisał.	Nie	przypuszcza ła,	że	jej	ucieczka	tak	bar-
dzo	go	zra ni.	Za	nic	nie	chcia ła by	przysporzyć	mu	tylu	cierpień.
Wyda wa ło	 jej	się,	że	 jest	za dowolony.	Wraz	z	 jej	wyjazdem	po-
zbył	się	przecież	kłopotu.
Za cisnęła	 powieki	 i	 otarła	mokry	 policzek.	 Czy	 gdyby	 wów-

czas	wiedzia ła,	że	mąż	coś	do	niej	czuje,	nie	zdecydowa ła by	się
go	 porzucić?	 Czy	 cokolwiek	 by	 to	 zmieniło?	 Czy	 spędziła by
ostatnie	 trzy	 lata	 na	 nic	 niezna czą cych	 rozrywkach,	 które	 nie
spra wia ły	 jej	 najmniejszej	 przyjemności?	 Czy	 cha dza ła by	 na
przyjęcia,	 kupowa ła	 strojne	 suknie	 i	 przesia dywa ła	 przy	 stoli-
kach,	gra jąc	w	karty?	Czy	żyła by	z	dnia	na	dzień,	bez	na dziei
i	 widoków	 na	 lepszą	 przyszłość?	 Czując,	 że	 zżera ją	 ją	 sa mot-
ność	i	wszechogarnia ją ca	pustka?
Wsunęła	 ostatni	 list	 Arra na	 za	 gorset,	 a	 resztę	 włożyła	 do

szafki.	Za trza snąwszy	drzwiczki,	przekręciła	za mek	szpilką.	Po-
tem	podniosła	się	powoli	z	podłogi.
Nie	 była	 pewna,	 czy	 kiedykolwiek	 zdoła	 na pra wić	 krzywdę,

jaką	mu	wyrzą dziła,	ale	wiedzia ła	jedno:	nie	mogła	i	nie	chcia ła
więcej	 uda wać	 ani	 żyć	w	 kłamstwie.	Musia ła	wyznać	mu	 całą
prawdę	o	tym,	dla czego	wróciła	i	o	tym,	co	do	niego	czuje.	Była
mu	to	winna.
Prawdopodobnie	 każe	 jej	 na tychmiast	 opuścić	 Balha ire.	Nie

za służyła	 na	 nic	więcej.	 Nie	 chcia ła	wyjeżdżać,	 ale	 za	 to	 pra -
gnęła	wreszcie	stać	się	dorosłą	kobietą,	która	nie	boi	się	odpo-
wiedzialności	 za	 wła sne	 czyny.	 Taką	 wła śnie	 kobietę	 miał	 na -
dzieję	poślubić,	kiedy	sta wał	z	nią	przed	oł ta rzem.
Wróciła	do	ba wialni	i	za dzwoniła	po	pokojówkę.
Czeka ła	na	nią,	wyglą da jąc	przez	okno	i	rozmyśla jąc	o	mężu.

Wyobra ziła	go	sobie	siedzą cego	wieczorem	przy	biurku	i	piszą -
cego	listy	do	zbiegłej	żony	–	listy,	które	nigdy	nie	zosta ły	wysła -
ne.
Na	samą	myśl	o	tym	kra ja ło	jej	się	serce.	Był	wtedy	tak	samo



bezradny	jak	ona.
Nell	wpa dła	do	pokoju,	jakby	się	za	nią	pa liło.
–	 Wła śnie	 przypłynął	 sta tek	 –	 oznajmiła	 podekscytowa na.	 –

A	na	nim	panna	Gryzelda	MacKenzie.
Więc	to	z	nią	mieli	 się	spotkać	Arran	 i	 Jock.	Za pewne	skądś

wróciła	i	przywiozła	ze	sobą	ważne	wieści.
–	Ktoś	o	mnie	pytał?
–	Nie,	mila dy.
–	Przygotuj	mi	suknię.	Tę	szkarłatną.
–	Tak,	ja śnie	pani.

Ja kiś	 czas	 później	Margot	 uda ła	 się	 na	 poszukiwa nia	męża.
Nie	było	go	w	westybulu	ani	w	żadnym	z	innych	miejsc,	w	któ-
rych	widywa ła	go	najczęściej.	Domyśliła	się,	że	jest	w	bibliotece
dopiero	wtedy,	 gdy	 spostrzegła	 pod	 drzwia mi	 Sweeneya.	 Naj-
wyraźniej	trzymał	wartę.
–	 Dobry	 wieczór,	 Sweeney	 –	 przywita ła	 się	 z	 uśmiechem.	 –

Szukam	męża.	Czy	jest	w	środku?
–	 N-n-nie,	 m-m-mila dy	 –	 wyją kał,	 otwiera jąc	 szeroko	 oczy.

Otworzył	usta,	jakby	chciał	coś	jeszcze	powiedzieć,	ale	nie	wy-
dobył	z	nich	ani	jednego	dźwięku.	Za	to	po	jego	czole	spłynęła
strużka	potu.	Jednym	słowem,	był	przera żony.
–	Coś	się	sta ło?	–	za pyta ła	spokojnie.
Usiłował	odpowiedzieć,	ale	w	końcu	dał	za	wygra ną	i	bezsil-

nie	za cisnął	zęby.
–	 Nieważne.	 –	 Położyła	 mu	 rękę	 na	 ra mieniu	 i	 sięgnęła	 do

klamki.
–	N-n-nie!
Zignorowa ła	jego	protesty	i	weszła	do	biblioteki.
W	 progu	 powita ła	 ją	 Gryzelda.	 Na	 widok	 szyderczego

uśmieszku	panny	MacKenzie,	zmroziło	jej	krew	w	żyłach.	Nigdy
za	sobą	nie	przepa da ły,	ale	w	tej	chwili	kuzynka	Arra na	wpa try-
wa ła	się	w	nią	jak	w	zbrodniarkę,	która	gołymi	rękoma	wymor-
dowa ła	całą	wioskę	niewinnych	dusz.
–	A	więc	to	prawda.	Przybiegłaś	z	powrotem	do	Balha ire	bła -

gać	męża	o	ła skę.
–	Tak	się	skła da,	że	nie	przybiegłam.	Przyjecha łam	powozem.



Zelda	w	milczeniu	za prosiła	ją	gestem	do	środka.
W	pokoju	było	niemal	zupeł nie	ciemno.	Oświetlał	go	 jedynie

blask	ognia	 z	 kominka.	Arran	 stał	 do	niej	 tyłem,	 opiera jąc	 się
ra mieniem	 o	 fra mugę	 okna.	 Wyglą dał	 na	 zewnątrz,	 jakby	 nie
widział	 i	nie	słyszał,	co	się	wokół	niego	dzieje.	 Jock	tkwił	przy
ścia nie	tuż	obok	niego.	Miał	nieprzenikniony	wyraz	twa rzy,	ale
Margot	była	pewna,	że	nie	pozwolił by	jej	podejść	do	męża.
Przysta nęła	więc	bezradnie,	niepewna,	co	począć.
–	Arra nie?	–	odezwa ła	się	po	chwili	ciężkiego	milczenia.
Kiedy	się	odwrócił,	w	 jego	niebieskich	oczach	było	 tyle	bólu

i	gniewu,	że	mimo	woli	cofnęła	się	o	krok.	Poczuła	się,	jakby	ją
spoliczkował.	Wyglą dał	jak	zra nione	zwierzę.	Najgorsze,	że	nie
mia ła	pojęcia,	w	czym	rzecz.	Przecież	nie	zdą żyła	mu	jeszcze	ni-
czego	powiedzieć.
–	Sta ło	się	coś	złego?	–	za pyta ła	tonem	winowajcy.	Była	pew-

na,	że	chodzi	o	nią.
Gryzelda	parsknęła	drwią co	 i	 łypnęła	na	nią	ocza mi	peł nymi

jadu.
Tymcza sem	Arran	skrzyżował	ra miona	na	piersi	 i	wpa trywał

się	w	nią	z	za ciśniętą	szczęką.
–	 Owszem,	 sta ło	 się	 –	 wycedził	 spokojnie.	 Sta nowczo	 zbyt

spokojnie.	 –	Wła śnie	 się	 dowiedzieliśmy,	 że	mamy	w	 Balha ire
szpiega.
Serce	na	moment	za trzyma ło	jej	się	w	piersi.
–	Że	ma cie…	Kogo?	–	spyta ła	idiotycznie,	jakby	nie	zna ła	tego

słowa	albo	nie	rozumia ła,	co	się	do	niej	mówi.
–	Szpiega,	Margot	–	powtórzył	jeszcze	spokojniej.	–	Kogoś,	kto

chce,	żebym	skończył	na	stryczku.	–	Wycią gnął	dłoń,	na	której
spoczywa ła	porcela nowa	figurka.	Ta	sama,	którą	dosta ła	od	nie-
zna jomego	na	klifie.	–	Jock	zna lazł	to	w	moim	ga binecie.
Włożyła	 ją	wczoraj	do	kieszeni	 i	 zupeł nie	o	niej	 za pomnia ła.

Musia ła	wypaść	jej	na	podłogę.
–	Jest	twoja?
Była	pewna,	że	słyszą	łomota nie	jej	serca.	Zrobiło	jej	się	sła -

bo.	Nie	była	w	sta nie	zebrać	myśli	ani	oderwać	oczu	od	męża,
któremu	znów	za da ła	cierpienie.	Miał	je	teraz	wypisa ne	na	twa -
rzy.



–	Tak…	–	powiedzia ła	szeptem.
Zwiesił	 ra miona	 i	upuścił	 figurkę	na	ziemię.	Potem	odwrócił

się	z	powrotem	do	okna.
Otworzyła	usta,	ale	niemal	na tychmiast	za mknęła	je	z	powro-

tem.	Wiedzia ła,	że	żadne	słowa	tu	nie	pomogą,	nie	zdoła ją	od-
dać	jej	rozpa czy,	żalu	ani	skruchy.	Nic	nie	może	go	przekonać,
że	nie	mia ła	złych	za mia rów,	że	próbowa ła	jedynie	ra tować	ży-
cie	ojca.	Był	pewien,	że	pra gnęła	jego	śmierci.
–	Wyja śnię	ci	to	–	zmusiła	się	w	końcu	do	mówienia.	Jej	głos

brzmiał,	jakby	na leżał	do	obcej	osoby.
Popa trzył	na	nią	z	ka mienną	twa rzą,	ale	się	nie	odezwał.	Za

to	Zelda	wymamrota ła	coś	po	ga elicku.
–	Przyjecha łaś	tu	tylko	po	to,	żeby	mnie	szpiegować?!	–	ryknął

na gle	 na	 całe	 gardło,	 przeszywa jąc	 ją	 oskarżycielskim	 wzro-
kiem.
Za cisnęła	powieki.	Nie	mogła	 znieść	widoku	 jego	udręki.	To

przecież	ona	była	jej	powodem.
–	Twoje	„szczere”	obietnice	i	„solenne”	za pewnienia	to	tylko

puste	 słowa?	 –	 W	 jego	 głosie	 pobrzmiewa ła	 gorycz.	 –	 Czy
wszystko,	 co	 robiłaś	 i	 mówiłaś,	 było	 jednym	 wielkim	 kłam-
stwem?	 Fortelem,	 który	miał	 ci	 pomóc	 dowiedzieć	 się	 o	mnie
jak	najwięcej	i	donosić?
–	Tak.	–	Zacisnęła	przed	sobą	sple cione	dłonie,	jakby	musia ła

się	czegoś	trzymać.	–	To	zna czy…	z	początku.	Kła ma łam,	ale	tyl-
ko	za raz	po	przyjeździe…
Mruknął	coś	we	wła snym	języku.	Była	pewna,	że	gdyby	usły-

sza ła	 to	 po	 angielsku,	 spa liła by	 się	 ze	 wstydu,	 przygnieciona
poczuciem	winy.
Jock	położył	mu	dłoń	na	ra mieniu	jak	za wsze	lojalny	i	gotów,

aby	go	wspierać.
–	Arra nie,	 proszę,	wysłuchaj	mnie	 –	 spróbowa ła	 raz	 jeszcze,

ale	nie	pozwolił	jej	skończyć.
–	Wynoś	się	z	mojego	domu,	Margot!	W	tej	chwili!	Nie	dbam

o	to,	co	zro bisz	ani	gdzie	się	podziejesz!	Zejdź	mi	z	oczu,	obłud-
na	intrygantko!	Nie	chcę	cię	nigdy	więcej	widzieć!
Jego	pogardliwe	słowa	rozdarły	jej	duszę.	Wiedzia ła,	że	tak	to

się	skończy,	a	mimo	to	poczuła	się,	jakby	splunął	jej	w	twarz.



–	Za bierz	ją	ode	mnie	–	zwrócił	się	do	kuzyna.
Jock,	o	dziwo,	nie	ruszył	się	z	miejsca.	Choć	Arran	posłał	mu

rozsierdzone	spojrzenie,	 za czął	mówić	coś	do	niego	po	ga elic-
ku.	Cokolwiek	 to	 było,	Gryzelda	 skwitowa ła	wysił ki	 bra ta	 szy-
derczym	prychnięciem.
Arran	próbował	się	od	niego	odsunąć,	ale	niezra żony	chwycił

go	za	ra mię	i	przytrzymał	w	miejscu,	nie	usta jąc	w	przedsta wia -
niu	swoich	ra cji.
W	pewnej	chwili	mąż	zerknął	na	Margot,	ale	niemal	na tych-

miast	odwrócił	wzrok,	jakby	nie	mógł	ścierpieć	jej	widoku.
Na	koniec	wszyscy	troje	popa trzyli	na	nią	niechętnie.
Arran	splótł	ra miona	na	torsie	i	oznajmił	oschle:
–	Mój	kuzyn	uwa ża,	 że	 za nim	przepędzę	cię	precz,	powinni-

śmy	cię	wysłuchać.
Boże,	 pomyśla ła	w	popłochu,	 chwyta jąc	 się	 poręczy	 krzesła.

Ze	zdenerwowa nia	ledwo	trzyma ła	się	na	nogach.
–	Mów,	co	wiesz,	kobieto!	–	pona glił	ją	ostro.
–	Tyle	że	ja…	wła ściwie	nic	nie	wiem…
Zelda	 wymamrota ła	 coś	 pod	 nosem	 i	 rzuciła	 jej	 mordercze

spojrzenie.
–	Ale	powtórzę	wam	wszystko,	co	mi	powiedzieli	–	dokończyła

pospiesznie.
–	Czekam!	I	ra dzę	ci	nie	wysta wiać	mojej	cierpliwości	na	pró-

bę!
Kiedy	wreszcie	za częła	mówić,	słowa	spływa ły	jej	z	ust	niepo-

wstrzyma nym	potokiem.	Tym	ra zem	nie	musia ła	 ich	wa żyć,	bo
były	prawdziwe.
–	 To	 ojciec	 ka zał	 mi	 przyjechać	 z	 powrotem	 do	 Balha ire.

Twierdził,	że	w	Londynie	krą żą	o	tobie	plotki.	Rzekomo	chcia łeś
sprowa dzić	do	Szkocji	francuską	armię	i…
Gryzelda	znów	za częła	parskać,	co	było,	zda je	się,	jej	ulubio-

ną	reakcją.
–	I…	wraz	ze	swoimi	 ludźmi	mieliście	przywrócić	na	tron	Ja -

mesa	Stuarta.
–	Po	co	niby	miał bym	to	zrobić?	Co	jego	zda niem	mógł bym	na

tym	zyskać?
–	Szczególne	względy	nowego	monarchy?



–	Co	jeszcze	powiedział	lord	Norwood?	–	dociekał	Jock.	Ku	jej
zdumieniu,	mówił	o	wiele	ła godniejszym	tonem	niż	jej	rozgory-
czony	mąż.
–	Że	oddał	ci	mnie	za	żonę	i	że	za	ciebie	poręczył	–	zwróciła

się	do	Arra na.	–	Że	podejrzenia	padną	także	na	niego	i	że	za wi-
śnie	ra zem	z	tobą.
–	Nędzny	tchórz	–	warknął	w	odpowiedzi.	–	Wyręczył	się	cór-

ką,	żeby	nie	pobrudzić	sobie	rąk…
–	Mówił,	 że	 tylko	 ja	mogę	odkryć	 twoje	 za mia ry,	 że	nikt	nie

będzie	mnie	 podejrzewał	 i	 że	muszę	 zrobić	 to	 jak	 najprędzej,
za nim	dowie	się	ktokolwiek	inny.
–	I	co	ta kiego	odkryłaś,	Margot?	–	za pytał	niebezpiecznie	ak-

sa mitnym	głosem.	–	O	czym	to	niezwłocznie	doniesiesz	kocha -
nemu	pa pie?
Potrzą snęła	głową.
–	O	niczym.	Nie	zna la złam	niczego,	co	świadczyłoby	o	twojej

winie.	–	Pra wie	go	nie	widzia ła.	Usiłowa ła	za	wszelką	cenę	po-
wstrzymać	łzy,	które	na płynęły	jej	do	oczu.	Nie	będzie	już	nigdy
płaczliwą	królewną,	przy	której	czuł	się	bezradny.	Jeśli	chcia ła
ura tować	ich	mał żeństwo,	musia ła	być	silna.	Na wet	jeśli	mia ła
przeczucie,	że	prawdopodobnie	już	jest	za	późno.	–	Dowiedzia -
łam	 się	 tylko,	 że	 handlujesz	 z	 Francuza mi,	 a	 nie	 przemycasz
broń	albo	wojsko.
–	Coś	jeszcze?
Zerknęła	na	porzuconą	na	podłodze	figurkę,	a	potem	podnio-

sła	wzrok	na	męża.
–	Tak	–	przyzna ła	powoli.	–	Zna la złam	też	twoje	listy.
Na	wzmiankę	o	 listach	za marł,	 jakby	ktoś	odciął	mu	dopływ

powietrza.	 Podszedł	 do	 niej	 niespiesznie	 jak	myśliwy	do	 zwie-
rzyny,	którą	za mierza	upolować.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	otworzyłaś	moją	prywatną	korespon-

dencję?
Nie	potra fiła	wykrztusić	z	siebie	słowa.	Skinęła	tylko	głową.
–	 Przekroczyłaś	wszelkie	 gra nice	 przyzwoitości,	moja	 pani	 –

jego	głos	ociekał	wzgardą.	Przez	uła mek	sekundy	wyda wa ło	jej
się,	że	 ją	uderzy.	Za miast	tego	odskoczył	od	niej	 jak	opa rzony,
za machnął	się	i	zrzucił	z	kredensu	całe	szkło,	które	na	nim	sta -



ło.	Na wet	Gryzelda	wzdrygnęła	się	bezwiednie	wystra szona	hu-
kiem.	–	Na ra ziłaś	na	szwank	nie	tylko	moje	życie,	lecz	także	to,
co	budowa łem	z	mozołem	przez	lata!	I	za przepa ściłaś	wszystko,
co	kiedykolwiek	między	nami	było!	Osta tecznie	i	nieodwołalnie
za wiodłaś	moje	za ufa nie!	–	za cisnął	dłonie	w	pięści	i	popa trzył
na	 nią	 z	 góry.	 –	 I	 co?	 Warto	 było?	 Na dal	 są dzisz,	 że	 jestem
zdrajcą?!
–	Nie	–	odpowiedzia ła	drżą cym	głosem.	–	Nigdy	w	to	nie	wie-

rzyłam.
Odwrócił	się	na	pięcie	i	odsunął	jak	najda lej	od	niej.
–	 Za bierz	 mi	 ją	 sprzed	 oczu,	 Jock,	 za nim	 zrobię	 coś,	 czego

będę	ża łował	do	końca	życia,	którego,	jak	są dzę,	niewiele	mi	zo-
sta ło.
Jock	sta nął	przed	nią,	ale	nie	zrobił	nic,	żeby	wyprowa dzić	ją

z	biblioteki.
–	Wiesz,	 kto	 pierwszy	 za czął	 rozpowia dać	 kłamstwa	 o	 Arra -

nie?	 –	 za pytał	 spokojnie.	 –	 Może	 widzia łaś	 człowieka,	 który
przyjechał	z	Londynu	i	opowiedział	o	ca łej	spra wie	hra biemu?
Margot	z	trudem	ła pa ła	oddech.	Próbowa ła	spojrzeć	na	męża,

ale	jego	kuzyn	skutecznie	blokował	jej	widok.
–	Mów,	co	wiesz,	dziewczyno.	–	Ujął	ją	za	ra mię	i	lekko	nią	po-

trzą snął.	–	Musimy	zrobić,	co	w	na szej	mocy,	żeby	pomóc	Arra -
nowi.
Tak,	pomóc,	pomyśla ła,	wyrwa na	z	odrętwienia.	Trzeba	go	ra -

tować!	Uczepiła	się	tej	myśli.
–	Nie	wiem,	kto	doniósł	ojcu	o	owych	pogłoskach,	ale	wiem,

że	w	 tym	cza sie	przyjecha ło	do	niego	z	Londynu	 trzech	 ludzi:
lord	Whitcomb,	sir	Worthing	i	ka pitan	Laurel.	Tuż	po	nich	zja -
wił	się	także	Thomas	Dunn.
Jock	zmarszczył	brwi.
–	Jesteś	pewna,	że	był	wśród	nich	Dunn?
–	Tak.
Odwrócił	się	i	spojrzał	wymownie	na	kuzyna.	Gryzelda	wypro-

stowa ła	się	i	także	nadsta wiła	ucha.
–	Tom	Dunn…	–	powtórzył	powoli	Arran.	Oderwał	się	od	okna

i	sta nął	przed	żoną.	–	Co	wiesz	o	tym	człowieku?
–	Znasz	go?	–	za pyta ła	za skoczona.



Zignorował	ją.
–	Co	o	nim	wiesz?
–	Niewiele.	–	Usiłowa ła	coś	sobie	przypomnieć,	ale	nigdy	nie

poświęca ła	 mu	 zbyt	 wiele	 uwa gi.	 –	 Zjechał	 do	 Nor wood	 Park
w	czerwcu.	Nie	widywa łam	go	zbyt	często.	Przebywał	głównie
w	towa rzystwie	ojca.
–	Nie	ja da liście	ra zem	posił ków?	–	dociekał	Jock.	–	Nie	bywa li-

ście	na	tych	sa mych	przyjęciach?
–	Na wet	 jeśli	 bywa liśmy,	 to	nigdy	 z	nim	nie	 rozma wia łam.	 –

Za myśliła	się	i	raptem	coś	sobie	przypomnia ła.	–	Raz	widzia łam
go	z	bra tem.	Wraz	z	dwoma	innymi	dżentelmena mi	gra li	w	kar-
ty.	Za pa mięta łam	 to,	 bo	Knox	 cieszył	 się	 z	wy sokiej	wygra nej.
Zda je	się,	że	pan	Dunn	sporo	tego	dnia	stra cił.
–	To	by	się	zga dza ło	–	wtrą ciła	Zelda.	–	Słyszeliśmy	o	jego	dłu-

gach.
–	Ja kich	długach?	–	zdziwiła	się	Margot.
Arran	przyjrzał	jej	się	z	rezygna cją.	Jego	gniew	zdą żył	już	wy-

pa rować,	za stą piły	go	ura za	i	niechęć.	Gołym	okiem	widać	było,
jak	bardzo	nią	pogardza.	Z	rozdartym	sercem	przypomnia ła	so-
bie	jego	listy.	Jeśli	kiedyś	ją	kochał,	to	swo imi	intryga mi	i	kłam-
stwa mi	na	za wsze	pogrzeba ła	to	uczucie.	Za smucona	i	przybita
odwróciła	wzrok.
–	Co	mają	do	tego	jego	długi?	–	spróbowa ła	raz	jeszcze,	kiedy

żadne	z	MacKenziech	nie	odpowiedzia ło	na	jej	pyta nie.
–	Wszystko	–	oznajmiła	niecierpliwie	Gryzelda.
–	Ten	człowiek,	Tom	Dunn	–	wtrą cił	jej	brat	–	podburza	prze-

ciwko	Arra nowi	także	Szkotów.	Rozpowia da	wśród	innych	przy-
wódców	kla nów,	że	MacKenzie	spiskuje	na	 ich	szkodę	z	Angli-
ka mi.
–	Na	ich	szkodę?	Nie	rozumiem.
–	Ech,	ona	na prawdę	nic	nie	wie	–	zirytował	się	Jock.	–	Więk-

szość	ludzi	w	na szych	stronach	chętnie	widzia ła by	na	tronie	Ja -
mesa	Stuarta	 –	wyja śnił	 pospiesznie.	 –	Mamy	 tu	wielu	 ja kobi-
tów.	Zelda	wróciła	wła śnie	 z	 Portree.	Usłysza ła	 tam,	 że	Arran
ja koby	zdra dził	ich	polityczne	sympa tie	Anglikom.	Dla	wła snych
korzyści.	 Innymi	 słowy,	 w	 Anglii	 mówią,	 że	 MacKenzie	 knuje
z	Francuza mi	przeciwko	Anglikom,	a	w	Szkocji,	że	robi	to	samo



z	Anglika mi	przeciwko	wła snym	roda kom.
–	 Zaś	wspólnym	ogniwem	 jest	Dunn	 –	 dorzuciła	Gryzelda.	 –

W	obu	przypadkach	to	on	jako	pierwszy	za czął	siać	za męt	i	roz-
powia dać	te	oszczerstwa.
Margot	 zupeł nie	 się	 pogubiła.	 Spojrza ła	 na	 nich	 w	 niemym

osłupieniu.
–	 Ale	 dla czego	 Dunn	 chciał by	 pogrą żyć	 Arra na?	 Jaki	 ma

w	tym	interes?
–	Wła śnie	z	powodu	długów	–	zniecierpliwił	się	Jock.	–	To	czło-

wiek	 kompletnie	 pozba wiony	honoru.	 Jest	 jak	 chorą giewka	na
wietrze.	Zmienia	strony	w	za leżności	od	tego,	kto	mu	więcej	za -
pła ci.	Każdemu	opowia da	przy	 tym	 inną	wersję	swoich	wyssa -
nych	z	palca	opowieści.	To	na łogowy	kłamca	i	ha zardzista,	a	na
to	 nie	 znajdziesz	 lekarstwa.	 Na	 na sze	 nieszczęście	 bywał
w	Szkocji.	Widział	Balha ire	 i	wie	o	na szych	interesach	z	Fran-
cuza mi.	 Jeśli	 wódz	MacKenziech	 zosta nie	 oskarżony	 o	 zdra dę
i	 stra cony,	 jego	 ziemie	 zosta ną	 skonfiskowa ne,	 najprawdopo-
dobniej	na	rzecz	twojego	ojca.
Za kręciło	jej	się	w	głowie	i	poczuła	mdłości.
–	Nie…	to	niemożliwe…	Mój	ojciec…	nie	za garnął by	wa szych

ziem.
–	Nie?	–	za drwił	bezlitośnie	Jock.	–	A	mnie	się	zda je,	że	jednak

by	nimi	nie	pogardził.	Dunn	z	kolei	 z	 całą	pewnością	 został by
sowicie	wyna grodzony	za	ujawnienie	rebelii.	Jeśli	Szkoci	uwie-
rzą	w	opowieści	o	zdra dzie	Arra na,	przywódcy	okolicznych	kla -
nów	zjednoczą	siły	i	przemocą	odbiorą	mu	Balha ire,	a	Dunnowi
skapnie	co	nieco	za	to,	że	ich	ostrzegł.
Arran	wzruszył	ra miona mi,	jakby	jego	los	był	już	przesą dzony.
Margot	nie	posia da ła	się	z	oburzenia.	Jak	można	dopuścić	się

ta kiej	podłości?	Uknuć	tak	demoniczny,	a	co	gorsza,	skuteczny
plan?
–	 Ale…	 dla czego	Dunn	 upa trzył	 sobie	 na	 ofia rę	wła śnie	 cie-

bie?	 –	 zerknęła	 niepewnie	 na	męża.	 –	W	Szkocji	 jest	 przecież
wielu	wpływowych	i	ma jętnych	ludzi.
–	Ach,	Diah!	Bo	jestem	twoim	mężem,	Margot!	–	wrza snął	ze

złością.	–	Bo	byłem	dość	głupi,	żeby	ożenić	się	z	Angielką!	Któ-
ra	w	dodatku	porzuciła	mnie	na	trzy	lata,	a	potem	wróciła	aku-



rat	w	cza sie,	kiedy	ze	wszystkich	stron	pa da ją	pod	moim	adre-
sem	kłamliwe	oskarżenia.	Sama	twoja	obecność	w	moim	domu
potwierdza	najgorsze	podejrzenia	za równo	Anglików,	jak	i	Szko-
tów.
–	Wiemy	już,	kto	nam	to	zrobił	–	przerwa ła	ciszę	Gryzelda.	–

Co	teraz?	Jak	powinniśmy	się	bronić?
Margot	jeszcze	bardziej	upa dła	na	duchu.	Po	raz	pierwszy	od-

kąd	 ją	 zna ła,	 za uwa żyła,	 że	 Zelda	 się	 boi.	 Nie	wróżyło	 to	 do-
brze.
–	 Jest	 tylko	 jeden	sposób,	żeby	oczyścić	 imię	MacKenziech	–

stwierdził	Jock.	–	Dunn	musi	przyznać	się	do	kłamstwa	i	to	za -
nim	schowa	się	gdzieś	w	Anglii	i	przepadnie	bez	wieści.
–	Nie	możemy	go	do	tego	zmusić	–	prychnął	Arran.
–	 Ja koś	 zdoła my	 go	 powstrzymać	 –	 odezwa ła	 się	 Zelda.	 –

Zwróćmy	się	do	kogoś	wpływowego,	kogoś	z	odpowiednimi	ko-
neksja mi.	 Są	 tu	 jeszcze	 ludzie,	 którzy	w	 ciebie	wierzą,	 Arran.
Ale	niestety,	 z	 tego	co	 słysza łam,	Dunn	ponoć	wyjechał	 już	 ze
Szkocji.
–	 Trzeba	 na tychmiast	 rozmówić	 się	 z	Ma cInernayem	 i	 Lind-

seyem	–	rzekł	Jock.	–	Powtórzymy	im	to,	cze go	dowiedzieliśmy
się	od	Margot.	Na	pewno	coś	nam	dora dzą.
–	Co	to	za	ludzie?	Nie	słysza łam	o	nich.
–	Dobrzy	zna jomi.	Za inwestowa li	w	nasz	handel	z	Francuza -

mi.	 Teraz	 musimy	 ich	 przekonać,	 że	 Arran	 nie	 jest	 oszu stem
i	zdrajcą…
–	Ale	jak?	–	przerwa ła	Gryzelda.	–	Mamy	tylko	słowo	Mac Ken-

ziech	przeciwko	słowu	Dunna.	Potrzebujemy	dowodu.
–	Możecie	użyć	mnie	–	za proponowa ła	Margot.	–	Ja	jestem	do-

wodem.
Wszyscy	troje	zmierzyli	ją	podejrzliwym	spojrzeniem.
–	Uwierzą,	jeśli	sama	im	powiem,	co	zrobiłam.
Jej	mąż	odwrócił	się	i	przesunął	dłonią	po	włosach.	Jej	pomysł

wyraźnie	nie	przypadł	mu	do	gustu.
–	Potem	powinniśmy	jechać	do	Norwood	i	powiedzieć	mojemu

ojcu,	 że	Dunn	 ce lowo	na sta wił	was	 przeciwko	 sobie.	 Jest	 hra -
bią,	dopilnuje,	żeby	ten	nikczemnik	za pła cił	za	swoje	winy.
Arran	zdecydowa nie	potrzą snął	głową.	Kuzyn	powiedział	coś



do	niego	po	ga elicku.	Bez	skutku.	Gdy	Gryzelda	powtórzyła	sło-
wa	bra ta,	zirytował	się	i	krzyknął	sta nowczo	„nie”.
–	O	czym	rozma wia cie?	Nic	nie	rozumiem.
Znów	spojrzeli	na	nią	z	niesma kiem.	Wiedzia ła	jednak,	że	jest

im	potrzebna,	i	uczepiła	się	tego	jak	toną cy	brzytwy.
W	końcu	Arran	westchnął	ciężko	i	rzekł:
–	Aye,	Margot.	Rozmówisz	się	z	Ma cInernayem	i	Lindseyem.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Stryj	Ivor	powiedział	mu	kiedyś,	że	kobieta	to	najgroźniejsza
pla ga,	jaka	może	spotkać	w	życiu	mężczyznę.	„Nic	gorszego	ci
się	nie	przytra fi.	Żadna	za ra za,	głód	czy	najza ja dlejszy	wróg	nie
zła mią	cię	tak	skutecznie	i	z	kretesem	jak	baba	z	piekła	ro dem.
Tyle	 że	 bez	 baby	 ani	 rusz.	Mężczyźni	 dla	 nich	 żyją	 i	 dla	 nich
umiera ją.	 Pojmiesz	 moje	 słowa,	 kiedy	 dorośniesz,	 chłopcze.
I	pa miętaj,	 idzie	o	 to,	żeby	zna leźć	rozumną	 i	sta teczną,	a	po -
tem	trzymać	ją	mocno	przy	sobie	jak	na	sznurku”.
Arran	ża łował,	 że	go	nie	posłuchał.	A	 teraz	Margot	 sta ła	na

środku	 izby,	cudowna	 jak	szkocka	pola na	na	wiosnę,	 i	opowia -
da ła	zna jomym,	którzy	jeszcze	w	niego	nie	zwątpili,	o	tym,	że	to
ona	wpra wiła	całą	tę	ma chinę	w	ruch.	Przyglą dał	jej	się	niewi-
dzą cym	wzrokiem,	rozmyśla jąc	o	listach,	które	na pisał	w	cią gu
trzech	lat	rozłą ki.	Żadnego	nie	wysłał.	Przelewał	myśli	i	uczucia
na	pa pier	tylko	po	to,	żeby	do	reszty	nie	stra cić	rozumu,	żeby
ulżyć	sobie	w	tęsknocie	i	cierpieniu.	A	ona	ot,	tak	sobie	wła ma -
ła	się	do	szaf ki	i	przeczyta ła	coś,	czego	jej	oczy	mia ły	nigdy	nie
oglą dać.	Pogwał ciła	jego	prywatność	i	znów	zra niła	w	najokrut-
niejszy	z	możliwych	sposobów.
Lindsey	i	Ma cInernay	słucha li	jej	w	ponurym	milczeniu.	Głos

drżał	jej	chwila mi,	kiedy	mówiła	o	plotkach,	które	dotarły	do	jej
ojca,	o	tym,	że	ten	przysłał	ją	do	Balha ire,	żeby	zebra ła	dowody
świadczą ce	przeciwko	mężowi.	Twierdziła	też,	że	Norwood	nie
miał	pojęcia	o	knowa niach	Dunna	i	że	bał	się	o	wła sne	życie.
Skończywszy,	spojrza ła	na	Ar ra na,	jakby	oczekiwa ła	pochwa -

ły,	a	jeden	dobry	uczynek	równowa żył	całe	morze	podłości.
Lindsey	odezwał	się	po	ga elicku.	Za życzył	sobie,	żeby	wypro-

sić	ją	z	biblioteki.
Arra nowi	nie	trzeba	było	dwa	razy	powta rzać.
–	Dziękujemy,	Margot	–	rzekł	bezna miętnie.	–	Możesz	odejść.
–	Ale…



–	 Wra caj	 do	 swoich	 pokojów	 –	 syknął	 tonem	 nieznoszą cym
sprzeciwu.
Zwiesiła	głowę	i	ruszyła	do	wyjścia.	W	komna cie	peł nej	męż-

czyzn	wyglą da ła	wą tle	 i	krucho.	Wyobra ził	 ją	sobie	w	innej	bi-
bliotece,	 w	 domu	 ojca.	 Sytuacja	 była	 podobna.	Wszechwładni
krewni	zmusili	ją	do	odra ża ją cych	czynów	i	odesła li	precz.	Była
tylko	pionkiem	w	cudzej	grze.
–	 Rękę	 dam	 sobie	 odjąć,	 że	 stoi	 za	 tym	 jej	 papa	 –	 oznaj mił

z	przekona niem	Lindsey,	kiedy	za mknęły	się	za	nią	drzwi.	–	Idę
o	 za kład,	 że	 Norwood	 ma	 chrapkę	 na	 Balha ire,	 a	 Tom	 Dunn
przy	oka zji	 też	coś	 zyska.	Tfu,	 czarci	pomiot!	Za	przyrodzenie
ta kiego	powiesić!
–	Ra cja,	ścierwo,	ja kich	mało	–	zgodził	się	Ma cInernay.	–	Ale

co	się	tyczy	hra biego,	to	ra czej	nie	wierzę,	by	tak	niecnie	wyko-
rzystał	wła sną	córkę.	Który	ojciec	posunął by	się	do	ta kiej	podło-
ści?	A	Dunna	na leży	jak	najrychlej	zdema skować.
–	Ha!	A	jak	niby	mamy	tego	dokonać	twoim	zda niem,	co?	–	za -

perzył	 się	 Lindsey,	 po	 czym	wlał	 sobie	 do	 gardła	 niemal	 całą
szklankę	 whisky.	 Zrobił	 to	 tak	 za ma szyście,	 że	 przez	moment
wyda wa ło	się,	że	połknął	ją	ra zem	z	na czyniem.	–	Psi	syn	zdą żył
już	czmychnąć	do	Anglii	i	lordów	pokroju	Norwooda,	pa zernych
wielmoży,	którzy	frymarczą	rodzonymi	córka mi	albo	każą	im	za -
ła twiać	 wła sne	 brudne	 interesy.	 Swołocz!	 –	 Za myślił	 się	 na
chwilę,	 po	 czym	dodał:	 –	 Sam	musisz	 tam	 jechać,	MacKenzie,
innego	wyjścia	nie	widzę.
–	I	dobrowolnie	położyć	głowę?	–	fuknął	Arran.	–	Nie	wyda je

mi	się.
–	 Jeśli	 zosta niesz	w	Balha ire,	 dobiorą	 się	 do	 ciebie	 ja kobici.

I	też	cię	powieszą.	Dunn	o	to	za dbał.	Za warł	pakt	po	obu	stro -
nach	gra nicy,	nie	z	jednym	dia błem,	lecz	z	dwoma	dia bła mi	na -
raz.	Pozosta je	mieć	na dzieję,	że	lady	MacKenzie	nie	myli	się	co
do	swego	papy.	Jeżeli	twój	teść	nie	pozosta je	w	zmowie	z	Dun-
nem,	to	prawdopodobnie	będzie	w	sta nie	ura tować	ci	skórę.	Ko-
niec	końców,	to	angielski	hra bia.
–	A	 jeśli	 to	 tylko	pobożne	życzenia	Margot?	–	wtrą cił	 Jock.	–

Co	 będzie,	 jeśli	 się	 oka że,	 że	 ojciec	 próbuje	 za mordować	 jej
męża,	żeby	przejąć	jego	ma ją tek?



Lindsey	sposępniał	i	za cisnął	szczękę.
–	Wtedy	nie	będzie	dla	niego	ra tunku	–	stwierdził	ponuro.
Za pa dła	grobowa	cisza.	Ma cInernay	za bębnił	palca mi	w	blat

stołu.
–	Nie	masz	wyboru,	MacKenzie.	Musisz	oczyścić	się	z	za rzu-

tów.	Dla	wła snego	dobra	i	dla	dobra	ca łego	kla nu.
–	A	jeśli	posta nowisz	pojechać,	jak	ci	ra dzimy	–	dodał	Lindsey

–	Jock	powinien	zostać.
–	Wykluczone!	Nie	puszczę	go	sa mego!
–	Nie	ma	innej	rady.	Ktoś	musi	przejąć	stery	na	wypa dek,	gdy-

by	wasz	wódz	nie	wrócił.	Tylko	 ty	 jeden	się	do	 tego	na da jesz.
Wyślij	z	nim	całą	armię,	jeśli	to	cię	uspokoi,	ale	sam	nie	możesz
się	stąd	ruszyć.
Jock	wyglą dał	tak,	jakby	miał	za	chwilę	zemdleć.	Oddał by	ży-

cie	 za	 swojego	kuzyna	 i	 przywódcę.	Uwa żał	 to	 za	 swój	 święty
obowią zek.	A	teraz	ka za li	mu	siedzieć	w	domu	z	za łożonymi	rę-
koma.
–	Lindsey	ma	ra cję	–	odezwał	się	Arran.	–	Jeśli	poja dę,	zosta -

niesz	w	Balha ire	 i	zajmiesz	moje	miejsce.	–	Nie	miał	najmniej-
szej	 ochoty	 jechać	 do	Anglii,	 dać	 się	 pojmać	 i	 posta wić	 przed
są dem	w	Londynie.	A	już	na	pewno	nie	miał	ochoty	skończyć	na
stryczku.	Ale	cóż	innego	mu	pozosta ło?	Najważniejsze	było	do-
bro	kla nu.
Kiedy	grubo	po	pół nocy	wra cał	do	swoich	komnat,	czuł	się	jak

znęka ny	życiem	sta rzec.	Żył	uczciwie	i	ciężko	pra cował.	I	 jaka
spotka ła	go	za	to	na groda?	Ata kowa no	go	bezlitośnie	ze	wszyst-
kich	 stron.	 Był	 zga szony,	 przybity	 i	 pełen	 obaw.	 Powoli	 tra cił
resztki	 na dziei	 na	 to,	 że	 zdoła	 się	 ura tować.	 Nigdy	wcześniej
nikt	nie	za chwiał	tak	mocno	jego	wia rą	w	siebie.	Wyda wa ło	mu
się,	 że	 za wiódł	 i	 oka zał	 się	 zupeł nie	 bezradny.	 Poza	 tym	miał
kompletny	mętlik	za równo	w	sercu,	 jak	 i	w	głowie.	Kłębiło	się
w	nich	zbyt	wiele	sprzecznych	emocji.
Nie	powinien	był	się	z	nią	ożenić.	Dla czego	Bóg	go	wówczas

nie	oświecił?	Dla czego	nie	ka zał	mu	posłuchać	przestróg	Jocka?
Ze	 związków	 z	 Anglika mi	 nigdy	 nie	 wynika ło	 nic	 dobrego.
A	 jego	 zwią zek	 z	Margot	 od	 sa mego	początku	był	 ska za ny	na
klęskę.	Za wiodła	go	i	pogardzał	nią	za	to,	co	zrobiła.	Był	rozża -



lony	i	rozcza rowa ny,	ale	nie	wierzył,	że	skrzywdziła	go	z	wyra -
chowa nia.	Tak	na prawdę	nie	wiedzia ła	na wet,	co	robi.	Wyka za -
ła	się	na iwnością	i	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	powa gi	sytuacji.
Tak	 czy	 ina czej,	 już	nigdy	 jej	 nie	 za ufa,	 a	bez	 za ufa nia	nic	 im
nie	pozosta ło…
Przestą pił	próg	sypialni	z	ciężkim	sercem.	Siedzia ła	na	łóżku

w	sa mej	koszuli.	Kaszta nowe	włosy	spływa ły	 jej	 swobodnie	na
plecy.	 Wpa trywa ła	 się	 w	 niego	 szeroko	 otwartymi	 zielonymi
ocza mi,	które	błyszcza ły	w	świetle	kominka.
Za mknął	za	sobą	drzwi	i	sta nął	na	środku	pokoju.	Przyglą dał

jej	się	w	milczeniu,	rozdarty	pomiędzy	niechęcią	i	pożą da niem.
Miał	 jej	 tak	wiele	do	powiedzenia,	że	nie	potra fił	wyra zić	tego
słowa mi.
–	Wiem,	 jak	bardzo	mnie	niena widzisz	–	wyręczyła	go	 i	ode-

zwa ła	się	pierwsza.
Rozża lenie	 i	 gorycz	 ściska ły	 mu	 gardło,	 ale	 nie	 niena widził

jej.	Nie	potra fił.
–	Ja	sama	niena widzę	się	jeszcze	bardziej.
–	Dla czego	otworzyłaś	szaf kę?	–	za pytał	z	wyrzutem.	–	Czemu

to	zrobiłaś?	I	jak?
–	 Szpilką	 od	 ka pelusza.	 Brat	 mnie	 na uczył,	 kiedy	 byliśmy

mali.	Musia łam	się	upewnić,	Arra nie.	Zrozum.
–	Są dziłaś,	 że	mógł bym	za przepa ścić	wszystko,	na	co	pra co-

wa łem	 całe	 życie?	 Że	 zdra dził bym	 królową	 i	 wła snych	 ludzi?
Dla	pieniędzy?
Mia ła	dość	przyzwoitości,	żeby	za czerwienić	się	ze	wstydu.
–	Nie,	nigdy,	ani	przez	chwi lę	w	to	nie	wierzyłam.	Przysięgam

na	wszystkie	 świętości.	 Ale	musia łam	 się	 upewnić.	 Ojciec	 po-
wta rzał	mi,	 że	 ska żą	 go	 na	 śmierć,	 jeśli	 spiskujesz	 przeciwko
koronie.	Twierdził,	że	jego	życie	jest	w	niebezpieczeństwie	i	że
tylko	 ja	mogę	 ura tować	 go	 od	 zguby.	Uwierz	mi,	wszystko	 co
wam	dziś	powiedzia łam	to	prawda.
–	Prosisz	o	niemożliwe,	Margot.	Jak	mam	ci	wierzyć?	Na	mi-

łość	 boską,	 jestem	 twoim	 mężem!	Mogłaś	 mi	 za ufać	 i	 powie-
dzieć	to	na	sa mym	początku,	za raz	po	przyjeździe.	Mogłaś	po-
zwolić	mi	sobie	pomóc,	ale	wola łaś	spiskować	z	ojcem	za	moim
pleca mi.	Tym	sa mym	zna czą co	pogorszyłaś	moją	sytuację.



–	 Chcia łam	 wyznać	 ci	 prawdę,	 ale…	 nie	 wierzyłam,	 że	 się
przyznasz.	 To	 zna czy,	 gdybyś	 rzeczywiście	 był…	 zdrajcą…	Nie
są dziłam,	że	zechcesz	otwarcie	o	tym	mówić…
Popa trzył	bezradnie	w	sufit.	Znów	wzbierał	w	nim	gniew.
–	Więc	uzna łaś,	że	nie	można	mi	ufać?	Myśla łaś,	że	skła mię?

Za sta nów	się,	czy	kiedykolwiek	cię	okła ma łem?!
Potrzą snęła	głową.	Usiłowa ła	powstrzymać	łzy.	Do	dia bła!
–	 Gdybyś	 za da ła	 sobie	 trud	 i	 za pyta ła	 mnie	 wprost,	 powie-

dział bym	ci	wszystko	jak	na	spowiedzi,	Margot.	Bez	względu	na
to	 jak	 okropna	 była by	 prawda,	 wyznał bym	 ją,	 bo	 jesteś	 moją
żoną.	Przysięga łem	dzielić	z	tobą	życie	i	przedkła dać	cię	ponad
wszystko	 inne.	 –	 Położył	 sobie	 rękę	 na	 piersi.	 –	 Nie	 da łem	 ci
żadnego	powodu,	byś	w	to	wątpiła.
–	Masz	ra cję.	–	Zwiesiła	głowę.	–	Nie	da łeś	mi	najmniejszego

powodu,	 by	wątpić	w	 twoją	 uczciwość.	 Ale,	 klnę	 się	 na	Boga,
nie	mia łam	pojęcia,	co	innego	mogła bym	zrobić!
–	Nie	mia łaś	pojęcia,	co	robić,	więc	otworzyłaś	moje	listy.	Nie

wysła łem	ich,	a	skoro	tak,	mia łaś	 ich	nigdy	nie	zoba czyć.	Wie-
dzia łaś	o	tym,	a	mimo	to	je	przeczyta łaś.
Otworzyła	usta,	ale	uniósł	dłoń,	żeby	ją	powstrzymać.
–	Da ruj	sobie.	–	Nie	miał	ochoty	wysłuchiwać	jej	uspra wiedli-

wień.	Usiadł	na	łóżku	i	zdjął	buty.
–	Za	dwa	dni	wyjeżdża my.
–	Dokąd?	Do	Anglii?
–	 Tak.	 Nie	 mam	 innego	 wyboru.	 Popłyniemy	 do	 Heysham,

a	 stamtąd	 pojedziemy	konno.	 Powozem	 zeszłoby	 się	 nam	 zbyt
długo.	Gryzelda	na uczy	cię	 jeździć	w	męskim	siodle.	Bądź	 tak
dobra	i	rób,	co	ci	każe.
Na	 szczęście	 nie	 za mierza ła	 się	 sprzeczać.	 Za cisnęła	 usta

i	skinęła	głową.
Odwrócił	 się	 do	 niej	 pleca mi,	 ale	 wkrótce	 poczuł,	 że	 sia da

obok	niego	na	posła niu.
–	Zostaw	mnie	w	spokoju	–	warknął,	gdy	położyła	mu	rękę	na

plecach.
–	Zrobię,	co	tylko	zechcesz,	Arra nie,	przysięgam	ci…
–	Zrobisz,	co	zechcę?	W	ta kim	ra zie	zejdź	mi	z	oczu.
–	Boże,	nie.	Proszę,	tylko	nie	to…



Strzą snął	z	siebie	jej	dłoń	i	popa trzył	na	nią	przez	ra mię.
–	A	czego	innego	się	spodziewa łaś?	Po	tym	wszystkim,	co	mi

zrobiłaś?	No	czego?
Siedzia ła	pośrodku	łóżka	bezradna	i	przera żona.
–	Przepra szam…	Nie	chcia łam	cię	zra nić.	Proszę,	wybacz	mi,

że	cię	opuściłam,	że…
–	Dla czego	je	przeczyta łaś?!	–	wrza snął	na gle	na	cały	głos.	–

Jak	śmia łaś	zrobić	mi	coś	ta kiego?!
Skuliła	się	i	spuściła	wzrok,	ale	za raz	potem	podniosła	głowę

z	powrotem.
–	Dla czego	ich	nie	wysła łeś?	Dla czego	nigdy	nie	powiedzia łeś

mi,	co	na prawdę	czujesz?
–	A	co	by	to	zmieniło?!	Zosta ła byś?
–	 Tak!	Nie	wiem…	Nie	 powinnam	 była	 ich	 czytać,	 ale	 teraz

przynajmniej	wiem,	co	stra ciłam.	Jak	wielki	popeł niłam	błąd.
–	To	na	pewno.	Nie	ma	co	do	tego	żadnych	wątpliwości.
–	Chcę	ci	to	wyna grodzić	–	powiedzia ła,	wycią ga jąc	ku	niemu

dłoń.
Podniósł	się	gwał townie	i	odszedł	od	łóżka.
–	Nieważne,	jak	długo	mi	to	zajmie.	Jeśli	trzeba,	będę	cię	bła -

gać	na	kola nach.	Zrobię	wszystko,	żebyś	mi	przeba czył.
Roześmiał	się	z	goryczą.
–	Przeba czył?	W	tej	chwili	nie	mogę	na wet	znieść	twojego	wi-

doku,	leannan.
Podeszła	do	niego	i	położyła	mu	ręce	na	torsie.
–	Być	może	nigdy	nie	wyba czysz.	Rozumiem.	Pewnie	na	to	za -

służyłam.	 Nigdy	 nie	 byłam	 dla	 ciebie	 dobrą	 żoną,	 ale	 to	 się
zmieni.	Dopóki	żyję,	nie	spocznę	w	wysił kach.	Na pra wię	to,	co
zniszczyłam.
Za mierzał	się	odwrócić,	ale	ujęła	jego	twarz	w	dłonie.
–	Bła gam,	Arra nie,	nie	podda waj	się	 teraz.	Tak	długo	za cho-

wa łeś	na dzieję.	Nie	odtrą caj	mnie.	–	Wspięła	się	na	palce	i	po-
ca łowa ła	go	w	usta.
Poddał	się	bez	walki.	Jej	poca łunki,	jej	dotyk	za wsze	kruszyły

jego	opór	 i	pozba wia ły	 resztek	rozsądku.	W	środku	cały	kipiał
z	gniewu	i	tłumionej	frustra cji,	która	na	próżno	próbowa ła	zna -
leźć	ujście.	Pra gnął	za pomnieć.	Chciał,	żeby	to	wszystko	oka za -



ło	się	jedynie	koszmarnym	snem.
Przygarnął	ją	do	siebie	i	za cisnął	dłoń	na	jej	piersi.	Ale	to	mu

nie	wystarczyło.	Podcią gnął	jej	koszulę	i	chwycił	ją	za	pośla dek.
Potem	popchnął	w	stronę	łóżka	i	pozba wił	resztek	odzienia.	Po
chwili	sam	też	był	nagi.
Wszystkie	tłumione	emocje	spły wa ły	z	niego	niepowstrzyma -

ną	falą.	Jego	ręce	i	usta	bez	końca	wodziły	po	jej	ciele.	Była	jak
eliksir	życia,	którym	nigdy	nie	potra fił	się	na sycić.	Kiedy	rozło-
żyła	szeroko	uda	i	oplotła	go	noga mi,	zupeł nie	się	w	niej	za tra -
cił.	Nie	 chciał,	 żeby	 ta	 chwila	 kiedykolwiek	 się	 skończyła,	 nie
chciał	 nigdy	 przestać.	 Tylko	 tak	 mógł	 pozbyć	 się	 lęku	 przed
tym,	co	go	czeka,	za chować	resztki	na dziei	i	wia ry	w	siebie.
Po	wszystkim	zsunął	się	z	niej	powoli	i	przewrócił	na	wznak.
Przytuliła	się	do	jego	boku	i	objęła	go	w	pa sie.
–	 Zdołasz	mi	 kiedykolwiek	wyba czyć?	 –	 za pyta ła,	 ca łując	 go

w	ra mię.
Nie	 odpowiedział	 od	 razu.	 Położył	 rękę	 na	 jej	 dłoni.	Wbrew

wszystkiemu,	 znajdował	 pociechę	w	 tym,	 że	 jest	 przy	 nim,	 że
może	w	każdej	chwili	poczuć	jej	ciepło.
–	Czy	ci	wy ba czę?	Nie	wiem,	pewnie	tak.	Ale	już	nigdy	ci	nie

za ufam.
Westchnęła	ciężko	i	odwróciła	się	do	niego	pleca mi.
On	także	położył	się	na	boku	 i	odpłynął	w	sen	spowity	mgłą

wątpliwości.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Na za jutrz	Margot	 rozpoczęła	 na uki.	Gryzelda	posła ła	 po	nią
około	południa.	Wraz	z	wia domością	od	kuzynki	męża	wręczono
jej	także	tobołek	z	ubra niem,	a	w	nim	parę	brą zowych	spodni,
lnia ną	koszulę	oraz	weł nia ny	płaszcz.
–	 Matko	 Przenajświętsza!	 Nie	 mogę	 tego	 na	 siebie	 włożyć!

To…	nieprzyzwoite!
–	Musi	pani	jechać?	–	za pyta ła	Nell.
–	 Niestety,	 oba wiam	 się,	 że	 muszę.	 –	 Lady	 MacKenzie	 była

pewna,	że	Zelda	chce	ją	jeszcze	bardziej	upokorzyć.	Jakby	mało
jej	było	wczorajszych	zniewag.	–	Nie	martw	się,	niedługo	wró-
cę.
–	Ale…	ja	pyta łam,	czy	musi	pani	jechać	do	Anglii,	mila dy.
–	Słucham?	–	Spojrza ła	ze	zdumieniem	na	służą cą,	która	mię-

tosiła	w	dłoniach	jej	najlepsze	skórza ne	ręka wiczki.
–	No…	ten	rudzielec	mówi,	że	wyjeżdża	pani	z	mężem	do	An-

glii	i	że	mam	nie	sta wać	mu	na	drodze,	tylko	siedzieć	cicho	jak
mysz	pod	miotłą	 i	pilnować	porządku	w	pani	 rzeczach.	Po wie-
dzia łam	mu,	że	wiem,	co	do	mnie	na leży	i	że	mu	nie	wierzę,	bo
nic	mi	 pani	 nie	wspomina ła,	 a	 on	 na	 to,	 że	mogę	mu	wierzyć
albo	nie	i	stroić	fochy,	ile	chcę,	tylko,	żebym	wreszcie	zeszła	mu
z	oczu.
–	Nie	oszukał	cię,	Nell.	To	wszystko	prawda.
Pokojówka	była	przera żona.
–	Nie!	Niemożliwe,	mila dy!	Proszę,	niech	mnie	pani	tu	nie	zo-

sta wia.	Sa mej,	z	tym	okropnym	gburem…
Margot	ścisnęła	ją	mocno	za	ręce.
–	 Nie	mogę	 za brać	 cię	 ze	 sobą.	 Nie	 tym	 ra zem.	 Zosta niesz

i	 będziesz	 robiła	wszystko,	 co	 ci	 każe	 Jock.	Tylko	bła gam,	nie
na rzekaj	i	nie	trajkocz	za	dużo,	dobrze?	To	bardzo	ważne,	Nell.
Zrobisz	to	dla	mnie?	Nie	bój	się,	włos	ci	tu	z	głowy	nie	spadnie.
Zoba czysz,	 spodoba	 ci	 się.	 Będziesz	 mia ła	 mnóstwo	 wol nego



cza su	 i	 jedzenia,	 ile	 tylko	 dusza	 za pra gnie.	W	 dodatku,	 skoro
mnie	nie	będzie,	nie	będziesz	musia ła	zbyt	wiele	pra cować.
–	Jak	pani	sobie	życzy,	mila dy	–	mruknęła	nieco	udobrucha na

Nell.
–	 A	 teraz	 pomóż	 mi	 wyka ra skać	 się	 z	 tej	 sukni.	 Już	 jestem

spóźniona.
Pół	 godziny	 później	 zbiegła	 na	 dół.	 Gryzelda	 czeka ła	 na	 nią

przy	schodach,	ma szerując	tam	i	z	powrotem	z	ba tem	przy	no-
dze.	O	dziwo,	była	odzia na	identycznie	jak	Margot,	z	tą	różnicą,
że	 za plotła	 włosy	w	warkocz	 i	 zwią za ła	 go	w	 gruby	węzeł	 na
karku.	Choć	nie	mia ła	na	sobie	sukni,	wyglą da ła	cał kiem	zwy-
czajnie,	niemal	na turalnie.	Lady	MacKenzie	nie	czuła	 się	 swo-
bodnie.	 Spodnie	 opina ły	 jej	 się	 nieprzystojnie	 na	 pośladkach,
a	płaszcz	był	mało	wygodny	i	o	wiele	za	gruby.
–	Czemu	wyglą da my	jak	przebierańcy?	–	za pyta ła	cierpko.
–	Bo	nie	da	się	 jeździć	okra kiem	w	ba lowej	kiecce	–	od parła

równie	cierpko	Zelda.
–	Nie	mam	zwycza ju	dosia dać	konia	w	ba lowej	„kiecce”,	ale

w	tych	strojach	siejemy	zgorszenie!
–	 Zgorszenie	 czy	 nie,	 za	 dwa	 dni	 mi	 podziękujesz.	 –	 Panna

MacKenzie	 zdjęła	 z	 krzesła	 trójkątny	 ka pelusz	 i	 cisnęła	 nim
w	Margot.	–	Ra dzę	ci	go	włożyć.	I	ruszże	się,	bo	mam	tylko	dwa
dni,	żeby	na uczyć	cię	strzelać	i	jeździć,	jak	Pan	Bóg	przyka zał.
–	Strzelać?!
–	Aye,	 strzelać.	 Przestań	 tyle	 ga dać	 i	 chodź	 wreszcie.	 Twój

koń	pewnie	za snął	na	podwórzu	na	stoją co,	bo	znudziło	mu	się
czeka nie.	Kto	wie,	ile	nam	się	zejdzie,	żeby	go	dobudzić.
Niestety	 nie	 dopisa ło	 jej	 aż	 tak	 wielkie	 szczęście.	 Kuc	 stał

osiodła ny	na	dziedzińcu	 i	nie	wyglą dał	na	ani	 trochę	sennego.
O	losie,	pomyśla ła	smętnie	Margot.	Mia ła	wra żenie,	że	policzki
płoną	 jej	 ze	 wstydu.	 Na	 zamku	 jak	 zwykle	 było	 peł no	 ludzi,
a	wszyscy	wlepia li	oczy	w	jej	obna żone	nogi	i…	cztery	litery.
Ku	jej	zdumieniu	Gryzelda	bez	najmniejszego	trudu	wskoczy-

ła	na	dużego	gnia dosza.	Margot	na wet	nie	próbowa ła	podobnej
sztuczki.
–	Wiesz,	 jak	 trzymać	wodze	 i	 wyda wać	 komendy?	 –	 spyta ła

Zelda,	kiedy	Margot	wsia dła	z	pomocą	sta jennego.



–	Oczywiście,	że	wiem	–	odparła	z	rozdrażnieniem.	–	Wyda je
ci	się,	że	nigdy	nie	siedzia łam	na	koniu?
–	Hmm…	 cóż…	 –	 skwitowa ła	 sceptycznie	Gryzelda,	 po	 czym

obróciła	z	wpra wą	gnia dego	i	ruszyła	kłusem	przed	siebie.
Lady	MacKenzie	próbowa ła	zrobić	to	samo,	ale	fell	jak	zwykle

ani	myślał	jej	słuchać.	Tkwił	w	miejscu	jak	za klęty.	Sta jenny	zli-
tował	się	i	chwycił	bestię	za	uzdę.
–	Musi	 pani	 odrobinę	 ścią gnąć	 cugle,	 o	 tak.	 –	 Pocią gnął	 za

rzemień	tak	mocno,	że	łeb	kuca	odskoczył	w	tył.	Poskutkowa ło.
Po	chwili	Margot	dołą czyła	do	swojej	przewodniczki.
Jecha ły,	jak	jej	się	zda wa ło,	całą	wieczność.	A	ra czej	Zelda	je-

cha ła,	a	ona	podska kiwa ła	ża łośnie	w	siodle.
–	Nie	dotarłyśmy	jeszcze	do	Anglii?	–	za drwiła	Margot,	kiedy

w	końcu	za trzyma ły	się	na	niewielkiej	pola nie.	–	Jestem	pewna,
że	to	już	nieda leko.
–	Uwierz	mi,	posła ła bym	cię	tam	jeszcze	dzisiaj	–	odcięła	się

Gryzelda.	–	Najlepiej	raz	na	za wsze.
–	 Jak	widzisz,	 umiem	 jeździć	 konno	 –	 odparła,	 przewra ca jąc

ocza mi.	–	Skończyłyśmy	na	dzisiaj?
–	 To	 na zywasz	 jazdą?	 Ty	 nie	 jeździsz,	moja	 pani,	 tylko	 trzy-

masz	 się	 kurczowo	 konia	 i	 modlisz,	 żeby	 bieda czysko	 cię	 nie
zrzucił.	Dupsko	pewnie	spuchło	ci	jak	dynia,	co?
Lady	MacKenzie	 fuknęła	 z	 oburzenia,	 choć	 prawdę	mówiąc,

od	dawna	nie	czuła	już	za dka.
–	Poka żę	ci,	jak	się	ga lopuje.	Patrz	uważnie,	bo	za raz	będziesz

robiła	to	samo.
Zelda	 objecha ła	 pola nę,	 unosząc	 się	 rytmicznie	 w	 siodole

w	tym	sa mym	tempie,	w	którym	poruszał	się	gnia dosz.
–	Twoja	kolej	–	oznajmiła,	wróciwszy	na	miejsce.
Margot	 spięła	 kuca	 ostroga mi,	 lecz	 ten	 zupeł nie	 ją	 zignoro-

wał.	Sprzysięgła	się	przeciwko	niej	cała	Szkocja.	Nie	znosiła	jej
na wet	ta	szka radna	bestia!
–	Na	miłość	boską,	użyj	bata!	–	zirytowa ła	się	Gryzelda.
–	Ja kiego	bata?!	Widzisz	przecież,	że	nie	mam!
–	 Jezusie	Na za reński…	 nie	wytrzymam	z	nią	 –	wymamrota ła

pod	nosem	Szkotka,	po	czym	poda ła	 jej	wła sny	pejcz.	–	Zepnij
ostrogi	i	jednocześnie	go	sma gnij.	Potem	pochyl	się	lekko,	żeby



wiedział,	że	to	nie	spa cer.
Mia ła	ochotę	wykrzyczeć,	co	myśli	o	pannie	MacKenzie	 i	 jej

na ukach,	ale	za cisnęła	zęby	i	zrobiła,	co	 jej	ka za no.	Byle	tylko
jak	najszybciej	mieć	za	sobą	tę,	pożal	się	Boże,	lekcję.	Poza	tym
obieca ła	Arra nowi,	że	będzie	jej	słuchać.
Kuc	 ruszył	 wprawdzie	 z	 miejsca,	 ale	 nie	 więcej	 niż	 na	 trzy

kroki.
–	Jeszcze	raz,	od	początku.	I	nie	klep	go,	tylko	sma gnij!
Tym	ra zem	wykona ła	 instrukcje	 z	większym	wigorem.	W	re-

zulta cie	niemal	wylecia ła	z	siodła.	Fell	wystrzelił	do	ga lopu	jak
z	 procy.	 Pisnęła	 ze	 stra chu	 i	 uczepiła	 się	 go	 kurczowo,	 odma -
wia jąc	 w	 duchu	 pa cierz.	 Na	 szczęście	 zorientował	 się,	 że	 nie
chcia ła	pędzić	na	zła ma nie	karku,	i	sam	zwolnił.
Kiedy	 wróciła	 do	 Zeldy	 i	 za trzyma ła	 konia,	 ta	 przywita ła	 ją

rozra dowa nym	uśmieszkiem.
–	Nie	myliłam	się	–	stwierdziła	z	sa tysfakcją.	–	Nie	masz	zielo-

nego	pojęcia	o	jeździe.
–	 Dobrze,	 już	 dobrze,	 wygra łaś!	 Nie	 umiem	 jeździć	 konno,

marna	ze	mnie	tancerka	i	jeszcze	gorsza	żona!	Za dowolona	je-
steś?	Jeśli	tak,	to	kontynuujmy.	Podobno	mia łaś	mnie	czegoś	na -
uczyć,	a	nie	stwierdzać	fakty.
Resztę	popołudnia	spędziły	bez	większych	sprzeczek.	Gryzel-

da	na uczyła	 ją,	 jak	pa nować	nad	koniem,	 jak	ruszać,	 jak	przy-
spieszać	 i	 jak	zwalniać.	Pod	koniec	dnia	umia ła	 również	zmie-
niać	tempo:	ze	spa cerowego	przechodzić	płynnie	do	kłusa	i	do
ga lopu.	Gdy	Zelda	wreszcie	się	nad	nią	ulitowa ła	i	pozwoliła	jej
zsiąść,	a	 ra czej	wypaść	niezgrabnie	 z	 siodła,	Margot	była	 led-
wie	żywa.	Bola ło	ją	dosłownie	wszystko,	a	najbardziej	„dupsko”,
jak	to	pięknie	ujęła	niemożebna	kuzynka	męża.
Przysia dły	obok	siebie	na	ziemi	i	opiera jąc	plecy	o	drzewo,	za -

bra ły	 się	 do	 jedzenia	 chleba	 i	 sera,	 które	 panna	 MacKenzie
przezornie	 za bra ła	 ze	 sobą	w	drogę.	 Przeżuwa ły	w	milczeniu,
gdy	Gryzelda	ni	stąd,	ni	zowąd	za częła	chichotać.
–	I	co	cię	znowu	tak	śmieszy?	–	spyta ła	podejrzliwie	Margot.
–	Ty	–	odparła	ochoczo	Zelda.	–	Wyglą dasz,	jakby	cię	ktoś	wy-

prał,	wyżął	i	strzą snąwszy,	przenicował	na	lewą	stronę.	–	Unio-
sła	w	palcach	pa smo	jej	rozsypa nych	w	nieła dzie	włosów.	–	Bę-



dziesz	musia ła	na uczyć	się	je	porządnie	upinać.	I	to	bez	pomocy
pokojówki	–	doda ła	ze	sztywnym	angielskim	akcentem.
–	Umiem	sama	upinać	włosy.
–	Akurat!	–	prychnęła	szyderczo	panna	MacKenzie.
–	Matko	Boska,	trzymajcie	mnie!	–	rozsierdziła	się	Margot.	–

Na prawdę	 nie	 wiesz,	 kiedy	 skończyć?	Możesz	 już	 sobie	 da ro-
wać.	Nie	przepa dasz	za	mną	i	wola ła byś,	żeby	mnie	tu	nie	było.
To	ja sne	jak	słońce	na	niebie!	Nie	musisz	przypominać	mi	o	tym
przy	 każdej	 sposobności.	 Są dzisz,	 że	 się	 o	 to	 wszystko	 prosi-
łam?	Ty	żyjesz	sobie,	jak	chcesz,	bez	męża	i	we	wła snym	domu,
bo	ojciec	ci	na	to	pozwolił!	Widocznie	bardzo	cię	kocha.	Ja	nie
mia łam	tyle	szczęścia.	Mnie	mój	wła sny	ojciec	sprzedał	Arra no-
wi	 jak	sztukę	bydła.	Wychowa łam	się	na	angielskich	sa lonach,
do	dia ska!	Nie	w	sta rym	szkockim	zamku,	a	wszyscy	ma cie	tu
do	mnie	pretensje,	że	nie	jestem	taka	jak	wy!
Gryzelda	popa trzyła	na	nią	przecią gle	i	cmoknęła	usta mi.
–	 Kiedy	 przyjecha łaś	 do	 nas	 pierwszy	 raz,	 nic	 do	 ciebie	 nie

mia łam.	Na wet	cię	trochę	lubiłam.	To	zna czy	dopóki	nie	zła ma -
łaś	serca	Arra nowi.
–	Lubiłaś	mnie?	Dobre	sobie!	Mam	ci	przypomnieć,	 jak	wsy-

pa łaś	mi	do	zupy	pół	pieprzniczki?	Do	tej	pory	kicham	jak	opę-
ta na,	kiedy	sobie	o	tym	pomyślę.
Zelda	posła ła	jej	szeroki	uśmiech.
–	A	ja	do	dziś	wspominam	ten	dzień	z	rozrzewnieniem.	I	śmie-

ję	się	jak	opęta na.
Popa trzyły	po	sobie	i	po	chwili	śmia ły	się	ra zem.
–	Myślę,	że	powinnyśmy	za wrzeć	rozejm	–	powiedzia ła	w	koń-

cu	Margot.	–	Pewnie	nigdy	się	nie	za przyjaźnimy,	ale	 jesteśmy
dorosłe.	Możemy	chyba	żyć	w	jako	ta kiej	zgodzie,	kiedy	Arran
i	ja	wrócimy	do	domu?
Gryzelda	w	jednej	chwili	sposępnia ła.
–	Kiedy	wrócicie	do	domu?	–	powtórzyła	z	niedowierza niem,

wrzuciwszy	do	 torby	resztki	chleba.	–	 Jeszcze	nie	zmą drza łaś?
Po	tym	wszystkim,	o	czym	wczoraj	rozma wia liśmy?	Jeszcze	nie
dotarło	 do	 ciebie,	 co	 się	 święci?	 Nigdy	 nie	 zoba czycie	 znowu
Balha ire!
–	 Zoba czymy.	 Jestem	 tego	 pewna.	 Dla czego	 mielibyśmy	 nie



zoba czyć?!
Zelda	poderwa ła	się	gwał townie	na	nogi	i	podeszła	do	swoje-

go	konia.
–	Na prawdę	w	to	wierzysz?
–	O	co	ci	idzie?	–	za woła ła	za	nią	Margot	i	także	wsta ła.	–	Co

ja	ta kiego	znowu	powiedzia łam?
–	Na prawdę	jesteś	aż	taka	głupia?
–	 Wypra szam	 sobie!	 –	 Panna	 MacKenzie	 podbiegła	 do	 niej

z	powrotem.
–	A	wypra szaj	sobie,	ile	chcesz!
Nie	pojmuję,	 jak	możesz	tego	nie	rozumieć.	Nie	wrócicie	tu!

Ani	ty,	ani	Arran.
–	Ale	czemu?!
–	A	temu,	że	go	pojmą	i	aresztują,	durna	babo!
–	Nieprawda!	Mylisz	się!	Mój	ojciec	jest	wpływowym	hra bią.

Ma	odpowiednie	koneksje.	Pomoże	nam.	Wła śnie	po	to	do	niego
jedziemy.	Nie	dopuści	do	tego,	żeby	coś	się	sta ło	Arra nowi.	To
przecież	mój	mąż!
Gryzelda	popa trzyła	na	nią	z	politowa niem.
–	Już	do	tego	dopuścił!	Chociaż	rozumiem,	czemu	tak	trudno

ci	w	to	uwierzyć.	Nikomu	bym	nie	życzyła	ta kiego	ojca!	Za sta -
nów	się,	 co	 zrobił,	 a	może	przejrzysz	na	oczy.	To	on	 rzucił	 na
twojego	męża	oskarżenia.	To	on	powiedział	ci,	że	 jest	zdrajcą,
i	ka zał	go	szpiegować.
–	Bał	się	o	wła sną	skórę.
–	I	wła śnie	dla tego	nie	kiwnie	palcem,	kiedy	powieszą	mu	zię-

cia!	 Żeby	 tylko	 przypadkiem	 nikt	 nie	 skierował	 podejrzeń	 na
jego	wła sną	wielkopańską	głowę!	A	na wet	jeśli	Arran	ja kimś	cu-
dem	zdoła	uciec	z	Anglii,	 to	 i	 tak	za mordują	go	wła śni	roda cy,
którzy	dzięki	 ta kim	 ludziom	 jak	 twój	papa	również	mają	go	za
zdrajcę!
Margot	wlepiła	w	nią	niewidzą ce	spojrzenie.	Poczuła	się	tak,

jakby	ktoś	położył	jej	na	piersi	ogromny	ciężar,	i	zupeł nie	upa -
dła	na	duchu.
–	 Nie…	 To	 nie	 może	 być	 prawda.	 Przema wia	 przez	 ciebie

strach.	Boisz	się	o	kuzyna,	wszyscy	się	o	niego	boimy,	ale…
–	W	życiu	nie	spotka łam	drugiej	ta kiej	na iwnej	dzierlatki	 jak



ty	–	przerwa ła	jej	Zelda.	–	Twój	mąż	z	dnia	na	dzień	został	naj-
bardziej	poszukiwa nym	złoczyńcą	po	obu	stronach	gra nicy,	a	ty
pla nujesz	powrót,	martwisz	się,	że	masz	na	tył ku	portki	za miast
kiecki,	 albo	 za przą tasz	 sobie	 głowę	 tym,	 czy	 uda	 nam	 się	 za -
przyjaźnić.	Nie	masz	pojęcia	o	prawdziwym	życiu!
Lady	MacKenzie	wpa trywa ła	się	tępo	w	kuzynkę	Arra na.	Nie

była	w	sta nie	wykrztusić	z	siebie	słowa.	Uzmysłowiła	sobie,	że
Gryzelda	ma	ra cję,	 i	poczuła,	że	 ją	mdli.	Mia ła	ochotę	zwrócić
wszystko	co	przed	chwilą	zja dła.
–	Chodź	–	odezwa ła	się	Zelda.	Jej	głos	był	zupeł nie	pozba wio-

ny	wyra zu.	Ona	też	wyglą da ła	 tak,	 jakby	mia ła	się	za	moment
rozchorować.	Najwyraźniej	uszło	z	niej	całe	powietrze.	–	Musisz
się	 jeszcze	 na uczyć	 wsia dać	 bez	 pomocy	 na	 konia.	 Strzela nie
zosta wimy	na	jutro.
Zmierzcha ło,	kiedy	w	końcu	za jecha ły	na	dziedziniec.	Margot

ledwo	trzyma ła	się	na	nogach,	ale	siłą	woli	dowlekła	się	do	we-
stybulu.
–	 Gdzie	 znajdę	 męża?	 –	 za pyta ła	 Fergusa,	 który	 obrzucił	 ją

niechętnym	spojrzeniem.
No,	tak,	pomyśla ła	smętnie.	Ich	wielbionemu	przywódcy	dzie-

je	się	krzywda	i	znów	to	ja	jestem	wszystkiemu	winna.
–	Pan	jest	w	ga binecie,	mila dy	–	poinformował	ją	chłodno	słu-

żą cy.
–	Dziękuję.
Chwilę	 później	 za puka ła	 dwa kroć	 do	 drzwi	 i	 usłysza ła	 stłu-

miony	głos	Arra na.
Gdy	 weszła	 do	 środka,	 na tychmiast	 poderwał	 się	 z	 miejsca

i	obrzucił	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów.	Popa trzył	na	jej	wysokie
buty,	spodnie	oraz	weł nia ny	płaszcz	i	lekko	zmarszczył	czoło.
–	To	prawda?	–	za pyta ła	bez	wstępów.
–	Co	mia nowicie?
–	Rzeczywiście,	są dzisz,	że	cię	aresztują?	Uwa żasz,	że	mój	oj-

ciec	zwróci	się	przeciwko	tobie,	a	tym	sa mym	przeciwko	mnie,
swojej	wła snej	 córce?	 Ponoć	we	wła snym	domu	 też	 nie	 jesteś
bezpieczny	i	jeśli	zosta niesz,	za mordują	cię	Szkoci.	To	też	praw-
da?
Westchnął	i	przetarł	dłonią	oczy.



–	Zelda	 ci	powiedzia ła,	 tak?	 –	Oparł	 się	o	biurko	 i	 splótł	 ra -
miona.
–	A	co	to	za	różnica	kto?	Pytam	tylko,	czy	to	prawda.
–	Nie	wiem.	Możliwe.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	A	na wet	wielce

prawdopodobne.	Wszyscy	 o	mnie	mówią	 i	wszyscy	mają	mnie
za	zdrajcę.	Muszę	spra wić,	żeby	za miast	o	mnie	za częli	mówić
o	 Tomie	 Dunnie.	 Potem	mogę	 tylko	modlić	 się	 do	 Boga,	 żeby
Norwood	zechciał	mi	pomóc.	Tyle	że	może	być	już	na	to	za	póź-
no.
Opa dła	ciężko	na	krzesło,	bo	z	rozpa czy	ugięły	się	pod	nią	ko-

la na.	Nie	 rozpła ka ła	 się	 tylko	 dla tego,	 że	 nie	 chcia ła	wpra wić
męża	w	 jeszcze	większe	 przygnębienie.	 Poza	 tym	obieca ła	 so-
bie,	że	będzie	silna.	Nie	dopuszcza ła	do	siebie	myśli,	że	ojciec
mógł	być	za miesza ny	w	tak	niegodziwy	spisek	ani	że	był by	zdol-
ny	 tak	perfidnie	 ją	 skrzywdzić.	To	by	 zna czyło,	 że	nigdy	o	nią
nie	dbał.
–	Mylisz	się	co	do	mojego	ojca,	Arra nie	–	powiedzia ła	sta now-

czo.	–	Wszyscy	się	co	do	niego	mylicie.	Wkrótce	się	o	tym	prze-
konasz.	 Papa	wycią gnie	 cię	 z	 ta ra pa tów.	Nie	mógł by	 postą pić
ina czej.	 Jesteś	przecież	moim	mężem!	A	 ja	 jestem	 jego	 jedyną
córką…
Arran	spojrza ła	jej	w	twarz	i	uśmiechnął	się.	Pra wie	tak	samo

jak	 wcześniej	 Zelda.	 Z	 miesza niną	 wyrozumia łości	 i	 politowa -
nia.
Za perzyła	się	w	duchu.	Traktują	ją	tu	jak	na iwne	dziecko,	któ-

re	wciąż	wierzy	w	bajki.
–	Nie	ufasz	mi	–	stwierdziła	oschle.	–	Masz	swoje	powody.	Ale

wiem,	co	mówię.	Postą piłam	podle,	przyjeżdża jąc	tu	pod	fał szy-
wym	pretekstem,	ale	to	nie	zna czy,	że	cała	moja	rodzina	to	ban-
da	zepsutych	do	szpiku	kości	szubrawców.	Mój	ojciec	zwyczaj-
nie	boi	się	o	wła sne	bezpieczeństwo.
Nie	odezwał	się.
–	Widzę,	 że	wszyscy	 jesteście	 przekona ni	 do	 swoich	 ra cji.	 –

Podniosła	się	i	podeszła	do	wyjścia.	–	Ale	zda je	się,	za pomina cie
o	jednym.	–	Popa trzyła	na	niego	od	drzwi.	–	Kiedy	ludzie	cię	po-
ma wia ją,	 rzuca ją	w	 twoją	 stronę	podłe	 oszczerstwa,	 to	mówią
źle	także	o	mnie!	Jestem	córką	hra biego	Norwood.	Znam	swoje-



go	ojca.	 I	wiem,	że	nie	pozwoli	na	podobne	zniewa gi.	Ochroni
nas	oboje.
Pa trzył	jej	prosto	w	oczy,	ale	na dal	uparcie	milczał.
–	Wspomnisz	moje	słowa	–	za kończyła	z	rozdrażnieniem	i	po-

ma szerowa ła	do	swoich	pokojów.
Wierzyła	w	każde	swoje	słowo,	a	jednak	Gryzelda	i	Arran	za -

sia li	 w	 jej	 duszy	 ziarno	 wątpliwości.	 Na stępnego	 dnia	 bardzo
poważnie	posta nowiła	przemyśleć	słowa	Zeldy.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Przygotowa nia	 do	 rychłego	 wyjazdu	 wyma ga ły	 ogromnego
wysił ku,	 zwłaszcza	 że	 mo gli	 nigdy	 nie	 wrócić.	 Arran	 miał	 do
zrobienia	mnóstwo	rzeczy.	Musiał	się	spotkać	i	pożegnać	z	wie -
loma	ludźmi.	Na	szczęście	nie	zo sta ło	mu	ani	chwili	na	ponure
rozwa ża nia	o	przyszłości.	Tylko	dzięki	temu	nie	stra cił	ducha.
Margot	 również	 była	 za jęta,	 więc	 w	 ogóle	 pra wie	 nie	 mieli

sposobności	 do	 rozmowy.	Kiedy	wra cał	wieczora mi	do	po koju,
za zwyczaj	od	dawna	już	spa ła.	Nie	przeszka dza ło	mu	to.	Wręcz
przeciwnie.	Odkąd	się	dowiedział,	że	wróciła	do	Szkocji	wyłącz-
nie	po	to,	żeby	knuć	za	jego	pleca mi,	nie	w	głowie	mu	były	amo-
ry.	Od	cza su	wspólnej	nocy	po	rozmowie	w	bibliotece	nie	tknął
jej	ani	razu.
W	 czwartek	 o	 świcie	 obudził	 żonę	 i	 ka zał	 jej	 jak	 najprędzej

przygotować	się	do	drogi.	Na deszła	pora	wyjazdu.
Sta nąwszy	w	westybulu,	rozejrzał	się	dookoła,	jakby	sta rał	się

za pa miętać	 zna jome	kąty,	 dom,	w	którym	dora stał	 i	w	którym
stał	się	mężczyzną	–	swoje	miejsce	na	ziemi.
Uścisnął	 na	 pożegna nie	 kuzyna,	 który	 na	 próżno	walczył	 ze

łza mi.	 Niewiele	 bra kowa ło,	 a	 sam	 Arran	 by	 się	 rozpła kał.	 Na
koniec	pogła skał	po	łbie	sta rego	Roya.
Kiedy	wrócę,	jeśli	wrócę,	pewnie	nie	będzie	go	już	wśród	ży-

wych,	pomyślał	melancholijnie,	przyglą da jąc	się,	jak	psisko	ma -
cha	przyjaźnie	ogonem.	Spoglą da jąc	w	 jego	mą dre	oczy,	za du-
mał	się	także	nad	wła sną	śmiertelnością.
Wyszedł	na	dziedziniec	i	przejechał	przez	bra mę,	nie	oglą da -

jąc	się	za	siebie.	Gdyby	się	obejrzał,	ani	chybi	padł by	na	ziemię
przygnieciony	ża lem.
Wypłynęli	 w	morze	wraz	 z	 porannym	 przypływem.	 Dwa	 dni

później	dotarli	do	wybrzeży	Anglii	i	rozpoczęli	jazdę	ku	Norwo-
od	Park.	Margot	 na	 szczęście	 sporo	na uczyła	 się	 od	Gryzeldy.
O	wiele	lepiej	trzyma ła	się	w	siodle	i	bez	kłopotu	jecha ła	wła ści-



wym	tempem.
Pierwszą	 noc	 na	 angielskiej	 ziemi	 spędzili	 u	 państwa	 Burn-

sów.	 Pan	 Burns	 był	 z	 urodzenia	 Szkotem,	 a	 jedna	 z	 kuzynek
jego	żony	na leża ła	do	rodziny	MacKenziech.	Arran	często	bywał
gościem	 w	 ich	 domu.	 W	 przeszłości	 za wsze	 podejmowa li	 go
z	honora mi,	byli	niezwykle	uczynni	i	rozmowni,	lecz	tym	ra zem
przyjęli	go	na der	chłodno.	Ugościli	ich	wprawdzie	kola cją	i	dali
im	 skromny	 pokój,	 ale	 wyraźnie	 nie	 mieli	 ochoty	 przesta wać
z	nimi	dłużej,	niż	to	było	konieczne.	W	dodatku	przyglą da li	się
Margot	z	wyraźnym	zgorszeniem,	jakby	kobieta	w	męskim	stro-
ju	 urą ga ła	 ich	 poczuciu	 przyzwoitości.	 Arran	 domyślił	 się,	 że
dotarły	do	nich	wieści	o	jego	rzekomej	zdra dzie.
Kiedy	 zosta li	 sami,	 za mknął	 drzwi	 na	 klucz	 i	 wyjrzał	 przez

okno.	Nie	czuł	się	wystarcza ją co	bezpieczny.	Chciał	wyba dać	te-
ren	na	wypa dek,	gdyby	musieli	opuścić	w	pośpiechu	tymcza so-
we	lokum.
Upewniwszy	się,	że	nikt	nie	czyha	w	ciemnościach	na	ich	ży-

cie,	 a	 w	 izbie	 nie	ma	 ja dowitych	 żmij	 i	 pa ją ków,	 odwrócił	 się
w	stronę	żony.	Tkwiła	nieruchomo	na	środku	pokoju	z	koszulą
wypuszczoną	na	wierzch	ze	spodni.	Jej	płaszcz	był	popla miony
na	 zielono,	 jakby	 otarła	 się	 nim	 o	 drzewo	 porośnięte	mchem.
Mia ła	potarga ne	włosy	i	sińce	pod	ocza mi.
–	 Jesteś	 zmęczona	 –	 za uwa żył,	 podchodząc	 bliżej.	 Za brał	 jej

okrycie	 i	 odwiesił	 je	 na	 krzesło.	 –	Usiądź	 –	 polecił,	wska zując
gestem	łóżko.	Było	 tak	małe,	że	nie	miał	pojęcia,	 jak	pomieści
ich	oboje.
Opa dła	w	milczeniu	na	ma terac	i	zwiesiła	głowę.	Przyklęknął

przed	nią	i	ścią gnął	jej	but.
–	 Co	 się	 sta ło?	 –	 za pytał	 za niepokojony,	 spojrzawszy	 jej

w	oczy.	Była	bla da	jak	płótno.	–	Coś	ci	dolega?
–	Nie	rób	tego	–	odparła,	wpa trując	się	w	swoją	stopę,	którą

wciąż	trzymał	w	dłoni.	–	Nie	bądź	dla	mnie	miły.	Nie	za służyłam
na	to.
–	Margot…
–	Nie!	Nie	 jestem	 ciebie	warta!	 –	 za woła ła	 i	 za kryła	 ręka mi

twarz.	–	Byłam	taka	durna.	Zelda	ma	ra cję.	Wszyscy	ma cie	ra -
cję.	Jestem	idiotką!	Jak	można	być	tak	ślepym	i	głuchym?



Są dził,	 że	 się	 rozpła cze.	 Trzy	 lata	 temu	 utonęła by	w	morzu
łez,	ale	kiedy	w	końcu	podniosła	na	niego	wzrok,	 jej	oczy	były
suche,	za	to	płonął	w	nich	gniew.
–	Jestem	tak	wściekła,	że	mam	ochotę	wyć	–	wycedziła,	za ci-

ska jąc	pięści.
–	Za ufa łaś	ojcu,	który	powinien	cię	kochać	i	chronić.	Nie	mo-

żesz	się	za	to	winić.
–	Wszystko	będzie	dobrze,	Arra nie,	zoba czysz	–	powiedzia ła,

jakby	nie	dotarły	do	niej	jego	słowa.	–	Wiem,	że	mi	nie	wierzysz,
ale	przysięgam	na	wszystkie	świętości,	nie	pozwolę,	żeby	zrobi-
li	ci	krzywdę!
–	Na	wszelki	wypa dek	lepiej	nie	przysięgaj…
–	Nie	 rzucam	słów	na	wiatr.	 Już	nigdy	więcej	 nie	 będę	 taka

na iwna.
Uśmiechnął	się	krzywo	i	pogła skał	ją	po	policzku.
–	Nie	obiecuj	czegoś,	czego	nie	jesteś	w	sta nie	dotrzymać,	le-

annan.
Zignorowa ła	za czepkę	i	za cisnęła	palce	wokół	jego	nadgarst-

ka.
–	Na dal	się	na	mnie	gniewasz?
–	Nie	 –	 odparł	 bez	 na mysłu.	 Rozumiał,	w	 jak	 trudnej	 posta -

wiono	ją	sytuacji.	–	Ale	jestem	przybity	i	zniechęcony.
Jęknęła	i	spuściła	głowę.
–	To	chyba	jeszcze	gorzej,	niż	gdybyś	się	na	mnie	gniewał.
Arran	wstał	z	klęczek	i	wycią gnął	się	na	posła niu.	Margot	na -

tychmiast	 położyła	 się	 obok	 niego.	 Jej	 bliskość	 przynosiła	 mu
nieja ką	pociechę.	Przytulił	się	do	jej	pleców	i	objął	ją	mocno	ra -
mieniem.

O	świcie	wyruszyli	w	dalszą	drogę.	Podróż	była	niemiłosiernie
długa	i	wyczerpują ca.	Spodziewał	się	łez	i	na rzekań,	ale	Margot
mile	 go	 za skoczyła.	 Znosiła	 trudy	 jazdy	 ze	 stoickim	 spokojem
i	na wet	sama	zajmowa ła	się	swoim	koniem.	Czyściła	go,	dopro-
wa dza ła	do	wodopoju	i	dokarmia ła	jeżyna mi.	Z	włosa mi	w	kom-
pletnym	 nieła dzie,	 w	 popla mionym	 płaszczu	 i	 za kurzonych
spodniach	w	niczym	nie	przypomina ła	wytwornej	panny	w	ba lo-
wej	sukni,	którą	poznał	w	Norwood	Park.	Trudno	ją	było	rozpo-



znać,	ale	wła śnie	taka	podoba ła	mu	się	najbardziej.
Dopiero	teraz	powoli	sta wa ła	się	kobietą,	o	ja kiej	za wsze	ma -

rzył:	nie	tylko	piękną	i	powabną,	 lecz	także	silną	i	na wykłą	do
znojów	prostego,	codziennego	życia.
Przypa trywał	 jej	 się	na	grzbiecie	ka rego	kuca	 i	 za sta na wiał,

czy	historia	ich	burzliwej	zna jomości	nieba wem	dobiegnie	koń-
ca.	Chciał by	ją	przedłużyć.	I	dopisać	do	niej	znacznie	lepsze	za -
kończenie.	Niestety,	 oba wiał	 się,	 że	 jego	 życzenia	mogą	nigdy
się	nie	speł nić.
Kiedy	za trzyma li	się	na	noc	w	gospodzie,	od	Norwood	dzieliło

ich	 za ledwie	 kilka	 godzin.	 Za mierza li	 porządnie	 wypocząć
i	przygotować	się	na leżycie	na	spotka nie	z	jej	rodziną.
Choć	 kosztowa ło	 go	 to	 niema łą	 fortunę,	 Arran	 za mówił	 ką -

piel.	Nie	ża łował.	Jego	żona	była	wniebowzięta.
–	O	mój	Boże,	jak	cudownie!	–	westchnęła	błogo	i	przymknąw-

szy	powieki,	oparła	kark	o	brzeg	wanny.
–	Umyję	ci	głowę,	jeśli	chcesz.
–	Och,	tak,	chcę	–	zgodziła	się	ochoczo.
Na brał	wody	w	dzba nek	i	polał	jej	włosy.
Za mknęła	 oczy.	 Popa trzył	 na	 jej	 ciemne	 rzęsy	 i	 za różowioną

twarz,	na	której	poja wiły	się	piegi.
–	Mam	na dzieję,	że	na karmili	do	syta	Rogera	–	powiedzia ła	po

chwili.
–	Rogera?
–	Mojego	kuca.
–	Nada łaś	mu	imię?
–	Na turalnie!	W	 ca łym	 swoim	 życiu	 nie	 spoufa la łam	 się	 tak

bardzo	 z	 nikim	 oprócz	 ciebie.	Mia ła bym	pozwolić	mu	 na	 taką
za żyłość,	nie	zna jąc	na wet	jego	imienia?
–	Pojmuję.	–	Na mydlił	jej	włosy.	–	A	jak	Roger	na zywa	ciebie?
–	Uciążliwa	kluska.
Roześmiał	się	z	jej	żartu.
–	Wiesz,	ża łuję,	że	nie	na uczyłam	się	jeździć	okra kiem	o	wiele

wcześniej.	 To	 wspa nia łe	 uczucie.	 Nikt	 mi	 nie	 mówi,	 jak	 mam
siedzieć	ani	co	na	siebie	włożyć.	Czuję	się	wolna.	W	Anglii	nie
mia łam	ta kiej	swobody.	W	Szkocji	jest	pod	tym	względem	o	wie-
le	 lepiej.	 Kobieta	może	 sobie	 robić,	 co	 jej	 się	 żywnie	 podoba,



i	nikt	na	nią	krzywo	nie	spojrzy.	Na wet	kiedy	jest	rozczochra na
i	nosi	spodnie.	Tyle	razy	wyjeżdża łam	za	bra mę	Balha ire	i	nikt
mnie	 nigdy	nie	 za trzymał	 ani	 nie	 spytał,	 dokąd	 się	wybieram.
Z	początku	myśla łam,	że	twoi	ludzie	nie	zwra ca ją	na	mnie	uwa -
gi,	bo	mnie	nie	cierpią	i	zupeł nie	nie	dba ją	o	to,	czy	rozszarpią
mnie	wilki.	Potem	doszłam	do	wniosku,	że	to	dla tego,	że	u	was
każdy	ma	pra wo	być	pa nem	sa mego	siebie.
Za dumał	się	nad	jej	słowa mi.
–	Oba wiam	się,	 że	z	 tymi	wilka mi	 to	może	być	 trochę	praw-

da…	–	stwierdził	z	uśmiechem.
Roześmia ła	się	i	ochla pa ła	go	wodą.
–	Usiądź	prosto.
Uniosła	się	i	objęła	ra miona mi	kola na,	żeby	mógł	spłukać	jej

głowę.
–	Teraz	twoja	kolej	–	powiedzia ła,	gdy	skończył.	–	Chodź,	ogo-

lę	cię.
Nie	trzeba	go	było	za chęcać.	Przyniósł	brzytwę,	rozebrał	się

i	dołą czył	do	niej	w	ką pieli.	Nieła two	było	tego	dokonać,	bo	był
od	niej	znacznie	większy.	Musiał	posa dzić	ją	sobie	na	kola nach,
żeby	ja koś	pomieścili	się	w	niewielkiej	wannie.	Rozchla pa li	przy
tym	mnóstwo	wody.
Margot	na mydliła	mu	brodę	i	za częła	powoli	usuwać	z	niej	za -

rost.
–	Pa miętasz,	jak	pierwszy	raz	próbowa łam	zgolić	ci	wąsy?
–	 Czy	 pa miętam?	 Niewiele	 bra kowa ło,	 a	 poderżnęła byś	 mi

gardło.	Jakże	miał bym	o	tym	za pomnieć?
–	To	dla tego	że	cały	czas	wierciłeś	się,	jakbyś	miał	owsiki.	Nie

mogłeś	usiedzieć	w	miejscu.
–	Dziwisz	 się?	Ba łem	 się	 o	wła sne	 życie.	Nie	umia łaś	na wet

trzymać	porządnie	brzytwy.
Za chichota ła	wesoło.
–	Oj,	to	było	niechcą cy	–	powiedzia ła,	kiedy	ostrze	podskoczy-

ło	jej	lekko	w	ręce.	Potem	znów	się	za śmia ła.
Arran	 przyglą dał	 się	 żonie,	 kiedy	 z	 za ciśniętymi	 warga mi

i	zmarszczką	koncentra cji	na	czole	goliła	go.
–	Jak	są dzisz,	co	by	się	sta ło,	gdybym	nie	wyjecha ła	trzy	lata

temu	z	Balha ire?	–	za pyta ła,	zerknąwszy	na	niego	przelotnie.	–



Myślisz,	że	ja koś	by	się	nam	ułożyło?
–	Nie	wiem,	ale	wolę	myśleć,	 że	 za pomnielibyśmy	o	 tym,	co

nas	dzieli	i…
–	To	zna czy,	ja	za pomnia ła bym	o	tym,	co	nas	dzieli,	tak?
Posłał	jej	szeroki	uśmiech.
–	A	co	z	pa nem,	pa nie	MacKenzie?	Jeśli	dobrze	pa miętam,	nie

był	pan	szczególnie	za dowolony	ze	swojej	ka pryśnej	żony.
–	Na wet	nie	wiesz,	ile	razy	mia łem	ochotę	przełożyć	cię	przez

kola no.
Za śmia ła	się	w	głos	i	spłuka ła	mu	z	twa rzy	resztki	za rostu.
Była	 taka	 piękna,	 kiedy	 się	 uśmiecha ła.	 Oczy	 błyszcza ły	 jej

jak	szma ragdy.
–	Ale	byłem	zbyt	za durzony,	żeby	długo	się	na	ciebie	boczyć	–

dodał	zrzędliwie,	kiedy	przytuliła	się	 i	objęła	go	w	pa sie.	–	Na
doda tek	wma wia łem	sobie,	że	ty	też	jesteś	mną	odrobinę	ocza -
rowa na.	I	to	był	mój	błąd.
–	Na	niektórych	miłość	spa da	jak	grom	z	ja snego	nieba,	inni

potrzebują	 nieco	 więcej	 cza su.	 Ale	 wiedz,	 że	 od	 razu	 mi	 się
spodoba łeś…	 na	 swój	 sposób.	 Intrygowa łeś	 mnie,	 bo	 różniłeś
się	od	mężczyzn,	których	zna łam.	Szkopuł	w	tym,	że	byłam	wy-
stra szona	 i	 kompletnie	 oszołomiona.	 Nie	 potra fiłam	 odna leźć
się	w	nowym	miejscu.	Wcześniej	czas	spędza łam	jedynie	w	Nor-
wood	Park	albo	w	Londynie.
–	 Za	 to	 teraz	 niczego	 się	 nie	 boisz,	 leannan.	 Sta łaś	 się	 nie-

ustra szona	i	taką	lubię	cię	o	wiele	bardziej.
Uniosła	głowę	i	poca łowa ła	go	w	usta.
–	Da leką	przebyliśmy	drogę,	prawda,	mój	mężu?
–	Prawda.
Dla	niego	ta	droga	jeszcze	się	nie	skończyła.	Wciąż	żył	w	nie-

pokoju	 i	niepewności.	Na dal	 jej	nie	ufał.	 I	nie	miał	pojęcia,	co
go	czeka	w	domu	teścia.	 Jeśli	 ja kimś	cudem	uda	mu	się	wyjść
z	 tego	 wszystkiego	 cało,	 czy	Margot	 zechce	 wrócić	 z	 nim	 do
Balha ire?	 Jeszcze	o	 tym	nie	 rozma wia li.	Nie	wykluczał,	 że	bę-
dzie	wola ła	zostać	w	Anglii	i	udzielać	się	towa rzysko	na	londyń-
skich	sa lonach,	otoczona	kordonem	wielbicieli.	A	na wet	gdyby
posta nowiła	pojechać	z	nim	z	powrotem	do	Szkocji,	czy	kiedy-
kolwiek	 na uczył by	 się	 jej	 ufać?	 Pra gnął	mieć	 z	 nią	 gromadkę



dzieci,	 zesta rzeć	 się	 u	 jej	 boku	 i	 pa trzeć,	 jak	 jej	 kaszta nowe
włosy	 zmienia ją	 się	w	 srebro.	Nie	 chciał	 do	 końca	 swoich	dni
żyć	w	stra chu,	że	znów	go	opuści.
–	O	czym	myślisz?
–	O	tym,	że	kiedy	twój	ojciec	zwrócił	się	do	mnie	ze	swoją	nie-

oczekiwa ną	propozycją,	byłem	bardzo	młody	i	mia łem	mnóstwo
ma rzeń.	 Poczułem	 się	 wówczas,	 jakbym	 zła pał	 Pana	 Boga	 za
nogi.	Mogłem	wiele	zyskać,	wzboga cić	się	i	popra wić	byt	swoje-
go	kla nu,	w	dodatku	dostał bym	żonę,	z	którą	mógł bym	dzielić
życie	i	która	urodziła by	mi	dzieci…
–	Po	to	za zwyczaj	bierze	się	żonę,	prawda?	–	za uwa żyła,	prze-

garnia jąc	mu	palca mi	włosy.
–	Aye…	–	Położył	 jej	rękę	na	policzku.	–	Tyle	że	potem	zoba -

czyłem	cię	pierwszy	raz	na	balkonie	i…	moje	życie	już	nigdy	nie
było	ta kie	samo.
–	Och,	Arra nie…	–	Uniosła	ku	niemu	twarz.
Na tychmiast	za czął	ją	ca łować,	a	potem	podniósł	się	i	za niósł

ją	do	łóżka.	Nie	miał	teraz	ochoty	o	niczym	myśleć	ani	bać	się
o	niepewną	przyszłość.	Chciał	o	wszystkim	za pomnieć	i	móc	się
nią	na cieszyć,	być	może	ostatni	raz.
Kiedy	jej	dotykał,	kiedy	ich	cia ła	zespoliły	się	w	jedno,	uzmy-

słowił	sobie,	że	bez	względu	na	to,	co	się	między	nimi	wyda rzy-
ło,	nigdy	nie	będzie	dla	niego	istnia ła	żadna	inna	kobieta.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Na stępnego	 ranka	Margot	 obudziła	 się	bardzo	wcześnie.	Za
okna mi	było	jeszcze	zupeł nie	ciemno.	Nie	spa ła	dobrze.	Niemal
całą	 noc	 nęka ły	 ją	 koszma ry,	 w	 któ rych	 ojciec	 przepędzał	 ją
z	domu	albo	próbował	za mordować	jej	męża.
Usia dła	na	łóżku	i	spojrza ła	na	pogrą żonego	we	śnie	Arra na.

Złe	 sny	 za sia ły	w	 jej	 duszy	 niepokój,	 ale	 zmusiła	 się,	 żeby	 go
przezwyciężyć.	 To	 tylko	 niedorzeczny	 lęk,	 tłuma czyła	 so bie
w	duchu.	Papa	sprowa dził	 ją	prze cież	na	świat	 i	poda rował	jej
życie	w	dostatku.	Nie	opuści	jej	w	na głej	potrzebie.
–	Co	 robisz?	 –	 za pytał	 za spa nym	głosem	Arran,	 gdy	 za częła

krzą tać	się	po	izbie.
Uśmiechnęła	się	do	niego	znad	otwartej	torby.
–	Mamy	dziś	dotrzeć	do	Norwood	Park.	Muszę	się	od powied-

nio	ubrać.
Ja kiś	czas	później	upięła	włosy	i	sta nęła	przed	nim	gotowa	do

drogi.
–	Czy	wyglą dam,	jak	przysta ło	na	żonę	przywódcy	kla nu?
Zmierzył	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów.	Przyglą dał	jej	się	nie-

spiesznie,	jakby	chciał	ją	dokładnie	za pa miętać.
–	O,	tak,	jesteś	bardzo	przekonują ca.
Przyłożyła	mu	rękę	do	piersi	i	sta nęła	na	palcach,	żeby	go	po-

ca łować.	Był	wyraźnie	za fra sowa ny.
–	 Nie	 oba wiaj	 się.	 Nic	 złego	 się	 nie	 sta nie.	 Znam	 swojego

ojca.
–	To	nie	twojego	ojca	się	teraz	oba wiam	–	odparł,	odwra ca jąc

wzrok.
Nie	była	pewna,	co	ma	na	myśli,	ale	nie	za pyta ła.

Ostatni	etap	podróży	oka zał	się	wyjątkowo	męczą cy.	 Jako	że
mia ła	na	sobie	suknię,	musia ła	 jechać	w	damskim	siodle.	Było
jej	niewygodnie	i	z	trudem	utrzymywa ła	tempo.



Kiedy	 zbliża li	 się	 do	 bra my	Norwood	 Park,	 Arran	 za trzymał
całą	wypra wę	 i	 rozmówił	 się	 ze	 swoimi	 ludźmi.	Mówili	 po	ga -
elicku,	 więc	Margot	 niczego	 nie	 zrozumia ła.	 Zorientowa ła	 się
jednak,	że	w	pewnym	momencie	za częli	się	sprzeczać,	zwłasz-
cza	Ben	MacKenzie,	który	miał	w	ja kiejś	kwestii	zdecydowa nie
odmienne	 zda nie.	 W	 końcu	 ustą pił	 i	 cała	 trójka	 odjecha ła
w	przeciwnym	kierunku.
–	Dokąd	ich	posła łeś?
–	Zosta ną	z	tyłu.	Jeśli	zajdzie	taka	konieczność,	za wiozą	wie-

ści	do	Balha ire.
Pokręciła	głową.
–	Jesteś	przesadnie	ostrożny	–	stwierdziła	i	ruszyła	przodem.

Nie	chcia ła,	 żeby	zoba czył,	 jak	bardzo	sama	 jest	zdenerwowa -
na.	Serce	omal	nie	wyskoczyło	jej	z	piersi.	Nie	wiedzieć	cze mu,
raptem	opa dły	ją	wątpliwości.	Boże,	pomyśla ła	w	popłochu,	co
z	nami	będzie,	jeśli	się	mylę?
Przejechawszy	 przez	 aleję	 klonów,	 minęli	 fontannę	 i	 podje-

cha li	do	wejścia.	Niemal	na tychmiast	otworzyły	się	drzwi	i	wy-
szło	im	na	spotka nie	dwóch	odzia nych	w	liberie	loka jów.
–	Wita my	w	domu,	mila dy.
–	Dziękuję,	 John.	–	Sta nąwszy	na	ziemi	 i	zoba czywszy	zna jo-

me	twa rze,	od	razu	poczuła	się	pewniej	i	na bra ła	otuchy.	Obej-
rza ła	się	z	uśmiechem	na	męża,	który	zeskoczył	z	siodła	i	podał
jej	ra mię,	żeby	wprowa dzić	ją	do	środka.
W	hallu	powitał	ich	Quint.
–	Lady	MacKenzie,	cóż	za	miła	niespodzianka.	Nie	spodziewa -

liśmy	się	pani.
Ura dowa na	widokiem	sta rego	ka mer dynera	mia ła	ochotę	go

uścisnąć.
–	Ja	też	się	cieszę,	że	cię	widzę,	Quint	–	rzekła	z	uśmiechem.	–

Za bierz,	proszę,	nasz	ba gaż	do	zielonej	komna ty.
–	Służę,	ja śnie	państwu.
–	Czy	mój	ojciec	 jest	w	domu?	–	za pyta ła,	odda jąc	mu	ka pe-

lusz	i	uwa la ne	ręka wiczki.
Ka merdyner	wpa trywał	się	w	nie	odrobinę	za	długo,	jakby	się

za sta na wiał,	dla czego	nie	ka za ła	ich	wyczyścić.
–	Niestety,	oba wiam	się,	że	ja śnie	pan	i	pa nicz	Bruce	są	nie -



obecni.	Uda li	się	z	wizytą	do	pani	Sumpter,	która	nieoczekiwa -
nie	 za niemogła.	Niezwłocznie	poślę	umyślnego	 z	wia domością
o	państwa	przyjeździe.
–	 Dziękuję,	 będę	 ci	 bardzo	 wdzięczna.	 A	 Knox?	 Za sta liśmy

go?
–	 Trudno	 powiedzieć,	mila dy.	Nie	widzia łem	 go	 od	wczoraj-

szego	poranka.	Ka zać	podać	herba tę?
–	Tak,	bardzo	proszę.
Ka merdyner	ukłonił	się	i	odwrócił	na	pięcie,	żeby	odejść.
–	Za	pozwoleniem	–	powstrzymał	go	Arran.
–	Tak,	ja śnie	pa nie?
–	Chciał bym	 za mienić	 słowo	 z	Dermidem	MacKenziem,	 jeśli

to	nie	kłopot.	Do	niedawna	bywał	tu	częstym	gościem.	Czy	mo-
żesz	mi	wska zać,	gdzie	go	znajdę?
Służą cy	popa trzył	na	niego	ze	zdziwieniem.
–	Przykro	mi,	ale	nie	wiem.
–	W	ta kim	ra zie	–	wtrą ciła	Margot	–	kiedy	się	zja wi,	przekaż

mu,	że	mój	mąż	życzy	sobie	go	widzieć.
–	Oba wiam	się,	że	nie	ma	go	 już	w	Norwood	Park.	Wyjechał

ja kiś	czas	temu.
Pewnie	 pojechał	 za	 mną	 do	 Szkocji,	 pomyśla ła,	 ale	 Arran

spra wiał	wra żenie	za troska nego.
–	Powiedział,	dokąd	się	wybiera?	–	zwrócił	się	do	Quinta.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.
–	Za pyta my	papę,	kiedy	wróci	–	za kończyła	rozmowę	i	odpra -

wiła	ka merdynera.	–	Nie	trap	się	bez	powodu	–	odezwa ła	się	do
męża,	gdy	zosta li	sami.	–	Dermid	był	tu	po	to,	żeby	mnie	pilno-
wać.	Jestem	pewna,	że	nic	mu	nie	jest.	Przypuszczam,	że	poje-
chał	za	mną	do	Szkocji.
Arran	nie	wyglą dał	na	uspokojonego,	ale	nic	nie	powiedział.
Ja kiś	 czas	 później,	 kiedy	 za siedli	 do	 herba ty,	 otworzyły	 się

drzwi	i	do	ba wialni	wpadł	z	impetem	ojciec.
–	Margot,	dziecko	kocha ne!	 –	 za wołał	 od	progu,	 rozkła da jąc

przed	nią	ra miona.
Roześmia ła	się	i	podeszła,	żeby	go	uścisnąć.
–	Dzień	 dobry,	 Bryce	 –	 przywita ła	 się	 nieco	 chłodniej	 z	 bra -

tem,	który	zdecydowa nie	nie	był	uszczęśliwiony	jej	widokiem.



–	A,	jest	i	nasz	ulubiony	Szkot	–	rzekł	jowialnie	lord	Norwood
i	objął	serdecznie	Arra na.
Margot	odetchnęła	z	ulgą.	Ka mień	spadł	jej	z	serca.	Wszelkie

wątpliwości	odeszły	w	niepa mięć.	Teraz	była	już	przekona na,	że
jej	rodzina	nie	knuje	przeciwko	jej	mężowi.
–	 Za skoczyliście	 nas,	 ale	 to	 oczywiście	 na der	 miła	 niespo-

dzianka	–	oznajmił	ojciec.	–	Kiedy	usłysza łem	o	wa szym	przyjeź-
dzie,	na tychmiast	posła łem	do	Beaulych	i	za prosiłem	ich	na	ko-
la cję.	Pomyśla łem,	że	się	ucieszysz.
Popa trzyła	na	niego	zdziwiona.	Goście?	Tak	szybko?	Przecież

dopiero	co	przyjecha li…
–	 A	 Knox?	 Okrutnie	 się	 za	 nim	 stęskniłam.	 Chcia ła bym	 się

z	nim	zoba czyć.
–	Knox?	–	skrzywił	się,	jakby	przełknął	łyżkę	dziegciu.	–	Ża łu-

ję,	ale	nie	ma	go	w	domu.	Idź,	odpocznij	i	przebierz	się	do	kola -
cji.	Muszę	rozmówić	się	z	twoim	mężem.
–	Ale…
–	Żadnego	ale,	to	nudne	męskie	spra wy.	Nie	dla	ciebie.	Wynu-

dziła byś	się	za	wszystkie	cza sy.	No,	biegnij	na	górę.	Nieba wem
ci	go	odeślę.	–	Ścisnął	ją	za	ra miona,	po	czym	sięgnął	do	klam-
ki.
Za wa ha ła	 się	 i	 spojrza ła	 niepewnie	 na	Arra na,	 który	 niemal

niezauwa żalnie	skinął	głową.
Nie	 sta wia ła	 oporu,	 gdy	 ojciec	 niemal	 siłą	 wypchnął	 ją	 za

drzwi.	Nie	chciał,	żeby	słysza ła	 ich	rozmowę,	 i	zwyczajnie	wy-
prosił	ją	z	pokoju.	Ogarnęły	ją	złe	przeczucia.
Minuty	wlekły	się	niemiłosiernie,	a	ona	czeka ła	na	męża,	od-

chodząc	od	zmysłów.	Wyda wa ło	jej	się,	że	ma szeruje	w	tę	i	we
w	 tę	 od	 co	 najmniej	 godziny,	 kiedy	 Arran	 wreszcie	 sta nął	 na
progu.	 Poczuła	 tak	wielką	 ulgę,	 że	 na	 sekundę	wmurowa ło	 ją
w	podłogę.	Potem	rzuciła	mu	się	na	szyję	i	uścisnęła	go	ile	sił,
jakby	 chcia ła	 się	 upewnić,	 że	 rzeczywiście	 stoi	 przed	 nią	 cały
i	zdrowy.
–	 Już	dobrze,	Mar got,	nic	 się	nie	 sta ło.	 –	Przytulił	 ją	na	mo-

ment	i	usiadł	na	ka na pie.
–	Czego	od	ciebie	chciał?
Wzruszył	ra miona mi.



–	Nic	ważnego.	Wypytywał	mnie	o	Balha ire.	Jak	mi	idzie	han-
del	z	Francuza mi,	ile	na	nim	za ra biam	i	tym	podobne.
–	Powiedzia łeś	mu	o	Thoma sie	Dunnie?
–	Nie.	Wolał bym,	żeby	nie	było	przy	 tym	twojego	bra ta.	Wy-

raźnie	za	mną	nie	przepa da.
–	Mój	brat	 lubi	wyłącznie	sa mego	siebie	–	powiedzia ła	uspo-

ka ja ją cym	tonem.
–	Powoli	za czyna ją	zjeżdżać	się	goście	–	za uwa żył,	zdejmując

płaszcz.	–	Powinnaś	chyba	się	z	nimi	przywitać.
–	Nie	wyjdę	do	nich	bez	ciebie.	–	Za czeka ła,	aż	zmieni	ubra -

nie,	i	zeszli	ra zem	do	ba wialni.	Kiedy	zoba czyła	Lynettę,	na	mo-
ment	za pomnia ła	o	mężu	i	pa dła	przyja ciół ce	w	ra miona.
Kola cja	upłynęła	w	miłej	atmosferze.	Wino	lało	się	strumienia -

mi,	było	dużo	śmiechu	i	wspominków.	Na wet	Arran	odrobinę	się
odprężył,	kiedy	wcią gnął	go	w	rozmowę	pan	Beauly.
Lynettcie	nie	za myka ła	się	buzia.	Trajkota ła	jak	na jęta	o	swo-

im	nadchodzą cym	ślubie	z	pa nem	Fitzgeraldem	i	przeka zywa ła
przyja ciół ce	 najświeższe	 plotki	 o	 wspólnych	 zna jomych.	 Pan
Franklin	 Ca rvey	 za durzył	 się	 w	 pannie	 Violi	 Darfield,	 a	 jego
brat	Ja mes	miał	kłopoty	z	wyplą ta niem	się	z	długów.
–	Pa miętasz,	 jak	raz	wygra łaś	u	niego	dziesięć	funtów?	–	za -

śmia ła	się	Beaulyówna.	–	Bieda czysko	pra wie	się	rozpła kał,	a	ty
da lej	 się	 z	nim	droczyłaś.	Och,	powia dam	ci,	bez	ciebie	 to	 już
nie	to	samo.
Margot	uśmiechnęła	się	z	przymusem.	Spędziła	ostatnie	trzy

lata	 na	 frywolnych	 rozrywkach	 i	 flirtowa niu.	 Dba ła	 wyłącznie
o	wytworne	towa rzystwo	i	o	wła sne	za chcianki.
Zerknęła	ukradkiem	na	męża,	który	uśmiechał	się	uprzejmie

do	swego	rozmówcy.	Pomyśla ła	o	 tym,	 jak	wiele	miał	obowiąz-
ków	 i	 z	 ja kim	 odda niem	 dbał	 o	 swoich	 ludzi.	 W	 porówna niu
z	nim,	wiodła	nad	wyraz	 trywialny	żywot.	Aż	dziw,	że	w	ogóle
chciał	 mieć	 z	 nią	 cokolwiek	 wspólnego.	 Na gle	 zrobiło	 jej	 się
wstyd.
–	 Oczu	 od	 niego	 nie	możesz	 oderwać	 –	 stwierdziła	 Lynetta,

szturcha jąc	 ją	 łokciem	 w	 bok.	 –	 Nie	 dziwię	 ci	 się.	 Jest	 taki…
krzepki.	 Dla czego	 wszyscy	 Anglicy	 wyda ją	 się	 przy	 Szkotach
wą tli?	 Nigdy	 nie	 spotka łam	 bardziej	 męskiego	 mężczyzny	 niż



twój	mąż.
–	 Jeszcze	 niedawno	 twierdziłaś,	 że	 pan	 Dermid	 MacKenzie

jest	wyjątkowo	męski.
–	Dermid	MacKenzie?	Na wet	o	nim	nie	wspominaj.	To	prze-

cież	złodziej!
Margot	spojrza ła	ze	zdumieniem	na	przyja ciół kę.
–	Co	ta kiego?!
–	 Nie	 słysza łaś?	 Aresztowa no	 go	 za raz	 po	 twoim	wyjeździe.

Ponoć	ukradł	coś	lordowi	Norwoodowi.
Raptem	ścisnął	jej	się	żołą dek.
–	Niemożliwe.	Ktoś	by	mi	o	tym	powiedział.	–	Nigdy	nie	zwra -

ca ła	 na	 Dermida	 większej	 uwa gi,	 zwłaszcza	 że	 przebywał
w	Norwood	tylko	po	to,	żeby	mieć	ją	na	oku.	Mimo	to	pa mięta -
ła,	że	za wsze	odnosił	się	do	wszystkich	z	uprzejmością	i	sza cun-
kiem.	Poza	tym	ludzie	jej	męża	byli	z	gruntu	uczciwi	i	z	pewno-
ścią	nie	kra dli.	–	Kto	go	oskarżył?
–	Nie	wiem,	ale	mówią,	że	przywłaszczył	sobie	coś	niezwykle

cennego	i	że	za bra li	go	stąd	w	kajda nach.
Poczuła,	 że	zbiera	 jej	 się	na	mdłości.	Znów	za częły	 ją	nękać

jak	najgorsze	przeczucia.
–	Co	ci	jest?	–	spyta ła	z	troską	panna	Beauly.	–	Pobla dłaś.
–	Nic,	 nic,	 to	 pewnie	 ta	 kuropa twa.	Widać	 za	dużo	 zja dłam.

Słysza łaś	może,	dokąd	go	za bra li?
–	Nie	mam	pojęcia.
–	Ale…
–	 Drogie	 pa nie!	 –	 odezwał	 się	 na gle	 lord	Norwood.	 –	 Przej-

dziemy	do	sa lonu?	Margot,	da ruj,	ale	pochwa liłem	się	przed	go-
śćmi	twoim	ta lentem.	Za grasz	nam	na	pia ninie?	Panna	Beauly
na	pewno	zechce	z	tobą	za śpiewać,	ma	taki	anielski	głos.
Margot	 spojrza ła	 na	 Arra na.	 Uśmiechnął	 się	 do	 niej.	 Za tem

nie	wiedział	jeszcze	o	tym,	co	się	sta ło	z	Dermidem.
Na turalnie	speł niła	prośbę	ojca,	ale	nie	mogła	skupić	się	na

nutach.	 Myśla mi	 powędrowa ła	 zupeł nie	 gdzie	 indziej.	 Była
przekona na,	że	Dermida	oskarżono	bezpodstawnie.	Ktoś	chciał
się	go	pozbyć.	Co	gorsza,	Quint	nie	za jąknął	się	o	ca łej	spra wie
ani	 słowem,	kiedy	pyta li	 o	niego	za raz	po	przyjeździe.	A	papa
za chowywał	się	jak	gdyby	nigdy	nic,	był	na wet	bardziej	jowial-



ny	niż	zwykle,	jakby	na	siłę	próbował	przekonać	zebra nych,	jak
wielce	ura dował	go	powrót	córki.	Bryce	z	kolei	przez	cały	czas
spoglą dał	wilkiem	na	Arra na,	a	ją	traktował	jak	powietrze.
Nie	 mogła	 pozbyć	 się	 nieprzyjemnego	 uczucia,	 że	 w	 tym

domu	dzieje	 się	coś	bardzo	złego.	Od	 tej	 chwili	na	wszystkich
spoglą da ła	z	podejrzliwością.
Wieczór	wlókł	 się	w	 nieskończoność.	 Beaulyowie	 za bra li	 się

do	wyjścia	dopiero	o	wpół	do	drugiej	nad	ra nem.
Pożegna ła	ich	w	hallu	i	westchnęła.	Arran	stał	obok	niej,	obej-

mując	ją	lekko	w	ta lii.
Uśmiechnęła	się	i	ścisnęła	go	za	rękę.
–	Chodźmy	spać.	Jestem	tak	zmęczona,	że	ledwo	trzymam	się

na	nogach.
–	Idź	sama,	leannan.	–	Przycisnął	ją	sobie	do	boku	i	poca łował

w	skroń.	–	Muszę	jeszcze	za mienić	słowo	z	twoim	ojcem.
–	Ale…	jest	okropnie	późno,	a	ja	mam	ci	tyle	do	powiedzenia.
–	Rzeczywiście,	już	pra wie	rano.	Biegnij	na	górę.	Obudzę	cię,

kiedy	przyjdę.
Była	 zbyt	 wyczerpa na,	 żeby	 się	 sprzeczać.	 Kiedy	 przyłożyła

głowę	 do	 poduszki,	 na tychmiast	 za częły	 opa dać	 jej	 powieki.
Obieca ła	 sobie,	 że	 za czeka	 na	 Arra na,	 więc	 przez	 ja kiś	 czas
walczyła	ze	snem.	Tak	bardzo	chcia ła	z	nim	porozma wiać,	po-
wiedzieć	mu,	że	niepotrzebnie	się	martwił.	Niemal	słysza ła	przy
uchu	 jego	 niski	 głos	 i	 śpiewny	 akcent,	 czuła	 obok	 siebie	 jego
ciepło.	Jutro	wszystko	się	ułoży.	Ra zem	z	ojcem	za sta nowią	się,
jak	wycią gnąć	go	z	kłopotów.
Niestety	oka za ło	się,	że	to	jedynie	piękny	sen	na iwnej	młodej

kobiety.	Tej	nocy	 jej	mężowi	nie	dane	było	dotrzeć	do	sypialni
i	położyć	się	do	łóżka.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

Kiedy	rankiem	Margot	odkryła,	że	jest	w	łóżku	sama,	wpa dła
w	popłoch.
Ubra ła	 się	 pospiesznie	 i	 zbiegła	 na	 dół.	 Oka za ło	 się,	 że

w	domu	nie	ma	nikogo	oprócz	służby.
–	 Pa nowie	 uda li	 się	 do	 Fonteneau	 –	 poinformował	 ją	 bez na -

miętnie	Quint.
Zmarszczyła	brwi.	Pa mięta ła	to	miejsce	z	dzieciństwa.	Bywa ła

tam	 często	 z	 oj cem	 i	 braćmi.	 Sta ra,	 ponura	 twierdza	 za wsze
przypra wia ła	 ją	 o	 dreszcze.	 Na leża ła	 do	 lorda	 Gran bury’ego,
który	 ja kiś	 czas	 temu	podupadł	na	 zdrowiu.	Ra zem	z	nim	wy-
niszcza ło	 jego	domostwo.	Syn	Granbury’ego,	 lord	Putnam,	nie
dbał	o	posia dłość,	a	 jego	ulubioną	rozrywką	było	przepuszcza -
nie	rodzinnej	fortuny.
–	Wszyscy?	–	za pyta ła,	czując,	że	serce	podchodzi	jej	do	gar-

dła.	–	Mój	mąż	także?
–	Tak,	mila dy.
–	Zosta wili	dla	mnie	wia domość?
–	Oba wiam	się,	że	nie,	 ja śnie	pani.	Przygotować	gorą cą	cze-

kola dę?
–	Nie,	dziękuję.
Mia ła	 wra żenie,	 że	 ka merdyner	 usiłuje	 jak	 najszybciej	 ją

zbyć.	Była	już	pewna,	że	sta ło	się	coś	bardzo	złego	i	że	prawdo-
podobnie	 stał	 za	 tym	 jej	 wła sny	 ojciec.	 Arran	 nie	 wyjechał by
bez	 słowa	 wyja śnienia.	 Co	 więcej,	 nie	 miał	 żadnego	 powodu,
żeby	wybrać	się	do	Fonteneau.	Przez	cały	dzień	chodziła	jak	na -
kręcona	 od	 okna	 do	 drzwi	 i	 z	 powrotem.	 Z	 każdą	 upływa ją cą
godziną	pa ra liżował	ją	coraz	większy	strach.
Po	 zmroku	 była	 niemal	 chora	 ze	 zmartwienia.	 Od	 rana	 nie

przełknęła	 ani	 kęsa,	 a	 żołą dek	 ścisnął	 jej	 się	 do	wielkości	 ro-
dzynki.
–	Chcę	wysłać	list	–	oznajmiła,	gdy	Quint	próbował	na mówić



ją	do	zjedzenia	kola cji.
–	Na turalnie.	Za raz	kogoś	przyślę.
–	Jak	najrychlej.
Kilka	minut	później	zja wił	się	młody	lokaj.
Wa szego	wodza	za bra no	do	Fonteneau	–	na pisa ła	na	skrawku

pa pieru	i	odczeka ła,	aż	wyschnie	inkaust.	Mia ła	na dzieję,	że	lu-
dzie	 jej	męża	potra fią	czytać	po	angielsku.	Złożyła	wia domość
i	podeszła	do	służą cego.
–	Jak	ci	na	imię?
–	Stephen.
–	Za wieziesz	to	do	wioski	–	powiedzia ła	szeptem	na	wypa dek,

gdyby	ktoś	ich	podsłuchiwał.	Nie	ufa ła	już	nikomu.	–	Za trzyma -
ło	 się	 tam	 trzech	 ludzi	 z	 Balha ire.	 To	 Szkoci.	 Znajdziesz	 ich
w	 gospodzie.	 Dasz	 mój	 list	 któremuś	 z	 nich.	 Wszystko	 jedno
któremu.	Nie	 wra caj	 tu,	 dopóki	 go	 nie	 doręczysz.	 Rozumiesz,
Stephenie?	To	bardzo	ważne.
–	Tak,	mila dy	–	odparł,	wpa trując	się	w	nią	szeroko	otwartymi

ocza mi.
Przemknęło	jej	przez	myśl,	że	ten	młodzieniec	to	być	może	jej

jedyna	na dzieja,	i	łzy	same	na płynęły	jej	do	oczu.	Nie	była	pew-
na,	czy	tym	ra zem	zdoła	je	powstrzymać.
–	Zrobisz	to	dla	mnie?	–	W	despera cji	chwyciła	go	za	ra mię.	–

Pa miętaj,	powierzyłam	ci	spra wę	ogromnej	wagi.
–	Tak,	ja śnie	pani.	Ma	pani	moje	słowo.
Puściła	go	i	kiwnęła	głową.
–	Dziękuję,	jestem	ci	bardzo	wdzięczna.
Ukłonił	się	i	wyszedł,	a	ona	ponownie	za częła	bezradnie	krą -

żyć	 po	 pokoju.	 W	 jej	 głowie	 kłębiły	 się	 posępne	 myśli,	 a	 wy-
obraźnia	podsuwa ła	najczarniejsze	scena riusze.	Najgorsze	było
to,	że	nie	mia ła	pojęcia,	co	robić.	Uzmysła wia ła	sobie,	jaka	jest
bezsilna:	cał kowicie	za leżna	od	mężczyzn	i	zda na	na	ich	ła skę.
W	przypływie	 otuchy	 pomyśla ła	 o	 Knoksie.	 Prawdopodobnie

pozostał	 jej	ostatnim	sprzymierzeńcem	w	tym	domu.	 Jeśli	ktoś
miał by	 jej	 pomóc,	 to	 tylko	 on.	Oby	 nie	myliła	 się	 także	 co	 do
niego.	Niezwłocznie	przywoła ła	ka merdynera	i	za pyta ła	o	bra ta.
–	Wiesz,	gdzie	go	szukać?
Za wa hał	się.



–	Pewności	nie	mam,	ale	zda je	się,	że	pa nicz	Knox	na jął	poko-
je	w	wiosce.
–	Przeniósł	 się	do	wsi?	Po	co?	Pokłócił	 się	z	Bryce’em?	Albo

z	ojcem?	–	Nie	był by	to	pierwszy	raz.
Quint	za czerwienił	się	po	same	uszy.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.	Przypuszczam,	że…	pra gnął	je-

dynie	zna leźć	się	bliżej	obiektu	swojej…	inklina cji.
–	Swego…	czego?
Za cisnął	usta	i	uniósł	wymownie	brew.
–	Ach,	pojmuję.	Chodzi	o	kobietę…	Jeśli	na dejdą	ja kieś	wieści

od	lorda	Norwood	albo	mojego	męża,	na tychmiast	mnie	powia -
dom.
–	Wedle	życzenia,	ja śnie	pani.
Niestety,	żadne	wieści	nie	na deszły.
Około	pierwszej	w	nocy	udręczona	czeka niem,	w	końcu	uda ła

się	do	sypialni.	Nie	zmrużyła	oka	pra wie	do	świtu.
Rozmyśla ła	o	 tym,	że	Arran	nie	zosta wił by	 jej	w	ten	sposób.

Nie	 odjechał by	 bez	 słowa	 pożegna nia,	 tak	 jak	 ona	 odjecha ła
niegdyś	 z	 Balha ire.	 Dopiero	 teraz,	 kiedy	 umiera ła	 ze	 stra chu
o	jego	życie,	zrozumia ła	w	peł ni,	przez	co	wówczas	przechodził,
i	poczuła	się	jeszcze	podlej.	Wycią gnęła	z	kieszeni	jego	list.	Nie
rozsta wa ła	się	z	nim,	odkąd	wykra dła	go	z	szafki.	Sta łaś	się	ca -
łym	moim	świa tem,	jego	początkiem	i	jego	końcem.
Na za jutrz	 wmusiła	 w	 siebie	 ka wa łek	 tostu.	 Przeżuwa ła	 go

w	nieskończoność	jak	skórza ną	podeszwę.	Tłuma czyła	sobie,	że
musi	za chować	siły.	Nie	przyda	się	na	nic	Arra nowi,	jeśli	będzie
co	chwila	mdla ła	z	głodu.
Za raz	po	śnia da niu	wrócił	Stephen.	Wprawdzie	uda ło	mu	się

doręczyć	wia domość,	ale	nie	przyniósł	odpowiedzi.	Nie	przyszło
jej	do	głowy,	żeby	ka zać	mu	na	nią	za czekać,	a	sam	najwyraź-
niej	na	to	nie	wpadł.
Nie	 pozosta wa ło	 jej	 nic	 innego,	 jak	 czekać	da lej.	Wczesnym

popołudniem	dopa dła	 ją	taka	rozpacz,	że	nie	była	w	sta nie	ru-
szyć	 się	 z	 miejsca.	 Mia ła	 wra żenie,	 że	 odchodzi	 od	 zmysłów.
Czuła	się	jak	boha terka	koszmarnego	snu,	z	którego	nie	sposób
się	obudzić.	Po	ja kimś	cza sie	zmusiła	się,	żeby	wstać,	i	znów	za -
częła	chodzić	od	okna	do	drzwi.



W	końcu	wypa trzyła	na	drodze	ojca.	Zbiegła	na	dół	jak	na	zła -
ma nie	 karku	 i	 dopa dła	 go	 w	 hallu.	 Na tychmiast	 zorientowa ła
się,	że	wrócił	do	domu	sam.
–	Gdzie	jest	MacKenzie?	–	za pyta ła	bez	wstępów.
–	W	Fonteneau.
Pa nika	 ścisnęła	 jej	 gardło.	Tak	mocno,	 że	na	moment	 za nie-

mówiła.
–	Dla czego	go	tam	zosta wiłeś?
–	Zejdź	mi	z	drogi,	Margot.	Jestem	zmęczony.	Porozma wia my

później.	–	Minął	ją	w	koryta rzu	jak	zbędny	mebel	i	ruszył	do	ga -
binetu.
Za kipia ła	z	oburzenia.	Nie	dość,	że	w	środku	nocy	wywiózł	jej

męża	z	domu	i	zosta wił	go	Bóg	wie	gdzie,	to	jeszcze	nie	ra czył
poinformować	jej	o	jego	losach.	Potraktował	ją	jak	powietrze.
Bryce	przeszedł	obok	niej,	nie	odezwawszy	się	ani	słowem.
Nie	pójdzie	im	ze	mną	tak	ła two,	pomyśla ła	rozsierdzona.	Nie

będzie	dłużej	siedzieć	jak	mysz	pod	miotłą	i	pa trzeć,	jak	rzą dzą
jej	 życiem.	 Poma szerowa ła	 za	 bra tem	 i	 wpa dła	 do	 pokoju	 jak
Furia.
–	Margot,	na	miłość	boską!	–	wrza snął	lord	Norwood.	–	Mówi-

łem	ci,	żebyś	zosta wiła	mnie	w	spokoju!
–	Co	zrobiłeś	z	moim	mężem?!
Poczerwieniał	jak	burak.
–	Jak	śmiesz	przema wiać	do	mnie	tym	tonem?!
–	Nie	wyjdę	stąd,	dopóki	mi	nie	powiesz,	co	mu	zrobiłeś!
Spojrzał	na	nią	z	nieukrywa ną	sa tysfakcją.
–	Chcesz	wiedzieć,	 co	 z	 nim	 zrobiłem?	Chętnie	 cię	 oświecę.

Zosta wiłem	 go	 skutego	 na	 dnie	 lochu,	 czyli	 tam,	 gdzie	 jego
miejsce!
Mia ła	na dzieję,	że	się	przesłysza ła,	ale	trwa ło	to	za ledwie	uła -

mek	 sekundy.	 Popa trzyła	 w	 za ciętą	 twarz	 ojca	 i	 osta tecznie
przejrza ła	na	oczy.	Tak	jak	jej	przepowiedzia ła	Zelda,	zrozumia -
ła	wreszcie,	kim	na prawdę	jest	jej	ukocha ny	papa.	Wszystko,	co
o	nim	wiedzia ła,	to	jedno	wielkie	kłamstwo.	Chwyciła	się	krze-
sła,	żeby	nie	upaść.
–	Dla czego	to	zrobiłeś?	–	za pyta ła	z	rozża leniem.	–	Przyjecha -

liśmy	do	ciebie	po	ra tunek!	Arran	nie	zrobił	nic	złego,	to	Tho-



mas	Dunn	rozpowia da	o	nim	oszczerstwa!
–	Nie	opowia daj	mi	 tu	o	Dunnie!	Są dziłaś,	że	wam	pomogę?

Głupia	gęś.	Twój	Szkot	tonie,	a	toną cemu	na leży	skrócić	męki.
I	upewnić	się,	że	nie	pocią gnie	cię	ze	sobą	na	dno!
Zdębia ła.	Nieła two	było	pogodzić	się	z	tym,	że	jej	ojciec	oka -

zał	się	bezduszną	ka na lią.
–	Za pominasz	chyba,	że	mówimy	o	moim	mężu.
–	Nie	popa daj	w	egzalta cję.	Jest	nim	tylko	na	pa pierze.
–	Mylisz	się!	Jest	nim	w	każdym	tego	słowa	zna czeniu!
Prychnął	szyderczo.
–	Coś	podobnego!	Próbujesz	mi	wmówić,	 że	na gle	 za pa ła łaś

do	niego	gorą cym	uczuciem?	Ty?	Przypominam,	że	uciekłaś	od
niego	po	czterech	miesią cach	mał żeństwa,	 a	kiedy	ka za łem	ci
wrócić	 do	 Szkocji	 dla	 dobra	 rodziny,	 pła ka łaś	 rzewnymi	 łza mi
jak	 rozbisurma niony	 ba chor!	 Zrobiłaś,	 co	 do	 ciebie	 na leża ło,
więc	bądź	tak	dobra	i	zajmij	się	tym,	czym	zajmujesz	się	za zwy-
czaj,	czyli	bła hostka mi.	Sproś	sobie	gości,	jedź	do	Londynu,	co-
kolwiek,	 tylko	 daj	 mi	 wreszcie	 święty	 spokój!	 Nie	 za mierzam
z	niczego	się	przed	tobą	tłuma czyć.
Margot	tkwiła	przed	nim	jak	za mroczona.	Pomyśla ła	mgliście,

że	za	moment	albo	padnie	zemdlona	na	podłogę,	albo	go	spo-
liczkuje.	Jedno	z	dwojga.
–	Postą piłeś	wobec	mnie	wyjątkowo	podle,	milordzie	–	oznaj-

miła	ściszonym	głosem.
–	Och,	nie	bądź	śmieszna.	Nigdy	niczego	ci	nie	odma wia łem,

żyłaś	w	dostatku	i	robiłaś,	co	chcia łaś!
–	Zmusiłeś	mnie	do	mał żeństwa	z	człowiekiem,	którego	zupeł -

nie	nie	zna łam.	Potem	zmusiłeś	mnie,	żebym	do	niego	wróciła.
Za	każdym	ra zem	wypeł nia łam	ponoć	swój	obowią zek.	A	teraz,
kiedy	wreszcie	ułożyłam	sobie	z	nim	życie,	posła łeś	go	na	pew-
ną	 śmierć,	nie	 licząc	 się	 z	moimi	uczucia mi.	Nigdy	nie	dba łeś
o	mnie.
Popa trzył	 na	 nią	 z	 rozdrażnieniem	 jak	 na	 krnąbrne	 dziecko,

które	nie	rozumie,	co	się	do	niego	mówi.
–	Zrobiłem	tylko	to,	co	było	konieczne	dla	dobra	rodziny.
–	Ach	tak?	A	co	ta kiego	mia nowicie	zrobiłeś	kiedykolwiek	dla

na szej	rodziny?	Co	dla	niej	poświęciłeś?	Zdradź	mi,	jeśli	ła ska.



Za pa dło	niezręczne	milczenie.
–	Margot	–	odezwał	się	raptem	Bryce.	Nie	za uwa żyła	na wet,

że	jest	w	ga binecie.	–	Chodź,	ojciec	chce	zostać	sam.	–	Chwycił
ją	 za	 ra mię	 i	 pocią gnął	 na	 korytarz.	 Nie	 protestowa ła.	 Była
zdruzgota na.	 Człowiek,	 którego	 niegdyś	 kocha ła	 i	 sza nowa ła,
któremu	wierzyła,	stał	się	 jej	zupeł nie	obcy.	Nie	chcia ła	na wet
na	niego	pa trzeć.
Kiedy	 brat	 za mknął	 za	 nimi	 drzwi,	 na tychmiast	wyrwa ła	 się

z	jego	uścisku.
–	Jak	mogłeś	do	tego	dopuścić?	Co	z	ciebie	za	człowiek?
–	A	czego	się	spodziewa łaś?	Wola ła byś,	żebyśmy	stra cili	cały

ma ją tek?	 Albo	 żeby	 to	 nas	 skrócili	 o	 głowy	 za miast	 niego?
W	imię	czego	mielibyśmy	chronić	ja kiegoś	nic	niewartego	Szko-
ta?
–	Nic	niewartego	Szkota?	–	roześmia ła	mu	się	w	twarz.	–	Tak

się	 skła da,	 że	 ów	 Szkot	ma	więcej	 honoru	 niż	wy	 obaj	 ra zem
wzięci!	Wystarczyłoby,	żebyście	obna żyli	kłamstwa	Dunna…
–	Nie	możemy	wystą pić	przeciwko	Dunnowi,	za pa miętaj	to	so-

bie.	To	człowiek	z	koneksja mi,	cieszą cy	się	szczególnymi	wzglę-
da mi	królowej.	Zbyt	wiele	byśmy	ryzykowa li…
Odwróciła	się	na	pięcie,	za mierza jąc	odejść,	ale	znów	zła pał

ją	za	rękę.
–	Bądź	rozsądna	i	nie	spra wiaj	kłopotu.	W	przeciwnym	ra zie

nie	skończy	się	to	dla	ciebie	dobrze…
–	Grozisz	mi?
Posłał	jej	pogardliwy	uśmiech.
–	Chcesz	 chyba	ponownie	wyjść	 za	mąż,	 prawda?	Za	kogoś,

kogo	sama	sobie	wybierzesz?	 Jeśli	 tak,	 to	 ra dzę	ci	 siedzieć	ci-
cho	i	robić,	co	ci	się	każe.
Boże	miłosierny,	pomyśla ła	zgorszona.	Co	się	sta ło	z	tą	rodzi-

ną?	 Kim	 są	 ludzie,	 obok	 których	 spędziła	 całe	 życie?	 Czyżby
była	aż	tak	za pa trzona	w	siebie,	że	nie	za uwa żyła	zła	i	podłości,
które	cza ją	się	w	jej	wła snym	domu?
Instynkt	podpowiedział	jej,	że	jeżeli	chce	ra tować	męża,	musi

uda wać	uległość.
–	Na turalnie	–	odparła	najspokojniej,	 jak	umia ła.	–	Zda je	się,

że	nie	mam	innego	wyboru.



Kiedy	zniknęła	mu	z	oczu,	puściła	się	da lej	biegiem.	Dopiero
w	 za ciszu	 sypialni	 dała	 upust	 tłumionym	 od	 dwóch	 dni	 emo-
cjom.	Skuliła	się	na	łóżku,	a	potem	na	przemian	krzycza ła	i	łka -
ła	 w	 poduszkę	 dopóki	 starczyło	 jej	 sił.	 Kiedy	 wypła ka ła	 już
wszystkie	łzy,	za częła	się	za sta na wiać,	co	robić.	Rozpacz	i	płacz
w	niczym	 jej	 nie	 pomogą,	 ani	 tym	bardziej	 jej	mężowi.	Ojciec
i	brat	przesta li	się	dla	niej	liczyć.	Tylko	jeden	mężczyzna	był	jej
potrzebny	do	życia	jak	powietrze	–	Arran	MacKenzie.	A	żeby	go
odzyskać,	musia ła	zwrócić	się	o	pomoc	do	Knoksa.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Po	kolejnej	nieprzespa nej	nocy	wsta ła	 jeszcze	przed	świ tem.
Udręczona	 koszma ra mi	 pra wie	 nie	 zmrużyła	 oko.	 Ubra ła	 się
w	pierwszą	lepszą	sukienkę	i	usia dła	przy	oknie,	żeby	do trwać
do	wschodu	słońca.
Próbowa ła	nie	za ła mywać	rąk	i	nie	rozpa czać,	ale	było	jej	co-

raz	 trudniej.	 Jej	myśli	 nieustannie	krą żyły	wokół	Arra na.	 Ja kiś
czas	później	zeszła	do	 ja dalni.	Za trzyma ła	się	na	chwilę	przed
drzwia mi,	żeby	przywołać	na	twarz	uśmiech.	Kiedy	przekona ła
samą	siebie,	że	jest	wystarcza ją co	„wylewny”,	weszła	do	środka
i	jak	gdyby	nigdy	nic	przywita ła	się	z	ojcem.	Nie	poca łowa ła	go
jednak,	jak	to	robiła	za zwyczaj.	Nie	potra fiła.
–	Wybieram	się	do	wioski	–	oznajmiła,	na łożywszy	sobie	na	ta -

lerz	 tost.	 –	 Wszystkie	 najlepsze	 suknie	 zosta wiłam	 w	 Szkocji.
Muszę	spra wić	sobie	nowe.	 I	chcia ła bym	sprowa dzić	do	domu
Nell.	Czuję	się	bez	niej	jak	bez	ręki.	Mam	na dzieję,	że	nie	masz
nic	przeciwko	temu?
Przyjrzał	jej	się	podejrzliwie,	więc	uśmiechnęła	się	szerzej.
–	Rób,	co	uwa żasz	za	stosowne	–	zgodził	się	ła ska wie.
–	Dziękuję.	W	ta kim	ra zie	do	zoba czenia.	–	Podeszła	do	wyj-

ścia.
–	Margot.
Za czerpnęła	głęboko	tchu	i	odwróciła	się	przez	ra mię.
–	Tak?
–	Weź	ze	sobą	loka ja.	Nie	chcę,	żeby	przytra fiło	ci	się	coś	złe-

go.
–	Na turalnie,	jak	sobie	życzysz.	–	Mia ła	ochotę	powiedzieć	mu

dosadnie,	co	myśli	o	jego	trosce,	ale	uzna ła,	że	mą drzej	będzie
się	powstrzymać.

Do	wsi	towa rzyszył	jej	Stephen.	Ten	sam,	który	był	wczoraj	jej
umyślnym.	Kiedy	dotarli	na	miejsce,	oznajmiła	mu,	że	wybiera



się	do	modystki,	i	posła ła	go	po	spra wunki.	Ka za ła	mu	również
kupić	szynkę	u	rzeźnika,	którego	sklep	znajdował	się	na	dru gim
końcu	wioski.
Z	początku	protestował,	ale	była	sta nowcza,	więc	dał	za	wy-

gra ną.
Upewniwszy	się,	że	jest	sama,	popędziła	do	gospody	i	popro-

siła	szynka rza,	żeby	sprowa dził	jej	bra ta.
Na	górze	kilka	razy	trza snęły	drzwi,	po	czym	na	schodach	po-

ja wił	się	Knox.
Wyglą dał	 jak	 siedem	 nieszczęść.	 Był	 nieogolony,	 po targa ny

i	niekompletnie	ubra ny,	jakby	wyrwa ła	go	ze	snu	i	musiał	ubie-
rać	się	w	wielkim	pośpiechu.	Prawdopodobnie	tak	wła śnie	było.
–	 Margot?!	 –	 za wołał	 ura dowa ny	 jej	 widokiem	 i	 porwał	 ją

w	ra miona.	–	Co	tu	robisz,	kruszyno?
Na	milę	czuć	było	od	niego	damskie	perfumy.
–	Mogła bym	za pytać	cię	o	to	samo.
–	Ja?	Używam	żywota	–	obwieścił	z	rozbra ja ją cym	uśmiechem

i	pocią gnął	ją	w	stronę	schodów.	–	Uprzedzam,	że	nie	spodzie-
wa łem	się	gości	–	dodał	w	drodze	do	drzwi.
–	Wła śnie	widzę	–	skwitowa ła,	spojrzawszy	na	rozesła ne	łóżko

i	wymiętą	pościel.
Podra pał	się	w	czoło.
–	Przyła pa łaś	mnie,	siostro.	Teraz	pewnie	zmyjesz	mi	głowę?
–	Och,	nie	dbam	o	to,	co	przed	chwilą	robiłeś.	Przy jecha łam,

bo	potrzebuję	twojej	pomocy.	Jestem	w	rozpa czy	i	nie	wiem,	co
począć.
Na tychmiast	przeszła	mu	ochota	do	śmiechu.
–	Co	się	sta ło?
–	 Ojciec	 i	 Bryce	 zrobili	 coś	 strasznego.	 –	 Za cisnęła	 pięści,

żeby	powstrzymać	łzy.	–	Boże	drogi,	Margot!	Mów,	nie	trzymaj
mnie	w	niepewności!
Opowiedzia ła	 mu	 o	 wszystkim,	 co	 się	 wyda rzyło	 w	 Szkocji,

a	na	koniec	zrela cjonowa ła	przebieg	ostatnich	wyda rzeń	w	Nor-
wood	Park.
Knox	za niemówił	z	wra żenia.
–	W	głowie	się	nie	mieści…
–	A	jednak.	W	środku	nocy	wywieźli	mojego	męża	do	Fontene-



au,	a	potem	jak	zwykle	ka za li	siedzieć	cicho.
–	Do	Fonteneau?	–	powtórzył	 i	gwał townie	zbladł.	–	Za wieźli

tam	też	tego	drugiego	Szkota.
–	Dermida?	Po	co?
–	 Pa miętasz,	 że	 to	 sta ra	 twierdza?	A	w	 każdej	 twierdzy	 jest

loch.	 Putnam	 tonie	 w	 długach.	 Urzą dził	 w	 domu	 tymcza sowe
więzienie.	 Za	 odpowiednią	 opła tą	 przetrzymuje	więźniów,	 któ-
rych	mają	są dzić	w	Londynie.	Do	cza su	aż	zgłoszą	się	po	nich
stosowne	wła dze,	ma	się	rozumieć.
Margot	 poczuła,	 że	 brak	 jej	 powietrza.	 Brat	 przypadł	 do	 jej

krzesła.
–	Spokojnie,	Margot.	Oddychaj	głęboko.	Nie	chcesz	mi	tu	chy-

ba	zemdleć.
–	Muszę	jechać	–	szepnęła	z	trudem,	kiedy	wreszcie	odzyska -

ła	mowę.	–	Na tychmiast.	Nie	ma	chwili	do	stra cenia!
–	Jechać?	Dokąd?
–	Jak	to	dokąd?	Do	Fonteneau!
–	 Co	 ty	 opowia dasz,	 dziewczyno?!	 Jak	 niby	 chcesz	 tam	 do-

trzeć?
–	Konno!
Prychnął	rozba wiony.
–	Ale,	pta szyno,	przecież	ty	nie	umiesz	jeździć!
–	Umiem!	Na uczyłam	się	w	Balha ire.
Za rechotał,	jakby	usłyszał	przedni	dowcip.
Rozsierdzona	 poderwa ła	 się	 na	 równe	 nogi	 i	 odepchnęła	 go

z	ca łych	sił.
–	Jadę!	Nie	powstrzymasz	mnie.	Wycią gnę	go	stamtąd,	choć-

bym	 mia ła	 sama	 dać	 się	 przy	 tym	 za bić!	 To	 wszystko	 moja
wina!	Moja!	Zna lazł	się	w	więzieniu	przeze	mnie!	Nie	chcesz	mi
pomóc?	Trudno.	Pora dzę	sobie	sama.	A	ty	za ba wiaj	się	da lej	ze
swoją	pa nienką!
Próbowa ła	go	wyminąć	i	podejść	do	drzwi,	ale	zła pał	ją	moc-

no	za	ra miona.
–	Już	dobrze.	Uspokój	się…
–	Jak?!	Jak	niby	mam	się	uspokoić?!
Westchnął	i	posa dził	ją	z	powrotem	na	krześle.
–	Za sta nówmy	się	nad	tym	spokojnie.	Putnam	tonie	nie	tylko



w	długach,	ale	i	w	whisky.	Praktycznie	nie	trzeźwieje.	Oba wiam
się,	że	nic	u	niego	nie	wskóra my.
–	 Za wieź	 mnie	 tam.	 Skoro	 ma	 długi,	 może	 uda	 nam	 się	 go

przekupić,	a	jeśli	nie,	za gram	z	nim	w	karty.	To	na łogowiec.	Nie
przepuści	żadnej	oka zji.	Zajmę	go,	a	 ty	w	tym	cza sie	uwolnisz
Arra na.
–	To	sza leństwo.	Wiesz,	co	grozi	komuś,	kto	próbuje	wykraść

więźnia	oskarżonego	o	zdra dę?
–	Nie	wiem.	I	nie	chcę	wiedzieć.	Nie	dbam	o	to.	I	tak	to	zro-

bię.	 Nie	 rozumiesz,	 Knox?	 Jestem	 jego	 jedyną	 na dzieją.	 Nikt
inny	mu	nie	pomoże.	–	Tym	ra zem	nie	zdoła ła	powstrzymać	łez.
Kiedy	za częły	 strumienia mi	spływać	 jej	po	policzkach,	 za wsty-
dzona	spuściła	głowę.
–	Dobry	Boże,	Margot,	ty…	go	kochasz,	prawda?	–	stwierdził

ze	zdumieniem.
Skinęła	głową	i	pocią gnęła	nosem.
–	Tak,	kocham	–	powiedzia ła,	pochlipując.	–	Nie	mia ła	pojęcia,

dla czego	do	tej	pory	sama	na	to	nie	wpa dła.	Czy	na prawdę	mu-
siał	jej	to	uprzytomnić	ktoś	inny?
–	A	niech	mnie!	–	Knox	przytulił	ją	mocno	i	pogła skał	po	wło-

sach.	–	W	ta kim	ra zie,	nie	ma	rady.	Musimy	jechać.
Popa trzyła	na	niego	z	na dzieją.
–	Czy	to	zna czy,	że	mi	pomożesz?
–	Tak,	wbrew	intuicji	i	zdrowemu	rozsądkowi.	Wra caj	teraz	do

domu	i	za chowuj	się,	 jak	gdyby	nigdy	nic.	O	drugiej	masz	być
gotowa	do	drogi.	 Jeśli	 trzeba,	przekup	służbę	 i	 rozpowiedz	na
pra wo	i	 lewo,	że	wybierasz	się	z	wizytą	do	Lynetty.	Potem	wy-
mknij	się	z	domu	niezauwa żona.	Nikt	nie	może	się	zorientować,
o	 której	 dokładnie	 wyjecha łaś.	 To	 bardzo	 ważne.	 Dasz	 sobie
radę?
–	Tak.
Zła pał	ją	za	podbródek	i	zmusił,	żeby	na	niego	spojrza ła.
–	Na	pewno?	Bo	jeśli	ci	się	nie	uda,	zgubisz	i	siebie,	i	swojego

Szkota.	Nie	będzie	już	dla	was	ra tunku.
Bodaj	 pierwszy	 raz	w	 życiu	 była	 pewna,	 że	 to,	 co	 robi,	 jest

słuszne,	i	że	zrobi	to	tak,	jak	trzeba.	Od	tego	za leża ło	życie	Ar-
ra na.



–	Bądź	spokojny.	Wypeł nię	twoje	polecenia	co	do	joty.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Arran	ocknął	się	na	dnie	lochu.	Był	na	siebie	wściekły	za	to,
że	tak	ła two	dał	się	podejść.	Podczas	rozmowy	o	Dunnie,	Nor-
wood	za proponował	mu	whisky.	Niczego	nie	podejrzewa jąc,	wy -
chylił	 szklankę	 do	 dna.	 Ani	 się	 obejrzał,	 a	 pół przytomny	 le żał
w	powozie,	rzucony	na	podłogę	jak	worek	mąki.	To	musia ło	być
lauda num	–	ogromne	ilości	 lauda num,	w	przeciwnym	ra zie	nie
pozwolił by	się	obezwładnić.	Nie	pa miętał	na wet,	jak	się	tu	zna-
lazł	ani	gdzie	dokładnie	znajdowa ło	 się	podziemie,	do	którego
go	wtrą cono.
Było	 ciemno	 choć	 oko	wykol,	 ale	 prędko	 się	 oka za ło,	 że	 nie

jest	 sam.	Kiedy	w	ata ku	 furii	 za czął	kląć	 jak	szewc,	w	pobliżu
odezwał	 się	 zna jomy	 głos.	Miał	 towa rzysza	 niedoli,	 a	 był	 nim
nie	kto	inny	jak	Dermid	Mac Kenzie,	który	spędził	w	tej	dziurze
już	blisko	miesiąc.
Durni	 Angole	 na	 szczęście	 nie	 rozbroili	 go	 do	 końca.	 Za po-

mnieli	o	nożu,	który	nosił	w	bucie.	Poza	tym	nikt	ich	wła ściwie
nie	 pilnował.	 Człowiek,	 który	 przynosił	 jedzenie	 i	 wsuwał	 je
przez	otwór	przy	podłodze,	przychodził	w	pojedynkę.	Arran	po-
sta nowił	 za cząć	 głodówkę	 i	 uda wać	 chorobę.	 Ktoś	 w	 końcu
przyjdzie	sprawdzić,	czy	żyje,	 i	otworzy	drzwi	z	zamka.	Wtedy
go	obezwładni,	 jeśli	 trzeba,	poderżnie	mu	gardło.	Nie	miał	za -
mia ru	umierać	w	tej	norze.
Nieco	uspokojony,	za czął	rozmyślać	o	żonie.	Pra wie	uwie rzył

w	jej	za pewnienia	o	uczciwości	ojca.	Dała	mu	iskierkę	na dziei,
a	on	uczepił	 się	 jej	 jak	kiep	 i	 stra cił	czujność.	Czy	po wiedzieli
jej,	że	go	tu	trzyma ją?	Był	niemal	pewien,	że	podobnie	 jak	on,
pa dła	ofia rą	ma china cji	Norwooda,	a	mimo	to	nie	wyzbył	się	do
końca	podejrzeń.	Choć	jego	serce	w	to	nie	wierzyło,	nie	wyklu-
czał,	że	od	początku	o	wszystkim	wiedzia ła.	Przymknął	powieki
i	 przypomniał	 ją	 sobie	ubra ną	w	 spodnie,	 z	 za różowionymi	od
jazdy	policzka mi.	Żal	i	zgryzota	ścisnęły	mu	gardło,	kiedy	uzmy-



słowił	sobie,	że	być	może	nigdy	więcej	jej	nie	zoba czy.	Margot…
–	szepnął	rozpaczliwie.	–	Margot…
Na gle	 usłyszał	 wyraźnie	 jej	 śmiech	 i	 otworzył	 szeroko	 oczy.

Diah,	jak	nic	tra cę	rozum.	Przecież	to	niemożliwe,	żeby	tu	była.
Jej	głos	rozległ	się	 jeszcze	bliżej	 i	głośniej.	Chryste,	czy	to	na -
prawdę	ona?	Chyba	nie	przyjecha ła	po	to,	żeby	popa trzeć,	 jak
go	wiesza ją?

Kiedy	sta nęli	pod	drzwia mi	w	Fonteneau,	Knox	ścisnął	siostrę
za	rękę.
–	Pa miętaj,	jecha liśmy	do	Keswick,	żeby	odwiedzić	Daltonów,

i	na gle	za niemogłaś.	Musieliśmy	za wrócić	i	potrzebujemy	gości-
ny.
–	Pa miętam.	I	nie	martw	się,	dam	sobie	radę.
Ka merdyner	przyjął	ich	nieufnie,	ale	Margot	koncertowo	ode-

gra ła	swoją	rolę.
–	 Twój	 pan	 i	 ja	 jesteśmy	 sta rymi	 przyja ciół mi	 –	 powiedzia ła

wyniośle,	wręcza jąc	mu	ka pelusz	i	ręka wiczki.	–	Będzie	bardzo
nieza dowolony,	jeśli	się	dowie,	że	odpra wiłeś	nas.
Rad	nierad,	służą cy	wreszcie	ustą pił.
Wkrótce	poja wił	się	Putnam.	Był	podpity,	nosił	wymięte	odzie-

nie	i	miał	przekrwione	oczy.
–	Panna	Armstrong?	–	zdziwił	się.
Powita ła	go	ukłonem	i	uwodzicielskim	uśmiechem.
–	Lady	MacKenzie.	Chwilowo.	Na wet	pan	sobie	nie	wyobra ża,

jak	 się	 cieszę,	 że	 za sta liśmy	pana	w	domu.	Droga	do	Keswick
jest	okropnie	wyboista,	a	 ja	nie	na wykłam	do	 jazdy.	Rozchoro-
wa łam	 się	 od	 cią głego	 podska kiwa nia	 i	 potrzebuję	 chwili	 wy-
tchnienia.
–	Na turalnie,	za pra szam.
Gdy	zna leźli	się	w	sa lonie,	w	cią gu	kilku	minut	owinęła	go	so-

bie	wokół	palca,	 ale	kiedy	 za proponowa ła	partyjkę	wista,	 rap-
tem	zrobił	się	podejrzliwy.
–	 Czego	 pani	 ode	mnie	 chce?	 Czy	 to	 przypadkiem	 nie	 pani

mąż	gnije	w	na szym	lochu?
Bla dy	strach	ścisnął	 ją	za	serce,	ale	zdoła ła	za chować	zimną

krew.



–	Owszem,	jest	moim	mężem,	ale	tylko	na	pa pierze.	To	dzikus
i	barba rzyńca,	 jak	każdy	Szkot.	Nikt	nie	będzie	po	nim	pła kał,
a	już	na	pewno	nie	ja.	Ale	oprócz	zszarga nej	reputa cji	mój,	po-
żal	się	Boże,	mał żonek	zosta wił	mi	także	pokaźną	sumkę.	Dla te-
go	 proponuję	 panu	 odrobinę	 rozrywki,	 za nim	 brat	 za cią gnie
mnie	do	przeraźliwie	nudnych	Daltonów.	Co	pan	na	to?
Putna mowi	na tychmiast	za świeciły	się	oczy.
–	Margot,	słowo	daję	–	wtrą cił	Knox	–	nie	bądź	uciążliwa.	Na -

prawdę	powinniśmy	już	jechać.	Nie	możemy	się	na rzucać…
–	Och,	sam	jesteś	uciążliwy.	Dał byś	pokój…
–	Nie	 odmówię	 gościny	 pięknej	 da mie	 –	 przerwał	 im	 gospo-

darz.	 –	 Chętnie	 za gram,	 dopóki	 nie	 poczuje	 się	 pani	 lepiej.
A	pan	może	w	tym	cza sie	za żyć	świeżego	powietrza.	Ca va naugh
oprowa dzi	 pana	 po	 Fonteneau.	 Mamy	 tu	 wspa nia łą	 średnio-
wieczną	architekturę.
–	 Nie	 powinienem	 zosta wiać	 siostry	 sa mej.	 Nie	 uchodzi,

żeby…
–	Da libóg,	pa nie	Armstrong,	jesteśmy	przecież	przyja ciół mi.
–	Cóż,	istotnie…	mógł bym	się	przejść.
–	Zna komicie.
Lady	MacKenzie	 odetchnęła	 z	 ulgą,	 gdy	 jej	 brat	 zniknął	 za

drzwia mi.	Na	szczęście	wiedział,	gdzie	znajduje	się	loch.	Musiał
tylko	pozbyć	się	na	ja kiś	czas	swego	przewodnika.	Jej	zaś	pozo-
sta wa ło	już	tylko	za jąć	jak	najdłużej	Putna ma.

Godzinę	po	tym,	gdy	usłyszał	w	pobliżu	śmiech	żony,	na	górze
rozległy	 się	 kroki	 co	 najmniej	 dwóch	mężczyzn.	 Głos	 jednego
z	nich	wydał	mu	się	dziwnie	zna jomy,	choć	prawdę	mówiąc,	ni-
czego	nie	był	już	pewien.
Kilka	minut	później	ktoś	przekręcił	w	zamku	klucz	i	otworzył

drzwi.
–	MacKenzie!	Wychodź!	Prędko!
Arran	 popa trzył	 na	 przybysza,	 ale	 blask	 świecy	 niemal	 cał -

kiem	go	oślepił.
–	No	ruszże	się,	człowieku,	bo	za raz	będziemy	mieli	na	głowie

wartownika!
–	Z	kim	rozma wiam?



–	Ślepy	jesteś?	To	ja,	Knox	Armstrong.
MacKenzie	 na	 próżno	 próbował	 zebrać	 myśli.	 Brat	 Margot,

ale	przy	oka zji	Armstrong,	a	skoro	tak,	to	pewnie	jest	przeciw-
ko	niemu,	jak	cała	reszta	tej	przeklętej	rodziny.	Chyba	że	to	ona
go	 przysła ła…	 Przez	 uła mek	 sekundy	 tkwił	 niepewnie	w	miej-
scu.
Knox	nie	dał	mu	cza su	do	na mysłu.	Chwycił	go	za	ra mię	i	po-

cią gnął	do	wyjścia.
–	Chcesz,	żeby	wszystkich	nas	wyrżnęli?	No	chodź!
–	Ale	Dermid,	mój	człowiek…
–	Musimy	uciekać!
–	Nie	zosta wię	go!
Armstrong	rzucił	mu	klucze	i	zniknął	w	ciemności.
–	Pospiesz	się	więc.	Sta nę	na	cza tach.
Po	chwili	dołą czyli	we	dwójkę	do	swojego	wybawcy.
–	Oddajcie	mi	 klucze.	Nie	mamy	 chwili	 do	 stra cenia.	 Za	 ro-

giem,	po	pra wej,	są	stajnie.	Nikt	ich	nie	pilnuje.	Osiodłajcie	dla
siebie	konie.
–	A	ty?
–	Wywiozę	was	stąd.	Dajcie	mi	tylko	chwilę.
–	Aye,	idziemy.
Arran	nie	za da wał	więcej	pytań.	Najważniejsze,	że	wyszli	z	tej

przeklętej	celi.	O	resztę	będą	się	martwić	później.

Margot	 powoli	 wpa da ła	 w	 popłoch.	 Robiła,	 co	 mogła,	 żeby
dać	Putna mowi	wygrać,	lecz	ten	na	okrą gło	przegrywał.	W	do-
datku	za chowywał	się	jak	opęta ny.	Strumienia mi	wlewał	w	sie-
bie	wino	i	na	przemian	popa dał	to	w	złość,	to	w	przygnębienie.
–	Jeszcze	jedno	rozda nie	–	za żą dał	po	kolejnej	przegra nej	par-

tii.
–	Jest	pan	zdenerwowa ny,	może	lepiej…
–	Kto	 jest	zdenerwowa ny?!	Na	pewno	nie	 ja!	Oskuba ła	mnie

z	pieniędzy	kobieta,	która	wdarła	się	do	mojego	domu	pod	fał -
szywym	pretekstem!	Myśli	pani,	że	jestem	głupi	i	nie	wiem,	co
się	 święci?	 Chce	 pani	 swojego	 Szkota!	 Ot,	 co!	 A	 to	 parszywy
zdrajca!
–	Myli	się	pan	–	odparła	spokojnie.	–	Chcia łam	się	tylko	odro-



binę	 za ba wić,	 a	 tak	 się	 skła da,	 że	 lubię	 grać	 w	 karty.	 Co	 do
Szkota,	 to	 za pewniam,	 że	 odetchnęłam	 z	 ulgą,	 kiedy	 ojciec
wreszcie	mnie	od	niego	uwolnił.	I	bynajmniej	nie	chcę	go	z	po-
wrotem.	Za	to	wyda je	mi	się,	że	wiem,	czego	pan	chce.	Moich
pieniędzy.
Przez	chwilę	są dziła,	że	skoczy	jej	do	gardła,	ale	popa trzył	na

nią	ża łośnie,	a	potem	rozpła kał	się	jak	dziecko.
–	Przegra łem	wszystko!	–	szlochał	rozpaczliwie.	–	Cały	ma ją -

tek	 przepadł!	 –	 Ścią gnął	 perukę	 i	 cisnął	 nią	 o	 ziemię.	 Potem
wstał	od	stołu	i	przeszedł	przez	pokój.
Oba wia jąc	się,	że	chce	wyjść,	pobiegła	za	nim.
–	Lordzie	Putnam.	–	Ujęła	go	za	ra mię,	ale	na tychmiast	strzą -

snął	jej	dłoń.	Niezra żona	sięgnęła	do	kieszeni	i	wyjęła	sa kiewkę
Arra na.	–	Richardzie.	Weź	je.	Są	twoje.
Spojrzał	na	pienią dze,	które	wcisnęła	mu	do	ręki.
–	Nie	przyjmę	od	pani	jał mużny…
–	To	nie	 jał mużna,	 lecz	pożyczka.	Oddasz	mi,	kiedy	będziesz

mógł.
–	Jak?!	Nie	zosta ło	mi	już	nic…	Nie	mam	ani	pensa.
–	Dasz	sobie	radę.	Wierzę	w	ciebie.
Znów	za lał	się	łza mi	i	ściska jąc	sa kwę,	osunął	się	na	podłogę.

Popa trzyła	na	niego	z	miesza niną	litości	i	obrzydzenia.
–	Margot!	–	usłysza ła	za	pleca mi	głos	Knoksa.	–	Chodź.	–	Brat

wziął	ją	za	łokieć	i	ruszył	w	stronę	drzwi.	–	Musimy	iść.
W	hallu	poinformował	ka merdynera,	że	wyjeżdża ją,	i	nie	cze-

ka jąc	na	odpowiedź,	wyszedł	na	dziedziniec.	Pędził	tak	szybko,
że	nie	mogła	za	nim	na dą żyć.
–	Knox!	Za czekaj!
–	Nie	mamy	cza su	na	rozmowy,	Margot!	Nie	teraz.	–	Objął	ją

w	ta lii	i	pocią gnął	na	drogę.
–	Ale…	Zna la złeś	go?	Powiedz	mi!	Muszę	wiedzieć,	czy…
Nim	zdą żył	się	odezwać,	skręcili	za	róg.	A	jej	odpowiedź	sta ła

nieopodal	 pogrą żona	w	 ciemnościach.	 Pozna ła by	 go	wszędzie.
Niewiele	myśląc,	puściła	się	biegiem	 i	pa dła	mężowi	w	ra mio-
na.	Objęła	go	za	szyję	i	ścisnęła,	ile	sił.	Musia ła	się	upewnić,	że
jest	cały	i	zdrowy.	Najchętniej	nigdy	by	go	już	nie	puściła.
–	 Arra nie,	 Arra nie…	 myśla łam,	 że	 przepa dłeś!	 Że	 stra ciłam



cię	na	za wsze…	Arra nie…
–	 Już	dobrze,	Margot.	Nic	mi	nie	 jest.	Ale	musimy	 jechać.	 –

Odsunął	 ją	 delikatnie.	 –	Porozma wia my	później.	 Teraz	wsia daj
na	konia,	dobrze?
Kiwnęła	głową	i	zrobiła,	co	ka zał.
Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 upłynęło	 kilka	 godzin,	 za nim	 Knox	 dał

znak,	żeby	się	za trzyma li.
–	Jak	do	tego	doszło?	–	zwrócił	się	do	Arra na.
–	Za pytaj	swego	ojca.	Odurzył	mnie	ja kimś	świństwem,	a	kie-

dy	nie	mogłem	już	sta wiać	oporu,	wywiózł	i	wtrą cił	do	lochu.
Na	twa rzy	jej	bra ta	odma lowa ła	się	furia.	Nigdy	nie	widzia ła

go	tak	rozsierdzonego.
–	Trzymajcie	się	tej	drogi.	Jutro	powinniście	dotrzeć	do	Szko-

cji.
–	Ale,	Knox,	musisz	jechać	z	nami	–	za protestowa ła	gwał tow-

nie.	–	Ojciec	będzie	się	na	tobie	mścił,	jeśli…
–	Nie	mogę	–	przerwał	zdecydowa nie	i	odcią gnął	jej	konia	na

bok.
–	Proszę,	nie	wra caj	 tam.	W	Balha ire	wca le	nie	 jest	 tak	 źle,

jak	mówiłam.	Byłam	głupia	i…
–	Ćśśś,	 pta szyno.	 Ktoś	musi	 zostać	 i	 wyja śnić	 tę	 spra wę	 do

końca.	Dunn	nie	przez	przypa dek	obrał	sobie	twojego	męża	na
ofia rę.	 Jestem	pewien,	że	ojciec	ma czał	w	tym	palce.	Dowiodę
tego	 i	przywrócę	MacKenziemu	dobre	 imię.	Obiecuję	ci.	Chcę,
żebyście	mogli	normalnie	żyć.
–	Ale…	mogę	cię	już	nigdy	nie	zoba czyć…
–	Zoba czymy	się	na	pewno.	Nie	wiem	kiedy,	ale	posta ram	się,

żebyś	 nie	 musia ła	 czekać	 za	 długo.	 Spójrz	 na	 mnie,	 Margot.
Muszę	się	upewnić,	że	na prawdę	tego	chcesz.	–	Skinął	w	stronę
Arra na.	–	Bo	 jeżeli	wybierzesz	swojego	Szkota	 i	nie	pojedziesz
teraz	ze	mną,	być	może	spędzisz	resztę	życia	w	Szkocji.	Nie	bę-
dziesz	mogła	wrócić,	dopóki	nie	rozwieją	się	ostatnie	podejrze-
nia,	które	na	nim	cią żą.	A	to	może	potrwać.	Rozumiesz?
Znów	za bra kło	jej	powietrza	w	płucach.
–	Dobrze	się	czujesz,	Margot?
Nie,	 nie	 czuła	 się	 dobrze.	 Tkwiła	w	 środku	 nocy	 na	 pustko-

wiu,	posta wiona	przed	tra gicznym	wyborem.



Potrzą snęła	głową,	niezdolna	wykrztusić	z	siebie	słowa.
–	Wiem,	 jak	ci	ciężko,	ale	nie	możesz	z	tym	zwlekać.	Nie	 je-

steście	tu	bezpieczni.	Musisz	za decydować	teraz.
Knox	usunął	się	na	bok,	kiedy	podjechał	do	niej	Arran.
–	Diah,	trzęsiesz	się	jak	osika	–	powiedział,	za ciska jąc	dłoń	na

jej	dłoni.	–	Nie	mam	pra wa	cię	przy	sobie	za trzymywać.	Wystar-
czy	twoje	jedno	słowo,	leannan.	Będzie,	jak	zechcesz.	Jeżeli	wo-
lisz	to	za kończyć…
–	Nie!	Na wet	o	tym	nie	pomyśla łam!
–	Oczywiście,	że	pomyśla łaś.	Nikt	nie	chciałby	się	zna leźć	na

twoim	 miejscu.	 To	 trudna	 decyzja.	 Być	 może	 najtrudniejsza,
jaką	kiedykolwiek	musia łaś	podjąć.	Rozumiem	to.	–	Przycią gnął
ją	za	szyję	i	oparł	czoło	o	jej	skroń.	–	Nie	uwią żę	cię	do	siebie
na	siłę,	 jeśli	 tego	nie	chcesz.	Nie	mogę	tu	z	 tobą	zostać,	choć
bardzo	 bym	 chciał.	 Niebezpieczeństwo,	 które	 wisi	 nad	 moją
głową,	 z	 każdą	 chwilą	 rośnie.	 Muszę	 wrócić	 do	 swoich	 ludzi
cały.	Nie	mogę	ich	za wieść.	Ale	wiedz	jedno,	leannan,	jeśli	poje-
dziesz	teraz	ze	mną,	oddam	ci	wszystko,	co	mam.	Do	końca	ży-
cia	będę	nosił	cię	na	rękach	i	wielbił	ziemię,	po	której	stą pasz.
Wybór	na leży	do	ciebie.
Spojrza ła	 na	 jego	 twarz	 oświetloną	 bla skiem	 księżyca	 i	 do-

tknęła	listu,	który	za wsze	nosiła	przy	sobie.
–	Jadę	z	tobą.
–	Nie	mów	tego,	jeśli	nie	jesteś	pewna…
–	Niczego	już	nie	jestem	pew na.	Ostatnio	w	moim	życiu	dzieje

się	 sta nowczo	 zbyt	 wiele.	 Ale	 muszę	 podjąć	 decyzję,	 Arra nie,
i	wybieram	ciebie.
Popa trzył	jej	w	oczy	i	poca łował	ją	mocno	w	usta.
–	Zrobię	wszystko,	że byś	nigdy	tego	nie	ża łowa ła.	–	Odsunął

się,	żeby	mogła	pożegnać	się	z	bra tem.
–	Nie	martw	się,	oczyszczę	two jego	męża	z	za rzutów	–	obiecał

Knox.	–	Pisz	jak	najczęściej.	–	Milcza ła,	ze	wzruszenia	nie	mogła
wykrztusić	słowa.	Wiedział,	 jak	 jej	 trudno,	bo	sam	czuł	się	po-
dobnie.	Przytulił	ją	mocno	i	cmoknął	w	policzek.	–	Bądź	dzielna,
kruszyno,	 i	pa miętaj,	nie	rozsta jemy	się	na	za wsze.	Nieba wem
znów	 się	 zoba czymy,	 przyrzekam.	 –	 Obrócił	 konia	 i	 zniknął
w	odda li.



–	Rusza my,	mo	 gradh.	 Już	 pora.	 –	 Arran	 zła pał	 jej	 konia	 za
uzdę	i	odjecha li	w	noc.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

Upłynęło	kilka	dni,	za nim	wjecha li	w	głąb	Szkocji	na	tyle	da -
leko,	by	Arran	poczuł	się	bezpieczny.	Bez	pieniędzy	podróżowa -
ło	się	znacznie	trudniej.	Nocowa li	pod	gołym	niebem	i	żywili	się
wyłącznie	tym,	co	upolowa li.
Skrzywił	się	w	duchu,	kiedy	Mar got	wyja śniła	mu,	co	się	sta ło

z	sa kiewką,	ale	nie	powiedział	ani	słowa.	Ura towa ła	mu	życie,
więc	 szybko	 przebolał	 stra tę.	 Próbowa ła	 go	 na mówić,	 żeby
sprzedał	 szma ragdowy	 na szyjnik,	 który	 poda rował	 jej	 w	 dniu
ślubu.
–	Trzeba	na karmić	twojego	człowieka	i	konie.
–	Na	ra zie	nie	ma	potrzeby	niczego	sprzeda wać.	Damy	so bie

radę.
Bardziej	martwił	się	o	nią.	Źle	znosiła	trudy	jazdy.	Szybko	się

męczyła	i	z	godziny	na	go dzinę	była	coraz	bardziej	przybita.	Co
gorsza,	powoli	cichła,	aż	w	końcu	pra wie	w	ogóle	przesta ła	się
odzywać.	Nie	znał	się	dobrze	na	kobietach,	ale	wiedział,	że	je śli
kobieta	milczy,	nie	jest	dobrze.
Po	blisko	dwóch	tygodniach	dotarli	do	domu	jednego	z	człon-

ków	kla nu.	Choć	pan	MacKenzie	był	wujem	Dermida,	odpra wił
ich	z	kwitkiem.	Bał	się	o	wła sne	życie.	Oka za ło	się,	że	Arra na
poszukują	 Gordonowie,	 którzy	 na dal	mają	 go	 za	 zdrajcę	 i	 nie
kryją	morderczych	za mia rów.	Są dzili,	że	zbiegł	do	Anglii,	 i	wy-
pa trywa li	jego	powrotu,	żeby	się	z	nim	„rozpra wić”.	To	ozna cza -
ło,	że	nie	mogą	wrócić	bezpiecznie	do	Balha ire.
Cóż	było	robić?	Za opa trzeni	w	za pa sy	ruszyli	da lej.	Zosta wili

konia	 Margot,	 żeby	 oszczędzić	 jej	 dalszych	 wysił ków,	 a	 przy
oka zji	nie	spowalniać	tempa.	Jecha ła	odtąd	z	mężem.
Przed	wyjazdem	Arran	wziął	 na	 stronę	Dermida	 i	 oddał	mu

część	spa kowa nego	jedzenia.
–	 Pojedziesz	 czym	 prędzej	 do	 domu	 i	 powiesz	 Jockowi,	 że

wraz	 z	 lady	MacKenzie	 uda łem	 się	 do	Kishorn.	Niech	 nikt	 do



nas	nie	przyjeżdża,	dopóki	nie	będzie	bezpiecznie.
–	Aye.
–	Z	Bogiem.

Dotarli	do	Kishorn	jeszcze	przed	zmrokiem.	Arran	dziękował
Bogu,	że	to	kres	ich	podróży.	Ani	jego	koń,	ani	żona	nie	wytrzy-
ma liby	dłużej.
Gdy	Margot	zsunęła	się	z	siodła,	nogi	odmówiły	jej	posłuszeń-

stwa.
Wziął	ją	na	ręce	i	przeniósł	przez	próg.
–	Co	to	za	miejsce?	–	za pyta ła,	rozglą da jąc	się	dookoła.
–	 Domek	 myśliwski	 –	 odparł,	 posa dziwszy	 ją	 na	 drewnia nej

ka na pie.	 –	Na leży	do	 rodziny	od	blisko	dwustu	 lat.	Był	 opusz-
czony,	ale	widzę,	że	Griselda	przywróciła	go	do	dawnej	świetno-
ści.	 –	 W	 cha cie	 było	 czyściutko	 i	 niczego	 nie	 bra kowa ło.	 Na
ścia nach	wisiał	na wet	tartan	w	ich	rodzinnych	barwach.	Zna lazł
świecznik	i	za pa lił	świece.	–	Odpocznij	sobie.	Ja	oporzą dzę	ko-
nia	i	na pa lę	w	kominku.
–	Mmm	 –	 wymrucza ła,	 położyła	 się	 i	 na tychmiast	 za mknęła

oczy.
Spa ła,	kiedy	wrócił	z	wielkim	wia drem	wody	ze	studni.	Za brał

je	do	kuchni	i	podgrzał	na	ogniu.
–	Margot	–	szepnął,	kła dąc	jej	rękę	na	ra mieniu.	–	Mamy	go-

rą cą	wodę,	jeśli	chcesz	się	odświeżyć.
–	Na prawdę?
Uśmiechnął	się	i	pogła skał	ją	po	policzku.
–	Nie	oszukał bym	cię	w	tak	ważnej	kwestii.
–	Lepiej,	żebyś	mówił	prawdę.	Dla	twojego	dobra.
Przyglą dał	 się	 za fa scynowa ny,	 jak	 zdejmuje	 brudne	 ubra nie

i	 za nurza	 ręce	 w	 wia drze.	 Gdy	 skończyła	 się	 myć,	 owinął	 ją
w	 koc	 i	 poszedł	 poszukać	 ja kiegoś	 czystego	 odzienia.	 Zna lazł
pożół kłą	koszulę	i	nadgryzioną	przez	mole	brą zową	spódnicę.
–	 Czemu	 tu	 przyjecha liśmy?	 –	 za pyta ła,	 podnosząc	 na	 niego

oczy.	–	I	na	jak	długo?
Westchnął	i	usiadł	obok	niej.
–	W	Balha ire	nie	jest	bezpiecznie.	Ściga ją	mnie.
–	Szkoci	czy	Anglicy?



–	Szkoci.	A	to	zna czy,	że	Anglicy	pewnie	też.
Ścisnęła	go	za	rękę.
–	Co	teraz	zrobimy?
–	Nie	wiem,	ale	musimy	tu	zostać	na	ja kiś	czas.
–	Bez	jedzenia?	I	nikogo	do	pomocy?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Damy	sobie	radę.	–	Nie	mieli	innego	wyjścia.	Albo	sobie	po-

ra dzą,	albo	umrą	z	głodu.
–	Jesteśmy	tu	bezpieczni?
–	Na	ra zie	tak.
–	Ale	nie	będziemy	chyba	ukrywać	się	do	końca	życia?
Nie	mógł	jej	za pewnić,	że	wszystko	się	ułoży,	bo	sam	nie	miał

pojęcia,	co	z	nimi	będzie.	Za miast	tego	zmył	z	siebie	kurz	i	wło-
żył	świeżą	koszulę.
–	Nad	czym	tak	dumasz?	–	spytał,	za uwa żywszy,	że	za pa trzyła

się	w	ogień.
–	Za sta na wiam	się,	dla czego	mi	jeszcze	nie	wytkną łeś,	że	mia -

łeś	ra cję.
–	W	czym?
–	Co	do	mojego	ojca.
–	Sama	się	przekona łaś,	jaki	z	niego	człowiek.	Po	cóż	miał bym

ci	o	tym	przypominać?
–	Przekona łam	się	też,	że	nigdy	nic	dla	niego	nie	zna czyłam.

Całe	życie	byłam	tylko	na rzędziem	w	 jego	rękach.	A	kiedy	 już
przesta łam	być	potrzebna,	potraktował	mnie	jak	zbędny	mebel.
Nie	 za przeczył.	Niestety	 tak	wyglą dał	 los	większości	 kobiet.

Tylko	nieliczne	mogły	decydować	o	wła snym	życiu.
–	 Nigdy	 więcej	 nie	 będę	 pionkiem	w	 cudzej	 grze.	Wolę	 żyć

w	ubóstwie	 i	 sa motności,	 niż	 opływać	w	dostatki	wśród	 ludzi,
którzy	zupeł nie	się	ze	mną	nie	liczą.
–	Dla	mnie	jesteś	kimś	więcej	niż	tylko	na zwiskiem.	I	za wsze

się	z	tobą	liczyłem.
Omiotła	wzrokiem	izbę,	jakby	go	nie	usłysza ła.
–	Nie	przywykłam	do	ta kich	wa runków.	Będę	dla	ciebie	kom-

pletnie	bezużyteczna.	Nie	umiem	na wet	upiec	chleba!
–	To	nieważne…
–	Owszem	ważne!	Wiodłam	dotąd	puste	życie	rozpieszczonej



arystokratki.	Byłam	zupeł nie	ślepa	na	to,	jak	żyją	zwykli	ludzie.
Niczego	nigdy	się	nie	na uczyłam.	Nie	popeł nię	więcej	tego	błę-
du.	–	Westchnęła	i	dotknęła	ręką	czoła.	–	Możemy	iść	spać?	Je-
stem	taka	zmęczona…
Kiedy	się	położyli,	od	razu	się	do	niego	przytuliła.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	będę	umia ła	tak	żyć	–	powtórzyła	za -

spa nym	głosem.
Miał	podobne	oba wy.	Potra fił	za dbać	o	to,	by	mieli	co	jeść,	ale

nie	potra fił	żyć	bez	swojego	kla nu.	Odkąd	pa miętał,	za wsze	krę-
ciło	się	wokół	niego	mnóstwo	ludzi.	A	teraz	został	sam	z	żoną,
której	mimo	wszystko	jeszcze	nie	do	końca	ufał.	Wciąż	nękał	go
lęk,	że	mogła by	znów	go	opuścić.
Po	raz	pierwszy	od	kilku	tygodni	za padł	w	głęboki	sen.	Spał

tak	mocno,	że	nie	zorientował	się,	kiedy	Margot	wsta ła	z	łóżka.
Gdy	się	obudził	i	zoba czył,	że	jej	nie	ma,	wpadł	w	taką	pa nikę,
że	 przez	 chwilę	 nie	 mógł	 za czerpnąć	 tchu.	 Potem	 ubrał	 się
w	pośpiechu	i	obiegł	cały	dom.	Bał	się,	że	wsia dła	na	konia	i	od-
jecha ła	w	siną	dal.
Odna lazł	ją	w	kuchni.	Sta ła	do	niego	pleca mi,	robiąc	coś	przy

stole.	 Koszula	 i	 spódnica,	 które	 zna lazł	 wczoraj,	 były	 na	 nią
o	wiele	za	duże,	ale	przewią za ła	się	w	pa sie	ka wał kiem	sznur-
ka.
Usłysza ła	 ha łas	 i	 odwróciła	 głowę.	Na	 jego	widok	 z	miejsca

rozja śniła	jej	się	twarz.
–	 Zobacz!	 –	 za woła ła	 rozra dowa na.	 –	 Zna la złam	 ziemnia ka.

W	ogródku	są	też	rzepy,	a	to	chyba	por,	prawda?
W	przypływie	ulgi	 na	moment	odjęło	mu	mowę.	Tymcza sem

Margot	pa pla ła	da lej	o	tym,	co	odkryła	w	ogrodzie,	i	o	tym,	że
za mierza	wybrać	się	do	lasu	na	ma liny.	Zrozumiał,	że	jeśli	znów
go	porzuci,	cał kiem	stra ci	rozum.	Kochał	ją	tak	bardzo,	że	roz-
sa dza ło	mu	serce.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	CZWARTY

Margot	żyła	jak	we	śnie.	Cza sem,	kiedy	rozmyśla ła	o	tym,	że
być	może	nigdy	nie	zoba czy	bra ta	i	nie	sta nie	ponownie	na	oj-
czystej	ziemi,	za sta na wia ła	się,	czy	postą piła	słusznie.
Chcia ła	być	z	mężem,	ale	spa dło	na	nią	odrobinę	zbyt	wiele.

Mieszka li	sami	w	opuszczonej	cha cie,	a	ona	nie	mia ła	pojęcia,
jak	 za jąć	 się	 domem.	 Do	 tej	 pory	 nigdy	 nie	 bywa ła	 na wet
w	kuchni,	 teraz	musia ła	wszystko	 robić	 sama.	Nie	 było	 jej	 ła-
two.	 Po	 dwóch	 tygodniach	 sta ła	 się	 jednak	 rzecz	 niemożliwa:
przywykła	do	pra cy,	a	na wet	ją	polubiła.	Robiła	wszystko	z	co-
raz	większą	wpra wą,	za pewne	dla tego	nie	przeszka dza ło	jej	już
za mia ta nie	podłóg,	zmywa nie	na czyń	 i	 tym	podobne	przy ziem-
ne	czynności.	Poczuła,	że	umie	robić	coś	pożytecznego,	i	na bra -
ła	pewności	siebie.
Nie	rozma wia li	ani	o	tym,	co	było,	ani	o	tym,	co	będzie.	Za jęci

codziennymi	obowiązka mi	żyli	z	dnia	na	dzień,	a	ich	noce	były
wypeł nione	miłością.	Spędza li	ze	sobą	mnóstwo	cza su	i	za wsze
byli	sami,	bez	rodziny,	która	wiecznie	im	się	przyglą da.	Cza sem
wyda wa ło	 jej	się,	że	są	 jedynymi	 ludźmi	na	świecie,	 i	zu peł nie
jej	 to	 nie	 przeszka dza ło.	 Na wet	 gdyby	 przyszło	 im	 zostać	 na
tym	odludziu	na	za wsze,	nie	mia ła by	nic	przeciwko	temu.
–	Widzia łem	dziś	jeźdźców	na	drodze	–	powiedział	Arran,	kie-

dy	pewnego	wieczoru	jedli	kola cję.
–	O	mój	Boże…	–	wystra szyła	się.
–	Nie	za uwa żyli	mnie.
–	Jesteś	pewien?	A	jeśli…
–	Nie,	leannan,	nikt	nie	wie,	że	tu	jesteśmy.
Na	samą	myśl	o	tym,	co	by	się	sta ło,	gdyby	ktoś	ich	zna lazł,

padł	na	nią	bla dy	strach.
–	Co	byś	zrobiła,	gdyby	mnie	pojma li?
Odłożyła	łyżkę	i	poderwa ła	się	od	stołu.	Nie	chcia ła	o	tym	roz-

ma wiać.	W	ogóle	nie	bra ła	ta kiej	ewentualności	pod	uwa gę.	Nie



przeżyła by	tego.
–	Nie	mów	tak.
–	Wróciła byś	do	Anglii?
–	Do	Anglii?	Prędzej	umarła bym	tu	ze	zgryzoty.
Sta nął	za	nią	i	objął	ją	w	ta lii.
–	A	kiedy	już	będziemy	mogli	 jechać	do	Balha ire?	Pojedziesz

ze	mną?
Nie	za sta na wia ła	się	nad	tym.	Od	kilku	tygodni	liczyło	się	dla

niej	tylko	tu	i	teraz.
–	Dla czego	za da jesz	mi	ta kie	pyta nia?	Nie	myśla łam	o	tym,	co

będzie	później…
Puścił	ją	raptem	i	ruszył	do	wyjścia.
–	Ja	myślę	o	tym	bez	przerwy	–	powiedział,	sięga jąc	do	klam-

ki.
–	Dokąd	idziesz?
–	Nie	wiem!	–	Wypadł	na	zewnątrz,	trza ska jąc	drzwia mi.
Ona	też	myśla ła	o	nim	bez	przerwy,	ale	tak	wiele	się	w	jej	ży-

ciu	zmieniło…	Jeszcze	nie	wszystko	poukła da ła	sobie	w	głowie.
Kiedy	wrócił,	 była	 już	w	pościeli.	 Położył	 się	 obok	niej	 i	 na -

tychmiast	wziął	ją	w	ra miona.
–	Byłam	kiedyś	taka	głupia…	Zajmowa ły	mnie	wyłącznie	przy-

jęcia	i	nowe	stroje.	A	teraz…	cza sem	sama	już	nie	wiem,	kim	je -
stem…
–	Ale	ja	wiem	–	szepnął,	błą dząc	ręka mi	po	jej	ciele.

Pewnego	popołudnia,	kiedy	zrywa ła	w	ogrodzie	kwia ty,	usły-
sza ła	w	odda li	konie.	Wystra szona	wyjrza ła	na	drogę	i	na liczyła
czterech	jeźdźców.	Zmierza li	prosto	do	cha ty.
Na	moment	zdrętwia ła	ze	stra chu,	a	potem	wbiegła	do	domu,

jakby	się	za	nią	pa liło.
–	Chryste	Pa nie!	Margot,	co	się	sta ło?	–	Arran	zła pał	ją	za	ra-

miona	i	spojrzał	jej	z	niepokojem	w	oczy.
–	Jadą	do	nas	ja cyś	ludzie.
Puścił	ją	i	chwyciwszy	pistolet,	zniknął	na	podwórzu.
Niewiele	myśląc,	zła pa ła	nóż	i	popędziła	za	nim.
–	Nie	bój	się,	leannan.	To	Jock	–	powiedział,	gdy	sta nęła	obok

niego.	–	Tylko	jeden	człowiek	w	ca łej	Szkocji	siedzi	tak	dziwacz-



nie	w	siodle.	–	Uśmiechnął	się	i	ruszył	na	spotka nie	kuzyna.
Margot	rozpozna ła	także	Knoksa	i	podbiegła	do	niego	ze	łza -

mi	 w	 oczach.	 Rzuciła	 mu	 się	 na	 szyję,	 jeszcze	 za nim	 zdą żył
zsiąść	z	konia.
Roześmiał	się	i	obrócił	ją	dookoła	siebie.
–	Udusisz	mnie,	pta szyno.	Chodź,	mamy	wam	sporo	do	powie-

dzenia.
–	Rory’ego	i	Bruce’a	Gordonów	oskarżono	o	przyna leżność	do

ja kobitów	 –	 oznajmił	 Jock,	 kiedy	 usiedli	 przy	 stole.	 –	 Anglicy
przysła li	po	nich	wojsko,	ale	zdą żyli	zbiec	do	Francji.
–	Czort	z	nimi	–	skwitował	Arran.
–	To	nie	wszystko.	Gordon	zosta wił	po	sobie	kilka	rzeczy.	Mię-

dzy	 innymi	list	od	Toma	Dunna,	w	którym	ten	obiecuje,	że	po-
dzieli	się	z	nim	Balha ire,	kiedy	już	ciebie	powieszą	za	zdra dę.
–	Za tem	było	dokładnie	tak,	jak	przypuszcza liśmy.
–	Ale	nie	przypuszcza liście	chyba	–	wtrą cił	Knox	–	że	wspólni-

kiem	Dunna	był	nasz	ojciec…
–	Co	ty	mówisz…?	–	Margot	wciąż	nie	mogła	uwierzyć,	że	to

prawda.
–	W	końcu	sam	się	do	tego	przyznał.	Dunn	nie	dość,	że	miał

długi,	 to	 jeszcze	popadł	w	nieła skę	u	królowej.	Nie	 spodoba ło
jej	 się,	 że	 ludzie,	 za	 których	poręczył,	 za częli	 spiskować	prze-
ciwko	niej.	Zdesperowa ny	wpadł	wówczas	na	pomysł	pogrą że-
nia	MacKenziego.	Wiedział,	 że	 jest	 za możny,	 a	w	 dodatku	ma
angielską	żonę.	 Idealnie	nada wał	się	na	ofia rę.	Poszedł	do	na -
szego	 ojca	 i	 powiedział	 mu,	 że	 jego	 zięć	 jest	 zdrajcą.	 Ojciec
wpadł	w	popłoch	i	wysłał	cię	do	Szkocji	na	przeszpiegi,	jeszcze
za nim	Dunn	za czął	rozsiewać	nieprawdziwe	plotki	wśród	Szko-
tów.	Wtedy	Dunn	zorientował	się,	że	 jego	plan	może	spa lić	na
pa newce,	i	znów	zwrócił	się	do	ojca.	Tym	ra zem	obiecał	mu	po-
łowę	ma jątku	 twojego	męża.	 Był	 przekona ny,	 że	 kiedy	 ziemie
MacKenziech	 ulegną	 konfiska cie,	 przypadną	 w	 udzia le	 jemu.
W	podzięce	za	to,	że	ujawnił	zdrajcę.	Ojciec	i	Bryce	mieli	tylko
poświadczyć	jego	fał szywe	oskarżenia.	I	zrobili	to.
–	Boże…	Nie	są dziłam,	że	jest	aż	tak	za chłanny	i	podły…
–	Powieszą	go?	–	za pytał	Arran.
Knox	wzruszył	ra miona mi.



–	Nie,	ale	z	pewnością	wolał by	skończyć	na	stryczku.	Królowa
odebra ła	mu	tytuł	i	odda ła	go	mnie.	Ma ją tek	także	zosta nie	po-
dzielony	po	równo	pomiędzy	mnie	i	Margot.	Wszystko,	co	miał,
dosta ło	się	 jego	córce	i	bękartowi,	którego	w	przebłysku	przy-
zwoitości	 uznał	 oficjalnie	 za	 syna.	 Ciężko	 mu	 przełknąć	 taką
zniewa gę.
Siostra	spojrza ła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	A	co	z	Bryce’em?
Uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.
–	Za sugerowa łem,	żeby	spróbował	szczęścia	jako	duchowny.
–	Rozumiem,	 że	 zosta łem	oczyszczony	 z	 za rzutów	 –	 upewnił

się	MacKenzie.
–	Nie	wiem	jak	w	Szkocji,	ale	w	Anglii	nikt	cię	już	nie	ściga.
–	 Wiesz,	 jak	 to	 jest	 ze	 Szkota mi	 –	 rzekł	 Jock.	 –	 Znajdą	 się

i	 tacy,	 którzy	 na dal	 wątpią	 w	 twoją	 uczciwość,	 ale	 większość
sta nie	za	tobą	murem.	Możecie	wra cać	bezpiecznie	do	domu.
Gdy	Arran	spojrzał	na	żonę,	dostrzegła	w	jego	oczach	ten	sam

konflikt,	który	rozgrywał	się	w	jej	wła snej	głowie.
Powinna	się	cieszyć,	że	 ich	życie	na	wygna niu	dobiegło	koń-

ca,	 ale	 nie	wiedzieć	 czemu,	 ogarnął	 ją	wielki	 smutek.	 Szkoda
będzie	opuścić	to	miejsce.	To	wła śnie	tutaj	po	raz	pierwszy	żyli
tak,	 jak	 powinno	 żyć	 zgodne	mał żeństwo.	 I	 tutaj	 jeszcze	 bar-
dziej	się	do	siebie	zbliżyli.	Czuła	się	tak,	jakby	mia ła	stra cić	coś
niezwykle	cennego.
Kiedy	poszła	spać,	mężczyźni	na dal	 ra czyli	 się	piwem,	które

przywiózł	ze	sobą	Jock.
Arran	zja wił	się	krótko	potem.	Położył	się	obok	niej	i	bez	sło-

wa	wziął	ją	za	rękę.	Na	chwilę	oboje	pogrą żyli	się	we	wła snych
myślach.
–	Pewnie	ci	ulżyło?	–	powiedział	w	końcu.
Przede	wszystkim	tra wiła	ją	niezrozumia ła	melancholia.	Była

też	przygnębiona	z	powodu	tego,	co	usłysza ła	od	Knoksa.	Nieła -
two	było	pogodzić	 się	 z	 tym,	 że	wła sny	ojciec	próbował	 znisz-
czyć	jej	życie.
–	Czy	ja	wiem?	Spodoba ło	mi	się	tu.	Trochę	żal	będzie	wyjeż-

dżać…
–	Aye.	–	Ścisnął	mocniej	jej	dłoń,	ale	potem	na gle	się	podniósł.



–	Co	się	sta ło?
–	To	samo,	co	dręczy	mnie	od	dawna.	Na dal	ci	nie	ufam.
Za mruga ła	za skoczona.	s
–	Jak	to?	Wiesz	przecież,	że	nie	mia łam	z	tym	nic	wspólnego…
–	Nie	w	tym	rzecz.	Przetrwa liśmy	tu	długie	tygodnie.	Sta ra łaś

się,	jak	mogłaś,	ale	teraz	jesteś	boga ta.	Dzięki	pienią dzom	ojca
możesz	być	nieza leżna,	możesz	robić,	co	tylko	zechcesz.	A	ja…
Ja	jestem	tylko	prostym	Szkotem,	który…	Ach,	Diah,	do	dziś	nie
wiem	na wet,	czy	na	pewno	chcesz	być	moją	żoną,	czy	podoba	ci
się	życie	u	mojego	boku…
–	Ale	przecież…
Wstał	i	podszedł	do	okna,	jakby	bał	się	usłyszeć	to,	co	mia ła

do	powiedzenia.
–	Kocham	cię	od	za wsze.	Odkąd	cię	pierwszy	raz	zoba czyłem.

Co	dzień	za ska kujesz	mnie	czymś	nowym.	Zmieniłaś	się.	Sta łaś
się	kobietą,	o	ja kiej	za wsze	ma rzyłem,	i	za	to	kocham	cię	jesz-
cze	bardziej.	Teraz	jednak	masz	ma ją tek,	który	daje	ci	wolność
decydowa nia	o	sa mej	sobie,	a	 ja	nie	chcę	spędzić	reszty	życia
w	stra chu.
Przestra szyła	się	na	dobre.
–	Chcesz	mnie	odesłać	do	Anglii?
–	 Co?	 –	 spojrzał	 na	 nią	 ze	 zdumieniem.	 –	 Nie,	Margot.	 Nie

chcę	cię	nigdzie	odsyłać.	 –	Przyklęknął	przed	nią	 i	wziął	 ją	 za
rękę.	–	Nie	rozumiesz,	co	próbuję	powiedzieć?	Bła gam	cię,	że-
byś	ze	mną	zosta ła,	żebyś	już	nigdy	nie	zosta wia ła	mnie	sa me-
go.	Nikt	nie	pokocha	cię	tak	jak	ja.	–	Za cisnął	powieki,	jakby	pa -
trzenie	na	nią	sprawia ło	mu	ból.	–	Będę	cię	wielbił	do	końca	ży-
cia,	ale	jeśli	nie	jesteś	pewna,	czy	chcesz	zostać	w	Szkocji,	pro-
szę,	powiedz	mi	o	tym	teraz	i	nie	dręcz	mnie	więcej.	Nie	mogę
budzić	się	co	rano,	bojąc	się,	że	znów	mnie	opuścisz.	Nie	zniósł -
bym	 tego	 po	 raz	 drugi.	 –	 Gdy	 podniósł	 na	 nią	 wzrok,	 w	 jego
oczach	błysnęły	łzy.
Popa trzyła	na	niego	z	uczuciem	i	pogła ska ła	go	po	policzku.

Doskona le	rozumia ła	 jego	 lęk.	Ta kie	samo	przera żenie	spa ra li-
żowa ło	ją	kilka	godzin	wcześniej,	kiedy	usłysza ła	na	drodze	ko-
nie	 i	wystra szyła	się,	że	ktoś	może	 jej	go	odebrać.	Zrozumia ła
wtedy,	jak	bardzo	go	kocha.	Nie	chcia ła	spędzić	z	dala	od	niego



na wet	jednego	dnia.
–	Kocham	cię,	Arra nie,	 i	nie	zosta wię,	na wet	jeśli	spróbujesz

mnie	przepędzić.
Za marł,	a	potem	przyjrzał	jej	się	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	Nigdy	nie	mówiłaś,	że	mnie	kochasz…
–	Cóż,	 to	 tylko	 jedna	z	wielu	rzeczy,	których	ża łuję.	Wybacz,

że	mówię	to	dopiero	teraz,	ale	to	prawda,	i	musisz	mi	uwierzyć.
Kocham	cię	za	to,	jaki	jesteś,	i	za	to,	że	dzięki	tobie	zrozumia -
łam,	co	w	życiu	ważne.	Ty	mnie	tego	na uczyłeś.	Nie	dbam	już
o	towa rzystwo	i	wytworne	stroje,	teraz	obchodzi	mnie	tylko,	czy
ugotowa łam	wystarcza ją co	dużo	kartofli	i	czy	dobrze	za cerowa -
łam	ci	koszulę.	No	i	 jeszcze	się	za sta na wiam,	czy	będziesz	ko-
chał	 swoje	dziecko	choć	odrobinę	bardziej	niż	psy,	którym	po-
zwa lasz	szwendać	się	cią gle	po	domu.
Zwiesił	głowę	i	odetchnął	z	ulgą.
–	Chryste,	Margot…
Ujęła	jego	twarz	w	dłonie	i	uniosła	ją,	żeby	mógł	na	nią	spoj-

rzeć.
–	Tu,	w	 tym	odludnym	miejscu,	 sta łeś	 się	ca łym	moim	świa -

tem,	jego	początkiem	i	końcem.	Jeśli	znów	przyjdzie	mi	wybie-
rać,	również	wybiorę	ciebie.	–	Poca łowa ła	go	czule	w	usta.
Przytulił	 się	 na	moment,	 a	 potem	 spojrzał	 na	 nią,	 jakby	 coś

sobie	na gle	przypomniał.
–	Za raz.	Czy	mi	się	zda wa ło,	czy	mówiłaś	coś	o	dziecku?
–	Mówiłam,	 że	 jesteś	 zbyt	 pobłażliwy	 dla	 swoich	 psów	 i	 że

dziecku	powinieneś	poświęcać	co	najmniej	tyle	samo	uwa gi.
–	Czy	to	zna czy,	że…	będziemy	mieli	dziecko?
Roześmia ła	się	na	widok	jego	miny.
–	Tak,	jestem	pra wie	pewna,	że	tak	–	zlitowa ła	się	w	końcu.
Porwał	ją	w	ra miona	i	pocią gnął	za	sobą	na	łóżko.
–	Zosta nę	ojcem?!	Teraz	już	nigdy	się	ode	mnie	nie	uwolnisz,

kobieto!
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Najstarszemu	synowi	dali	na	imię	Ca ilean,	po	dziadku.	Chło-
piec	miał	 kaszta nowe	włosy	po	matce	 i	 błękitne	oczy	po	ojcu.
Już	jako	dwula tek	uwielbiał	wyma chiwać	drewnia nym	mie czem,
a	najczęściej	terroryzował	nim	Fergusa.
Arran	 popa trzył	 z	 dumą	 na	 synka	 i	 pomógł	 żonie	 usiąść	 na

krześle.	 Lada	moment	 spodziewa li	 się	 drugiego	 dziecka.	 Aku-
szerki	twierdziły,	że	tym	ra zem	urodzi	się	dziewczynka.	Miał	na -
dzieję,	 że	 się	 nie	 mylą.	 Choć	 nie	 powiedział	 tego	 na	 głos,
w	skrytości	ma rzył	o	córce,	którą	mógł by	bezwstydnie	rozpiesz-
czać.
–	Słychać	dudy	–	za uwa żyła	Margot.
MacKenzie	skinął	na	Sweeneya,	żeby	za brał	Ca ileana.
–	Aye.	Nadchodzi	procesja.
–	My	nie	mieliśmy	ślubu	z	procesją.
–	Ma rzy	ci	się	procesja,	mo	gradh?	Urzą dzę	ci	procesję.
–	Ma rzy	mi	się,	żeby	twoja	córka	uzna ła	za	stosowne	przyjść

wreszcie	na	świat.	Dia blica	kopie	jak	na jęta.
–	Cierpliwości,	słońce,	już	niedługo.
–	Ła two	ci	mówić.	Przywiąż	sobie	do	brzucha	prosia ka	i	ponoś

chociaż	dwa	tygodnie.	Wtedy	porozma wia my.
Uśmiechnął	się	i	ścisnął	ją	czule	za	rękę.
–	Ćśśś,	nowożeńcy	idą.
Pan	młody	miał	na	sobie	tartan	i	górował	nad	wszystkimi	co

najmniej	 o	 głowę,	 a	 jego	wybranka	nosiła	we	włosach	wia nek
i	przepa sa ła	się	kra cia stą	szarfą.
–	Coś	podobnego!	–	zdziwiła	się	Margot.	–	Włożyła	kra tę!
–	Myśla łaś,	że	nie	włoży?
–	Moja	Nell	nie	przepa da	za	szkockimi	obycza ja mi.	Ma wia,	że

są	dobre	dla	barba rzyńców	i	że	Jock	to	największy	dzikus	w	ca -



łej	Szkocji.
–	Owszem,	ale	serce	ma	ła godne.	Poza	tym	nie	wyglą da	mi	na

nieszczęśliwą.
–	W	życiu	nie	widzia łam	jej	ta kiej	za dowolonej.
Mia ła	ra cję.	Nell	i	Jock	promienieli.	Arran	nie	pa miętał,	żeby

jego	kuzyn	kiedykolwiek	uśmiechał	się	tak	szeroko.
Kiedy	podeszli	bliżej,	uroczyście	pobłogosła wił	ich	zwią zek.
Za mierzał	 wła śnie	 wznieść	 toast,	 kiedy	 żona	 dotknęła	 dys-

kretnie	jego	nogi.
–	Za raz,	muszę	jeszcze…
–	Lepiej	się	pospiesz.	Twoja	córka	nie	za mierza	czekać.
Vivienne	 MacKenzie	 urodziła	 się	 dwa na ście	 godzin	 póź niej.

Gdy	Ca ilean	pierwszy	raz	zoba czył	siostrę,	z	miejsca	na zwał	ją
Leamsą.
Arran	wytłuma czył	żonie,	że	leamsa	brzmi	jak	ga elickie	loom-

sa,	które	zna czy	„moja”.
Ca ilean	przez	ponad	rok	nie	odstępował	ma łej	Vivienne.	Nie

poma ga ły	 żadne	 za bawki	 ani	 perswa zje.	 I	 tak	 zosta ła	 Leamsą
i	 na leża ła	 wyłącznie	 do	 niego.	 Odzyska ła	 swoje	 imię	 dopiero
wtedy,	kiedy	na	świecie	poja wił	się	kolejny	MacKenzie.
Pewnej	nocy	tuż	po	drugich	urodzinach	córki	Arran	przytulił

żonę	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Leamsa.
–	Za wsze	–	odpowiedzia ła,	głaszcząc	go	po	dłoni.	–	Tylko	two-

ja.	–	Ze	zmęczenia	kleiły	jej	się	powieki.	Znów	była	przy	na dziei,
a	przez	cały	dzień	wyra bia ła	mydło	z	pa nią	Gowan.
Ledwie	przymknęła	oczy,	a	łóżko	za anektowa ły	dzieci.	Ca ilean

wcisnął	się	między	nią	a	Arra na	i	chwycił	 ją	za	szyję.	Tymcza -
sem	Vivienne	ska ka ła	w	najlepsze	po	ojcu.
–	O	nie,	piskla ki	 –	wymamrotał	 srogim	tonem	 jej	mąż.	 –	Nie

ma	 mowy.	 Mama	 musi	 się	 wyspać	 –	 dodał,	 ale	 wszystkich
szczelnie	przykrył	pierzyną.
Margot	 uśmiechnęła	 się,	 bezpieczna	 i	 szczęśliwa	 w	 ra mio-

nach	rodziny,	która	była	ca łym	jej	świa tem.



[1]	sgilling	(szkoc.)	–	szyling	(przyp.	tłum.).

[2]	leannan	(gael.)	-	kochanie,	skarbie	(przyp.	tłum).

[3]	fàilte	(gael.)	–	witaj	(przyp.	tłum.).

[4]	mo	gradh	(gael.)	–	moja	droga,	kochanie	moje	itp.	(przyp.	tłum).

[5]	bòidheach	(gael.)	–	piękna,	czarująca,	ponętna	(przyp.	tłum.).

[6]	Diah!	(gael.)	-	Boże!	(przyp.	tłum.).

[7]	bonny	(szkoc.),	pretty	(ang.),	bòidheach	(gael.)	–	ładny	(przyp.	tłum.).

[8]	 jakobita	 –	 w	 XVII-XVIII	 w.	 członek	 stronnictwa	 Jakuba	 II	 Stuarta,	 króla	 Anglii
i	Szkocji	(przyp.	tłum.).

[9]	 arasaid,	 także	 earasaid	 (gael.)	 –	 przepasany	 pled,	 wiązany	 w	 pasie	 tradycyjny
szkocki	 strój	 z	 tartanu	 noszony	 przez	 kobiety.	Wygląda	 jak	 peleryna	 połączona	 ze
spódnicą	sięgającą	kostki	(przyp.	tłum).

[10]	aye	(szkoc.)	–	tak,	prawda,	nieprawdaż?	(przyp.	tłum.).

[11]	luckenbooth	(szkoc.)	–	szkocka	broszka	w	kształcie	serca	lub	dwóch	sple cionych
serc,	często	zwieńczona	koroną.	Zazwyczaj	wy konana	ze	srebra	i	wysadzana	kamie-
niami	ozdobnymi.	Symbol	miłości	(przyp.	tłum.).

[12]	Mi-onorach	(gael.)	–	nieuczciwy,	nieetyczny,	szemrany	(przyp.	tłum.).

[13]	sassenach,	inaczej	sasannach	(gael.)	–	lekcew.	osoba	o	angielskim	pochodzeniu;
odpowiednik	polskiego	Angol	(przyp.	tłum.).

[14]	madainn	mhath	(gael.)	–	dzień	dobry	(przyp.	tłum.).

[15]	Fell	–	brytyjska	rasa	kuców,	zwy kle	ciemnej	maści,	z	długą	grzywą,	charaktery-
styczną	„bródką”	i	pokaźnymi	szczotkami	pęcinowymi	(przyp.	tłum.).

[16]	Kelpie	–	w	folklorze	celtyckim	nadnaturalny	wodny	koń,	zmieniający	kształty,	na-
wiedzający	szkockie	jeziora	i	rzeki	(przyp.	tłum.).
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